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KILKA SŁÓW 1)0 CZYTELNIKA.

I V  skutek zupełnego w naszych protci/tcl/ach n ie­
dostatku sta ły c h  p ism  p eryod y czn ych  ty le  pojaw ia się  

n ie p eryody czn ycłt zbiorowych p u b lik a cy i  , a które do­

św iadczywszy m n iej w ięcej n iepom yślnych k o le i , po  

bardzo krótkim  cza sie swego istn ien ia  niepostrzeion e  

zn ika ją ; w p ra w dzie n iektóre z  nich byty  jakby  czem ś 

oderwanem  , bez barwy czasu i  m iejsca  , bez głębszych  

widoków na p r zy sz ło ść  ; a le  tez  i c zy te ln icy  z n a la z ł­

szy  nawet w nich coś godnego uwagi , nic okazali zg -  

wszego in te r e su , te j  sym paty  l, któraby wydawcę do no­

wych p rzedsięw zięć z a c h ę c a ła . Słow a naszego arcy-  

w ieszcza zastosować tu można.

Ani on lgnie do fa li, ni do niego fala 

To samoluby.

Skądzeby ten  stan zobopólnego Zobojętnienia w nas 

p ow stał ? je s t l i  on naszą chorobą , czy  w ieku? wiek 

który  w swych w ylaniach się dla lu d zkości tak daleko 

p o s t ą p i ł , o egoizm  obwinianym być nie pow inien ; my 

Zaś p r z e z  nasze samo! ubstwo zobojętniliśm y się dla  sie­

bie ,—  a dla czeg o? bo m atery a lizm  opanował ca łą  na­

sze d u stę  , bo zapom nieliśm y św iętych słów C hrystusa  

P a n a  \)ze nie samym chlebem  ży je  c z ło tiiek .... C h łó d , 
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zimno są to własności grobu i śm ierci; mietlibyśmy 
juz zostać jahiemiś istotami grobowemi; zimhemi; obo- 
jetnemi na wszystko , nie mającćmi zacniejszych pra­
gnień ; i w jakimś śnie letargicznym czekającemi pow­
szechnego a naszych usiłowań nie wymagającego prze­
obrażenia ; które , jako fenomen powszechny i na nas 
przyjść musi.

Pozycya n ajfał szyn sza, nie naturalna; l/o w na­
turze wszystko co tylko żyje musi być w ruchu, bo wre­
szcie nasz spoczynek jakiby nie był jest tylko pozor­
nym. Jak krew nasza nie spoczywa, tak nie spoczy­
wają nasze uczucia, żądze: nie spoczywają nasze my­
śli ; owszem im głębszy spoczynek zewnątrz, tern we­
wnątrz większa się walka toczy. Jeden wypadek . je ­
dna chwila nie raz nam dowiodły, że mimo naszej wie­
dzy czem innem byliśmy weunątrz , a czem innónt 
zewnątrz.

Nieraz naród żywiej czuje, myśli; ale te czucia, 
myśli , jak jego krew krążą w nim tajemniczo. i póły  
one w sobie ukrywa , póki nie znajdą się ludzie. jak­
by umyślnie na ten cel przeznaczeni z niespokojniejszą 
myślą , gadatliwszym językiem ; ci nie mogąc utaić 
dłuższego milczenia, wypowiadają wszystko co im cięży 
na sercu a ich słowa znajdują wszędy przystęp , spra­
wę ludzkości posuwają naprzód.

J u nas między piszącymi a czytającymi musi 
nastąpić blizszc serdeczniejsze porozumienie się , • mu­
szą i nasi piszący zostać prawdziwym wyrazem uczuć 
i myśli swego narodu.

Czy publikacya teraźniejsza odpowiada pomienio- 
nym warunkom zostawiam o tern sad czytelnikowi! ale 
to pewna że wydawca miał niemi zaprzątnioną sną 
myśl i serce•
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Może kto z sardonicznym uśmiechem zapyta; p i­
smo które robi wycieczki w różne części świata ? w ró­
żne epoki ? które móui o wszystkich rzeczach i niektó­
rych innych , jak może mieć podobne pretensye ? ?

Cała przeszłość ze uszystkiemi swemi zdobyczą- 
mi , tonie w teraźniejszości ; albo raczej porwawszy i 
nasz czas niesie go ku przyszłości; a ta k, nie masz 
czasu jak przeszły  i przyszły; żyjemy dla przyszłości 
a z przeszłości zbieramy oicoc, byt materyalny i mo­
ralny całej teraźniejszej ludzkości jest następstwem 
p rzeszłości; nie masz w ludzkości nic wyłącznego do­
skonale odrębnego ; /każdy naród jest złewkiem wielu 
narodów a dialekt jego złewkiem wielu dialektów; ludz­
kość ciągle dąży do ściślejszego z sobą połączenia się, 
do powszechnego zlania się w jednę całość. Wszystko 
więc co się tyczy ludzkości nigdy dla nas obojętnem 
być nie powinno.

I) ie powinien być obojętnym dla Słowianina znaj­
dujący się w tym zbiorze ułomek dziejów Laty ńsk ich; 
wszak niegdyś Słowianie walczyli z Latynami ; naj­
nieszczęśliwsi z Laty nów znajdywali na słowiańskiej 
ziemi gościnny przytułek; do dzisiejszego naszego spo- 
łocznego życia Latynówie niezmiernie się przyczynili. 
H io]na Rzymian z Kartagą (a której dalszy ciąg chcie­
libyśmy w następnych toniach tego zbioru umieszczać) 
była bardzo ważną dla ludzkości: walka o świat roz­
bijała się między dwoma obozami Republikanów; otrzy­
mał zwycięstwo lud prosty , wojenny , rolniczy i ta­
kie wynikły następstwa; cóż byłoby gdyby zwyciężył 
lud kupiecki , przewrotny , okrutny: którego złoto naj­
więcej wojowało ; najemnikami podbijał kraje i onych 
ludy obróciwszy na suych służalców dalszych szukał 
podbojów; przez tę bramę wschodnie zepsucie i nic-

III
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wolnictwo ra% w szed łszy  m ożeby na zawsze splur/awito 

E u rop ę.

Za rzucan o mi ze  ja k  p rze k ła d  Liw  insza tak i  ar­

t y k u ł  o llo m e o p a ty i nie p otrzeb n ie um ieszczam  , ydyż  

książka w podobne a rty k u ły  zapaśna nie zn a jd zie  czy ­

telników- Jak to ? m ieliłb y śm y  um ysłow ie stać tak n i­

sko , aby a r ty k u ł cokolwiek w ażn iejszej treści ju z  b y ł 

nad s iłif  n a s z e , wszak dzis same nawet romanse 

p r z y ję ły  charakter b a rd ziej rozumowy niż uczuciow y , 

afbo r a c ze j oboje razem  p o łą c z y ć  um ieją. Gdy wszy­

stko w około nas pow ażnieje  , zastanaw ia się  , m y ślii 

to i  nam trzeba spow ażnieć i  co raz przyjm ow ać ta k ie  

pokanm / któreby do u czerstw ienia naszych s i ł  a razem  

do w yrobienia tęyości ducha i  rozw iuienia sam odzielnej 

m yśli p o s łu ż y ły . P ism a  sam odzielnych naszych m y-  

śficicli^ pow inny być bardzo m item  i pożądanem  dla  

nas zjaw iskiem ; do rzęd u  ta k ich , a r ty k u ł o llom eopatyi, 

ś. p . Uszczapow skierfo, p oliczon y m  być może.
Coż powiem  o innych a rty k u ła ch  te (jo zbioru  ?... 

.starałem  sie a b y  nic tu  nie w eszło takietjo coby nosiło  

na sobie cechę ta n d ety  i fry m a rk u  , a c zy te ln ik  swem 

życzliw em  p rzy ję c ie m  za chęci do w ydanania dalszych  

części te  (jo. zbioru  , zw łaszcza  że i pod ręką mam ju z  

zgrom adzone bardzo ważne m a te r y a ly  i kollaboratoro- 

wie z na jlep szom i chęciam i swą m i pom oc p r z y r z e k li .

P r z y  zn a c zn ie jsze j liczb ie  prenum eratorów  p osta ­

rałbym  sie o je s z c z e  le p szy  p a p ie r » druk i  inne ozdoby , 

a le  w tym  stan ie r zec zy  ja k  d z is ia j z wielką m ozołą i na  

taką ed y cję  zdobyć się mi p rzy ch o d zi, lio b ię  więc jiio  

ja k  chce a le  ja k  mo(/ę.
Alexandcr Groza.

d. 2 Sierpnia IS iS .  

Kropiwoa
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M A R T Y N

[pow ieść gm inna)*

fSruly ne werly 

Treba umerly.

Z \ ł  sobie na w si pono pod L ityn em  

Ubogi chłopek zwano go Martynom :

R ó w n ic  ubogich nie m a ło  na św iecie  ,

Leo/. n ieszczęśliwych jak  o n ,  nie znajdziecie.; 

] 5o to w roku, (o n ieurodzaje,

T o  jak ieś  szkody , straty  Pan Bug daje ;

Ale  nad wszystkie i szkody i straty 

Straszniejszą  I n ła  śmierć dla jego c h a t y . —  

INasamprzód , jeg o  i żony rodzice ,

Z n o w u  za niemi , bracia i siestrzyce ,

T o  « u j e ,  c io tk i ,  to znowu za niemi 

L ed w ie  coś z  dzieci odrośnie od ziemi 

Z a r a z  na cm entarz \ i M artyna  chata 

P rze d  laty  taka ludna i bogata ,

Stanie  się j w łaśnie  jakb y  pustka dzika 

Od której e z ł jw ie k  , ba i pies unika .

Ostatnie dziecko tylko co p o c h o w a ł ,

Ostatnim kęskem ubóstwo często w ał,

http://rcin.org.pl
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W te m  się na nocleg podróżny zaprasza ;

P r z y j ą ł  go Martyn ; p r z j ją w s z y  przynasza , 

C hleb  pb życzo n y  , misę (lol)rej s traw y  ;

I  jeszcze  prosi aby b y ł  łaskaw y ,

INie gardząc clilebem powszednim i solą 

R a c z y ł  w y b a c z y ć ,  gdy nm nie dozwolą 

O b ecn e ciężkie smutki i k łopoty 

U słu żyć  w ed łu g  serca i o c h o t y .

N azajutrz  idąc w  sw ą  drogę podróżny ,

R z e k !  do M a r ty n a :  »jestem tobie d łużny  

n Dobry czło w iecze  , za twe ugoszczenie ;

» W  iem , żeś na moje nie gonił kieszenie ,

» Aleś mi s łu ż y ł  z szczere j  gościnności ;

» T o  przy im odemnie , w  zapłacie wdzięczności 

)) Mą dobrą radę ; a w iedz dobra rada 

» Częstokroć lepiej niżli grosz się nada*

» Nic zawsze pustką będzie twoja chała ,

» S y n  ci się znajdzie jeszcze  tego lata , 

n A le  na kuma nie w ybierż  sąsiada 

u L eez  na rozdroże idź , tam znajdziesz dziada , 

» P i  oś go na kunia , na kumie w łachm anach 

» Coś więcej zyskasz n iż  na wszystkich panach. «

Poszedł podróżny . . .  Ot lato i w lecie 

Rodzi się właśnie M artynowi dziecie ; 

Przypom niał sobie gościa , jeg o  słowa ,

I zaraz poszedł gdzie droga k r z y ż o w a ,

1 zn alaz ł  dziada ; kaleka ubogi 

S ie d z ia ł  milczący u krzyżow ej drogi 

A sękowaty przy nim kij podróżny 

I  m ały w o r e k ,  zapew ne że p r ó ż n y .

http://rcin.org.pl
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M artyn do niego zbliża się i rzecze ,

» Bóg mi «Iał s y n a ,  w y  dobry czło w iecze  

Chcie jcie  b yć  kumem a —  Chętnie dziad odpowi , 

1 poszli do wsi i ojcu popowi 

P rzyn ie ś li  dziecię i pięknie ochrzcili ;

A  gdy do doniu dziecię odnosili

D ziad  r z e k ł . « Martynie wiem żeś człek por/ci w y

)) A le  ubogi , bardzo nieszczęśliwy ;

» W  ięc odtąd będziesz s zc zę ś l iw y m , zn achorem ,

)) W ie lk im  zn ach o rem , cu d o w n ym  doktorem . «

—  J a !  z n a c h o r ,  d o k t o r . . .  « A  t ;k  nie inaczy 

)) Odtąd śmierć Z tobą we spółkę w ej ś ć  raczy :

)) J eś l i  w e z w a n y ,  przyjdziesz do chorego 

n A śmierć stojącą u jrzysz  w nogach jego 

» T o  nic czekając daj k r z y ż j k  na drogę;

» L e c z  gdy sto jącą  w g ło w ach  śmierć zobaczysz 

» T o  za lekarstwo cokolwiek przeznaczysz 

» Od razu z lce zy sz  z najcięższej ch orob y;

» B y w a j  zdrów kumie , od dzisiejszej doby 

n Yja lat trzydzieści przyjdziesz na rozdroże 

» A  ciekawego coś zobaczysz może . ((

Z n ik n ą ł  dziad ; M artyn czekał za dziw io n y  

Ale go zbudził  płacz sąsiada żony ,

U m ierał  sąsiad w obłożnej c h o r o b ie ,

D ziec i  jak m a k u ; . . . ) )  Martyn myśli 9obie 

G d y b y  to prawda co dziad mi powiedział 

G dybym  poradzić co tym biednym w i e d z i a ł . «

1 do sąsiada w s z e d ł . . . aż oto stoi

Śm ierć w jego g ło w a ch  . . . )) o sąsiedzi nioi ! !

)) Z a w o ła ł  M artyn serdecznie w zruszony 

))Sąsiad spi długim nicwozascni znużony

http://rcin.org.pl
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» A wy myślicie źe on ju ż  nie żyW y,
» Dajcie mu do rąk trzy listki pokrzywy 
» A zaraz wstanie . . . No wstawaj sąsitdzie 
)) I  sąsiad ciężką głowę swą podwiedzie.
)) Podwiedzie nogi , i ręce odwinie 
» Mociiom spał (rzecze), sąsiedzic Martynie 
» Pójdziein na p iw o ,  coś mi pachnie piwo * «
I  p o s z l i . . .  a lud patrząe na (o dziwo 
Nie wierzy solne , i szepce do ucha , .  . .
I  wnet po świecie ohleci wieść głucha 
Za M artyn znachor ; a jak do znachora 
Pół świata zbiegnie —■

Przejdzie jakaś pora 
A już  Mar tyna nie tylko kmiotkowie 
Lecz nawet znają z pałaców panowie ;
Ba i sam M artyn  w jakim mieszka dw orze ;
Jak  P a n  ju ż  chodzi w niemieckim ub io rze ;  
Rozumnie m ó w i— Nie tyle się zmieni 
W ąż  co się z skóry zimowej wyleni 
Ile  się zmieni on w zwierzchniej postaci ;
Gdzieś zmarszczki z czoła , z rąk skorupę s t r a c i , 
Nabierze c ia ła ,  rumieńca dostanie;
A jego żona . . .  to pani nad panie;
A jego dzieci . . .  te za rosą Bożą
Jak  pszczółki w ulu dziwnie się rozmnożą.

W  sławie dostatkach i mnogiej rodzinie 
Ot Marlynowi trzydzieści lat spłynie ;
B y ł  w najweselszym jak zawsze humorze 
Ni s tą d ,  ni z o wą d  wyszedł na rozdroże;
A na rozdrożu tak dawno widziany 
Ktoż taki stoi ? Ha ! dziad kum kochany .
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Martyn się rzuci na szyję kumowi 
Ściska , całuje , a całując mówi 
O swoim szczęściu , o swoich dostatkach ,
0  wielkim dWolze , i o ślicznych dziatkach ,
1 prosi by on uczcił jego p ro g i .
— » O hiój doktorze! chcesz by dziad ubogi 
W szedł w takie państwo ; wreszcie kiedyś może 
J a  zawędruję na twoje podworze,
Ale mam prawo żądać byś ty  wprzódy 
Zechciał do mojej zawitać gospody*«
*“=• » A ż całej duszy. « —

Zalegał rozdroże 
Ogrottiny kamień co grób zająć może ;
Dziad nogą trącił , i kamień odskoczył,
1 loch o tw orzy ł;  dziad do lochu wkroczył 
WkrocZył i Martyn ; i szli wśród ciemnicy 
Aż się znalezli w niezmiernej świetlicy 
W  której jak za jrz jsz  to św ieca ,  przy św ie c y ,  
Jedne z nich widać tylko zapalono ,
D in  gic w połowie jarkim  ogniem płoną ,
T rzecie  się zdaje że o t , ot zagasną —
A jednak św iecą ;  czwarte świecąc jasno  

liazom Zgasały ; piąte w jednej chw iii 
Nic widni s łu d z y ,  p a li l i ,  gasil i .

Zdziwiony M artyn zapytuje dziada 
» Cohy (o było « » Dziad mu odpowiada :
» T o  życia ludzkie , po pod całą ziemią , 
o Wszędzie gdzie tylko Indzie się rosplemią 
» Są takie lo c h y ,  takie Światła płoną.
» Każdy człek ma tu  świecę zapaloną

6r .  Wdowi 2

5
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)) Pólii fej ś w i e c y ,  p o ty  ż y c ia  j e g o .  a 

» Gdzież proszę świeen ż y w o ta  mojego? a 

n A zobacz . . .  oto dopala się właśnie. «

I  u jrzy  M artyn choć płonący jaśnie 

Ale dogarek bardzo j u ż  n ieznaczny 

Zlękn ie  się —  n dziad » o jakżeś  dziw aczny 

»Mój kumie , e z y b jś  zech cia ł  ż y ć  na w ie k i?

>xW s z a k  żyłeś  t y l e ;  i jeszcze daleki 

»Czas tw o je j  ś m ie r c i;  ho s*toi w tw ej d o li ;

)) Z e  tw oja  świeca pali się p o w o l i ; .

» A choć powoli , jednak Mcdyś spłonie ;

» Hądż zdrów m >j k u m ie ,  nic śmierć przy  swym  zgonie 

» L e c z  mnie zob aczysz.  « . .  .

Z  w szy stk ich  stron jetnu zwieziono doktory , 

ltadzą a leczą , leczą  a radżą ;

M artyn już widzi gdzie go zaprowadzą 

T e  mądre rady , a tu żyć  mil chce s i ę ;

I  z a c z ą ł  myśleć , i myśl mu przyniesie 

F o rte l  , co może śmierć oszukać zd a rzy  .

T o  przy w oła w szy  tokarzy , stolarzy 

Iiaże dla siebie takie zrobić łoże 

Co w  oka mgnieniu okręcić się m o ż e .

P rzyn ie ś l i  łoże , 011 w  niem się p o ło ż y ł  

1 doświadczenie sto r a z y  p o w tó r z y ł .

I  m yśli  sobie , » niechże się dziad z jaw i 

» O h o !  nielada ze mną się n a b a w i;

W  n iem iłym  M artyn  powraca hum orze 

Osiada w  d o m u ,  ucieka od świata 

Czekając śmierci , pędzi nudne lata ;

W  końcu zaniem ógł —  choć chory  nic chory

http://rcin.org.pl
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» On mnie za n o g i ; a tu moja głowa ;

» Może się jaka zrobi z nim umowa ;

» Jaki dziesiątek lat się w ytarguje  . «

I znowu łoża  swojego spróbuje

Kręci  s i ę ,  w ierci , aż lubo , aż m i ł o . . .

I  nowe życie w  Martyna wstąpiło 

W e s ó ł , ochoczy •, ale coż u kata ? . .
Jakaż to w nogach bestyja brodata ,

T o  dziad kum s t o i . .  . więc nie tracąc głowy 

Martyn z sw ym  łożem  za czął  kurs m łyn k o w y ; 

L e c z  choć się wierci , b ieg dwoi i troi 

D ziad  kum przy  nogach i stoi i stoi ;

K iedy  ju ż  M artyn  na siłach  upada 

Dziad kum do niego śmiejąc się p o w iała  ;

))Kum ie M a r t y n ie ,  hruty  ne u e rty  

)) Nadeszła p o r a ,  treba n m e rty . «

M artyn z przestrachu z  wszystkich s ił  się rzucił  

I  z swem  się łożem  na ziemię w y w r ó c i ł ;

Śm iejąc się przyszedł do niego kum stary 

I  spokojnego p o ło ży ł  na m ary •

A. Groza.
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T l l Z Y  P A L M Y ,

Improwiziicya Greka w  kawiarni Sniyi neuskioj (1)«

I .

D la  siebie tygrys  w z ią ł  Dam aszek łupem (2 ) 

I  ten Ii aj grodów upadł piw! nim trupem ; 

On trupa w łasnej oddał żarłoczności ,

A sw ym  szukałam porozrzucał k o ś c i ;

I  jeden  szakal w  takim grodzie k rw a w ił  ,

A  drugi w takim co najgorszy d ła w ił ,

Ciclią swą pastwę Solim ę zg rzybia łą  

K tó rej  prócz nieszczęść nic ju ż  n ic z o s t a ło «

Dla trzody straszne lw y  i szakale 

Jeden król orzeł  nie dba o nic wcale ,

On śmiałem skrzydłem  kędy chce t o c z y ,  

D ziobem  i szponem urąga im w o czy  .

O r ły  pustyni A rahi nie chcie li  

Uginać czoła , żc go inni g i ę l i .

(1) (Początek lego poematu był umieszczony w Rubonie 
zbiorowem piśmie wydawanem przez Kazimierza Bujnickiego, a 
który dla ciągu tu mieszczamy\

(2 j Od Baszy Damaszku iime miasta Syryi zależą.
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Z e  w ielkie  grody chroniąc ostatki 

S z ły  dobrowolnie na rzeźnicze ja tk i .

Nie chcie li  oni iść za ich p rzy k ła d e m ,

W z r ó s łs z y  swobodnie na pustyni z gadem 

Jak gad pustyni z wrogiem co go drażni 

K o ń c zyli  śm iercią  wolni od bojaźui . —

Z ż y m a  się , sroży , Damaszku B asza  

1 wszystkich Szejków  na ło w y  spraszaj 

I  s tro jn o , zbrojjuo wychodzi na ł o w y ,

Polować w stepie wiater s te p o w y;

W  i a ter miał rozum zamach zro zu m ia ł ,

W ia t e r  miał skrzydła  i ulecić  u m iał ,

Basza pustynię opędził kołem ,

I z pustą dłonią i pochmurnćm czołem 

Jak w j s z e d ł  w rócił  i strojno i z b r o ju o ,

A  W j«go siady pędził Arab z w ojną.

Choć nie czyniący takiego zachodu 

Stokroć szczęśliwiej ze świętego grodu 

W y s z e d ł  Motsalem , ale nie dziw t e m u ,  ( 1)

B o  wróżblt porę wy w róży ł  jem u ;

W y  w r ó ż y ł  porę i nasłał tu m a n y.

Jzmael , jak ten na lep ptak schw ytany 

P adł w Motsak ma zastawione sieci ,

A  z n im ,  z sw ym  wodzem kwiat Uhadych d ziec i .

Jzmael orze ł  , ten lew  pustyni ,

T o  słońce które dzień z nocy uczyni ,

T a  manna którą dla Uhadych z nieba 

P o sła ł  Bóg kiedy prosili go chicha .

( 1) Molsalem lak się zowie rządca Jerozolimy.
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Izm a c l  u p a d ł , a wszak na L ib an ie  

I  cedr upada gdy pora nastanie ,

A  clioe nie pora jednakże u p a d a ,

K ied y  z ły  człow iek  topor doń przykłada . 

Izm acl u p a d ł ,  ale nic wprzód z dłoni 

Uronił w iernej ojcom swoim b ro n i ,

A ż kiedy z  piersi i dueba uroui .

Izm acl u p a d ł .  . . .  i U hadych  dzieci (1) 

W ie r n e  tej s ławie co im z wieków ś w ie c i ,  

IVic zalęknione sfawiąc śmierci czo ła  

P r z y  sw oim wodzu polegli d o k o ła . —

L e c z  cóż po ja b łk u  morza umarłego ,

Gdy usta popioł zasypują  z niego 

L e c z  cóż po sławie , kiedy kto nią w ślady 

Idzie p łacz gorzki , boleść i żal blady : 

Marny zarobek, zdobycze to p r ó ż n e .

B ia łe  nam ioty swe skrzydła podróżne 

Po nad zieloną Oazą unoszą ,

D o  wczasu dzieci U h a d jc h  p r o s z ą ,

I  biegną dzieci L h ad yeb  w namioty 

Jakb y  uchodząc sw ego losu słoty  ,

Ale za nimi luz naśeiga w ślady 

P ła c z  nie spłakany , boleść i żal blady .

Wyją ojcowie i ję czą  matrony ,
K rucze  warkocze targają żou y  ,

Córki szakalą żałością  głoszą  ,

S y n ó w  się piersi od płaczu zan oszą,

(I) Jedno z koczujących plemion arabskich.
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Drobiazg na starszych spozierając w r z e s z c z y ,  

D aw n o uieszezęśeie boni duch w ieszczy  

P rz e w id z ia ł  w  ziemię opuszczając głowę ,

A teraz z oczu ronił ł z y  perłowe :

Smutne w ielbłądy nie żując s to ją ,  

"Wzdychaniem boleść zdradzają swoją $ 

Skupione trzody p rz y  studni ryczą  ,

Nie piją wody , snae ją  g o ryczą  

Smutki z a tru ły  .

Nie  tak się dzieje 

Gdzie Motsalcma dworzec b ieleje ,

W  pysznej komnacie której fontana 

Ora pieśń wesołą do mroku z rana ,

Odzie po marmurach wieszając wieńce 

P ow ój i róża w zięli  się za ręce ;

Odzie z jednej strony pyszny paw roztoczy  

Na przeciw słońca swoje tysiąc o c z y ,

A  z drugiej , ptastwa rajskiego rzesza 

Sto  - kolorową chorągiew rozwiesza ,

A dziesięć  dziewic jako w  koło słońca 

Dziesięć g w i a z d ,  świetne marmury p o trą c a ,  

I lekki taniec prowadzi w około 

Śm ie jąc  się nucąc i gwarząc w e s o ł o . —  

L e c z  M otsalema fontann nie bawi ,

A n i  piór tęcza i rajskich i p a w i ,

Ani królewski cudny kwiat różany 

Ni oda lisek i śp iew y i tany ,

Ale  go bawi i szczęściem rozmarza 

Z w y c ię s tw o  , które ślepy los nadarza .
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Po<l kolumnadą w połowie zb rojn y  

Z a lega ł  trupem jakiś syn w ojny ,

K rew  zapieczona czern iła  mu lice 

B ie lm em  św iec i ły  rozwarte źrenice ;

Gd>hy nie serce co w piersiach kołata , 

J u / I h ś  go s jn e m  z w a ł  drugiego* świata 5 

N iteczką  życia  ten boleści ksńyże 

Je szc ze  się z naszym b ia łym  światem wiąże 

D ro b n ą  niteczką co j ą  ż e r n ie  d z i e c i ę . — »

H ej ! bej ! za morza swą myśl gonicie ,

A  za plecami śmierć stoi wam 2 kosą ;« . * 

D o nieba orle skrzydła was zaniosą 

T y lk o  że błoto pióra wam zalepia , 

M ły n o w y  k. mień do nóg się przyrzepJa , 

Co nie p rzem yśla ł  Izmacl m łody 

Pia jakie z świtem nie w s ta w a ł  on g o d y;  

S zczę śc ie  z nim w upał sorbet dzieliło ,

Z a  niewolnika wieczorem  s ł u ż y ł o .

I  jak w  korabiu pustyni ta woda ,

T a k  c zys ta  była  na myślacb pogoda 

K ie d y  ten pierun spadł jem u  na głowę*

Motsalem swoje oczy  szakalowe 

Puści na paszę i ani pocznie 

T a k  je  na jeń cu  pasie żarłoczn ie  . . . .  

C h w y ta  jatagan i obraca w d ł o n i ,

Pom yśli , w pochwę jatagan schroni ,

Starego z miasta lekarza p r z y z y w a  ,

I  tak pół prośbą groźbą się odzywa .

» S łuchaj ty  s ta r y !  ty Eben -  T y m i e !  

Allach  szeroko rozsławi twe imie ,
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Da tobie mądrość , a za to tivc oczy  

Na słońce jasnej w ia ry  sw ej z a m r o c z y .

N a  tym  znikomym padole ty  s łyn iesz  ,

A le  na tam tym  św ięc ie  jak  pies zgniesz ,

A le  w tym Allach : w ola  w tem j e g o .

S łu ch a j ty stary ! nigdy gniewu mego 

Mój straszny piorun ciehie nie z a t r w o ż y ł ,

P r z y  mnieś tej p ię k n e j ,  mlecznej brody d o ż y ł ,  

I  brody dożył  i skarby zebrałeś ,

I  swą H uryskę córkę zbudowałeś ,

B ledniesz  ze strachu ! stój ! jeszcze niepora ,

0  twem ojcowskiem kłamstwie nie od wezora 

N ie  poza w czora j  , mii tydzień temu

Jak wiem ; bo coż tu skryte uchu memu .

W idzisz  psa tego! ju ż  jego oczĄltin 

Śm ierć  się popatrzy , lecz się je szcze  trzyma 

W  pi 'óchnie tej piersi jakaś iskra życia  ,

T w ą  sztuką próchno ocal od zegnicia ,

T w ą  sztuką z  iskry niech się płomień wzmoże

1 trup ojiuści swojej śmierci ł o ż e /

S p raw  Ehen -  T ym ie  ! san  ̂ Damaszku Basza 

Oloć przez  moje usta uprasza ,

A  prośba B aszy  , je s t  wolą P adyszy  •

O tw órz tw e prawe ucho niechaj s ł y s z y ,

Otwórz i l e w e , a słowa pamięci 

C h ow aj pod strażą rozumu p ie czę c i .

13

Z a w ró ć  psa tego z jego śmierci drogi ;

Oddaj mu ręce , oddaj mu nogi ,

Gr. f ld o u i.  3
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Oddaj mu o c zy  , oddaj mu głowę ,

L e c z  woli tylko oddaj przez połowę ;

O nie ! i ty le  nie oddaj mu woli ,

Pilności twojej niechaj go okoli 

S ie ć  w i e l o - o k a ,  i niechaj go trzym a 

W e  dnie i w nocy tysiąc  oczyma . . .

Na hak P adysza  chcia ł  g ło w y  jego  

A  ja  mu ży w ce m  poszlę całego ,

Niechaj Stambulskie nie płaczą kruki 

Z e  ktoś im kradnie należne sztuki .

P o m n ij ,  co stary na swą głowę b ie rze sz!  

l io  j  eśli ty mi go nie ustrzeżesz ,

J eś l i  w eze m k o lw ie k ,  w ezemkolwiek mnie zdradzis*, 

S am  córkę twoję w I la r e m  wprowadzisz ,

A  głowę tw oją  na haku osadzi&s.

P atrza j  , ta  głowa jeszc ze  dzisiaj zrana 

Gadała ze mną , a ju ż  na hak dana . . .

P r z y s i ą ż d  i starzec z n iży w szy  kolana:

» P rzysięgam  rzecze no C hrystusa  P a n a ;

Z e  człeka —  »»ojej p ieczy  zwierzonego ,

Będę pilnować jak  oka własnego . «

Motsalcm groźnie r zu ciw szy  oczym a ,

P o w sta ł  i odszedł od E b e n - T y m a .

D o miasta pyszna szła  karawana 

Z  samych bogaczy kupców zebrana , 

P r z y  dromaderach rumaki hasały  , 

B ębenki b rzm ia ły  , surmy św ista ły  ; 

D w ieście  A rabów  po przodzie biegło , 

A  drugie ty le  dokoła strzeg ło  . —

1 karawana wśród zgiełku szumu 

P rzeszła  na podziw miejskiego tłum u ,
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P rzesz ła  ; a miastu za ty le  w rzaw y  

Niezostawiła  jak  procli K u r z a w y .

L epszy  ten pielgrzym  z prostym kosturem (i)  

Co szedł z modlitwą pod miejskim murcin 

I  nie ezekany i nie w itan y  

S iad ł na ustroniu światli nie znany ;

Nie znany św iatu  , ale znany Bogu ,

B o  w krótce zewsząd do je g o  progu ,

W sze lk i  niemocny , wszelki kaleka ,

Pomoc i zdrowie tłumami się ścieka . . .

Ju ż  karawany nikt nie pamięta,

P rzy jśc ie  pielgrzyma , między dni święta 

D otych czas  liczą , i w wszelakiej w ierze , 
D ziękują  za nie Panu B ogu sz c z e r z e .

B y ł  tym pielgrzym em  E b e n - T y m  stary 

Mąż cnót wysokich wyższej od nich w iary  ; 

B o  cóż o cnotach wspominać przy  wierze 

T a -w s z ystk ie  cnuty do siebie z a b ie r z e .

Z  nadzieją w B ogu w rybackiej łodzi 

E b e n - T y m  morskiej oddał się p o w o d zi;  

Straszne b ałw an y  o brzegi b i ły  ,

Umasztow ane korabie topiły ,

A  łódź rybacka , rozdąsane w ody 

Depcąc swobodnie, wyszłf/ bez szkody ;

W y s z ła  pływaczka biało -  skrzydlata,

S k a r b e m ,  cnotliw ym  mężem b o g a t a . —

Na głębiach morza burza  zbudzona j 

D zień  , dwa szaleje , i nasycona

( 1) Kostur krj dziadoski.
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Strasznego szału , groźne ramiona 

Składa  na b r z e g u , i |>o rozbo ju  

Z n o w u  spoczyw a >v p o ko ju :

Sp oczyw a  , i znów w zwierciadle morza 

1 księżyc p ły w a  , k;ipie się zorza ,

I  słońce strza ły  ogniste 6ieje ,

K udzi zwodniczą z grobu nadzieję . —  

W s t a je  królów a —  w iecznie  —  wesoła 

Ż a g le  rozpina , żeg larzy  w o l a . —

K urza  w cz ło w ieczym  powstawszy rodzic 

INie dzień króluje jak  ta na wodzie ,

A le  jak  gdyby nie syta zniszczenia j 

Z  pokoleń spada na pokolenia •

. 4  ■ ■
Ł ó d ź  E b e n - T y m a ,  w  strasznej nawale 

P rzeb ieg ła  morskie w zburzone fale ,

XI e straszniejsze, bliższe rozbicia  

P rzeb ieg ła  burze , łódź je g o  życia  .

D zień  to b j ł  sądu , gdy h uragan y  

Okręt narodu nadkołatauy 

W zię ły  na wolę ; a w fal topieli 

* Lepsi i szczersi sternicy zginęli ,

Gdy rospacz w r z a s ła ,  uie ma j u ż  r ad y !  

Utopcie w morzu cięższe p o k ł a d y ! . . .

I  topił każdy co miał c i ę ż s z e g o . . . *

T e n  topił ciężar sumienia swego ,

T e n  sławne im ię ,  ten ojców w iarę j 

T e n  szczęście b r a c i . . . E ben  - T y m  stare 

S w e  święte Kogi nie rzucił  w otchłanie , 

L e c z  złoto , srebro w o la ł  rzucie za nie , 

1 czein go nicgd\ś los ubogacił  

W s z y s l l o  to w#jednej chwili u t r a c i ł . —
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L e c z  nie ża ło w ał ty c h  darów losu ;

B o  od z łotego  droższe mu trzosu 

Z o sta ło  jeszc ze  sumienie wolne ,

Co mu w dzień prace osładza mozolne ,

A  w nocy z  powiek cichych snów niebierze , 

A le  z A n io łem  -  stróżem święcie s t r z e ż e . —

D o  diamentu czystego sumienia 

Miał jeszcze drugi , rów nejże  d ro g o ś c i ,

INie letnią córę , cudny kw iat  piękn ości, 

Istotę razem z śniegu i płomienia ,

B o  śnieg północy zd ra d za ły  jej lica ,

Płomień południa zdradzała źrenica  ; 

l in ia  te m się róży zasłan iał  śnieg b ia ły  

P łom ienie  oczu w rosie łez  śeiehały  .

INie ty le  wdzięczna , nie ty le  powiewna 

L il ia  dolin Saronu królewna ,

INie ty le  wonna , chociaż zb ytkiem  woni 

Czoło przychodnia iiznojone skłoni ,

H e jest wdzięczna córka E b e n - T y m a ,

Ile  w posagu powabów otrzyma ,

He z j e j  duszy po ż y c ia  dolinie 

M iłego niebu kadzidła w y p ły n ie  •

E b e n - T y m  niegdyś inne nosił miano,

I  jego córkę niegdyś nie tak z w a n o ,  

U kryw szy  czoło swe cieniem zawoju , 

P ierw sze arabskie w zią ł  miano do stroju , 

Ale  z w yb o ru  dla sw ojej d z iew icy  ,

Najśw iętsze imię dał Boga -  Rodzicy . —
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D otąd  się żyw a  krynica uchowa 

K tó rą  czerpała niebios Królow a 

I cień zielony schylając  ku wodzie 

W zra sta ją  drzewa oliwne w ogrodzie ,

I  j e j  stopami ścieżka wydeptana 

Dotąd tak samo trawą nie zasiana ,

T r a w ą  , co pnie się na p rzy b y tk i  święte 

A  mija prochy tą stopą dotknięte ,

K ęd y  ta ścieżka zbiega do kryn icy  

B ie le je  posąg przeczystej  D z ie w ic y  ;

D zw on iąc  o piasek fala stopy myje ,

O liw n y  wieniec  skroń jego o k ry je ;

M ówią , że w  w ielkiej W n iebo w zięc ia  ch w ili  

A n ie l i  P ańscy  posąg p o sta w ili ,

B y  nie z a p o m n ia ł  ród ludzki tej  W a r z y  ,

Co Z b aw ic ie lem  padół nasz obdarzy .

Z a  całe ja k ie  mu zostało mienie

]  tę krynicę i oliwne cienie

Kbcn -  T y m  kupił , domek pobudow a ł ,

I  w nim się z dzieckiem przed z ły m  losem s c h o w a ł .

Maleńkiej Marii , matka legła  w grobie . . . .

Z a  matkę ona brała  tu sobie 

Niebios K r ó lo w ę .  —  O św icie  o mroku 
Codziennie do je j  przyb ie ga ła  stoku ,

1 przed posągiem padłszy na kolana 

Z  rosą łe z  wstała  , jak  kwiat w w iec zó r ,  z  rana .

Eheu - T y m  ojców porzuciw szy  ziemię 

P rzyniósł  tu z sohą ciężkie smutków h r z e m ie ,

L e c z  gdy się przeszedł po tych św iętych górach 

N a lekkich smutek pierzchnął sobie pióiracli ,
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A  myślom , taka w róciła  pogoda 

Jak ta kró le w skie j  strugi jasna w o d a .

Kiedy ci serce srogi cios zakrw aw i ,

A wróg w s z y s tk ie g o , wszystkiego pozbawi , 

C z ło w ie c z e ! śpiesz się w te cudow ne strony , 

(idzie każdy kamień świętą krwią skropiony , 

Gdzie zbrodni lud/.kich doścignęła miara 

Gdzie się N ajświętsza spełniła o f ia ra .

Dum a tw ych  zasług strasznie się poniża , 

Obok zasługi Z b a w c y , —  Króla -  krzyża  ; 

Czerń utrapienia, ciernie twojej g ł o w y ,

Obok Chrystusa  korony c ierniowej ? ! — •

Serce co chciało ogarnąć świat ca ły  ,

Przeb ija  żołdak głupi a zu ch w ały  ;

Czem żc tw e serce , obok tego serca ?

P r z y  ty m  mordercy , czemże twój morderca

G dy bezustanną posługą się trudzi

D la  swoich braci w C hrystusie  , dla ludzi ,

A  trud w nim zapał i czucie o s tu d z i . 

W z ią w s z y  za rękę swoją piękną córę 

Od B ctleem u  po G olgoty  górę ,

P rzejdzie  się tylko E b e n - T y m  s ę d z iw y ,

I  znowu czu ły  , sz lachetny  , c ie rp l iw y .  —

Na łoże trupa rzu ciw szy  radośnie 

Co tak ich barki obciążał nieznośnie , 

W y c h o d z ą  za drzwi czarn e  niewolniki , 

Bezduszne , dzikie , jak  i Pan ich dziki -t 

Ale z braterską boleścią , z łzą  w oku 

Zostanie A n i o ł - s t r ó ż  przy  jego boku
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Eben -  T y m  z Mar i ją  . —  I le ż  trosk codziennie 

I le ż  to nocy przeszło  itn bezsennie ,

IN im pewną zdobycz z zamkniętego szpona 

Ś m ierć  w y p u ś c i ła ,  życiem  zw ycię żo n a .

Izm n el w pierw szym  kwiecie b y ł  młodości ,

W  pierwszym  rozwiciu sw ej  męzkiej piękności , 

Która  choć śmierci pieczęć marmurowa 

Dotknie j ą ,  jednak urok swój z a c h o w a .

Izm a e l  strasznie zsiekany , zrąbany ,

Strasznie  się krw aw ią  je g o  srogie rany ;

B e z  łe z  się zb liżyć  Eben -  T  j m nie m o ż e ;

A  011 spokojnie zalega swe ło że ,^

B o  w  nim b art  ducha , ta potęga woli 

K tó re j  i boleść słuchając nie b o l i . —

A le  ten we dnie c ich y  syn  c ierpienia  

INie taki z duchem północny m m ilczenia j 

J a k  b łyskaw ica  wzroki jeg o  ś w i e c ą ,

Z  w zbudzonej piersi t łum ne słowa lecą ,

W id z i  przy sobie swoje pokolenie ,
S ł y s z y  wielbłądów’ ryk i koni rżenie  ,

O Motsalcmic ! biada tobie biada ! . . . .

Z r y w a  się z łoża na ziemię upada .

» K to ż  w mojem łonie ten płomień zapala ? 

R z u ć c ie  mnie w rzekę , niechaj rzeki fala 

B i je  na piersi i usta za le w a  ;

Skąd ta Oaza 'i skąd te cudne d rz e w a ?

J a k  w ich zielonym  namiocie wesoło !

Oż\ w n y  w ie tr z y k  dmucha ini na c z o ł o ,
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Na piersi spada krepla św ieżej rosy ,

Ż y w e j  k ry n icy  słyszę srebrne g ło śy

Acli kubka ! kul>l;a f w  jakim jestem  świecie ?

Skąd wy dziewice ? . . .  kędy innie n i e s i e c i e ? . . .  

A c h  tó św ia t  n o w y  , raj ! T u rkó w  tu niema . . . .

0  cudna P e r i ! za twemi oczyma 

P rzeb iegnę Eden i państw a Ehlisa . . .  i

Z a  coż ten upiór kre>V ze umie wysysa  ? . i 

R atu j  mnie P e r i ! )) —  i omdlałe skronie 

S c h y l i ł  na śnieżne drżącej  Marii d ł o n i e . —

U sn ął.  . . .  i odtąd g łowa spokojniejsza ,

1 odtąd coraz m yśl jeg o  w o ln ie js z a ,

Aż z pola w ojny  i pustyń bezdroża ,

W ró c iła  milcząć do cichego łoża . . . »

D ni sz ły  iiuosżąć z sobą ciała  bole 

1 oczyszcza jąc  z smutków myśli pole ,

A  w  końcu lesom Izm a cl  d z ię k o w a ł ,

Z a  swoje rany, za swoją niedolę, 

lianami litość Marii kupow ał;

Iiitośe tak piękną , roskoszną , szczęśliwą *

Z e  kubek leków podany je j  dłonią ,

Śmierć by w y le c z y ł  — 4 choć czas p rzyszedł po nią .

21

Skroń Izm aela ogni cip rozgorzałą 

Maria dotknęła raz sw ą  rączką b i a ł ą ,

Z g a s ł  ogień w skroni;  lecz w dziew iczem  łonie 

Z ,  j ą ł  się pożar i ciągle w nieln p łon ie ,  

P łonącej pićrsi w yszukując  chłodu 

Ot wiera okno , b ieży  do ogrodu. . . .

Ś w ie ży  wiatr oknem otwartem p o w ie w a ,  

Chłodny cień dają ogrodowe d rz e w a ,  

rn.Gr. U  do te i 4
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IWarii pierś gore jednakim płomieniem *

Ś w ię ty m  się darmo obm ywa strum ien iem .

C a łu je  stopy P rzeczyste j  D z ie w ic y  ;

Ł z y  po dawnemu b łysn ą  w je j  źren icy  ,

A le  dawniejszy  pokój nie powraca ,

I  męki swoje tein jed yn ie  skraca ,

Z e  w powinności swej A n i o ł a - s t r ó ż a  

D ni  , noce pędzi u boleści łoża*

A c b !  (o na ognie Marii oliwa ;

L e c z  Izm acla  z rąk śmierci w y r y w a  ,

W s t a ł  on , jak wstaje i kraśny i zd ro w y  

Z  pod zaspy śniegów młody kw iat  w iosn ow y ,

Od gwiazd nabranym blaskiem w zrok się pali ,

Głos jego b ije  w harm on ijnej  r»l<,

Co była  d a w n ie j ,  zn ow u w nim odrosła 

Uroda piękua i postać w ynios ła  .

D la  Izm aela  świat taki szeroki 

Co dalej sięgał jak  niebios obłoki ,

Niegdyś b y ł  mały ; a dziś św iat k latkowy 

W y s ta rc z a  jem u  ! . . .  bo on człowiek nowy *

B o  on swe m yśli  , jak  chrząszcza  pachole ,

W  malcńkiem obraca kole . . . .

B o  on sw ym  czuciom zakreśla granicę 

Z c  nie przechodzą za próg na uli c ę . —

M aleńki domek starca Ehe u -  T y m a

C a ły  świat jeg o  w  sw y ch  ścianach zatrzym a ,

I  czego Wprzódy nawet  nie p o j m o w a ł ,

Jak  cz łe k  co w miejskich mtirach śię w y ch o w a ł  ,

Jak  b yć  w e s o ły  , jak mógł b yć  szczęśliw y ! . . . 

Pojmuje te ra z  ; pojmuje , nie d z iw y , —

B o  się rozkwitło  jego serca kwiecie 

I  swój rozlało  urok po ty m  świeeie . —
. i ’ . »*'»» "  *

k ,
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13wic młode , hoże gałązki powoju 

P ó ty  się p ię ły  gdzie o k n o , gdzie ściana , 

A  ż w  ich kw itnący pawilon ubrana 

S tan ic  św iet lica  w majowym stroju , 

Z b ytn i  blask okna pół -  cieniem pr^ygasza, 

K w itn ącym  ściany kobiercem okrasza 

I  życie takie roskoszne i młode 

O bw ieje  m artwą , kamienną gospodę j 

I  mała klatka z g l in y  i kamienia ,

Na pałac duchów , na Eden się zmienia 

P ra w d ziw y  Eden , bo w nim dwaj Anieli 

Sobie należne dziedzictwo o b ję l i . «

Najczystsza  k a r t a — to Marii c z o ł o j  

Choć nie pisana , a jednak wypow ie 

Co w takiej duszy i co w takiej g ło w ie .  

Na licach dotąd niewidzianych w św iecie  

Rozkwitnie razem cudowne dwu -  kwiecie , 

Cudownej b arw y , cudownej wonności 

Jedno —  piękności , a drugie —  miłości.

R a z  się z Edenu pszczółki uniosą 

U jrzą  liść  róży  uperlon y rosą  ;

T y m  listkiem r ó ży  Marii usteczka ,

P ere łką  rosy , zębów perełeezka .

Zdumione rzekną niechże takie usta 

Nie kazi nigdy żadna mowa pusta ; 

Edeuskim cukrem te usta z a s ło d z ą ,

Z lą d  M arii słodkie rozmowy pochodzą .

W  cudnej Oazie dwa roskoszne zdroje 

D la  który eh leci Beduin na boje ;

Całą  pustynię przebiega o głodzie ,

B y  się orze zwie przy  tak jasnej wodzie ,
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T o  oczy M a rii ,  fo niebios b łę k i t y ,  ( ! ki /, i i 

T r o n  słońca , je j  w arkocz  rozwity- 

Spada hu ziemi w promienistej 'fa l i  :

A l la h  diament na ten kolor spaJi—  ! >.

Gdzie i c ień  nocy i św ia tło  słoneczne 

Z a w a r ły  z sobą raz przy mierze wjtSezjie ;

Chód j e j  tali l e k k i ,  jako ten ebó.d c iucha, j -

Co o, północy ohozy p r z e b ie g a ,  >j i ; ’•

A  pies {jo z w ie trzy  , a.le nic podsłucha ,

Jak młoda palika nad zwierciadłem wody r. /

Co z  lada wiatrem  buja tam u brzegp , t , {*•:•<

M aria  tak wyniosłej , w ysm ukłej urody . —

E hen -  T y m  dobrze znał A rabów  j^owę ,

D la  Marii ona o jczystą  została ,

W  niej ona pierwsze pieśni z a ś p ie w a ła ,

I  dziwna powieść na jo j  młot!;} głow ę 

W  niej pierwsza p r zy sz ła ,  powieść co z ppstj  pi 

Jakiś cudowny dla niej św iat uczyni .

Garść piasku z tamtej przyniesiona s t r o n y *

Ptak stamtąd pierwszym  wiatrem przypędzony , 

J u z  ją  przejm y w a ł  upajał urokiem :

Coz gdy się jeszcze z jaw ił  przed j e j  okiem 

C złow iek  pustyni , lew  rycerskiej ch w a ły  

O którym pieśni i pow ieści brzm iały  «.

W id zą c  , ze IVf tria s łuchać je g o  rada 

Izm ael  chętnem słow em  op ow iad a ,

0  swojem wolnem namiotowein życiu ,

» Gdzie jedno serce w tysiąca  serc luciu

1  gd/.ie m yśl różna od potppu świata 

IN i gdy od brata nie dzieliła' brata .
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» Zim a ich nigdy sw em  skrzydłem  niezgoni s ,

Ja  li ptak za słońcem wiecznie lecą oni ;

P rz y s z e d ł  głód w yjadł i traw y i zioła ,

Oni za jeg o  przemknęli się kuła ,

I znowu maja pastwiska bujniejsze ,

M j ś l i  w e se lsz e ,  serca spokojnjejszi;, fVol  ff [̂*4

o Chcia ł  w róg zatrzym ać za s jąd ł  na przeprawie , 

S ia r c e ,  o star<j wauczają s ł a w ie ,

A  najcudniejsze d z ie u ic e  urodą 

Same się dają waleczny m nagrodą , —

W r e  bój z.* cięty od świtu do m ro k u ,

Skulę  wielbłądy r yc zą  stojąc w k r o k u ,

Św iszczą  oszczepy i j  inezarki grają ,

Pod gradem śmierci waleczni padają . —  •

n W  górę podniesion tron dziewic - dziewicy  , (1) 

Sułtanjta wiosny , w je j  kwitnącym maju , 

Rozkoszna Pcri w jej cudownym Ryju (2)

Mniej św ie tn a ,  m i l i  (a na swej s lo licy  ;

Talizm an męzlwa z swych Wit i ź r e n i c y ,

Qna rozdaje ognistej młodzieży 5 

P ie r w s z y ,  dziesiąty ot do niej p rzybje iy  ,

Spojrzy' , posłucha , jak  Azracl  srogi 

55 n iszczącym  mieczem napada na w r o g i ,

(1) Peri dziewica w raju Mahometa.
(2) Arabowie chociaż jak miedzy sobą tak i z zewnętrznym 

nieprzyjacielem ciągłą prawie wiodą wujnc, i występują niezaz 
znaeznemi massątni; jednakże ta wojna jesl jakoby podjazdową, 
przez pojedynczych hiircowników tóćzoną, —  runkiem śrzodlso- 
vrym, wszystkich usiłowań , działań, zdobyczy, tron wysoki 
na którym siedząc najpiękniejsza z dziewic, zachęca wojowników 
do męztwa i oświadcza że najwaleczuicjszego poślubi.

' ; % \
O  - M  t
O l
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I  pole ś m ie r c i , zasiewa trupami ,

I  sain upada pod śmierci ciosami . —«

» Z g in ą łe ś ,  w oła  dziewica  cu d ow n a,

K tó ż  z  twoim z g o u e m , swój żyw o t  porównaj 

B ło g o s ła w io n y  ojciec w  takim' synie ,

B o  jeg o  s ław a z wieku na w iek spły nic ! « . .  

B ło gos ła w ion y  w ieszcz  bo w  twem  im ieniu  

Na wieki będzie sława je g o  pieniu « t 

N adleciał inny m ło d z ie n ie c ,  znów o n a ,

» Nadziejo nąego szczęścia n ie sk o ń czo n a ,

Kiedy miecz zem sty , ju ż  znalazł  dziedzica ,

Blask szczęścia twoje opromienia łica

C u d n y  młodzianie , łeć  za twojein szczęściem %

1 mnie uda ruj szczęśliwemu zamęź«*rem.«

P olec ia ł  młodzian . . . . *  poleciał i z g in ą ł .

» Acli  \ i ten mego szczęścia kw iat  przeminął x 

B y  z nim tronować na rosko$zv niebie >

D zie w ice  raju , w zię ły  go do siebie . . .  *

A  jaz  zostanę jak. ten kamień biały  

Nagrobnym tylko godłem je g o  o b w a ły .  CC

)> Jeszcze  nie przebrzm iał  ostatni dźwięk m ow y y 

J u ż  przed nią stanął na śmierć rycerz. now'y , 

P o le c ia ł  w otchłań ; za nim d r u g i ,  t r z e c i ,

Z g i n ę l i . . . .  in n y  za  nimi poleci..

n A po namiotach siostry b iją  w dłonie »

T a r z a ją  w prochu niatlu , żony , skronie ;

K lną  dzień słoneczny 5 ich ł z y ? ich przekleństwa, 

Ciche owieczki zmieniają w lw y  męztwa ,

A  mleczne d z ie c i ,  na dorosłe m ę ż e . .« .«

C h w y ci l i  ojców i  braci oręże ;
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>) t  dueH-ieh powiał po unc) wrogów sławą 

Jak groźny Synam i po nad dolin t r a w ą ,

Na popioł zeschła bujna dolin trawa ,

W  niccstwo poszła groźna wrogów sława »

 ̂ C 9 5  - 9*1(10II KI n u ( J D

» Otw artym  światem * wschodu do zachodu, 

Idzicm swobodnie od wrogów i głodu ,

Sław iąc  pieśniami t y c h ,  co skarbem męztwrt 

Słodki nam owoc kupili zw ycięztw a  ,

W o ln i  , weseli ja k  powietrzni ptacy ,

Gnącej do ziemi niepotrzebni p racy  ,

W  gazelrtcli św ietnych  jak skrzydła m o ty le ,  (I) 

L u b y c h  jak  pierwsze w  miłości chw ile  ,

W s t y d  w yw ab ia jąc  na niewinne lice ,

Śpiew am y miłość , i sw ych  serc  dziew ice . —

» Biesiada wieczna . —  T u rkó w  kiiraWany 

P rzynoszą haracz uigdy nie zaspany ,

B o  miecz t jhadych strasznie na śmierć dzwoni , 

B o  mur nie wstrzym a l/hadych p o g o n i .—

L e c z  A llach w słotę zm ienił dni pogody,

W  sidła  niewoli dał orła  swobody ,

Razem noc czarna spadła na dzień b i a ł y ,

Jako dym  przeszły  dni szczęścia i ch w a ły  . «

T w a r z  Izmaela straszliwie pobladła ,

W  piersiach , zgojona rana się rospadła , 

Krew  p r y s ł a . . . .

(I). Gazel rodzaj wiersza erotycznego.
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E l) e n - T y m  m ilczą cy  
P o w s t a ł ,  i strumień zatrzym ał b ijący  j 

I  r z e k ł :  »o syn u  jedno daje pole 

I kw iaty  szczęścia i ciernie niedole ,

Z ł e  z dobrym , dobre ze z ły m  w parze chodzi 

Z  nocnych ciemności , —- jasny dzień się l*odz1 
Z c  dnia jasnego , noc b ierze początek;

Ś m ie r ć ,  skraca życia doczesnego w ą t e k ,

I  w śmierci w ieczne  życi'e się za cz y n ił/  

Srogim  cię biczem dzisiaj Foto %nciuit , >

K ło ż  zgadnie ju tr o  ; perłę utajoną 

D o b y w a  nurek krw aw iąc  konchy ł o n o ,  

Rozdarta koncha rzucona1 do shiiłcci ,

P e r ł a ,  na piersiach Sułtan ki ZhśW iteci. .  . * 
K ied y  o czyszrza  Pan B ć g  naszą du* ę ,

Musim jak koncha w ycie rp ie ć  katusze ,

N iechaj przepada brudna kon?Iia c iała  ,

B y  tylko dusza jKirłą nam z o sta ła .

I  ja po ojcach wziąłem wielkie imię 

I  w ielkie zb iory  , nad imię nad zb iory  

W z ią łe m  to s e r c e ,  co nie w pochlebstw d\ hiie 

Ani cliee spocząć na roskoszy puchli ,

1 jak wyrobnik od pory  do pory

Ż y ł e m  w rąk pracy w c iąg łj ir i  myśli rueliU *

A  gdy ta myśli i rąk moich praca 

O jcz y z n ę  moją wsławia i zbogac.1,

Ody j u ż  z nią szczęście mam skoWać na wieki 

B u ch n ą  p o ż a r y ,  w yle ją  krwi  r z e k i ,

I  ja aż u ty ch znajdę się w y b r z e ż y  ,

W  tej oto chatce , w  tej oto odzieży . —

T a k  i ja  synu nie kwieciem  strojoną 

L e c z  szedłem drogą łzami , krwią zbroczoną ,
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A le  ta moja i łe z  i I;rwi droga 

Świętą mi b y ła  bo w iodła do Boga . «

Izinael ja k  le j  tak i Marii mowy 

S łu ch a ł  z  p o d z iw e m , bo ona św iat  nowy 

Jem u odkrywa; ś w ia t ,  gdzie żyw e wody 

Kamieimćm płótnem zaścieła ją  lody ; —

Gdzie nie masz pustyń , gdzie słońce nie pali 

Ziemię deszcz zrasza , gdzie na złotej fali 

W ia te r  bujając przewraca kłosami ,

Gdzie praojcowie śpią pod m ogiłam i,

A na nich szata jednaka , godow a ,

B o  jej zieloność wiek wiekowi ch o w a ;

Gdzie dla pół - rocznej karmi co im dają 
Z  drugiego świata ptaki przy la In ją-;

Gdzie wąż bez j a d u ,  dziki zw ierz  lę k l iw y ,  

Gdzie bj ł  raj k ie d y ś ; / lecz skąd ojciec siw y 

I  dziecię córka , wyszli  jak z Sodomy 

Unosząc g ło w y  przed Hożcmi grom y s.

Gr., W tlou i 5
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Słuehająe  m ądrych rozmów E h e n - T y m a  

W odząc za Marią miłości oczym a 

Jzinael coraz , coraz zapomina ,

Z e  ojciec z matką opłakują syna ;

Z e  najpiękniejsze pokolenia córki 

J ę c zą  * obsiadłszy wysokie pagórki , i 

A  koń r ż y  ciągle . . . .  i to jeg o  rżenie 

S tokroć  smutniejsze niż dziewic jęczen ie  ,

Niż płacze matki. —  G llyby pustyń dziecię 

Ptak jaki , lub co piaskiem miecie 

W ia tr  jak i  ; te ł z y  , jęki , rżenie  ,

Izm aclow i przyniósł nawiał w  u c h o ,

G d y b y  . . . . lecz kiedy od pustyni głucho 

A tu lubością serce się rospływ a ,

Nie dziw , że człow iek  sam siebie za b yw a  ,

Z e  w nowym świeeie , z minionego świata , 

Pamiątki gubi , wspomnienia odmiata . —

W zró s łs z y  wśród wielkiej i dzikiej n atury , 

I z m a e l , jak te pustynie i góry 

W  sw ych  czuciaeh , m yślach b j ł  wielki i d zik i,  

Is lam izm  odkrył mu wiary tajniki ,

P r z y ją ł  islainizm ja k  jednę z tysiąca 

W ie c zo r n ą  powieść , gdy głow nia tlejąca
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M iga płomieniem a rady z płomienia ,

W y p la ta  bajarz  swoje pół -  widzenia .

I le  z powieści z ju trem  w troskach dziennych 

T y l e  z K oranu lycli  m arzeń pół -  sennych , 

Izniael we swej pamięci z a ch o w a . —

Na co mu Koran ? gdy przed nim gotowa , 

W ieczn ie  otwarta księga przyrodzenia ,

W  niej 011 o B ogu  czyta  objawienia 

I\a niebie , ziem i , gwiazdach wypisane ;

Jak czas odlotu ptaków mu są znane ,

Godzina śmierci i nieszczęść p rzy p a d ki;

Na niebie gw ia*dy  r.i braci , za  świadki 

O brał dla siebie , i swój duch z ich duchem 

Z w i ą z a ł  dośmiertnej przyjaźni łańcuchem  . —  

T o  w szczęściu jarkim  promieniem goreją ,

W  nieszczęściu smutue m g ły  wieją  , ł z y  leją .

W id z ia ł  jak  lwica sw oich piskląt broni ,

Jak struś za wrogiem przez pustynie g o n i , 

Jok dla sw ych szczeniąt lw ica  trzody b i je ,

Jak  struś w  pustyni kamieniami ż y je  

A  nie odstąpi gniazda pisklecego ,

T o ć  sam lwem  został dla plemienia swego ,

I  jak  struś gotów pożyw ać kamienie ,

D la  swej zdobyczy , i śmierć i zniszczenie 

Gotów by zanieść nawet w te p lem io na, 

Których  raz pierwszy posłyszał im iona;

I5o grabież , rozbój , m iał  za stan przyrodn y , 

Ludzkiego serca i rozumu g o d n y . —

Jakże się dziw ił  , gdy starca powieści 

Grabież i rozbój ni« b r a ły  za t r e ś c i ,
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A  tak u c ząc e ,  a tak piękne b y ły ' ,

Z  nich się d o w ied z ia ł ,  żc nic wszystkie ż j ł y  

L u d y  rozbojem ; że szczęście cz ło w iecze  

Kie  idzie na świat przez krew i przez m ie c ze .

B ó g  w ysy ła jąc  człowieka —  swe dziecię 

W  błogosław ień stw ie,  dał mu szczęście, ż y c ie ;

Człek zg rz e s z y ł  i Bóg posłał śmierć w przekleństwie 

C i ,  eo się m iecza ję li  w s n e m  szaleństwie j 

S y  11 y szatana; w iernych sza tan o w i,

P i e k ł o ,  na w iec zn e  katusze w yło w i —

B y  zm ien ić  życic  zwierzęce ludzkości 

Z  nieogarnionej B óg w y d a ł  miłości 

Sw ojego  Syna  , i w ludzkiej postaci 

P r z y s z e d ł  B ó g - c z ł o w i e k  do ludzi w l p ó ł - b r a c i ;

A  żc K ról  niebios do zienii się zniża ,

C z łek  go do niebios podniosł w mękach krzyża  ;

I  z ł o ż y ł  w grobie , p rzy w ali ł  kamienic m ;

Crobowry kamień odstał Bożćin  tchnieniem  ,

W s z e d ł  Bug w niebiosa , ita ziemi zostałą 

Jego nauka . . . w iekuista chwała «

Jak Motsalcma zbirpw tłum  o t o e z j ł ,

Jak z nim na zabój straszną walkę toczy ł  

Izm aelow i jego  pamięć młoda 

W  czystem  z w ie r c ia d le ,  ęo jak  było p o d a.  

A le  jak  głowę i pierś mu zrąbano ,

Jak  z ręki w iern y  oręż mu w y r w a n o ,

A  potem zaraz nie w  lochu kajdanach ,

L e c z  się ocucił  w przyjacielskich  ścianach x
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U ludzi którzy  jak z niebios Anieli  

Od nifego boleść i nędzę o d ję l i ,

T ę  tajemnicę gdyby tylko ra c z y ł  

E b e n - T > m  je d e n ,  w iernie  w y t łu m a c z y ł ;  

A le  oji m i l c z a ł , to syn  cierpliwości 

IVie dał się uwieść płochej c iekaw ości,

I  nie okazał  twarzą i źrenicą  

Ż c  jenm  tęskno za tą ta je m n ic ą .

Motsalem swoje m szczęściem upojony , 

D rz y m a ł  czas jakiś  , teraz przebudzony 

Jak gdyby mszcząc się za chwilę pokoju , 

W  srozszym się r z u c i ł  na miasto ro z b o ju .  

Nie słychać  tylko jeden jęk  rospaczy ,

IVie widać tylko zb irów  i s iepaczy ,

Ich  oko czego przed tem nie b yw a ło  

W  dom E b e n - T y m a  coraz to z a j r z a ł o . —  

I  E b e n - T y m a  twarz stanie się blada 

'/a Marii oczu strumieniem łza spada .

P a  dziennym  skw arze wiater od ogrodu 

R oznosił  wonie i n aw iew ał chłodu ;

Z  boleścią w  duszy , ze łzam i w  źrenicy  

Maria poszła do świętej k ryn icy  ,

Sierota d z iew a  do Matki -  Dziew icy . —  

U cichło  miasto , nad puste ulice 

Ciągną się jęcząc  synogarlicę 

W  ierne mieszkanki cyp ryso w ych  g a jó w ,*  

Mówiąca boleść tych  nieszczęsnych krajów •

T/mneł z starcem na tarasie stali 

Milczeli  oba , bo znać że się bali 

Odkryć tych  m yśli  , co w sercu chowali .
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Z  łe z  Marii , z smutnej E b e n - T y m a  t w a r z y ,  

Z  odwiedzin z b i r ó w ,  że szala się w a ż y

0  jeg o  życie , l/m ac i  zrozum ie ,

S y n  cierpliwości władać sobą umie 

T o  m ilczy  , ale jeg o  w zrok  i lica 

Mówią jak  boli ta w nim ta jem n ica .

1 długo m ilcząc na tarasie stali :

)) S y n u  ! rzek ł  starzec , taiłem  , lecz dalej 

G rze szy łb y m  tając , już dla ciebie niema 

Gościny u mnie , z woli Motsalcma .

P rz y ją łe m  ciebie i przysiągłem  jemu 

Z e  w yzdrow io ny  w rócisz  w jego r ę c e .

Uciekaj Syn u  ; niechcę sercu memu ^

K upow oć piekła , ciebie nie poświęcę 

M ojej p rzys ięd ze;  codzień o twe zdrowie 

W r ó g  się twój pyta , ale na mem słow ie 

Snąć nie polega , gdy swoich siepaczy 

Z  odwiedzinami przysy łać  nam raczy  . «

» Ja  mam ucichać ! Izinael odpowie ,

A  wróg na waszej niechaj mści się g ł o w i e ,

T o  gdybym  podle tak życie  ocalił  ,

S tru ła b y  hańba , i w stydb y  mnie spali ł .  —- 

Allali śmierć d a je , jak daje nam życie 

INie z g ry ź ć  kamienia , losu nie p r z e r o b ić , 

Smiercini się nie bał będąc drobne dziecię , 

Dopieroż teraz . . . .  chce mnie wróg mój dobie , 

T o  niech dobija, ale mnie sam ego; U 

Muie wroga eom mu w y la ł  morze złego < 

P rzy ro słem  do was sercem, całą d u szą ,

1 nie adstauę aż w ęz ły  się skruszą
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Co nas ł ą c z y ł y . . . .  to niechaj się skruszą 

Z e  m ną, z mą głową , z śmiercią serca m ego. o

Ehe 11 - T y m  stare z łe z  oczy ociera 

I  m ó w i:  » T y g r y s  wielbłąda rozdziera 

A podły szakal stojąc na uboczy 

C z y h a  na kości , pasie niemi o c z y .

S y n u  ! nie jesieni szakal Motsalema :

Czuję to dobrze , żc ju ż  dla nas niema 

C zego tu c z e k a ć ,  to skryjem  swe g ło w y  

M iędzy te s k a ły ,  między te p a r o w y ,

Gdzie niegdyś święci ludzie naszej w ia r y  

Ż y w o t  p ę d z i l i .  —  T a m  E b e n - T y m  stary 

I  jego młoda latorośl się schroni ,

B óg  nas sw ej skrzydłem  opieki zasłoni ,

I  my bespieezni jako byli  wprzódy 

P ow ró cim  z iio m i  do naszej z a g r o d y . «

0 C zegóż wam ojcze ! razem  z jaszczurkam i 

P e łza ć  po skałach , kryć  się za skałami ,

Kiedy pustynia , świat B oży  przed wami ,

Gdzie w każdej chwili jako ojca dzieci 

Z a w sze  was wierna dru żyn a  o b le c i ;

Gdzie waszej Marii córki , pokolenia

Nogi obiny ją  , odgadną skinienia . «

P rzychodzi Maria , do próśb Izmncln

1  łe z  pom>cy i próśb sw ych  udziela*

D la  swoj ej  Marii dla duszy  źreni cy  

E b e n - T y m  ojciec nie Uczyni c z e g o .

Z a l  tylko jemu od grobu Pańskiego

Odej ść bez czasu . —  P r z y  tej łask k ryn icy  , 

M y ś l a ł , że starych sw ych  dni dokołata ,
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D ziś w i d z i ,  że swe kości na kraj .świata , 

Przen ieść  p o w i n i e n ; — dziej  się wola B o ż a .

:t6

Noe szła , a oni nie poszli do łoza ,

A le  w modlitwach poranku czekali ;

W on na się lampa we świetlicy pali 

I Przenajświętszy obraz Z b a w ic ie la ,

Cichem  światełkiem  dzień i noc o s trze la ,  

Cudow ny' obraz , w c ierniow ej koronie 

S c h y l i ł  Z b aw ic ie l  zakrwawione sk r o n ie ,

L e c z  oczy , z  których Kroplami żal ścieka j 

Podniósł ku niebu , i w te i oezów mowie ,

Z e  on Róg - cz łow iek  , o !  jakże wypowie 

Cudow ny obraz ; do niego, ucieka 

E ben - T y m  w każdej swej ciężkiej p o tr z e b ie ,  

A  jego modły przyjm uje B óg w niebie ;
I  teraz z całą gorącośeią ducha ,

Modli się s t a r z e c ,  lecz c z y  B ó g  w y s ł u c h a . — ■

Maria klęczy u świętej k ryn icy  ,

C ału je  stopy Przeczyste j D z i e w i c y ,

Smutna je j  dusza , i k ryn icy  wody

Zda się że płaczą ; i cudnej pogody

K rólow ej świata Anielskie oblicze 

Zda  się obw iały  smutki i gorycze  ,

Księżyc  z gwiazdami choć tak św iecą jasno *

W  smutku j e j  duszy zdaje się , że gasną ,

I  biedne dziecię zalew a się łzami 

I  woła , Matko zm iłu  j się nad n a m i! * . . « 

P r z e z  cienie nocy i liści zasłonę 

Na Marii lica opromienione

http://rcin.org.pl



37

I  na je j  postać przejrzystą  powiewną 

Izinael patrząc i s ł j s z ą c  je j  rzewną 

Modlitwę , która nim w słowo się zleje 

C ałą  istotą ku niebiosom wieje .

Z dum ion y mniema źc ona , to właśnie 

Jedna z gwiazd raju co tak kwitnie kraśnic , 

Jedna z t jc h  dziewic Chrystusa k o c h an e k ,

Co je j  męczeński wiara dała wianek ,

A  co widomie do tego padołu 

Zstąpi , hy z ludźmi zapłakać pospołu .

Maria coraz zalewa się łzami 

I  w oła  :» Matko ! zmiłu j się nad n a m i .

Dla czegoi T w o je  tak lice się c h m u r z y ;

C z y  winnam takiej w  duszy mojej b u r z y ;  

Z m iłu j  się M alko! wszak i on się zm ie n ia ,

Z  hlu/nicrcy  , czciciel Twojego im ien ia .  

Z m iłu j  się ! « . .  .

Sohą Izmacl nie w ła d a ,  

Oto ju ż  przy niej . . . .  na kolana pada ,

W  świętym posągu topi za nią oczy  ,

Pow tarza za nią hym ny i pacierze ,

1 p ierw szy  w iary  chrzest ducha o d b ie rz e .

K siężyc  idący przez niebios b łękity  

] drugi taki w stoku wód odbity ,

I  ten duch posąg promiennej światłości 

B ło g o s ła w iąc y  wierze i miłości ,

I ta noc wschodnia , j e j  cienie przejrzyste , 

Acli ! jak  to wszystko święte , uroczyste .

fi
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E b e n - T y m  jaką miał troskę o ziemi 

M yśl o niej , to j;| oddał ziemi ,

P o b ło g o s ła w i ł , łzami gorącemi 

P o l a ł ,  a teraz ju ż  na ży w o t  w ie c zn y  

Ż e g la r z  on w o ln y ,  śmiały i hespicczny .

W s t a ł  , szedł do c ó r k i , od księżyca  złota 

S ta ła  się przed nim ścieżka promienista 

•lak gdyby ścieżka dni jego ż y w o t a . —

S zedł , jak  do raju idzie dusza czysta  ,

Ś w i a t ł y ,  p r o m ie n n y ;  przyszedł do s tru m ien ia ,  

I zapadł w św ięty  letarg z a c h w y c e n ia .

Duszę zgubioną na pogaństwa lesic 

Maria znalazła } i Bogn ją  niesie , .

I  znaleziona dusza jak szczęśliwa 

1 Maria jak się w  swćm szczęściu rospłj w a .

S y n u  ! rzekł starzec , widzę Pan Bóg w niebie 

M odły  me p r z y ją ł ,  gdy w e jrza ł  na c i e b i e ,  

B łogosłow iony dzień twojej niewoli 

1 krew i rany ; bo przez nie , pozwoli 

Pan abyś w eszedł w poczet *Iego d z ie c i ,

A  gdy cię Boska mądrość j u ż  oświeci ,

N iechże o synu ! jeszcze na twe czoło 

W o d ę  c h rztu  z le ję  , a umrę wesoło .

Izm ael czoło przed starcem uchyla  ,

Czeka w pokorze i nastąpi ch w ila  

B łogosław ion a  , w której robak ziemi 

Posięga n i e b o . —  Księżyc tw a rz  zaciemi 

W  obłok zapadnie , i c ieniem szerokiem 

W ie je ,  znać z smutku za swoim p rorokiem .
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A le na wschodzie gra św iatło  słoneczne j 

I  b iałą w ełnę chm ur purpurą złotem 

Coraz m.ilujc , rzek łb yś  to przedwieczne 

Ś w iatło  , nad ziemskim wschodzące żywotem .

S p e łn i ł  się obrzęd —  i E b e n - T y n i  p r a w i ,

T e r a z  mnie tr w o g ą ,  już śmierć nie n a b a w i;  

Odjąłeś synu mojej śmierci trwogę ,

D zis ia j  spokojnie już zostawić mogę 

Me d z i e c i ę . — M ario !  JzmacI twym  bratem 

Uściśnij brata , może na pustyni 

W ierze  , królewskiej —  mądrości mistrzyni 

Swobodniej b ę d z ie ,  tam nas swe dzieci 

Szczodrzej przeniknie , umocni , oświeci . —  

T e r a z  uchodźmy , pomiędzy górami 

Skroję  was na dzień , a gdy b łysn ą  zorze , 

Okręt pusty ni poniesie przez morze .

W y s z l i , drzwi domu zam knąwszy z pośpiechem 

Co tam za nimi zabrzm iał  pustki echem  ,

Nie mając ty le  c z a s u ,  by  na prog u ,

W y la ć  łzę  jedną przeszłości i 13»gu ;

A  który tyle ich lat tu przechował ,

Pokojem d a rzy ł  i szczęściem  c z ę s t o w a ł .

W  yszli , i w cieniach co od ścian p a d a ły ,

I  w- mgłach poranku co tumanem w i a ł y ,

T u lą c  się, stroniąc przed cii kawern okiem ,

Z a  miasto spiesznym  u im k a li  krokiem ;

I nic wytchnęli  , aż w śmierci dolinie ,

A ż  kiedy miasto z przed oczu im z g in i e .
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Straszna dolina , wieków kościelisko ! ( i )  

Najdzikszą duszę je j  samo nazwisko 

Mrowiem p r z e sz y w a ;  l>o zda się że trw o ga ,

Z  przed wieków tułaj czeka na sąd Boga ,

Z e  rospacz hluźni z ty c h  skal opalonych ,

Z  t\ch  koś* i ziemi na świat w y rz u c o n y c h ;

A  których nigdy , nigdy nie odziewa 

M łody liść traw y i lekki cień d r z e w a .

Straszna dolina , jednak nie ze strachem 

Iz m a c l  z Marią pod cienistym  dachem 

Jej pieczar , letni długi dzień przeży li  ,

B o  strach b y ł  w iększy  przed którym się k r y l i .

 M

E bcn  -  T y m  Marię Izm acla rzu ci ł  

P oszedł do miasta , aby zaraz w r ó c i ł  ;

M iał dwa wielbłądy i mukiera dostać ,

Dotąd go niema ; —  może musiał zostać , 

C zekać  mukiera dopiero w ieczorem  

1 z wielbłądami wrócić  i z  p rz y b o re m .

Oto ju ż  w i e c z ó r . —  Zachód ogniem p łon ie ,  

C zoła  gór świecą w ognistej koronie ,

S łu p y  kurzaw y po niebie się to c z ą ,

D o  miasta tr z o d y ,  karawany k r o c z ą ;

Oto ju ż  w ieczór ; Maria wychodzi 

IN a górę , długim wzrokiem  wodzi ,

Jakże stąd cudne stare miasta ntury ,

Jakie stąd cudne te skaliste góry ;

( 1) Dolina Jozafata.
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T u  dusza twoja zapomina s ieb ie  ,

B o  stąd ju ż  ona po połowie w niebie*

T utaj  do wieczne] gotując się drogi 

B ó g - c z ł o w i e k ,  w modłach koił  smutki t r w o g i ,  

T u  nad z łem  miastem p ła k a ł , a ł z y  J e g o , 

Solimo ! cięższeć ode dnia sądnego .

Całując ziemię i b łogosławione 

Owe o l iw y ,  co cienie zielone 

N iosły  nad głową człow ieczego syna ;

Maria się modli , modląc zapomina

Sw oich trosk , a w  tein na miasto wzrok r z u c i ,

1 je j  się serce ścisnic , duch zasmuci .

Z a  cóż to miasto w takićm po n iżen iu ?

Z a  cóż grób Pański w takićm zapomnieniu ? 

Starej Solim y w iatr  rozw ia ł  p o p io ły ,

W  nowej żyć  winny Chrystusa Anioły :

D la  czegóż po niej Bisiirmaniu brodzi ?

Grób Pański sw ym i slrażuiki og ro dzi .

Na miłosierdzia uprawionej n iwie ,

Ziarnem  miłości zasianej tro s k l iw ie ,

Chwast rozbojniczy bujnie zazielenił  ,

A  nie m a s z ,  nic m a s z ,  ktohy go w yplen ił*

Gdy Bisurnianin groził  ręką męzką ,

T o  dzieci b iegły  po palmę męczeńską ,

D ziś  do dzieciństwa Bisurmanin spada 

C h rześc ija u  t\lu b er łe m  świata w ła d a ,  

Glinianem berłem  , bez ducha , bez w ia r y  . . .

O ! kiedyś , z  mieczem przyjdzie  A nioł kary 

Z rob i rachunek ze sługami złemi ,

Oblicze starej znów odnowi z i e m i .
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Ma ria dokoła tęsknym okiem wodzi ,

S łońce  ju ż  zaszła ,  ojciec nie p r z y c h o d z i :

Ot idzie . . . .  ocli n ie !  to D a n id  sę d z in y  ( 1) 

Jak i j e j  ojciec tu łacz nieszczęśliwy •

T aż  ręką losu co i on r z u c o n y ,

Za szed ł pociechy szukać aż w te strony j 

A  w szed łszy  między sw ych  praojców grob y  j 

O k ry ł  się worem pokutnej ż a ło b y ;

1 "rob zamieszkał w {jrób się zapatrzyw szy  

S tr a c i ł  z przed oczu świat w ese lszy ,  ż y w s z y :  

On E heu -  T y m a  na szczęścia  znał s z c z y c i e ,  

(*dy i sam lepsze hodo nał n ad zie je ,

Szczęście  z nadzieją jeden wiatr rozw ieje  ,

A ich na błędne razem rzuci życie ,

1 ży l i  j dam ie wspominając d z ie je .  ^

S z e d ł  właśnie starzec na swe g ro h o n isk a ,

A zbrojn y  (Inni się ulicą przeciska :

I»oj;oż to w le c z e ?  P rzeb óg! I b e n  -  T y m a  . . .  

Jakby szukając zbiegli  się o c z y m a ,

Ehe n -  T y  ni w m on ie  co straż nie rozumie 

Kilka  słów jęknął i dalej sze d ł  w tłumie .

(>dy tc dla straży I>y ły  marnem brzm ieniem  , 

T o  Dawid , nad ich zapłakał znaczeniem  .

I z ciężkim smutkiem co mu kroki mięszn j 

Jak może starzec po skałach pośpiesza ,

( 1) Ksiądz Hołowiński w sw'pj Pielgrzymce do Ziemi Świę­
tej , wspomina o żydzie z Ostroga klóregu zasiał w dolinie Jo­
zafata modlącego się na grobie , a który już od lat wielu jak 
te strony zamieszkał.
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S ta je  przed M a rią ,  i stanąwszy p r a w i:

» D ziec ię  m e !  ojciec ciebie b ło g o s ła w i. «

» Mój ojciec ! gdzież je s t  mój ojciec D aw idzie!  

Gdzież jest mój ojciec ! kędy do nas idzie ? (( 

—  » Idzie on prosto pewna jego droga ,

B o  go jak zawsze wiedzie ręka Boga \

Oby i (woja przez twe całe  życie  ,

T a k  prostą b yła  . —  Sliicłuij m >je dziecię , 

Z b ie r z  ducha w siebie i z nadzieją w  Bogu 

Uchodź co prędzej z tego piekła progu , 

Uchodź w p u s ty n ię ,  »i*n oczy szatana 

Padną na ciebie . —  W  Betami schowana 

J u ż  na was czeka mała karawana 

A świat pustyni otworem przed w a m i . a

n Jakło  D aw idzie  ! my w pustynię sami ;

A  ojciec ! (i —  » Córko ojc iec  każe tobie ,

B y ś  t j lk o  teraz myślała  o so b ie .

T e n  , co D aniela  z ognistych czeluści 

W y w i ó d ł ,  i twego ojca nie o p u ś c i . —

W ie ś ć  biega jako pustyni plemiona 

W spólne na wroga podnoszą ramiona ;

A kiedy jeszcze ich S ze jk  z nimi stanie ; 

W ró b lę ce  serce zastuka w tyranie ,

I jak dziś twego ojca c h w y c i ł  w szpony ,

T a k  go w ypuści , o siebie zlękniony . «

IVa Marii boleść w mowie słowa n i e m a , '

T o  tonącemi w łzach mówi o c z y m a ,

T o  mówi sercem co tak się odzywa 

Głośno w j e j  piersi , że nie mówiąc mówi , 

Jak  tani w je j  duszy sm utkow i,  ż a lo w i.

\ V.
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P ie lg rzym i w  różne strony r o z e g n a n i ,

Gdzie i 11 jak ie j  zejść się wam p r z y s t a n i : ? ?  

Z e jść  s ię ,  lecz  nie tu  gdzie ziemkie n a d z ie je , 

Od raju dla was weselszy wiatr w i e j e ,

1 słońce w s c h o d z i . —  Na szali zważone 

J u ż  c z y n y  w asze ; a nawet ronione 

T c  łz y  twe Mario ; ju ż  je  A n io ł  chroni 

Na promienisty w ieniec dla twej skroni .

44

Ł z y  ocierając i tłumiąc westchnienia

Maria za hfasliiem nadziei promienia

C z y  za ogniskiem zwodnym  jeszcze śpieszy’' ,

I  serce swoje jako może c ie szy  .

Izniael strzeże słabego je j  k ro k u ,  it*

O t zeszli w łoże w yschłego potoku ,

Co ongi tutaj szum iał tak w e s o ły ,

A  dzisiaj martwe rozściela popioły . —

Noc ich spotkała rzu ca jąc  pod nogi 

O lb r z jm ie  c ien ie  i promień u h o g i;

W  olbrzymim cieniu , i słabej poświacie ,

A c h  jak te  dziwne grobowe postacie ,

Co b ia łą  szatę na siebie p r z y w d z ia w sz y  

Zachodzą  drogę , od grobów odstaw szy ,

1 milcząc stoją w ogromnych postaciach ■, 

Sparci na ciem nych olbrzym ach sp ółb rae iae h . 

I tzek łb yś  : ojcowie tego kościeliska 

Z  pod odwiecznego w yszli  grobowiska 

1 patrzą kto tam do nieb niesie kości .

Lekki stóp szelest w straszliwej cichości 

T a k  się ogromnie rozlega echami ,

Jakb y  w drzwi śmierci kto t łu k ł  taranami .
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Z e  strachu serce Marii zamiera ,

Ostatek ducha i sil  w siehic zbiera ,

I  oto staną u krańca doliny :

P ie rś  odetchnęła , w B etam i ruiny 

W es z li  ; —  a z  siadła swego sęp zegnany 

Łupiąc skrzydłam i o rumowisk ściany 

Z e r w a ł  się , w rzasnął i uciekł do góry ;

Z e  ścian zmiecione nietoperzów chm ury 

M ignęły  r o j e m ,  piszcząc p r ze r a ź liw ie ,

W  lochu hycną  zaw yła  jęk l iw ie ;

Puhacz z a h u c z a ł ; i nocne królestwo 

Z iiow ow ładnęły  i sen l i icc s tw o . —

Cóż to ! mukiera i wielbłądów niema . . . .  

W e s z l i  na b a s z t ę ,  długiemi oczyma 

Biegli do m i a s t a . —  Księżyc nade drogą 

P rzyśw ieca  sobie , bo niema dla kogo ; 

Daremnie tylko w ypatrują  o c z y ,

K iedy po drodze cliyha się potoczy 

Cień c h m u r y .  —  Mlikier syn niewiary —  ( 1) 

Z d r a d z i ł ,  (bo święty czło w iek  Dawid s t a r y ) ,  

Zd  radził piekielnik , śmierć na poganina , 

Może dwa życia  przedał za c e k i n a . —

Jakże się puścić na pustyni brody 

B ez  ziarnka straw y i bez kropli wody ,

Jak delikatna ahu przebyć może (2 )

W e  skwarach słońca tak dzikie b e z d ro ż e .

W  domu kobierzec przysłani,.ł  podłogi ,

W  ogrodzie trawnik śc ieli ł  się pod nogi ,

( I) Mukier przewodnik wielbłądów .
(2 ' Ahu rodzaj sarny pustyni, której postać piękna a skład 

bardzo delikatny.

Gr .  U ilo u i  7
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A teraz pójdzie po ż w ir a c h ,  kam ieniach,

Po rozpalonych na słońca promieniach .

Choć oko dłużej ch cia ło b y  się zwodzić  

Po pustym szlaku dłużej jeszc ze  b ro d z ić .

A le  ju ż  nocy bry lan tow e k w ie c ie ,

Dzień  białą dłonią na wschodzie rozmiecie , 

Z a  lada c lin i lą  nadbiegną pogon ie.

Chodźm y . . . .  i zeszli na pustyni tonie ,

Cfi tak niezmiernie zalega dokoła , 

l^e ledwie niebo ob ejrzyć  ją  zdoła .

Jak b y  poprzednie nagradzajcie zw łoki ,

M aria coraz przyspiesza swe kroki:

Izm a c l  zdąża , ale jeg o  duszę 

Srożsy.e i sroższe dojmują k a t u s z e . ^

Z n a  tę pustynią , nigdzie w  niej stru m ien ia , 

Ni drzew  chłodnika , ani gór zacienia ;

A  słońce zieje takiemi u pały  ,

Z e  aż padalee skacze o s z a la ły .

P rzew ie ją  ranku i cienie i ch łod y  ,

Odbite słońce od niebios pogody ,

C ałą  światłością  o piaski uderzy 

I zginą piaski u św iatłych b e zb rze ż y  

I  stanie św iatłość  a św iatłość  bez końca 

Od wschodu słońca , aż na zachód słońca . —  

A  chociaż św iatłość aż oczy  zamraeza ,

A  w  sliskim piasku noga się zatacza , 

Pospiesza Maria ; a jednak je j  się zdaje 

Z e  serce jeszcze  na lenistwo ł a j e ;

Uo serce pragnie ptasiemi piórami 

P rze le c ić  , przemknąć nad teini piaskami t —  

Na Jzmaula nie b aczy  p rz e s tro g i . —
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A  w tein i słońce w górne swoje drogi 

Z a c zę ło  w chodzić  , i z  górnych otchłani 

Z a c zę ło  piaskom lać swe ognie w d a n i .

I  piaski ognie catem  łonem  chłoną 

A razem  wszystkich n ic  mogąc wziąć w łono , 

T o  przez połowę pow ietrzu  o d d z ie lą ; 

P o w ietrze  ogniów skąpane kąpielą 

C ałe  goreje iskrami jarkićm i ,

A  przegorzate przypada do ziemi . . —

Cóż tam takiego błysnęło w oddali , .

Ach ! to cudowny odblask rzecznej fali , 

W spom ina rzekę , brzegi w palmy strojne , 

Jeden wysiłek  i czoła znojne 

Błogi chłód w io n ie . . . .  ha! oto ju ż  b lisko, 

Razem  z przed oezów zginęło zjawisko ,

Z u o w  taż p u s ty n ia ,  toż słońce p a l ą c e . —
♦ . • . j & S T t C H X  t.

l)o  Izmaela swe oczy  mdlejące

Podnosząc Maria , smutnie się uśmiecha 

A ta uśm iechu i ocz mowa cicha ,

Przeb ija  duszę synowi p u s ty n i.

O ! jak  hltiżuierczo sądy B oże w ini ,

Z e  go powtórnie zbudziły  do życia  ,

On , z Edeńskiego cudny kw,iat u k ry c ia ,

K ędy Aniołów B oż\eh  skrzydło w iało  

W y w ió d ł  gdzie całe  piekło rozgo rzało ,

W  > w iódł i lecz jak że  ochroni i o s ł o n i . . . .

I zerw a ł turban z sw ej płonącej skroni , 

P r z y s ło n ił  M arię , a dla ust zwilżenia 

C hyba  s pod serca utoczy  s tru m ien ia .

Coraz wolniejsze Maria niesie kroki ,

A  słońce ognia palące potoki
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Coraz gw ałtow n iej  na czoła im leje . —

M ario! Oaza nasza z ie le n ie je . . .  .

S p ó r zy j  ! Oaza . . . .  Maria nie s łyszy  

A  pierś jej wolniej , słabiej coraz d j s z y  ,

1 liro); się chwieje i z sił  w yniszczona 

Izm aclow i upada w r a m i o n a . —

1 w swe ramiona przy ją ł  ciężar drogi . . . .

Nieć hby  w lej chwili  przebiegli  choć wrogi )

Onby jak  zbawcę wrogi b ło g o s ła w i ł .

Z a  w ody kroplę diiszęby zastaw ił  ,

Z y e i c b y  przedał.*— Nie masz ani w r o g a ,

Ani p r z y ja c ió ł .

W  prawdziwego Boga 

Ona w ierzy ła  święta i niew inna , A  

Czy /, tak bez czasu ginąć tu p o w in n a ? , - . .

T a k ą ż  zapłatą ten B óg  wyposaża 

Dobrego sługę i tego z b r o d n i a r z a ? . . .

Onaż u c zy ła  , żc on sprawiedliwy ,

D la  d o b rjch  dobry : i za cóż z ło ś l iw y  

M ia łb y  być dla niej ? . . Boże ! wielki B oże !

B atu j  ! ach ratuj ! bo klóż dopomoże ,

B a lu j  ! ach ratuj ! i wielkiemi głosy 

W o ł a ł , jak gd yb y  ch cia ł  przebić niebiosy .

Palma zielone roztacza ramiona ,

Odległość t a k a , że lekko puszczona 

Strzała  prze lec i .  — Z e b r a ł  w szystk ie  s i ły  9 

P rzesad ził  przestrzeń , i s « ó j  ciężar m iły  

Z ł o ż y ł  na brzegu zielonym  strum ienia,

I hczprzytom ny sam padł z w y s i le n ia .

A  strumień m r u c z y ,  snać mówi pacierze 

Nad młodą p a rą ,  co ją  śmierć ju ż  b ie r z e .

A .  G r o z a .
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D O  M Ł O D O Ś C I .

» W  szczytnym  tw y m  p o lo c ie ,  m ło d o śc i ,  ty  nie 

znasz przeszkód , nie dosięgasz k r a w ę d z i . Z a  każdćni 

p o s lizn ien icm , piersi twojej łodzi , rozstępują się mo­

rza } za knżdetn uderzeniom wiosła twoich uniesień prze­

paście ok ryw ają  się powolną falą i niosą cię dalej tam, 

doliąd gonią nie wstrzymane zapędy . «

u Ale gdzież j e s t , o młodości , to twoje » łam n 

ów cel tw y c h  pogoni. Płomień gore w  tweni łonie, 

iskry w y t r js k u ją  z o k a ,  dłonie rościnąją kłęby powie­

trza co cię o p la ta . Zd a  s i ę , że wstrząśniesz , zapalisz 

i posypiesz popiołem św ia ty  , co cię n arodziły  , w y ­

pielęgnowały . o

w Tali zasypiesz popiołem k w i a t y ,  hawiące twą 

kolehiię —  zasypiesz i potem ty lko  jedną czułą  Izą zro­

sisz martwe pogorzeliska . . . .  A le  ta łza rozlew a się tu 

m a łym  stru m ien iem , tam rozgałęzioną r z e k ą ,  rozlewa 

się i gasi ogień ś m ie r c i ; rozlewa się i poi um arłych 

halsamem odrodzenia . a

»I na zniszczonych światach znowu odrasta la­

torośl życia  i znow u w yjaśn ia  się n ie b o .  I zima zw ąt­
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pienia i mróz samoluhstwa rozście lają  się na tych Wo­

niach , kędy się la ły  jask r aw e  promienie zapału, z  za­

r z e w ia  twojej pochodni . 1 nastała cisza w rodzinnych 

górach , w  górach co niegdyś grzm iały  wzniosłem! 

o k rz j  k i . ((

n W szędzie  i we wszystkiein po d a w n e m u , ale 

w  duszy twojej dla czegóż także po dawnemu . Z a la ł  

się świat pożarem twej d u s z y ,  odrodził  się łz ą  twoje­

go s e r c a , a ty  zawsze jak  dawniej smutna i tęschna. 

C zegóż ci potrzeba ? Gdzie są ideały , gdzie raj , któ­

r ych  pragniesz , nie posiadasz . «

» W z g  ardzasz ziemią samoluba , nic wzdychasz do 

nieba b ło g o s ła w io n y c h ;  lękasz się w zlecieć na p rzejrzy­

ste obłoki, brzydzisz się ukryciem w ciernych jaskiniach 

z b r o d n i;  nie nęci cię wieczność i^więty  eh , zatrw aża  

śmierć p o tęp io n y ch .  L itości godna ty latasz p o n a d  

z i e m i ą ,  i gdy burza  Wysunie po nad je j  krawędzie obli­

cze hijeuy i grom jako lew  w puszczy zah uczy , ty ja ­

ko tchórzliw e ptastwo nie śmiesz stawić czoła  lecz chro­

nisz się u podwojów po tęg i. ((

n Młodości —  nic godne tw ych  zapałów (akie koleje. 

Skąd dany płomień , co cię ożyw ia  , płomień co b ły ­

szcząc z twojego oka igra jaskraw ćm  promieniem po 

głowach powiędlcgo motłochu . B e z  twyeh uniesień za­

m a rz łb y  i z lodow acia ł  św iat  c a ły  i tylko martwe po­

stacie samolubów przech a d załyb y  się po łych Woniach, 

które ty limajasz zielonością uczucia i odmładniasz wio- 

sną natchnienia . T v  jesteś  poeziją , duszą i wiarą 

ś w ia t a ,  a bez ciebie p r o z a ,  ciało i bezbożność.

» Jakim  będzie los św iata, gdy t y ,  młodości zrzu­

cisz  z siebie majową szatę w io s n y ,  i pogrążysz w zi­

m nych  nurtach obojętności piersi tw ych natchnie­

nie , a sama zamkniesz się w zmrożonej skorupie sa-

5 °
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m o lu b stw a . Takim  los ś w ia ta ,  takim i twój

los będzie i ly  zmarzniesz , z lodowaciejesz a pomiędzy 

zwiędłemi i prz\padłemi ku ziemi kwiatami twycli llczuć, 

przechadzać się będzie sam otny powiew ś m ie r c i . »

i) Młodości taką jes te ś  , kiedy wznosząc się na 

skrzydłach ułudnego marzenia szyb ujesz  po nad ziemią. 

T y  latasz po powietrzu , ale patrzysz na ziemię i dą­

żysz  ku niej \ jej s ta łych  lądów trzym asz się jak nie­

dośw iadczony sternik brzegów m o rza .  T y  marzysz, 

ale o czem . . . .  c zy  kiedy spozierasz w  niebo , czy  

kiedy sercem Boga szukasz , c z y  się kąpiesz w pro­

mieniu świętości i sp ływ a sz  po nim na z iem ię ,  jak  gość 

b ło g o s ła w io n y ,  co niesie w dóm w itany w iarę , miłość 

i pokój , a oświeca go mądrością najwyższą , bo nie 

ziemską . «

» C z y  znasz  te rozkosze —  rajską błogość pokoju, 

którego zwierciadlanej fali żaden szelest nic m arszczy; 

westchnienie miłości Boga , co się z natchnionej doby­

wa piersi ; czu łą  miłość bliźniego , co promieniem za­

pału strzela z  d u s z y ,  a obfitością c zyn ów  z dłoni. 

N i e ,  ty  ich nic zn asz ,  chociaż brzydzisz  się w ystęp­

kiem i gardzisz podłością , chociaż wielbisz słowo i nad­

stawiasz przych yln ego  ucha samolubym podszeptom ho­

noru . «

)) IN i e zdobyłaś n ie b a ,  nie cfcołgasz się po z iem i, 

le c z  latasz w napowietrznej okolicy . T y  m arzysz,  to 

tw ój r a j .  L e c z  czem że (woje marzenie —  Nie słone­

czne to św iatło  p r a w d y ,  nie gruby  mrok fa łs z u ;  nie 

mądrości to potęga , ani ciemnoty niedołężność ; nie 

przejrzyste  i natchnione widzenie anioła, ani samoluhe 

rozumowanie s z a t a n a . — T y  m a r z y s z ,  nic wiedząc czę­

sto o czein m arzysz , do czego dążysz , je ż e l i  dążysz—
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a płomień gore w twej piersi , a dłoń rrula zdob yć się 

na c z y n  wielki , n ieśm ierte lny  .«

» Młodości , o gdybyś ty  b y ła  młodzieńcem z du­

cha , a mężem z m y ś l i ,  gdyby z tw ych piersi leciało 

natcliuienie , a z twej {'łowy płynęła mądrość,—  z dło­

ni sypały  się c zyn y  w ie lk ie , b o h atersk ie , a w  pogo- 

iliiem oku b ły s z c z a ła  miłość B oga i p r a w d y , — • Gdybyś 

orłem w zlatyw ała  w niebiosa , piorunem n iszczyła  pań­

stwo szatanów , promieniem słońca z lew ała  na ziemię 

świętość aniołów  , a jako obfite strumienie deszczu 

u ż y ź n i ła  nią niwę c z ło w ie c z ą .  O ,  gdybyś ty  poznała 

prawdę i uw ień czy ła  ją  c z y n e m ,  cob y  b yło  . «

H P raw da stała by  się cia łem , mądrość religii ż y ­

ciem , miłość bliźniego potrzebą , niebo otw o rzy ło b y  

się nad ziemią , a świat zam iast k o lo n y  z rogów szata­

na u w ie ń c z y łb y  się gloriją św iętości.  —  Badaj , poznaj 

prawdę , a poznaw szy objawiaj ją  c z y n e m .  «

Leopold Jakubowski.

Petersburg 

d. 25 Września 1S15 r.
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N A J U K O C H A Ń S Z E M U  O J C U

ANTONIEMU JAKUBOWSKIEMU

i h wTli? r 3 nvt # :i/ / h

b. Podkoiiiorzeniu powiatu Winnickiego, tegoż po 

wiatu b. iMarszalkowi.

w  dowód przywinzania i synowskiej czci

i wri< I M riii >

poświęca

Autor.

d. 13 Czerwca 1S48  roku.
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O S O B Y :

HENRYK , Xi.-\że Sycylii i następca Ironu 
KONSTANC!/A , Xiężniczka, sioslra jego cioteczna 
LEONTY SIFFERD , W. Kanclerz.
BLANKA , córka Siflerda .
DON FERNAND de BELLADOZ , W. Hetman. 
NIZA , towarzyszka Blanki 
ALFONS, towarzysz Henryka.
ANZELMO , żebrak improwizator .

Dowódzca straży Dworu. *
Urzędnicy i Dworzanie .

Scena w Palermo i Belmoncie.

podług hiszpańskiej nowelli z Gil - Blus
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AKT PIERWSZY.

S C E N A  I.

P rzed sta w ia  gabinet Leon te g o , którego um eblowanie 

skła d a ją  kilka  dużych gotyckich k r z e s e ł , s z a f ; po­

środku stoi s t ó ł , na którym  kitka zwojów papierów .

L ę o n ł y  sam.

( W sta je  od s to łu  p r z y  którym  p r a c o w a ł .)

Nastąpiła więc ta, j u / t a k  ilhigo oczekiwana c h w i­

la , w której z ło ży  wązy dłoń na s e r c u ,  śmiało powie­

dzieć mogę , żem dopełnił  najwyższego powołania, jakie 

ży c ie  moje kiedykolwiek zaszczycić  mogło- Zaufanie  

Króla Rożera pow ierzyło  mi wychowanie xięcia Hen­

ryka , p rzysz łego  Pana S y c y l i i .  Z a k rw a w io n a ,  domo- 

wemi w panującej familii niezgody , zholała o jczyzna, 

wymagała , ahym kształcąc um ysł młodego xięcia zni­

s zczy ł  zarazem w jeg o  sercu wszelki zaród w ojny do-
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inowcj . —  W  ciągu kilkunastu lat zmuszony b y ł  król Ilo- 

żer  toczyć  bój zawzięty z bratem swoim Manfredem. 

S iostra  jego Matylda podsycała, dla swoich widoków, pło- 

mienistemi iskrami niezgody , ten pożar , co b y ł  ogar­

nął S y c y l i ję  c a ł ą .  Po przerwaniu dni Manfreda w głę- 

bokićm w ię z ie n iu ;  po szczególnych u k ład a ch , zaw ar­

tych  z Matyldą , zagoiły się rany , o b m y ły  się plamy 

krw a w e i zakw itła  rószczka pokoju . Pokoju ! . . .  lecz 

ja k  ua k r ó t k o ! — Oto znowu, może ju ż  niedaleka c h w i­

la , gdzie się wszystko zaw ichrzy  , zaburzy  ! Król Ro- 

żer ju ż  upada prawie pod brzemieniem chorohy, co się 

zdaje być śm ierte ln ą . A iąże  H en ryk  z a ś ,  wstępuje 

w okres ż y c i a ,  gdzie się ma i powinno już zacząć j e ­

go życie  publiczne. —  D z ie ln y  i potężny umysł, w zn io ­

słe a czu łe  serce przyszłego w ładscy  , słusznie zw ia­

stować S y c y l i i  mogą , błogie lata s ła w y  pokoju i szczę­

ścia . L ecz  nim to nastąpi , jakże ciężką próbę , będzie 

m iał  xiąże H enryk  do p r z e b y c ia .  —  Oto testament kró­

l a .  ( w skazuje na zwoje papierów  lezą ce  na s to le )-  

Skutkiem  układów' za w artych  przez Króla z M a ty ld ą , 

siostrą s w o ją ,  postanawia w n im , następcą swoim xię- 

c ia  Henryka, pod warunkiem  aby ten poślubił xiężniczkę 

K onstanciją, córkę xiężnej M a ty ld y .  Jeżeli  się wzbra­

niać będzie , korona ma przejść na głowę młodszego je ­

go b r a ta ,  pod tymże samym w a ru n kie m . —  U m ysł xię- 

cia gorący , duch w y n io s ły ,  któremu niepodległość mi­

ła , c z y ż  się dadzą ugiąć, ujarzmić ? T o  zagadka, któ­

rej w ę z ł y ,  bodajby krw aw ym  mieczem nie b y ły  prze­

cięte !

5S

ł
(iuchodzi IV. H etm an.)
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S  C E  N A  I I .
* ' • ri

Leon ty i (don Ferdynand) Hetman.' 

Hetman.

W ita j  , czcigodny Kanclerzu  !

Leonty.

S zczęś liw y  próg , na który wstępuje bohater S y -  

c y l i i  .
Hetman.

K an clerzu  , stanęliśmy u kresu naszego zawodu. 

Pan ow anie króla K o z e r a , je s t  podohno w raz  z jego  

źycieui na s c h y ł k u .

Leonty.

T a k  jest  , dziś miałem u króla długie posłucha­

nie , na którćm zdałem sprawę z powierzonego mi w y ­

chowania xięcia H e n r j k a ,  król zaś w r ę c z y ł  mi testa­

ment swój do sp ełnien ia,  po jego śm ierc i.

Hetman.

Jakież są rosporządzenia unszego króla , na w y ­

padek śmierci ?
Leonty.

W r ę c z a ją c  te s ta m e n t , p o lecił  mi król, abym nie­

zw łocznie  opuścił Palermo i czek ał  w wiejskićm zaci­

szu doniesienia o jego zgonie t aby wola króla nie b y ­

ła  przedwcześnie rozgłoszoną .

Hetman.

Opuścić więc masz Palermo i B elm oot ?

59
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L e o n t y .
D ziś  n a w e t .

H e t m a n .

Nim się stąd oddalisz , pozwól aby nicspokojność, 

w której serce moje zostaje s powodu najsłodszych swo­

ich życzeń  , ul»i doznało .

L e o n t y .

Nicspokojność . . . .  Hetm anie ! .  . . o ja k ie j  mówisz 
niespokojności ?

H o t m a i l .

P rz y jm  prośbę m o ję . . . .  a ta ci w szystko objaśni.

.  ,  f tL e o n t y .

P roźbę ? —  ch yb a  rozkaz , Hetmanie !

H e t m a n .

Ośmielasz m n ie ,  K a n c le r z u !  dowiedzże się więc, 

iż  odkiedy u jrza łem  córę t w ą ,  B la n k ę ,  w szystk ie  me 

w ład ze  m y ś l i ,  uczucia i w y o b ra ź n i— je j  obrazem j e ­

dynie  omamione zostały '.  Posiadanie j e j  ręki, stało się 

odtąd dla mnie celem w y ższym  nad wsze Iki e za szczyty  

s ła w y  i znaczenia .
L e o n t y .

W sz y s tk o  to przyn o si  zaszczyt  mojej c ó r c e .

H e t m a n .

Posiadanie więc je j  ręki stało się odtąd celem w y ż ­

szym  dla mnie nad wszelkie za s z cz y ty  s ław y i znacze­

n i a . I  o tę rękę p rz jch o d zę  cię b ła g a ć .

f.O
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Leonty.

A ż nadto będę szczęśliwym  ; jeżeli  w rodzie mo­

im tnk znakomitego l iczy ć  będę b o h a te ra .

Hetman.

Mogę w ięc  b y ć  pewnym  mojego szczęścia .

Leonty.

Reki Blanki mo/.e9Z b yć  zupełnie  pewnym. Znam  

je j  powolność w spełnianiu moich życze ń  , tem gorli­

wszą będzie , jeżeli się dowie , że te ciebie , Hetmanie 

maja na celu .
H e t m a n .

Nie opuszczaj więc nas na długo , Kanclerzu; po­

wracaj , pociesz serea slęscbuioue ; uw ień cz  wieńcem 

hymenu skronie uszczęśliwionych oblubieńców .

(zegna K a n clerza  i odchodzi.)

Leonty.

Spokojny więc ju ż  jestem  o los mojej córki. S ta ­

ła  się bowiem przedmiotem najświetniejszego wyboru. 

T e ra z  pora w drogę .

S C E N A  I I I .

Henryk sam.

(S to i u troistego gotyckiego o k n a , otw ierającego wi­

dok na rozkw itający g a j oliwnych i  pomarańczowych 

drzew  , a d a le j na m orze .)

T ch n ien ie  w io s n y ,  orzeźw iającym  strumieniem 

p łyn ie  śród upojonych świeżością liści, łączy  się z  ba 1- 

Gr. f fd o w i  . 9
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samiczną wonią kwiatów i niknie w zw ilżonej atmo­

sferze morza . 1 urok zieloności i życia  rozprasza się

po m artwych przestrzeniach b łę k itu .  T a k  i moja pło­

nąca ogniem nainiejętność uderza się o n ie w z r u s z o n ą  

o p o k ę,  którą w zn io sły ,  samoluba <11 oii przesądu i kaprys 

w ła d z y .—  O, B lan ko, moja najdroższa, korona i berło i 

władza nad potężnym narodem rzucają  się między nasze 

- dłonie głęboką a zgubną przepaścią . Ale brzegi tej 

przepaści opłata kw iecisty  wieniec m iłośc i,  ścieląc się 

po je j  głębiach różuobarw nem kw ieciem  , gdy Serc o na­

sze wynosząc się nad przesądy stanów i przemoc ludz­

kich w y r o k ó w ,  jednoczą się w anielskiej pieśni przed 

tronem Stw o rzycie la  . —  P rzeszłość objęta urokiem w ła ­

dzy i potęgi cłicc się zaprzeć c ie b ie ,  o B la n k o ;  ale 

ty  droższa nad teraźniejszość i przyszłość nad trony 

i narody ukazujesz mi się wszędzie i z a w s z e ; tobą 

napełniony św iat mój c a ły  i to widome przyrodzenie. 

Z d a  mi się n ie r a z ,  że o t o ,  jak  S yren a  wychodzisz 

z  łona wód i p łyniesz po modrej fali w moje objęcia, 

to zn o w u  , żc sw iecisz . gw iazdą  i zstępujesz do upo­

jon ego roskoszą se r c a ,  to z n o w u ,  że z lekkim szele­

stem przeciągasz pomiędzy drzewa i w lewasz mi do 

licha czarujące brzm ienia nadziei i odw agi . —  Ale nic, 

blużnię , nad całą piękność przyrodzenia tyś piękniej­

sza, ho swiecisz blaskiem nadziemskiego oblicza i po­

stacią a n io ła .  Gdy cię w id z ę ,  niknę w m arzen iach , 

bo obraz twój przew:yższa najszczytnie jsze  ideały; gdyś 

ty  nie obecna , obrazy ideału stają się dla mnie rzeczy­

wistością . . . . . .
i fayuńuY* ą* Auli

{ A lfo m  w chodzi.)

i f i - M u o i im n l*  a i ' f 9 j i i « i f / l i s i *  ( y n w i w  m i d i a m i T  

-lin! s »ie #1 s h ^ b ł  wt iłom© [oh u lun*

1 6 2
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S  C E  N  A  I V .

i K ł j j j u o l  , >śi < /  e f t in o w -K
T m  sam i Alfons.

* i i t i c j o i // l i n i o / / )  y ł f i l f c

Henryk.

W it a j  m iły  tow arzyszu ;  w tęsknocie pożądanym 

jtftt p r z y ja c i e l , co ją podzielić może . *

Alfons.

W  tęsknocie czyż  ten w yraz  godzien ust

bohatera , w którego piersiach bije serce d z ie ln e .

Henryk.

P r z y ja c ie lu  • . . ,  znajdź ramie tak dzielne , poświę­

cone najświętszej nawet sprawie , coby go n iew ięził  ten 

św iat  pełen podstępu i fałszu ; znajdź uczucia tak szla­

chetne , gorejące n ajezyslszem  płom ieniem , coby się 

iliczeszpeciły w oczach podłego m o t ło c h u .

Alfon s.
• I . i * f I * , {' , i ' ' • i

Xią/e , uczucia wzn iosłe  , pomysły wielkie w y ­

magają ofiar i wałki, a te c z y ż  cię zrażać m ogą?

H enryk.

IN ie , za p e w n e ;  ale wyprowadź mi wrogów do bo­

j u  , niech wystąpią , abym się z nimi spotkał w otwar­

łem polu . Niecłi się zetrą ze mną krwawą prawicą !.... 

wtenczas będzie miejsce dla ofiar, dla walki ! A le  niech 

jako mgliste jakie duehy , szermujące z sobą coraz slra- 

szniejszemi postaciami w obłokach , nie dręczą polotncj 

w y o b ra ź n i ,  nie k łu cą  swobodnych m a rz e ń .
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Alfons.

Ma r ż e n ia ,  w y o b r a ź n ia  xiąże , (o czarujące

św ia ty  nie nie podawaj się im w m o c ,  b y  się nie

sta ły  twoimi w ro g a m i.

H enryk.

W r o g a m i ............. dla p o d ły c h ;  ale prawdą , r z e c z y .

wistóscią dla serc cz y s ty c h ,  dla dusz wzniosłych. S ł u ­

chaj Alfonsie !
A lfon s.

Słucham  c i ę ,  xiążc , z  roskoszą .
• > i )c y  er # n it ir . ł ło u

Henryk.

T o w a r z y s z  mojej młodości , ^  iesz dobrze , pod j a ­
kim godłem ; na czyją cześć opędziłem młodociane lata. 

Poruezony opiece i w ychow aniu  SifTcrda , wzrosłem  

w raz  z córką jego B la n k ą ,  której nadobne oblicze opro­

mieniało serce młodzieńca. Z  każdym dniem coraz  głę­

biej s ięgały  promienie anielskiego *jej spojrzenia. A gdy 

w y b i ła  chw ila  uczucia i m y ś l i ,  po strzegłem , żc całem 

ciepłem  mojego ży c ia  i bytu je s t  miłość dla Blanki* 

S z c z ę ś l i w y , żc równą i w niej obudziłem skłonność; 

długo i długo c ie szy łe m  się , jak  szczęśliwe dziecię sa­

mem u c z u c ie m ,  san n in  eterem m iło ś c i .  N ajszczęśli­

w s z y  , n ieznałem  żadnej innej potrzeby . —  L e c z  dziś 

gdy wiek dojrzalszy  ohudza we mnie wszystkie wła­

dze objaw u i c7ą nu i ż j w i  cnergiją  na drodze nie­

podległego n rzeczyw istego b j t u  , ezuję że nie dość 

mi serca B la n ki,  że potrzchn mi j e j  r ę k i . —  A jednak 

ja xiąże najczystszej krwi , panującego rodu dziedzic 

i przysz ły  Sye\ Iii w ladzca , Blanka poddauką ! . .  . Poki 

je s te m  następcą tronu . pośluhić Blankę niedozwoli mi

64
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król i stryj mój , pragnący abym pojął xiężniczkę panu* 

jąceg o  r o d u ,  a gdy skronie moje uw ień czy  k o ro n a ,  

ja k  odstąpić od praw , którym  przedtem przysięgę w yko­

nać n a l e ż y . ,

Alfons •A U l  .\ 'fellOA >hrUU CIl€! OUlfi f I l e  iJ/flM H II I

T o  Wątpliwość, drogi xiąże, godna twojej szlache- 

tn ej  duszy . Ale pozw ól sobie to szczere otw orzyć  zda­

nie , że póki jesteś  xięciem i następcą t y l k o , poddany 

joko i inni , obowiązany jesteś święcie spełniać prawo, 

w pewnej mierze naw et , bpz względu na jeg o  istotę# 

A le  gdy ci nieba włożą w dłoń berło potęgi i sprawie­

dliwości , nie zapomnij , że źródła tycia dwóch władz 

w ytrysku jąe  z  praw icy  Przedw iecznego, p łyną po szero­

kich i kwiecistych b łoniach miłości, poświęcenia i ofia­

r y  , przed któremi oby zniknęły wszelkie sprawy ducha 

ciemności — Postawiona na szerokim piedestału cnoty, 

ow itym  kwiatami obywatelskich uozuć; w zuicsionćmi ku 

niebu oczym a w y c z j tu ją c a  na w ielk iej nigdy niczawar- 

te j  xiędze w i a r y ,  nieprzemijające słowa m ądrości,  a 

z  dłoni ku ziemi spuszczonych w ysypująca  w swem 

Świętem uniesienieniu m y ś l i ,  c zyn y  zaprzania się i po­

święcenia , nasiona niecakłuconego pokoju —  taką jest  

postać monarchii. Biada, biada temu, kto je j  nie spro­

sta.—  X iąże ,  ta postać bez wątpienia, twem marzeniem.* 

T w e  źrenice czuw ające  wśród bezsennych nocy. tkwią 

w tej wzniosłej postaci . T y  będziesz wielkim królem, 

a Blanka godną będzie żoną króla w ielkiego serca.

Henryk.

P rzy jac ie lu  , po co te podchlebiie w y r a z y . Kto 

ju tra  pewnym b yć  m o że .  Mówisz o tćm jakim powi­

nien b yć  m on archa, a zapom in asz, źe dobry mocarz,
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jak o  drugi Marek Aurelijugz , ż y je  tylko tlla narodu, a 

cóż powie naród ?
Alfons. i

Co powie n aró d ?  Naród jest  to potęga, którą kie­

ru je  kilka s i ł ,  albo siła uczucia połączona z prostą lecz 

zdrową myślą; albo siła samolubnego i obłędnego rozu­

mu , albo siła zbrodni . P ierw sza najpotężniejsza po­

c i ą g a n a  sobą nicobcjrzaue okiem t łu m y  i ludzie serca 

w ielb ić  będą króla , k tóry  umiał b y ć  wiernym swoje­

mu sercu i danej przysiędze j na tyui szczycie  potęgi i 

w ł a d z y ,  na którym  zw ykle  ty le  przysiąg się łamie. Na 

ludzi przew rotn ej  myśli 1 na ludzi zbrodni będziesz, 

panie , dzierzał  berło w ład zy  i miecz sprawiedliwości.

Henryk . Ai-

A lfo n s ie ,  dzięki ci za te s ł o w a . : —  T y lk o  serce 

wiernego p rzy jac ie la  tak przem awiać utnie . T a  ufność 

p ozw ala  mi po w ierzyć  ci jedną  tajemnicę, a oraz obło­

ż y ć  p r o ż b ą .

A lfo n s.

W i e r n y  tajem nicy , gorliwym  będę w spełnieniu 

twoich ży cze ń  .

H enryk.

W iadom o c i , mój Alfonsie , iż Leoucijusz, po dzi- 

Hcjszem posłuchaniu opuścił B elm ont na kilka dni, na­

kazując aby' Blanka nie w ydalała  się ze swoich pokojów, 

nie w idyw ała  nikogo z  m ężczyzn  i zawsze zostawała 

w tow arzystw ie swoich d a m . R o zum iesz  zapew ne, jak 

boleśuo dla mnie b y ło b y  nie w idzieć  ulubionego obli­

cza . K orzystając  więc z drogiego zezwolenia Blanki 

kazałem  budowniczemu mojemu otw o rzyć  tajemne przej-
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śei<e w czyści zamku , oddzielającej moje mieszkanie od 

komnaty Blanki . I tad h jm  <*ię przeto prosić aby to się 

odbyło w zupełnej tajemnicy .

Alfon s.

lłądż o to xiąże spokojny .

Henryk.
.mwV>suK »vto\$*Vusrwtm» ,

M iej to w swojej pieczy  . Z daję  się w  tein zu ­

pełnie na ciebie p rzyjac ie lu  .

Alfons.
« ! ’..i *)łV7X |>ftł5 Ił W0

Nie zawiedziesz się łaskawy xiąże, w tein dla innie 

zauraniu , i pozwól abyin się natychmiast oddalił dla 

spełnienia tw oich rozkazów .

Henryk .

B y w a j  ‘ zdrów , Alfonsie .

( A lfon s skłoniw szy się odchodzi.)

Henryk (sam).

Najtrafniejsza rada nie może uspokoić wzruszonej 

duszy , gdy wyglądając spełnienia najdroższych zyczeń  

oczekujem y zawad do przebycia , n ieprzyjació ł  do 

zw alczen ia  . W te n c zas  chociaż jedno niezłomne posta­

nowienie napełnia naszą istotę , jednak skrycie  mnożąc 

ce się w nas wątpliwości skłaniają nas do szukania cu ­

dzej rady . L ec z  jakże rz.idko ta rada ugodzić zdoła 

w samo żądło niepokoju , który nas trapi . Słow a A l­

fonsa pełne są p o c ie c h y ;  lecz c zyż  ou w i e ,  c zy  ja  sani 

wiem jakie podstępy gnieżdżą się w łonie mojej rodziny, 

jak  się może kusić będą aby mi przegrodzić drogę do
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tronu , albo pozbawić reki Blanki . Lwcz c z y  to kie­

dykolwiek b yć  może? A lbo  oboje rtiźcm, albo śmierć!.....

S C E N  A V .

Ten .sani —  Ż e b r a k  Anzelmo .

(S ły c h a ć  za oknam i zam ku nad brzegiem  morza głos  

żebraka im protcizalora Anzelm a.)

Anzelmo.

Liście po liściach młodą zielenią 

Znowu nad zwiędłą wieją jesienią,

Fala po fali na brzegi leci 

' I losu coraz to nowe dzieci l  

Cisną się na to slare zamczysko ,

Na wielkość . . . ;  raczej na losów igrzysko .

* *. *

Przemiana ciągła , . . . .  z myślami niemi 

Jak głaz grobowy wgrzęzly do ziemi 

Ten i len wiecznie. —  Pustyni rzesza 

Wrzeszcząc i kracząc, na głazie się wiesza ,

I ostrzy dzioby na przyszłe rozboje..........

Trucizną zemsly karmię myśli m o je .—

* #
*

Niegdyś tow arzysz Manfreda dzielnego,

Myśl jego myśli serce serca jego ;

Co wielkiem polem stawy i męstwa

Chorągwie jego wodził do zwycięstwa.........

A dzisiaj żebrak , co przy tym łachmanie 

Nosi w' pamięci dni swoich zaranie. —
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Przeszłości, czemuż blask się twój nie mroczy 
Gdy taka zewsząd ciemność mnie otoczy;
Gdy niskąd, niskąd pociechy, ochłody.
Oh , były niegdyś dni cierpień i szkody,
Ciężkie dni , ale nigdy jak w lej dobie 
W dzikszym , puściejszym nie błądziłem grobie. -L-

*  *
*

Ze szczytu chwały, w podziemie więzienia 
Mnie i Manfreda zepchnie ręka zdrady ,
Za chleb powszedni poda dla nas jady . . . .
We mnie w powszedni chleb jad się zamienia ;
Lecz w nim , w szczęśliwym lak długo książęciu , 
Przemogły jady, zgasł w inojem objęciu*. —

* *
*

Matyldo , Manfred zginął zdrady Iwęmi,
W głąb lochów tyś mą młodość pogrążyła 
Szczęścieś zabiła . Wyszedłem z pod ziemi 
Tyś się pod ziemię przedemną ukryła ;
Nie masz Manfreda , nie masz ciebie —  wroga ,
Cóż mi po życiu , marnym darze Doga . —

* *  *
*

Ziemio! o ziemio tyś dla mnie pustkowie . . .
Cóż że Matyldy córka jeszcze żyje . —
Żyje . . .  to żyją Manfreda synowie 
To ich synowska zemsta się upije .
A j a , ja pójdę przez zien^ię do piekła 
Gdzie ona i gdzie zemsta wiecznie wściekła .

(Sc/iy/itrszy kit p iersiom  rjiotce zam yśla sir.)
. ' . - o r n o  O** I - I *. ; i;* V i! ii / xu

Gr. U d o w i  10
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Henryk.

T o w a r z y s z  mojego ojca w oła  o pomstę nad moją 

c i o ł k a  Jakże  dziw ne rzeczy  s łyszę  . . .  — - T e ż  prze­

czucia  moje mająż więc b yć  p raw dą . . .M a ty ld a  zabój­

czy  ni mojego ojca . . . .

Anzelmo (p rzebu d za ją c się z  zam yślenia i. west­
chnąw szy.)

» 0  w y ,  którzy  posiadacie skarby p o tęg i,  boga­

ctwa i m i ł o ś c i . . . .  nie podnoście się w p y c h ę : * . . .  

drzyjcie r a c z e j , drżyjcie mówię , bo p rzyjść  mogą eliwi- 

le , gdy potęga w nicość , bogactwo w nędzę , miłość 

we wściekłość się z a m ie n i . o
k

Henryk.

Miłość we wściekłość się z a m ie n i . . . .  co za stra­

szne praw dy . . . .  bodajby nie b y ły  w ieszczbą . — - Jakże 

okropny świat w którym  ten człow iek ży je ,  świat smu­

tniejszy' od je g o  łachm anów . . . .

Anzelmo ( odchodząc.)

Co za straszna m y ś l!  może syn Manfreda w córce 

Matyldy zn alazł  kochankę serca , duszę swej duszy, oh, 

hym en taki b y łb y  najohydniejszem kazirodztwem. W sp a­

n ia ły  orzeł  nie skojarzy  się z pisklęciem pad ale a , ro­

pucha nie n auczy  się s ło w ic zych  p ie ś n i , ani przyjm ie 

na siebie krasę r ó ż y .  Szatan M atyldy przemówi ocza­

m i, ustami je j  córki . piekło z niebem nigdy nie może 

b y ć  w zgodzie . . . .  nie . . . .  nie . —  Hóty będę w łó c z y ć  

się w tej okolicy  , wciskać się do każdego kąta , aż zo­

baczę syna Manfreda , aż się odcmuie dowie czćm  była  

M a t y ld a ,  z c z y ic h  rąk zg in ą ł  jego o jc ie c .
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Henryk.

O ,  niech się pocieszy  święty c ień  Manfreda . . .  o 

pociesz się p rzy jac ie lu  mojego ojca , pociesz się szla­

chetny rycerzu; to serce czu le  i w yniosłe  co pod two- 

jem i łachmanami bije, niech będzie uradowane. H enryk  

j u ż  zna swoich wrogów , l le n ry k  nienawidzi Konstau- 

c iją  córkę M atyldy , lecz kocha , kocha nad życie  B lan ­

kę . ( Z b liża  się do o k n a , dobywa kieskę z ło ta  i p o ­

d a je ubogiemu) . P r z y jm  przyjacielu  toczeni cię tym­

czasem wesprzeć m ogę. L e c z  idź spokojn y. Los twój 

odtąd hęrizic za b e zp ieczon y .

Anzelmo.

Niech niebo błogosławi twojemu sercu szlachetny 

r y c e r z u  lecz zostaw  przy sobie ten dar i zacho­

waj obietnice . Połyskiem  złota i czczeni mamirilcm 

obietnic nie u lżysz  strapionej duszy. Uraduj myśl m y­

śli m o ic h ,  uspokój utajoną w duszy żąrizę , a ubóstwo 

stanie mi się p r z e p y c h e m .

Henryk.

P rzy jac ie lu  . . .  . j a m  Henryk , syn M anfreda.

Anzelmo.

Co słyszę . . .  tyś Henryk syn Manfreda i ty wiesz 

ju ż  w szy stk o .  O B o ż e !  umrzeć więc ju ż  spokojnie mo­

gę . ho ujrzałem , ho w ysłuchan e są modły moje. . . .  * 

( upada i kona.)
Henryk.

O Boże ! .  . . cóż  się mu stało  , u p a d ł , może ju ż  

kona . . .  Hatunku ! . . .  . {wybiega)*
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7 2

Blanka i Niza.

(Scen a  p rzed  .stawia pokój B la n k i , bogato przybrany  

z  oknam i w gotycko normańskim guście  , otw ierające- 

m i widok na las i m orze i po praw ej stronie orato­

rium  nad którym  zaw ieszony obraz Itfatki B oskiej.

Jl/anka na sofie drzem ie  .

B l a n k a  (p rzeb u d za ją c sie ze snu.)

Mój B o ż e ,  co za s e n !  (rzuca sie ku obrazowi 

M a tk i B oskiej zawieszonem u nad j e j  oratorium ). Z a ­

słona c a ła ,  nie ma tych ł e z ,  ani tych  mieczów (D iza  

wchodzi).
N i / a .

S łyszą c  szelest w twojej homnacie , domyślałam 

się żeś się przebudziła  ze snu . L e c z  dla czegóż tak 

jesteś  strwożoną ?
l i l a n k a .

Nizo , co za sen!

Niza .

Sen  ? to on cię tak z a trw o ż y ł  ?

B l a n k a .

Ten  sen . . . .  zdało mi s ię ,  że w głębokiem uśpie­

niu , coraz więcej opuszczały mnie s i ły  i życie  już ula­

t y w a ło ,  gdy wstrząśnione głęboką boleścią serce w y ­

p łyn ęło  z piersi . W te n c z a s  geniusz miłości oto czy ł  

j e  swojemi skrzy dłami i uniósł w g ó r ę . L e c z  w lej 

chwili  zb ie g ły  się z dwóch przeciw nych stron dwa mie­

cze i s tar ły  się z sobą . P rze r a ź liw y ,  rozdzierający 

powietrze szczęk tych  mieczów o d zyw ał  się grobowym

S C E N A  VI.
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echem  w obum arłem  ciele m o je n i . INakoniec gdy się 

ju ż  serce wzniosło aż do wysokości na której śc ierały  

się z sobą tc miecze , spotkawszy się a sobą z  nową 

g w a łto w n o ś c ią , przeszy ły  na wskroś nieszczęsne serce 

moje,. W te n c za s  zdało mi się że słyszałam  jakiś luik 

od strony mojego oratorium spojrzałam i widziałam za­

słonę obrazu rozdartą i obfite ł z y  , płynące z boskich 

źrenic  M a d o n n y .  T k n ięta  uw ie lb ie n ie m , ożywiona 

wdzięcznością  , zapomniałam o sercu mojem , o sobie, 

chciałam się rzucić do podnóżka Matki Najświętszej i 

ocknęłam się . . . .

N i z a .

B la n k o ,  może to są widzenia z b o l a ł e j  wyobraźni. 

C z łow iek  rozlicznćm i w ę z ły  pam ięci,  rozkoszy  i żalu 

zw iązany ze swą p rzeszło ścią .  L e c z  zmysłowa je j  ob- 

słona uleciała  do in n y c h  światów niepowrofnic . T r e ś ć  

w ięc jej t\Iko , to cośmy widzieli , słyszeli , czego do­

ś w ia d c z y l i ,  gdy berło  teraźniejszości w objęciach snu 

u sta je ,  objawia się w Sennych m a rz e n ia ch .  Blanko, 

sen m a r a ,  B ó g  w ia r a .

B l a n k a .

L  cz dla czegóż gdy usypiam trapią mnie te w i­

dziadła , a gdy nocy bezsenne pędzę, pełną jestem  nic- 

spokojności i trwogi ? Dla czego z bojaźnią poglądam 

na przyszłość  , dla czego tłumię i kryję przed światem 

uczucia  płomicniejącc w głębi mojego łona , bojąc się 

aby śm iertelny chłód jego tchnienia , nie zadał zabój­

czego ciosu mojemu sercu . T a  obawa nie jes lżc  prze­

czuciem , a ów sen nie Im łże  ziszczeniem lego prze­

czucia, ziszczeniem co może jeszcze  straszniejsze w przy­

szłości p rzybie rze  farby, ho może ż y w e ,  może krwawe.
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M z a .

P rzeczu cia ,  sny , c z y ż  mogą mieć jaką powagę gdy 

się z serca w y r y w a  potró jn y  silny  głos w iary  , nadziei 

i m iło ś c i . Blanko , ufaj dobroci B oga , a ta wiara  

uzdrowi cię . K lęknijm y Blanko u podnóżka Madonny 

i błagajmy j ą  o w staw ien ie  się za nami o zieduanie 

pokoju serca , ziszczenia n a d z ie i , b łagajm y o szczęśli­

wą m i ło ś ć . (klękają)

B l a n k a  (zrywa, się.)

Nizo , jak iś  szelest za ścianą . . .  . to OU. . . . (wcho- 

d zi H en ry k  , p r z e z  ukrytą  ku lissę .)

JNiza (powstawszy n a g le , o <Ixl u n ię  z  pospiechem  obraz 

i znowu upada na kulana).

Malko N a jśw iętsza ,  która raczy ła ś  dać światu 

przykład niepokolanej miłości , racz w e jr zyć  z miło­

sierdziem na tę czystą  miłość , błogosław je j  , miej ją  

w twojej ś w i ę t e j , boskiej pieczy . (po k ró tk ie j mo­

dlitw ie oddala s ię ) .

S C E N A  V I I .

Blanka i Henryk. 

Henryk.

W ita j  A niele mój drogi , tein droższy' , że cię 

teraz samą i dla mnie t> Iko tu będąca oglądać mogę. 

Z aw sze  zazdrosne lub baczne oczy niepokoiły swobodne 

wylanie  się serc . Dziś zaś jesteśm y sami i dla mnie 

ty lko . Dzięki ci , B lanko , za tę chwilę szczęścia.
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B l a n k a  .

H e n n  ku , czy h m ż c s z  mi dziękov ać za t o ,  za coin 

ci ja  sama >ve stokroć w d zięczn ie jsza .

I l c n r y k .

B lanko tyś  zawsze aniołem wdzięków i dobroci. 

Ale pozwól otw o rzyć  się niespokojnemu se r c u .

B l a n k a  {z nr>sjiokojnościn).

Henry ku ! cóż cię trw oży .

H e n r y k .

Blanko , zatrważasz m nie postacią twoją . Jakaś 

bladość n iezw yczajna  pokrywa twe l i c a ,  wzrok ja k ie ś  

w yraża  s troskan ie .  Co może b yć  powodem twojego 

zmartw i c n i a .
B l a n k a .

Mamże w yznać ? K toż inny je ż e l i  nie ty  xiąże, o 

k tó r jm  dnie i noce całe  m a rz ę .

H e n r y k .

Jaż  mam być powodem twoich cierpień ? o luba, 

dla czegóż , dla czegóż masz napróżno trapiącemi drę­

c z y ć  się m arzeniam i, gdy ten o którym m a r z y s z ,  tu 

u stóp tw oich  w błagającej zostaje p o s ta w ie , gotów 

najokropniejsze znieść katusze , b y le  życic  całe tak u 

stóp twoich spędzić i nic droższego nie znać na ziemi.

B l a n k a .

Pewną jestem twojego serca , ufam z całe j  duszy 

tw oje j  m ilos 'c i , H en ryku  , bo c zyż  inaczej żyćbym  mo-
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gła . Ale gdy sny , przeczucia  , tajemne żądze serca, 

unoszą myśli moje liii przyszłości , n ie  staje mi s i ł  dla 

oparcia się tym  widziadłom , które mnie zewsząd oto­

czą i coraz trw ożliw sze  przybiorą postacie.

Henryk.

S n y ,  p r z e c z u c ia ,  w szystk ie  te gońce niewidzial­

nego świata w ulubionej i jjr:>szce zsyłają  potępiające 

i trwożliwe cienie  na wszystkie m yśli  , uczucia  i za­

pały tego po ziom u, w tenczas  gdy dusza nasza uwol­

niona z w ięzów c ia ła ,  ujętego s n e m , na skrzydłach 

nieśmiertelności wznosi się ku krainie nieskończonego 

i nieskończonej miłości dobra. Oczarowana temi świa­

t y  , trwoży ona stamtąd wyobraźnią i serce co ukocha­

ł y  dobro i piękność w icli ziemskiej lecz czarodziejskiej 

p o sta c i .  lNie przeto wątpliwą ma być  przyszłość  tych  

u c z u ć .  B óg  błogosławi sercom co zbierają na zietni i 

skupiają w sobie rozstrzelone przez niego dobroczynne 

promienie m iłos'ci. S łon ce  czyste j  prawdy ogarnie i 

rozświeei wszystkie ciemności . INiecli więc i w tobie 

B lan ko uczucie  ośw ie co n e, m yśli  natchnione wiarą 

w  Bogu i ufnością we mnie , zgniotą berło przesądów'.

Blanka.

Co m oże siła uczuria  , gdy do serca śmiertelne 

wkradają  się w różby  i toczą je  jadem  zwątpienia i n ic- '  

pokoju .
Henryk.

W r ó ż b y  , Czy l iż  kwiat pięknej ró ży ,  którego ma­

jo w y  poranek upoił srebrzystem i kroplami rosy , które­

go wschodzące słońce ogrzało i rozjaśniło złocistem 

sw em  promieniem , c z y l i ż  ma wzgardzić temi darami
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n ieba i pochylić  się ku ziemi <IIn (en;o , i c  tam gdzieś 

na krańcach horyzontu ukazują się dalekie gońce bu­

r z y  , Która ją  ominąć m o że .

B lanka.

Nie H enryku , upajani się roskoszą obecnej oliwi­

l i , lecz c z y i  przeto winna jestem że pragnę aby się ona 

tak w w ieczność  całą  przeciągnęła, aby żadne w różby 

nie zachm urzały  je j  p r z y s z ło ś c i , nie przypraw iały  mnie 

o śmierć .

Henryk.

Jakież to są w ró żb y  tak fatalnego w p ły w u ?

Blanka.

Nie będę cię trw ożyć  w ró żb a m i,  otworzę ci tylko 

więcej dotykalne powody mojej nicspokojności . A ią -  

ż e , król i stryj twój w krotce zakończy swe życie ,  

powołując cię  na tr o n .  (idy się zastanowię nad tćin 

ile to nowe wyniesienie się tw o je ,  P a n ie ,  może mnie 

oddalić od ciebie, nie znam granic dla mojej trwogi. M o- 

narcha woale inneni okiem widzi rzeczy,  jak kochanek, 

ła tw o bardzo to co składało c a ły  cel jego życzeń gdy 

uznaw ał nad sobą jakąkolw iek w ładzę , mało ju ż  go 

* obchodzić będzie , gdy usiądzie na tro n ie .  Bądź u e z u - .  

c ie  , bądź słuszność są tego powodem jednak czuję, jak 

powstają w sercu jakieś niepokoje , których uśm ierzyć  

nic zdoła nawet to zaufanie , jakie  pokładam w twojem 

sercu .

Henryk.

Obawa ta, najdroższa B la n k o ,  godna przywiązania 

mojego tn tobie i uwielbienia dla tw ych  w dzięków ; ale 

6’r* U 'd otti 11
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o n a  zbyteczna nieufność obraża moje miłość , powiem 

naw et szacunek , jaki  mi się należy .

B lan ka.
jf J jf |;(SI ^

Henryku , przeb acz  , . . . .  ja  ufam , ufam stałości 

twoich uczuć , . . . nie n iedowierzam  mojemu szczęściu.

Henryk.

N iedowierzasz (wojem 11 szezęściu . . . dla czegóż? 

o B l a n k o . .  . . nicohrażaj n iebios, które r ac zy ły  upoić 

nas szczęściem  /-obopólnej m i ło ś c i .  —  O !  nie, nie myśl,

0 luba aby losy nasze mogły b yć  kiedykolwiek rozłą­

czone; przeciw nie w ierzaj mi, że do samego zgonu skła­

dać będziesz szczęście i roskosz <(^o , który tu u stóp 

tw oich le ży  . —  Opuść w ięc , opuść Blanko tę próżną 

obaw ę; c z y  słuszna bowiem aby zatruw ała  goryczą  tak 

słodkie chwile życia  .
B la n ka.

A ch  H e n r y k u !  daruj mojej trwodze, lecz gdy skro­

nie twe uw ieńczy k o r o n a , poddani twoi c zyż  nie będą 

wymagać abyś pojął jaką xiężniczkę , pochodzącą z dłu­

giej linii królów i p r z y łą c z y ł  tym św ietn ym  hymenem 

nowe kraje do swojego p a ń stw a .  I sława twoja, w ie l­

kość w raz z ludem tw oim c z y ż  się nie sprzysięgną prze­

ciwko m n ie ,  słabej n ie w ia śc ie ?

Henryk (z uniesien iem ).

D la czegóż , dla czego o Blanko zby t skłonna do 

dręczenia siebie kreślisz tak zasm ucający obraz naszej 

przyszłości, (p rz y k lę k a ją c , z  za p a len i inóu.i') Jeże li  Bóg 

w sw ych  w yrokach niezbadany , powoła do siebie króla

1 stryja  m o je g o , przysięgam ci na wszy stko co może
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b j ć  najświętszego między nami, ze w Palerm o w obec 

całego dworu poprzysięgnę ci wierność dozgonną, (zry -  

tca się), Co s łyszę ?
Blanka .

Jakieś odgłosy (zbliża się do okna)- T łu m y  lu­

du . . . .  . ja k ie  o k r z y k i  coraz bliżej , b l i ż e j ...........

(,słychać (jłosy ludu).
C h ó r .

Um arł król —  n iech ży je  kró l.
tff9!i99 ii!J11X01 § f rił f') #K i/o r^ łn  y s ljm n  oa ydilr.i )ig

Kilka g ł o s ó w  .

Niech ży je  król Henryk .

C h ó r .
r . ' » f i^ 0 » iu . iy  9 0 1 1  O m  f i  i  9 l l » i 9 V

Unłarl k r ó l — - niech ż y je  król I le n r jk  ( H enryk  

wybiega , llla n k a  upadając na wpół omdlona , za trzy ­

m uje się o s t ó ł , wbiega I) i za).

INiza (podnosi B la n k ę  i trzym a ja  w swem objęciu).

Blanko , co ci je s t  ?

Blanka (p rze c ią g le ).

T c  okrzyki ! . . . .
\ i z a  .

Z w ia s tu ją ,  że w yb iją  dla c iebie godzina życia.

Blanka.

Może godzina ś m ie r c i .

f t i z a .

lWanko , nie nadużywaj swojej trwogi . (wchodzi 
L eo n ty j .
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so

B lanka, N iza, Lconty.

Leoilty (z nie&jtokojnością).

Blanlio , cóż to j e s t ,  znajduję cię tok bladą, strwo­

żoną .
B lan ka.

O j c z e ,  w ie ś ć ,  którą roznoszą te o k r z jk i  rozlega 

się jak b y  po między górami S y c y l i i  , grożnem eclicin 

w sercu m o je n i .
L con ty.

Chociaż  słońce dnia zajdzie , nazajutrz c zyliż  nie- 

wejdzie  drugie ; rozdzieli je  jedn 4 « , i k o  noc granicząca 

między p rze sz ło śc ią ,  a p rz j  szłością, noc w której ciszy 

wszelkie echa grzmią groźniej , ale noc której przewo­

dniczy x iężyc  nadziei i świecą gw iazdy św ia t ło śc i .

B lan ka.

Ale h yw a  też  i noc , która groźnemi przepasawszy 

się chm ury , b łyskaw icą  strzela z  czoła i przemawia 

głosem gromu, która coraz chmurniejszą czyniąc widownię 

św ia la  i życ ia  , zw iastuje  straszne ju tr o  , i każe tęscli- 

uić za szczęśliw ym  dniem w czorajszj  n i .

Lconty,

Blanko , świat się kołysze w sw ych  żyw io łach, zie­

mia to grzmi w u lka n em , to cicho toczy  się około swo­

j e j  osi, n iebo to błękitem zajaśnieje, to zatrwoży chmur- 

ncini o b ło k i , a wszystko słucha niezbędnego prawa ko­

n ie c z n o ś c i . T em  prawem dla nas jest  powinność. C hrze­

ścijanin pełniący  swą powinność żadnej b u rzy  się nie-

S C E N A  VIII.
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b o i . —  B la n k o ,  obowiązek poddaństwa i ezei w zyw a 

nas pozdrowić xięcia H enryka z  o s ło n ie n ie m  korony; 

pójdźmy więc do niego i złóżmy mu nasze życzenia .

B lanka,

Posłuszna jestem  woli tw ojej , drogi o j c z e ; ale 

pozwól mi przygotować s i ę . Z a  chw ilę stanę gotową 

na twe rozkazy (wychodzi).

N iza.

Ojcze j którego dziecię stoi u progów szczęścia lub 

n ieszczęśc ia ,  rzuć okiem na uśmiechającą się jej z jed­

nej strony przyszłość, spojrzyj w podstępująeą z drugiej 

strony pod je j  stepy przepaść i ratuj ją natchniony 

ojcowskiem s e rc e m . —  Blanka kocha Henryka , nad 

św'iat , nad życie  . Zapew ni j jej  rękę króla , jeże l i  nie- 

cheesz w idzieć je j  młodą, świeżą, wstępującą do grobu.

L e o u t y .

Blanka kocha H e n r y k a  czy  to b y ć  może ?

le e z  przypuśćm y że tak j e s t ,  c z y ż  ją Henryk kocha, 

c z y  gotów będzie poświęcić jej  koronę ?

N iza.

K oronę . . . .  a ta c z y ż  nie może u w ie ń cz y ć  dwóch 

serc spojony cli węzłem n iew ygasłej  miłości, bo H e n ryk  

hoeba B lan kę nad k o ro n ę.

L e o n f y .

Powierniczka dwóch serc powtarzasz ich ofiary 

złożone na ołtarzu  m arzen ia . L e c z  zim ne tchnienie 

rzeczyw istości rozbudzi i rozproszy widziadła gorączki.
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I  wtenczas konieczność zagrzmi fatalnym głosem owe 

straszne : niepodobna . (wchodzi Jltantsa). —  Mój Boże* 

jnk spójrzeć na ten kw iat bez rozpływ ania  się serca 

w  strum ieniu łe z  , o c iężkie  , ciężkie , P a n ic ,  powoła­

nie w y b r a n y ch  . B lanko , pójdźmy (odchodzą).

W "OwJJ. 'MI DJ* ^liwil'4 C a  • OAV^)OB/S1(| ifH lOWSOji

S C E N A  I X .

P o k ó j H enryka  .

MII* I i I H  7/0 ,i0*T(| lf I
Henryk (sam).

Jestem  m ocarzem  w ielkiegogiaństwa ; miliony lu ­

dów u ch yla ją  przedemną korne czoia ,  wyglądając moich 

praw  ; mnogie hufce czekają mych rozkazów, aby pójbĆ 

na pole z w y c ię z tw  ; liczne statki nadymają swe żagle 

rade puścić, się na podhoje n ow ycli  lądów i nowych 

m ó r z ;  sama Etna nawet zda się uciszać w sw ych pło­

m ienistych g łę b ia c h .  A jednak nad ważność obowią­

zków , nad zbawienność dohroczynuyeh praw, nad w iel­

kość z w y cię z tw  i zaszczy t s ła w y  , unosi mnie miłość 

dla B l a n k i . W  tej uroczy stej chwili  nie myślę o wiel­

kości mojej le c z  o n i e j .  Gdy ją  posiędę, dopiero szczę­

śl iw y  kochanek potrafi b yć  bohaterem swojego ludu. 

O j u ż ,  ju ż  zbliża się ch w ila  szc zęśc ia .  Blanka będzie 

moją , bo ja k iż b y  ojciec nicpragnął szczęścia swojej có­

r y  . L e o n ty  z pośpiechem i radością korzystać hędzic 

z mojej ł a s k i . A  jednak ta łaska je s t  dla mnie naj- 

w yższem  prawem  , niezłomną potrzebą serca i bytu.

(wchodzą L eon ty  i lU a n lń ).
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S  C  Fi N A 

Ten s a m , Lconty i Blanka.
—i»i f h()|0 0|j >|Olrt IM) ‘jS j|f>£ 'liii O^Of

Leonty (głęboko skłoniw szy sir).

Panie, wiadomość którą ci przynoszę , może i po­

winna cię bardzo zasmucić , ale towarzysząca je j  w ieść 

radosna zdoła umiarkować |wójąr b o le ś ć . l iról i S tr y j  

T w ó j ,  P an ie ,  zakończył  ż j c ie ,  zostawiając cię następcą 

swojego tronu . 0 <lta<l S y c y l i ja  cała podległa twojemu 

berłu  . P anow ie państwa oczekują twoich rozkazów 

w P alerm o, wkładając na mnie obowiązek stawienia ci 

się P a n ic ,  dla przyjęcia  onych. P rz y b yw a m  więc, wraz 

z córką moją , aby z ło ż y ć  ci Fanie, n ajp ierw szy  a oraz 

i n a jszczerszy  hołd , jaki  ci się należy od wiernego 

poddanego .

Henryk (po krótkiem  zam yśleniu).

Mądry Sifferd/.ic , nieprzesfaję cię uważać jako 

mojego ojca , chlubić się zawsze będę z twoich rad i 

ty raczej , S ifferdzie , aniżeli ja  , rządzić będziesz S y -  

cy l i ją  . (Z b liża ją c  się (lo stolika  , bierze arkusz bia­

łego p a p ie ru  i k ła d zie  u dołu  swoje im ię) .

Leonty.

Co z t e m ,  p a n ie ,  zamierzasz u c z y n ić .

Henryk.

Okazać ci moję w dzięczność i szacunek ̂ (obracając 

się do U lan ki , p oda je j e j  podpisany p a p ie r ). P rz y jm , 

pani len zakład mojej wierności i u leg łości.

S3
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Blanka (p rzy jm u ją c  , zarum ieniona).

Z  wdzięcznością , Panic , przy jm u ję  tę łaskę mo­

jeg o  króla , ale niemniej zależę od mojego ojca ; ra­

czysz  więc miłościwie zezw olić  , abym mu w ręczyła  

len papier dla u życia  {jo, według t e g o ,  jak  mu się zda­

w a ć  będzie (wręcza ojcu blankiet).

Leonty {p rzy jm u je  , zam yśliw szy się i  nieco zm ie­
szany) .

w .  K .  Mość nie będzie miał powodów do żalu, 

bowiem nie nadużyję lego zaufania .

Henryk {przeryw ając mu).

Kochany Leon ty , uie o b a d a j  się nadużycia , im . 

więcej b o w iem , w swojeni przekonaniu nadużyjesz, tein 

bardziej uszczęśliw isz serce m o je .  T y m cza se m  wracaj 

do Palermo i oświadcz moim poddanym rych łe  mc p r z y ­

bycie • (S k ła n ia  g ło w ę , p r z e s y ła ją c  ku B la n ce  p r z e ­

c ią g łe  i  c z u łe  sp o jr ze n ie ; odchodzą).

KONIEC P1ERWSEGO AKTU .
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A K T  D R U G I .

S  C E  N A  I .

L e o n t y  (sdinrj

Senna p rzedstaw ia obszerną sa lę zamkową , wchodzi
Lponty  .

Co za niespodziewany i jak  (rudny skład w ypad­

ków ! Co począć ? .lak radzić  w tak ważnem dziełe? Co 

w y b ie ra ć  ? Czy  koronę na głowie ukochanej córy , czy  

wygnanie ? C z y  obok korony nienawiść panów , nie­

skończone krzyżowanie się intryg i podstępy, połączone 

z wojną d o m o w ą ?  C z y  obok wygnania śmierć ukocha­

nej lilanki , bo ozvż ona to przcż\ć  z d o ł a ? —  Co w y ­

b ie r a ć ?  O !  jak  triiduo radzić, gdy z obow iązkam i ob y­

watela , urzędnika państwa, łączy  się w ym ow ny interes 

serca , szczęście, córki , pociecha ojca . I (e i tamte 

w zględy zarówno na sza'i  sumienia w aźyćhy  pow inny, 

gdyż pierwsze są obowiązkami społecznemi , drugie oho- \ 

wiązkami natury . A jednak dopełnić powinności o b y-  . 

watel.-kich i społecznyeli jest (o zamordować moję cór­

k ę ;  pójść zaś za głosem serca jest to napełnić życic  

G r . // dowi i 2
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całe , w yrzutam i sumienia . —  O B o że  , i na cóż mi 

się p rzyd ało ,  to długoletnie doświadczenie i ten włos 

s iw y  , kierowanie interessami państwa, rządy losami na­

rodów i k ró ló w ?  na eo sława mądrości i biegłości, na 

co odgłos szlachetnej i poświęconej d u s z y ,  gdy oto 

staje przedemną moment życia najważniejszy , w oliee 

którego osłupiały  , jako nieruchomy posąg w łasnej w ie l-  '  

kości , tem głębiej od własnego ciężaru upadam i w ła-

siicmi szczątkami siebie zabijam  i g r z e b ię ........................

L e c z  po eo rozpacz n ie w c z e s n a , gdy działać potrzeba, 

gdy kraj w zy w a  w szranki c z y n u ;  do c z y n u ?  O !  za­

bawni jesteście w y którzy m ó w ic ie ,  żc czyn  jest ż y ­

ciem duszy . . . .  tu 011 bow iem  . . .  moim grobem. T e r a z  

radhym wieki p rzeży ć  i nic nie n ostanow ić, albo w tej 

chwili  umrzeć . . . .  gdyż na czyn, który zdziałać muszę, 

patrzę jak  na grób w którym się szczątki mej duszy 

rozproszą. L e c z  co bądź działać p o trz e b a .  —  A  więc... 

wola króla je s t  mi prawem , potrzeba kraju obowiązkiem,

dane słowo honorem . . . .  N ieste ty  czegom d o ż y ł ...........

[wchodzi orszak Dworzan , Panów  i Irzędników  P a ń ­
stwa, nakoniec xięzn iczka  Konstancina  — pierw si szyku ją  

się kaź di/ na swoje m m ie jscu , K on stanc i ja  z l liz a  się  

do L  'onte<fo będącego na pierw szym  p la n ie  i  w itają­

cego ją  z giębokiem  uszanow aniem ).

S  C E  N A  II.

Henryk, Konstancija, Leonty , Blanka, Dworza­
nie i Urzędnicy P a ń stw a .

Konstancija (do L eon ie go).

M ó w ią ,  L e o n t y ,  że król B o żcr  u czyn ił  rozporzą­

dzenie aby H en ryk  poślubił  m n ie ,  je że l i  chce b yć  kró-

%
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len i.  Nie jestem  temu p r z e c iw n ą .  H en ryk  piękny, 

r o z u m n y ,  szlachetny m łod zien ie c .  W szystko  zapowia­

da że będzie wielkim królem . Pomimo nienaw iści  mo­

je j  mailu do jego ojca nie mogę go nic u w ie lb ia ć .

Lconty.

Iskra , utajona w popiele , bez sym patycznego po­

wiewni i dotknięcia palnego ciała, nic rozbudzi płomie­

nia .  (wchodzi H en ry k , wita w spaniale c a łe  zgrom adzę* 

nie  , w stępuję na tron i irsiada) .

Lconty.

Juko depozytariusz i cxekutor woli ś. p. zm arłe­

go króla , a oraz z urzędu kanclerza państwa obow ią­

za n y  jestem  zgromadzonym stanom i urzędom otw orzyć  

testament s. p» N. K róla  S y c y l i i  Kozera . ( czyta  ).

D Um ierając bezdzietnym  i pragnąc ocalić ukochaną oj­

czyzn ę  naszą , od niezgod w familii panującej , mianu­

ję  następcą moim starszego syna brata mojego Manfre­

da , xięcia H e n n  ka , pod tym warunkiem , nby poślu­

b ił  xię£niczkę Koustanriją, synówicę moję . G dyby je­

dnak w zb ra n ia ł  się zadość uczynić  tej mojej woli, tedy 

korona S y c y l i i ,  omijając g o ,  ma spaść na młodszego 

jego b r a t a ,  don P e d r o , pud tym że samym warunkiem, a

H e n r y k .

Cóż to za dziwaczne rozporządzenie! nic o nicni 

nie w iedzia łem  .

J e d e n  z p a n ó w .

Znany jest wstręt sięeia H enryka do xięźniczki Kon- 

stancii ; lego waru liku nigdy 011 uieprzyjiuic . . .
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D ru g i.

S łu ch a j  ,  słuchaj . . . . .
S')^f U *łH/> I*1 O il l lJ i l i*  1 » lU l i i l t M  ** *>41 fj$  fil)

Leonty.

O tw o rzyw szy  w a m ,  p a n o w ie ,  ostatnię wolę zmar­

łego króla , o ile się ta dotyczę naszego nowego Mo- 

narclty , wiuienem  dod ać, że wspaniałomyślny x ią ie ,  

zgadza się zaszczycić  swoją ręką xiężuiczkę Konstanciję.

lK e n r y k  ( j  trzeryicajac).

L e o n ty  . . . .  co mówisz . .  . przypomnij sohie pismo 

dane B lan ce  , które . . . . . .

Leonty (c *póśjtfjjćh&mj.

Oto j e s t , panie . —  Panowie państwa ujrzą tu 

n a jw y ż s z y  podpis , dowodzący szacunek który J. Ii. 

Mość okazuje dla xię/.niczki Konstancii , a oraz i po­

słuszeń stw o woli ś. p. zm arłego króla (czyta). )) Pra­

gnąc dopełnić wolę N* S tr y ja  mojego i przekładając 

uadcwszy&lko pokój i szczęście S y c y l i i  przyjm uję po­

stan ow iony  w testamencie króla Kożcra w arunek i ze 

szczerą chęcią zgadzam się na poślubienie xiężniczki 

Konstancii . «

ilan  ic H ełm on cie H enryk*

K i l k u  p a n ó w .

N iech  ż y je  nasz wspaniałom yślny król Henryk.

K o n s t a n c i j a  (z lh z a  się do H enryka).

Racz przy ją ć  panie i królu mój wyraz najżywszej 

wdzięczności , że mnie swą łaską zaszczycasz i nie od­

rzucasz od siebie .

8 8
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Henryk (.t kinąwszy g łow ą , w najw iększćm  zm ieszania) 

Pani . . . .  (obraca się do L eontego).

Cóżeś zrobił  L e o n ty  ; pismo Które dałem B lan ce 

wszak nie na leu użytek b \ ło  przezn aczo n e  zdra­

dzasz m n i e . . i -

Leonty (z detcrm inaciją).

Pomnij panie na twoją sławę • J e że li  bowiem 

niezeeliccsz pójść za wolą stryja , stracisz koronę (sp ie­

szn ie oddala się n ie czekając odpowiedzi).

Henryk (na stro n ie)•

P rzeklęty  S iffcrdzie ! . . . .  zdrajco . . . .  o Blanko , 

moja Blanko ! . . .  Jakże zdradziecko zostałem uwikłany 

w fatalne s i e c i . Co począć O słodka t chociaż

okrutna m y ś l i . . . . o błoga mocy odwagi i postanowie­

nia . T e r a z  jestem panem mojego losu , leez biada, 

biada t\m , co się odważ\li targnąć na serce Henryka. 

(obracając się do .rięźniczki). W  każdym razie miłoby 

mi b j ł o  spełnić  walę mojego stryja  , tein bardziej gdy 

się tak dalece mojej przyszłości i szczęścia dotyczę .

Leonty (uj)rowadza U la n ie  do sa li).

P rzy jm  więc xiężn iezko, zapewnieuie mojej wier­

ności i p r z y w ią z a n ia .

B lanka.

O n i e b a  (coraz b led n iejąc wpada w objęcia

ojca) '
Leonty.

Boże! ratunku! (porywa p odaną mu szklankę wody 

i  oblewa nin twarz B la n k i , tym czasem  rozchodzi się
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zgrom adzenie widząc B la n k ę pow racającą do zm ysłów). 

Jeden z panów.

Co ją  tak bardzo w zru szyło  ?

D ru gi.

Z apew ne nieśmiałość b y ła  powodom tego w z r u ­

szenia . (wychodzą).

S  C E  IV A  I I I .

Leonty —  Blanka.

Blanka (otw ierając wzrok p r z e c ią g ły  i w idząc ojca  

dającego ratu n ek  , na icpół w yyasłym  głosem ).

W sty d z ę  się ojcze żem ci okazała moję słabość , ale 

śmierć , która wkrótce zakończy moje cierpienia, uwol- 

ui cię od nieszczęśliwej córki , co odw ażyła  się rozpo­

rządzić swojem sercem , b ez  twojego zezw olenia .

Leonty.

Nie , kochana Blanko , ty  nie umrzesz i cnota 

odzyszezc nad tw em  sercem swoje pan o w an ie .  K w i­

tnąca wdziękami i cnoty uradujesz starość ojca , który 

c ię  pragnie widzieć żoną bohatera S y c y l i i .

Blanka (z ciekawem  niedow ierzaniem ).

Bohatera S y c y l i i  , Henryka ?

L eonty.

INie ! niestety , to b yć  nie może ! L e c z  o twą rę­

kę błaga W .  l ic i  ma u dou Fernand de Belladoz .
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Blanka .

W . II etman ? wszak król zrobił  innie n ad zie ję .

„ Leonty.

A c z  \żeś n ie s ły s z a ła ,  moja c órko, jak cię przę­

dą ł  za tron , przeniósł Konstanciję i koronę nad ciebie. 

II legał 011 w tein z  resztą woli zm a rłe *50 króla , który 

£0 tylko pod tym je d y n ie  warunkiem m ianował swoim 

następcą. W iedząc  o tein dałem już w twojem  imie­

niu słowo moje hetmanowi i pewny jestem, że go świę­

cie dotrzymasz .
B la nka.

O , ojcze jakże  ciężkiej żądasz odemnic ofiary'. 

Gdy ślubów zg o d m e h  z sercem mcm, za w rze ć  nie mo­

gę , pozwól raczej , abym  Bogu moję niewinność i ż y ­

cie ślubowała .
Leonty.

Blanko , już nic pora rozmyślać . Hetman bowiem 

dzierży moje s ło w o .  Uwolń je wi ę c ,  a jeżeli  potrze­

ba na to m*'jej w ł a d z y ,  rozkazuję ci 1>> ć gotową do 

ślubu z hetm anem .

Blanka.

O B o ż e ,  w ięc  już sprawdzić się mają owe bole- 
śne przeczucia  ? Dla czegożeś , losie mój niclitościw ie, 

ciągle k arm ił  mię obłudną nadzieja? A t y ,  zdradliw y 

kochanku , jakże tak prędko zdołałeś puścić w zapo­

mnienie poprzysiężoną mi w ia r ę ?  N i e s t e t y ,  poślubię 

hetmana aby zemścić się nad tobą , nad sobą , za tak 

zły' w ybór przedmiotu mojej szalonej namiętności , aby' 

dni moje s ta ły  się odtąd nieszczęsnym pasmem gory­

c z y  i n u d ó w . —  O ,  czemuż mi po życic  sięgnąć nie
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wolno. Na co się bowiem przyda to naczynie  duszy co 

się ju ż  rozbija , nim go je j  jeszc ze  użyć  w o ln o.

L eo n ty.

Nie rozpaczaj l i la n ko :  przenośmy z uczuciem go­

dności ciężki lo s ,  co nas d otyka. O d w a g a ,  ten bart 

duszy , zaciera rdzą zapomnienia nieszczęścia nasze, gdy 

r o z p a c z , w yrzucając  z tajemników pamięci , coraz ja- 

sk rawsze farby na trupi szkielet postradanego losu, mio­

ta w zakrwawionej ranie s z ty le t  boleści . —  Pójdźm y 

B la n k o ; kilka obw ił spoczynku pomogą ei do zebrania 

tw ych  myśli, uzbrojenia serca twojego w cnotę dobrej 

córki i chrześcijanki . D ziś  bowiem jeszcze musi się 

odbyć ślub twój z hetmanem . (odchodzą ■— wchodzi

Jlciirifk  . % \ \

S  C E N A I V .  V 

Henryk (sam ).

.Iiiż ich In n iem a. Odzież znaleść B la n k ę ?  Jak 

w y k r y ć  je j  tajemnicę mojej d u s z y ?  C z y ż  pozwoli mnie, 

tak występnem u w jej oczach, śt; nąć przed sobą, wś;rqd- 

zacisza swojej k o m n a ty , czy  pozwoli przestąpić ten 

próg tajemniczy , k tóry  znhopólna wi; ra ow iłakw iecietn  

m i ło ś c i . —  Dla c ze g ó ż?  B lanka może b y ć  w błędzie eo 

»lo moich uczuć , lec z  c z y ż  seree moje jest mniej c z y -  

stem , c z y ż  ona nieskłada zawsze tego bożyszcza  , któ­

remu wszystkie w ładze mojej duszy cześć i pokłon i 

miłość bez granic n io są .  Nie , B la n k o ,  H enryk ten 

sam z a w s z e ,  zawsze godny c ie b ie ;  fata Ina tylko ko­

nieczność w yd o b yła  na usta jego plamę kłamstw a. L e e z  

czym  kłam ał , gdy kłam stwem  chciałem przysięgę oca­

lić  . Nie b yło ż  kłamstwo moje nową p rzys ięg ą ,  po-
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wtórzoną w państwie ciemności . —  N i e ,  ElnnliO , tyś  

p r z y ję ł a ,  s łuchała H en ryka , gdy w świętem uniesieniu, 

niósł ei anielską piesfń miłości i ty go przy jm iesz  i w y ,  

słuchasz gdy srca  zapasów z szatanem ju ż  upadał, lecz 

oto podniósł się i niesie ci tęż samą pies’ń mniej c z y ­

stą zapewne , łecz równie szczerą i równie niewinną.

(uchodzi A lfo n s). *
, \ ' m Y* • * ! * -

A lfon s.

Cześć i p o zd row ie n ie .

I l e n r y k .

W ita j  mi , kochany Alfonsie , cóż nowego mi po­

w iesz  .
A lfons. .

Cóż n ow ego? aż nadto w iele  . -■— Ś w i a t ,  Miłości­

w y  Panie, sili się na zburzenie  tego, eo wiecznie trwać 

powinno , i na pozostawienie w stanie nieruchomym 

t e g o ,  eo życia  n iew arte .  Intrygi luh ciasnej osoliistości 

widoki rozście la ją  się , jako pasorzy tne ziele, po tych 

M o n ia c h ,  na których tylko szlachetne uniesienia serc ,  

wzniosłe pragnienia duszy kwitną i kwitnąć powinny; 

rośeiełają  się i przy t laczają  ten piękny kwiat człowie-. 

czego ducha.

H e n r y k  (z niespokojnością).

Cóż c i ,  A l fo n s ie ,  podaje powód do takich uwag.
— O ! fj I fl'Ff’? *1 O  H.V0ffl / i l  0-1 /K i)  ^ f l>  (k )

Alfons.

Los twój w ł a s n y ,  p a n ie .

Gr. t y  dom i 13
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Henryk .

Moj los —  dzięki ci p rzy jac ie lu  ; lecz w czem że 

on cię zatrw ażać lub tak dalece zasmucać m o ż e .

Alfon s.

I bardzo. Z  jednej strony bowiem  w ydobyło  

z  ust twoieb kłam liwe przyrzeczenie, z drugiej zaś roz­

porządzają się tą ręką , która jedy nie do ciebie panie 

należeć pow inna .

Henryk.

•lakto , ręką B lan ki . . . .  Kto się na to odważył?*.. 

A lfon s.

, H
N iestety  , panie , bardzo to b yć  może . Dopiero 

widziałem  się z N izą  która mi opowiedzialn stan duszy 

Blanki . W prowadzona zdradziecko do sali , gdyś w y ­

m awiał przyrzeczenie  twe tak podclilebne dla Konstan- 

c i i , przekonywana podstępnem t łu m a c z e n ie m , sądzi 

żeś ją  panie j u ż  zdradził , przedał za koronę , prze­

niósł nad nią Konstanciję . L c o n ty  korzystając z tego 

. usposobienia Blanki , które sam zg otow ał z nam ysłem , 

zmusza ją  do poślubienia hetmana , któremu dawniej 

je szc ze  przyrzekł rękę B la n k i .  L ada chw ila  śluby te 

będą w yrzeczo n e , może ju ż  w ym ówioną została fatalna 

przysięga , gdyż to wszystko głęboka okryw a tajemnica.

Henryk.

Co słyszę ? C z y  to b y ć  może . O ryw a lu  ! o zdra­

dziecki S ifferdzie  , pomszczę się na was za krzy w d y  

mojego serca i spokojność B la n k i . —  Alfonsie , na to­

bie cała n a d z ie ja , Spe łn ij  ten  mój roskaz najspieszniej.
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ł i l i  i j.iko dowódzca mojej s t r a ż y , w  mojem imieniu 

aresztuj hetmana .
Alfons.

W o la  tw o ja ,  p a n ie ,  ju ż  jest  spełnioną (odchodzi). 

Henryk.

T ym czasem  udam się przez tajemne wejście do 

pokoju Blanki i oświecę j ą  względem moich zamiarów, 

(iodchodzi —  odm ienia się  scena , p ok ó j B la n k i) .

S C E N A  V. 

Blanka , Hetman, G ło s , Dow odzeń straży.

Hetman (stoją c z za łam an ą d łonią  nad łożem  B la n ­

k i  , która z a s y p ia ) .

Kobieto, dla której nieba z anielskich rysów, skła­

d ały  obraz i w c ie l i ły  go w tę czarującą  postać , dla 

czegożcś tak ok ru tn a ?  D la  czego t o ,  co tchnie niebem, 

miłość i p o św ięcen ie ,  zmiękczyć cię nie z d o ł a . —  Po­

w ie r zy ła ś  snadz komu innemu swe serce, a mnie zimną 

ty lko  dłoń p o d ała ś .  O ,  czegożbyin nie u c z y n i ł ,  żeb y  

to serce posiąść . Ja wódz naczelny, pierwszy rycerz  

w  mojej o jczyzn ie  , który  tysiące wrogów zgniotłem i 

nieraz w perzynę nieprzyjacielskie obróciłem szereg i—  

ja  tu przed tobą w błagającej zost.iję postaci . T y ś  

w mojej w ład zy  , sam B óg b ło go s ław ił  naszym ślubom 

ze szczytów  ołtarza , a ja  boję się zb l iż y ć  do c iebie , 

ledwie rąbek te j  śnieżnej sukni ucałow ać zdołam i sto­

ję  przed sennym tw \ m  obrazem nieruchomy, gdy w g ło ­

wie mojej wszystkie władze m y ś l i ,  w yobraźni i pamię­

ci szatański taniec wiodą . —  O Blanko , tniej litość....  

rzy k lęka  u j e j  stój) , c a łu ją c  rąbek sukni, p ó ź n ie j
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sk ła n ia  tjłowe jakby (jłęboko dum ały  w tein lam pa sto­

ją c a  na kominku gaśnie i ciem ność na wpół p rze jrzy sta  

rozta cza  się nad nieszczesnem  łożem  • // t e j  chw ili

słycha ć za ścianą sze le st i  lek k i stu k . H etm an ockną­

wszy sie  , zwraca sie ku ścia n ie  , klęcząc na je d n e j  

n o d z e ) .  Jakiś s z e le s t ,  coś ja k b y  kto drzwi otw iera ł

.......................A leni j e  zaniknął na klucz , |>o odprawieniu

słl lżafv  cli . . .
Gtoto.

B la n k o !
H e t m a n .

IVie z (ej strony (w skazując na drzwi)i

Blanka (podnosząc sie z  le k k a \ \ ia  stronic).

Co za obelga !
Cliłoś .

B lan ko !
Hetman.

Lampa z g a s ł a  nie widać . ■' ’*

B la n ka. ot

T o  jego g ł o s . . . .  zdradziw szy  jeszcze się urąga 

n ie szczęsn ej .
G lo s .

- imMlfilri /H fi /FttłńMguł(I jjocl taft# , ŃrstMiiw- w
Blanko . .  * . .

Hetman.

H a  to r y w a l  jakiś  , p rzy w ita jm y  go więc ostrzem 

szpady , ( id z ie  w ym ierzając p rze d  sobą szpadę ku stro­

n ie  , skąd s ły ch a ć (fłos). Zasłan ia  sic szpadą . . . .  co­

fa się . . . .  c o f a ............... z n ik n ą ł .  (rzuca sie do drzw i)
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Zamknięte . . . .  (p rzy kła d a  ucha do ściany) INic nic s ły ­

chać. (zwraca się ku B la n c e , która zd a je  sie drzem ać)
0  nocy opłakana o ś luby nieszczęsne . TaK w ięc sta­

nąłem u -kresu najsłodszych ż y c z e ń . —  Ten smutek,'te 

ł z y  B la n ki  i te tajemnicze ziawiśka nocy , zam ykają 

jakąś straszną wróżbę dla mojej m iłośc i.  O zabójczy  

szty lecie  dom ysłów  . (d a je się s ły sze ć  stuk do drzwi

1 zb liza n ie się k ilk u  zbrojnych ludzi).

Głos (za drzwiami) .

Otwórzcie •
Hetman.

Cóż tam .

Głos (za  drzw iam i) .

Natychm iast otwórzcie *

Hetman (o tw iera ją c).
.\ h \ t A \ jW s  . inoirjrf og»asai £l»//vxi;ł

Kto ta m .

Alfons (wchodząc z  k ilku  żo łn ierza m i).

W  imieniu i z rozkazu króla aresztuję W .  H et­

mana don Fernand de B elladoz .

Hetman.

Jakto . . . .  c zyż  ta św iątynia  ma b y ć  zgwałconą? 

Jaki powód takiego r o z k a z u ?

Alfon s.

K ie  wolno mi w daw ać się w  roztrząsanie powo­

dów rozkazów których spełnienie ty lko  jest  mi pole- 
conein .
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Hetman.

P ó j d ź , oświadcz królowi , że ju tro  sain mu sławię

się .

Alfons.

W sze lk i  opór ze strony hetmana zmusi mnie do 

użycia  tej pomocy (w skazuje na żo łn ie r z y ) •

Hetman.

Moj Boże , co za wypadki . . . .  T e n  głos, ta straż 

 T o  król więc moim ryw alem  . . . .  o straszny domy­

śle  O tyranie . .  . ani korona , ani S ycy ija  cała  . . .

nie uchroni cię od mojej zemsty . . .  JU Gutów jestem . . .  

(do B lanki)*  P rzeb acz ,  że z mojego powodu zakłuconym 

został drogi twój sp o czyn ek .  Udziel tę wiadomość oj­

cu twojemu . . . .  i ufaj iż  to ramie zdoła powetować 

za k rzyw d y  naszego hunoru . (ścisnąw szy rękę B la n k i ,

spogląda na j e j  wzrok , spuszczony ku ziem i). 1 stąd

niema n a d z ie i  wszędzie stra szn o, zimno, w sercu

tylko płomień zem sty  , rozpaczy  . (odchodzi) .

Blanka.

Czcigodny m ężu. • . . dla czegóż cię tyle nieżałuję 

ile z a s łu g u je s z . O jakże słabą , nieudolną jestem  do 

w yrównania  mojemu nieszczęściu* O jak  obowiązek i 

uczucie  własnej godności , małą mają władzę nad obłą- 

kanem sercem . W a rta  jestem  mojego lot-u, albowiem 

nie umiem go znieść j;ik przysta ło  , nic umiem zapo­

mnieć o n iew dzięcznym  kochanku i kochać cuotę w mę­

żu m o i m . —  L e c z  spieszę uwiadomić ojca mojego o te m 

nieszczęściu . . . .  «
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P o k ó j K róla  .

Król , Dowódzca straży —  Leonty . 

Alfon s.

Rozkaz twój M. Panic ju ż  spełniony . —  Hetman 

znajduje się pod strażą w twoim za m ku .

. Henryk.

Dobrze . . . .  ju ż  więc ten zbrojny cień nic będzie 

mi się o p ie r a ł , w  komnacie Blanki . Będę mógł je j  

w szystko w y k r y ć  , odzyskać ją  znowu dla siebie i ten 

obłok co na chwilę zaciemnił gwiazdę mojego szczęścia, 

przeciągnie niepowrotnie .
oi! a iin iiih u l <|1 t'111'Mr. . / i f t iw  ojj

Alfons.

T a k  j e s t ,  p a n ie ,  plan nasz pewny skutku. Gdy 

Konstancija w podchlebncj zasypia nadziei , my potrafi­

liśmy zjednać sobie Panów i lud, i gdy mierzy godzina 

korona i Blanka jednym  wieńcem sław y i miłości ozdo­

bią twe bohaterskie skronie . (uchodzi L e o n ty ) .

Leonty.

Miłościwy Panic .

Henryk (obojętnie).

Cóż nowego '!
r Leonty.

Jeżeli  w iernem u słudze , który c a ły  żyw ot swój 

poświęcił na usługi kraju i króla swojego, wolno jest
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podnieść glos w  obronie praw i sprawiedliwości , to 

W .  Ii. Mość zechcesz w ysłu ch a ć  m n ie .

H enryk.

Cóż takiego ?
L eonty.

Z a  rozkazem  W .  K . Mości hetman don Fernand 

de Belladoz został  a re sz to w a n y .  C óż  mogło ściągnąć 

tę w ieczną obelgę , która spada na wszystkich gorliwych 

s ług  W .  Ii. M o ś c i .
Henryk.

Hetman wchodzi w występne stosunki z infantem 

don P e u r o .
Leonty. \|

W  występne stosunki? Ach pan ie ! nicracz do te­

go przykładać  w ia r y !  N ieprzyjaciele  hetmana zapewne 

nadużywają zaufania W :  li* Mości, a lbo pewne tajemne 

widoki ściągnęły tę obelgę na n ie go .

H enryk.

. Poniew aż tak jesteś o t w a r t j m ,  będę ci więc mó­

w i ł  z rów nąż s z c z e r o śc ią .  S k a rzys z  się na uw ięzienie 

hetmana , a ja  c z j ż  nie mam prawa skarżyć się na 

tw o ia  zd rad ę .
Leonty.

Zdradę . . . j a k  to Panie ?

Henryk.

T a k  jest . . .  skutkiem tw ych  zabiegów i fałszywej 

gorliwości , pozbawiony; pokoju, zazdrościć muszę doli 

najnędzniejszego zc śm iertelnych .
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Leonty.

W sznkżem u łatw ił  W .  K. 31. osiągnienie korony... .  

i toż ina b yć  z d r a d ą .

H enryk.

Nie pochlebiaj sobie , abym podzielał tw e widoki, 

śluby moje z  Konstauciją  uapróżno są ukartowaue .

Leonty (z  uniesieniem ) .

Jak  to W .  K. 3Iość nie poślubiłbyś  xiężniezki Kon- 

stancii, przyrzekłszy  je j  to w obliczu całego ludu.

H enryk.

Jeżeli  zawiodę tę tak dziwaczną nadzieję mojego 

l u d u ,  niech ta wina padnie na twą g ło w ę .  Din cze­

góż przyw iodłeś  mnie do konieczności przyrzekania cze­

go nigdy spełnić nie mogę . Co cię zmuszało do wpi­

sania imienia Kousiniicii na papierze , na którym tylko 

drogie imie Blanki niew ytartem i litery powinno b y ło  

b yć  w y r y t e .

Leonty .

Blanki ? !
Henryk.

T a k  j  est , czyżeś bowiem za p o m n ia ł ,  że K on stan- 

cija jest  córką owej okrutnej M atyldy  która gw ałcąc  

wszelkie prawa krwi i ludzkości przypraw iła  ojca mo­

jego o ś m ie r ć ,  wśród męczarni okrutnej niewoli. 1 ja  

miałbym ją  poślubić?  N i e ,  S iffcrdzie  , pierwej nim się 

zapali pochodnia mająca przyśw iecać  tym ślubom, u j­

rzysz  całą S y c y l i ję  w  płomieniach a jej n iw y  krwią 

zhr.iczone .

Gr. W dow i 14
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Leonty (z p te cstra ch en i)-

Go słyszę  ? . . .  Aoli pan ie!  jakąż przyszłość nam 

zwiastujesz ? Co za okropne groźby .

H enryk. .

Jakież prawo uakoniec miałeś do rozrządzania 

się mojem sercem ?

Leonty.

W sza k  wiadomo W .  K. Mości , żc zm a rły  król 

R ożer mianował go swoim następcą, pod warunkiem po­

ślubienia xięźniczki Koustaucii . P o lec ił  mi solennie 

spełnienie tej w o l i .

Henryk. '

Jakież , pytam  * praw o miał króli Rożer do posta­

nowienia takiej woli . C z y ż  otrzym ał tak niegodz iw 

prawo w spuściznie po bracie swoim królu Karolu  , po 

którym  n astąpił.  C zy  przystało  k a n c le rz o w i,  obezna­

nemu z ojczystem i prawami , p rzy jąć  warunek tak nie­

spraw iedliw y • Jeduem słow em  , przyrzeczenie  moje 

dane Konstancii b y ło  gwałtowne i w ym uszon e. Nie mam 

więc zam iaru d o trzy m yw a ć  g o .  A jeże l i  don Pedro 

ch ce  na tćm oprzeć nadzieję wstąpienia na tron , nie 

mieszając ludu w tę zwadę j szpady naszemi roztrzygnie- 

my , który z nas godniejszy tronu . —  Tym czasem  id* 

i bądź spokojny o hetmana . W  krotce i jak  ty lko oko­

liczności zezw olą  , będzie 011 w olnym  i nic mu się złe­

go  nie stanie .

Leonty.

Oby sprawiedliwość z odwagą społem gościły w  ser­

cu twojem , M iłościw y Pauie . (skłoniw szy się odchodzi)*
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P o k ó j B la n k i .

B l a n k a , I l e n r y k , H e t m a n  , L e o n t y .

B l a n k a  (sama) •
V*ir#ta ‘ł in m  . :» iiir.1u .;s 9 |o S lR S M M in 4 b n  im  śitr* , o H iin fc t

Król kaza ł  uw ięzić  męża mojego , w zamiarze za­

pewne widzenia mnie , na osobności . Będzie Się unie- 

winiał , t łu m aczy ł  . L e c z  na co to się przyda ? C zy  

przyw róci mi szczęście dni m in io n y c h , c zy  w yrw ie  

z rąk hetmana ? D odał do rozpaczy , uczucie obelgi, 

sam ujarzmiony zdradliwem s ło w e m . Ja zaś sfrym ar- 

c z y ła m  moją dłonią i skaziłam nienaruszoną dotąd c z y ­

stość mojego serca . Jak  podobni jesteśmy do siebie, 

a jednali ja k  dalecy od siebie . W szystk ie  potęgi in­

teresu , h o n o r u ,  przysięgi u jęły  nasze d n ie ,  w  żelazne 

kleszcze nicprzebłaganego losu . Nie nas odtąd połą­

c z y ć  , zbliżyć n aw et nie m o ż e .  A jednak Henryka, 

radahym w id z ie ć . J a  upadam w rozpaczy , a spraw- 

cy  jej nienawidzieć nie m o g ę . —  H e n r y k u ,  ty ś  iipro- 

mienił dnie młodości . Przeszłość moja b yła  kwiecistą 

łą k ą ,  o ż y w io n ą ,  ogrzaną słońcem tw ojego oblicza i two­

jego serca . D ziś  zaszło  to słońce ; wszy stkie kwiaty 

uczuć pochylają się i w ię d n ą .  B zeżw i je ty lko  rosa 

wspomuienia i rosa nadziei ; rzeżwi dla t e g o , aby tę 

n o c ,  noc straszną p r z e b y ły .  Ale czy  ta noe kiedy­

kolwiek się z a k o ń c z y ,  e z v  wejdzie kiedy z n o w u ,  dla 

serca  m ojeg o , promieniejące słońce ż y c i a ,  miłości i 

w iary . —  O nie , ta noc zakończy się , ale w raz z zi­

mnem objęciem śm ierci . A słońce owe zgasło na 

za w sze .  (wchodzi H en ry k , B lanka ujrzaw szy (jo, cofa  
sie) . Dla Bogn !

S C E N A  VII.
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Blanko co ci j e s t  , dla czego cię teraz przestra­

szam , przerażam . Jam H e n ryk  . C z y ż  to imię samo 

nie zdoła uspokoić serca twojego , 1 (B lanka chce odpo­
w iedzieć  , le c z  p ła c z  i  łk a n ie  t łu m ią  głoś je j) .  Piękna 

B lan ko  , cóż mi odebrało twoje zaufanie , mnie który 

narażam się na utratę korony byle  siebie dla ciebie 

ocalić • . » . . *  .

B lan ka.

Obietnice twe panie dziś ju ż  niewczesne. Nic 

odtąd bowiem połączyć  naszych przeznaczeń nie zdoła.

Henryk ^

Blanko . • .  jakże okrutne w yra zy  każesz mi słuchać. 

K to  jest dość si lnym  by cię pozbawić mojej miłości, 

kto śmie oprzeć się szaleństwu króla , co gotów raczej 

w  popiół obrócić  S y c y l i ją  ja k  ciebie po stradać.

Blanka (z ża lem ) .

Na nic się , Panie , nie przydadzą i te popioły  

n aw et któremi chcesz  okryć zielone gaje i kwitnące ni­

w y  S y c y l i i  . Na nic się nawet nie przyda cała twoja 

potęga przeciw przeszkodom jakie nas rozdzielają  na 

zaw sze  •

Henryk.

P rzeciw  przeszk o d o m  jak ież  mogą b yć  prze­

szkody tam gdzie ja  jestem  . . . .

Blanka (z rozpa czą)•

Jestem żoną hetmana !

H enryk .
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Z oną lietm ana? J u ż .  . .  .( c o fa  się  i  skła nia) i o -  

n ą . . . . . .  hetmana (upada blady i  drżący topiąc, wzrok

ża łosn y w sp ojrzen iu  B la n k i , której uczucia  m ało co 

się r ó ż n iły ) .

B lanka.

O B o ż e  co ci je s t  Panic ?

Henryk (podnosząc się z  w ysileniem ) .

Cożes uczyn iła  ? . . • . jedyn ie  przez zbytek łatwo­

wierności zgubiłaś nasze szczęście .

Blanka.

Jakto p a n ie ,  c z y ż  chcesz połączyć z n iewierno­

ścią obłudę . C zyż  chcesz abym nie w ierzy ła  własnym 

uszom i o c z o m .

Henryk.

Jednak one zdradziły  c i ę , w ziąw szy górę nad 

tw y m  um ysłem  i s e r c e m .

B lan ka.

Jak t o ,  p a n ie ,  czyżem  niesłyszała  jakeś p rzyrze­

kał rękę swą K o n sta n e ii , jakeś  upew niał panów pań­

stwa, że w ypełu isz  wolę zmarłego króla ? A xięźniczka 

Konstancija c zyż  nie odbierała hołdu nowych swoich 

p o d d a n y c h , jako tw o ja  p a n ie , małżonka i królowa. 

B y ł y ż  oczy  moje oczarowane ?

Henryk.

B la n k o !
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B lan ka.

Powiedz więc , i e  Blanka nie w y d ala  ci się godną 

przeważać nad widoki korony  i że ta zdała ci się. pe­

w niejszą i świetniejszą oboli Konstaneii , jak obok cór­

ki L e o u te g o .  » . ■' •

Henryk.

Nigdy , n igdy Blanko . . . . .  v  <> i !

Blanka. \ ń r . ’

T a k  , królu , św ietny  tron równie mi nie b y ł  prze­

znaczonym  jako i serce Iwoje Panie . W p raw d zie  łu ­

dziłam się próżną nadzieją , że choć serce (we Panie 

posiędę , ale dla czegóż usiłow ałeś u trzym yw ać  mnie 

w błędzie , gdym ci Panie ob aw y moje w yznaw ała. 

D la  czegóż uspokajałeś mnie P a n i e ? —  B y ła b y m  może 

w  przeciw nym  razie obwiniała los mój o okrucieństwo, 

ale zachow ała  ei s e r c e ,  kosztem naw et tej ręk i,  któ— 

rejby  nikt posiąść nie z d o ł a ł .

Henryk (ze iz a m i praw ie) •

Blanko , droga Blanko , nie potępiaj nie w ysłu ­

ch aw szy  obrony . B y ła ż b v ś  okrutniejszą od tyrana co 

karze bez sądu i prawa . —  Blanko , jeże l i  los mój ma 

b yć  j u ż  tak opłakanym , wiedz przynajm niej,  żeili nie­

w in n y  • P rzyrzekałem  wprawdzie Konstaneii , że do­

pełnię woli zmarłego króla , ale to przyrzeczenie, cho­

ciaż wym uszone , j e d y n y  mi podawało środek w ybrnąć 

z  tego zamętu w jaki o jc iec  tw ó j  pogrążył  moje losy. 

B y łe m  pewny , że w ybieg  len uda mi się i dziś już 

wszystko ułatwione dla uroczystego zn iw eczenia  testa­

mentu i włożenia korony na głowę twoję • ;—  L  icz ty,
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B la n k o , rozrządzając mimo danych przysiąg i nadto 

lekkomyślnie ręką swoją , zniw eczyłaś  dzieło szczęścia 

mojego i zgotowałaś wieczną nicdulę dla dwóch serc, 

które prawdziwa miłość dla siebie przeznaczyła  .

Blanka (z ro zp a cza ).

Go słyszę j P an ie  ? Mamie w ierzyć  tw ym  słow om? 

.Tai mam b yć  p rzyczyn ą  nasz\ch n ieszczęść?  Ja  w ięc  

zerwałam  te w ęzły  coin poprzysięgła na wieki , ja  któ­

ra cię o płochość i niewierność o skarża łam . Cóżem 

u czyn iła  nieszczęsna . Niestety ! Uwiodłam się zemstą; 

czułam się samotną ; opuszczoną i z żalu i rospaezy 

przyjąłam  rękę hetmana , którą mi ojciec , bez żadnego 

względu p rzy ją ć  r o z k a z a ł . —  Pomścij się ^ ięc  Panie 

nad B lanką , w swoją kolej . Zn ien aw idź ją ,  zapom­

nij o niej . . .

Henryk (ze sm utkiem ).

C z y  i  m o g ę  podaj sposób , w yrw ania  z serca

namiętności , której twe okrucieństwo n aw et wygasić 

nie zdoła .

Blanka (z w estch n ien iem ).,

Jednak potrzeba ci Panic zdobyć się na ten czyn  

zaprzania się i odwagi .

Henryk (2 y nietcem )»

P o t r z e b a  a tyż  to u c z y n is z .

Blanka.

Nie podchlebiam s o b ie , ale niczego nie zanied­
bam . . . .
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Zapomnisz więc łatw o H enryka . . .  . .  je ż e l i  mo­

żesz tego chcieć  .

Blanka \z d e le rm in a ciją ).

Jakież są twe z a m ia r y ,  P an ie .  C z y  sądzisz że 

będąc małżonką hel m a n a ,  p rzy jm o w ać będę twe sta­

r a n i a .  W y r z e k n i j  się Pauie tej n a d z i e i . —  Jeżeli  

nieha nie po zw oliły  mi b yć  twoją m a łżo n k ą , nie po­

zw olę  sobie słuchać głosu nieprawej m i ło ś c i . Mąż 

m ój pochodzi równic ja k  i ty xiąże ze szlachetnego do­

mu Andegnwenów . W zg ląd  na jego cześć i sama do­

bra sława moja nie pozwolą mi znosić dłużej twe za­

p a ły  , Panie. Zaklinani cię więc PStiie, abyś się stąd w y­

dalił  , a lbowiem nie m ożem y siebie j u ż  dłużej i wię­

cej w idzieć  .
H en ryk.

Co za b arbarzyń stw o ! C z y ż  nie dość , że jesteś 

w objęciach h e tm a n a ,  nie pozwalasz mi nawet widzieć 

i s łyszeć  ciebie , i poić się tą j e d y n ą , jaka mi pozo­

stała pociechą .

Blanka (le jn e  I z y ) .

H enryku  ! uchodź stąd , uchodź ; widok bowiem 

ukochanego przedmiotu nie jest  ju ż  skarbem , gdy zo­

stał dla nas s tr a co n y m . Ze gn am  c ię ;  uchodź stąd... 

Spokojność moja , cześć  i dobra sław a wymagają tej 

ofiary po tobie . T a kże  więc kochasz Blankę , że gar­

dzisz jej czcią  ? —  Uchodź Henry ku , wspomnienie bo­

wiem samo mojej miłości zadaje mi boleść tein okru­

tniejszą iż tę j e j  walkę z nowemi mojemi obowiązka­

mi zaledw ie przeżyć mogę (u u n iesien iu  p orusza  lam pę,
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która  upada i g a ś n ic . B la n ka  podjąw szy j ą  spieszn ie  

wychodzi do d ru g iej kom naty  , dla za p a len ia  j e j , gdy 

Itr ze z  drzwi otwarte wpada hetm an z  dobytą szpadą).

H o tm a il  [z  szaleństw em  obelgi i  zem sty).

T o  nadto tyranie , nie sod/ abyś bezkarnie mógł 

w yrządzić  taką obelgę mojej e z e i .

JBIanka (w padając do pokoju z lam pą).

Ach ! dla Boga . . . .  ratunku ! .  . . .

H e n r y k  (dobywa szpady).

l l a  , zdrajco , nie sąd/., ahy ci się udało bezkar­

nie dokonać swojego występnego zamiaru (rzucają  się  

na siebie  —  H etm an zaś bojąc się aby s łu d zy  i S if fc r d ,  

zb ieg łszy  się na krzy k B la n k i nie rozbroili ich , na­

ciera  zbyt źyuo i praw ic bez p am ięci , tak że H enryk  

przeszyw a go na wskroś swą szpadą  —  U p a d a —  H em  yk 
stan ą!)  . l l a  zdrajco !

B l a n k a  (rzuca  się na hetm ana ch ąt podać mu ratunek). 

O mój mężu !

Hetman .

(Dobywając osta tnich  s i ł  , podnosi jedn ą  ręką szpa­

dę , drugą oddala B la n k ę i przeszyw a ją  swą szpadą).

Z g i ń ,  zgiń n iew iern a  żo n o ,  ż o n o ,  której w iary  

przysięgi nawet w yrzeczo n e w obliczu B o g n ,  ii stop. 

n i k ł e g o  ołtarza ocalić nie zdołały  . (do Henryka)* 

A t y ,  królu , nie ciesz się z mojego przeznacze­

nia ; bo w i cm. nie będziesz korzy stać z mojego tiieszczę- 

Gr. U dow i 10
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śeia . Na pamiątkę tej mojej Krwi przebacz ilozorry 

więzienia który mnie na słowo rycersk ie  do ju tr z e j ­

szego poranku w y p u ś c i ł ,  nie w iedząc o moim zamia­

rze ............ Umieram , lecz  umieram zadowolniony . . .  .

(kona gdy krew B la n k i  , icytrysnauszy  z  j e j  i  ona ł ą ­

czy  się ze krwią hetm ana) .

Henryk.

p r z e s tr a s z o n y  rzuca się  ku B la n c e  by j e j  podać  

L ra tu n ek ] .

O Blanko !

B l a n k a .

T r u d y  tw e  P a n ic ,  juz nie w c ze sn e .  Jam ofiarą 

której żądał los m ój nie litości wy . Oby zaspokojony 

został gniew t^go losu , oby przebłagany moją krwią, 

zapew n ił  szczęście twojego panowania . (wpada  ̂ L eon ty , 

p rzera żo n y  widokiem śm ierci swych d z ie c i , s ta je  wry­

t y ) . Z e gn an i  cię , xiąże . . . .  Z a ch o w a j  pamięć o mnie 

w  drogim u siebie szacunku . N ieszczęścia  i miłość 

moja zasługują na t o .  Nie miej też żalu do mojego

o j c a  Oszczędzaj je g o  dni i b o le ś ć  Oddaj też

sprawiedliwość jego prawy m chęciom —  . . Nadewszystko 

zaś , przekonaj go o mojej niewinności —  . . Bądź zdrów,

najdroższy H e n r y k u  ja  umieram . . . .  H en ryku  . . .

przy jn t  to ostatnie westchnienie moje . . . . (kona) .

L e o n t y .

O mój B o że  . . . .  eo za widok . . . .  B lanko moja je­

dyna . . . .  dla ezegoż mnie opuszczasz . —  W d zięczn a  

latorośli , dla ezegoż usychasz przed czasem i sączysz 

zarody śmierci do rodzicielskiego ł o n a . . . .
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H e n r y k  (z  pow agą  , p e łn ą  zatu do L con tcgo ) .

0 (o twe dzieło  . . . .  przypatrz mu się dobrze i 

zważ w tym tragicznym  wypadku owoce rozumu nieo- 

grzancgo ciepłem  serca i uczuciu, owoce polity hi g w a ł­

cącej prawa n a t u r y . Z w a ż  jednem słowem owoce 

tw y c h  czynów w tej sprawie . T a m  gdżie szukałeś ż y ­

cia . . . .  znalazłeś śmierć .

K O N I  E t  D R U G I E G O  A K T U  I O S T A T N I E G O .

http://rcin.org.pl



G O Ś Ć  N I E O C Z E K I W A N Y

Powieść Fantastyczna.

Z aw ieru ch a  b y ła  n kropna^^zaspy śniegu obiegły 

dom i wszelkie zalmd )wani;». W  takim czasie ani m y­

śleć aby kto z domu się w y c h y l i ł  , aby gość jaki się 

p o k a z a ł .  Jak  gd\ b y  dla kontrastu z otaczającą naturą, 

usiadłem sobie pod dobrze ogrzom  m piecem i zacząłem  

c z y ta ć  p o d r ó ż  do krajów zw r o tn ik o w y c h .  Gdy w tein 

uwiadomiono in n ie ,  że jakiś podróżny chce w idzieć  się 

ze mną .

W y sz e d łe m  na korytarz  i u jrza łem  człowieka sko­

stniałego prawie od zimna , a który  rzekł do innie: 

n pozwól Pan ogrzać się i odpocząć w swym  domu «— • 

Najchętniej o d p ow ied ziałem , niechże konie odejdą do 

stajni , bidzie idą do kuchni , a Pana proszę do mej 

hanceloryi . ))M»jc k o n iu ,  moi bidzie i j a ,  odpowie­

d ział  podróżny z jakimś smutnym UMiiiechem , ta trój­

ca w jednej mojej osobie;  peregrynuję machiną parową, 

a to na tej parze nóg które wraz z  sobą mam honor 

Panu rekom endow ać; z a n a d to  Pan mi robisz honoru 

zaproszeniem do swej katicelaryi , ja  wolę pójść do 

kuchni , lubię duży ogień i pogadankę z ludziui ; lubię
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ciepłe  piw ho z grz neczkami , ho to u ś. p. ojców J e ­

zuitów Potockich piwo zawsze b \ ło  dobre; otoż proszę 

o butelkę p iw a ,  ok raj cc chicha , i aż II a dl o będę ura­

czony . « P rzystałem  na to arcy skromne żądanie, i pow­

róciłem do niego pieca ; a mój gość udał się do kuchni.

T rze c i  dzień a zaw ierucha nie ustaWoła , o mo­

im gośeiu który mi się na oczy nie nasuwał prawie za­

pomniałem . « Jakiego to prze ją łe ś  o r y g in a ła ,  rzekła  

<lo mnie moja żona , nikogo ze służących dowołać się 

nie m ogę, w szy scy  ciągle siedzą w kuchni i słuchają co 

on im wyplata  : » W ła ś n ie  z lliimhohlcm wchodziłem 

na szczyt  Czymhoraso, trzeba było  odłożyć na efcaa dal­

s zy  tę w yprawę , a samemu pójść do kuchni . O k ry ­

w s z y  się w ilczurą  poszedłem , a chociaż prawie cały  

nasz dwór b y ł  tu zebran y  , nikt jeriunk mego przyjścia 

nie p o s ły s z a ł ;  skupiono się koło pieca, gdzie w kątku 

z  uchem do ziemi przyłożoućm  leża ł  P. S e w e r j ń  (tak 

mój gość kazał s iebie nazywać) i mówił , » będzie pięć 
dni mroźnej pogody , potem deszcz i wiosna ; umilkł, 

w szyscy  m ilcze li ,  w szczelinie odezwał się świerszcze!; 

pięć r a z y ,  s łyszeliście d od ał,  wyraźnie  ćwierknął pięć 

r a z y  , oioż będzie pięć dni mroźnej pogody , potem od­

w ilż  i c iep ła  piękna wiosna . W sta ł  z ziemi , służący 

się ruszyli  , a zo b a czyw szy  m n ie ,  każdy w y m yk a ł  się 

za drzw i . Z o sta łe m  sam z k u ch ar ze m , posługą ku­

chenną i panem S e w e r y n e m .

—  Powiedz mi p a n ie ,  r z e k łe m ,  skąd takich inete- 

o ryczn ych  wiadomości nabyłeś, i co tak ciekaw fcgo moim 

ludziom prawisz żc do posługi dowołać &ię ich nie po­

dobna .
» Dobrych masz Pan ludzi odpowiedział, sieję ziar­

na jakicmi mnie B óg  obdarzył i te zdaje się nie pada­

ją  na hczpłuduą r o l ę , tak np. u c zy łe m  ich teraz ze
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cw ierkań św ierszcza  odgadywać pogodę. Człowiek przez 

zb yteczne zakochanie się w sob ie ,  przez u r o je n ie ,  że 

on sani punktem środkowy m stworzenia , że wkoło nie­

go cały  świat stworzeń obracać się po w in ien , że robi 

łaskę jeśli  co z tego świata dla siebie na skonsumowa­

nie w y b i e r z e ;  cz ło w ie k  m ów ię,  przez tę pychę zerw ał 

związek z n a tu r ą ,  oślepł i o g łu c h ł ;  minio tu ze szczę­

tem nie w y z u ł  się z drogich pierw otnych darów i mógł­

b y  je  sobie p rzyw rócić  gdyby zaczą ł  b yć  i n n y m;  ż y ­

cie czyste  , konteniplacijne , otwiera serce i oczy i wpro­

wadza człowieka w świat d u c h o w y . W id  7. ii z Pan w ką­

cie lego pająka ? « W i d z ę ,  odpowiedziałem. » Cóż on 

robi ? )) snuje swą siatkę .o Siatkę na muchy ? » nie ina­

czej . A c h !  a c h !  gdyb yś tyle ile ja  p o ż y ł  w przyja­

źni z  p a jąk iem , p o zn a łb y ś ,  że on nie o samych myśli 

m u c h ach . Pająk jestto głęboko my ślący f i lo z o f ,  snuje 

on swą rozumną siatkę , a ta s ia tk a ,  to pismo je g o ,  to 

historija jego uczuć , w r a ż e ń , p am iątek . Uśmiechasz 

się pa n ,  że ja wiązankę pajęczą pismem lfeazywam. jak  

gdyby dlu-schw ycenia i zanotowania naszych myśli, ko­

niecznie gęsiego pi<>ra i atramentu potrzeba ; a Inkassy 

c zy  piórem Zapisywali swe d z ie je ?  ni e ,  oni je  paję­

czym  sposobem na sznurkach w ią z a l i ;  wiązali grube 

m \śli  na gru b ych  szn u rk a ch ;  a pająk myśl promienistą 

wy w iązuje w sw ej delikatnej siatce, którą próżniak mu­

cha , gdy chce z e r w a ć ,  to on ją tak rozumną swą siat­

ką obw inie aż zmęczona próżnemi w ysiłkami w końcu 

utraci g ło w ę ,  jak każdy głupiec co się poważa targnąć 

na dzieła  mądrości . Prom icuie sieci pająka odpowie- 

da ‘ą promieniom jego duszy . s trzela  niemi dokoła da­

leko , a może dalej od człow ieka . Co pająk czuje  i 

widzi tego człow iek  nigdy czu ć  i widzieć nie będzie: 

ja  przeczyta łem  jedno pajęcze p ism o . Jasiek kuchcik
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obracający prosię lia r o ż n ie ,  lak się za s łu ch a ł ,  że pro­

sięciu pół hoka w ypalił  , zaczą ł  go kucharz łajać  , a ja 

zapobiegając podohinm na przyszłość wypadkom zapro­

siłem I*. S e w e ry n a  do mojej kancelaryi .

D z iw n y  c z ło w ie k ,  nazwiska swego powiedzieć mi 

nie c h c i a ł ,  nazyw ajcie  in n ie ,  m ó w ił ,  Sew erynem , alho 

Panem S e w e r y n e m ;  skąd i dokąd id ę ,  na co wam wie­

d z ie ć ;  i tym  w ęzłów alym  argumentem od siebie każ­

dego ciekawego o d p ra w iał .  W y r a ź n ie  m ia ł ,  jakto mó­

w ią ,  zajączka w głowie, szczególniejsza w nim b y ła  do 

much a i l ty p a t i ja . B y ł o  ciepło w p o ko ju ,  jedna nie­

szczęśliwa muszka pokazała się no piecu , póły się cze­

piał , aż  ją  dostał i z a b i ł .  U jrza ł  mego Ludka i Ma­

r y n ię ,  przystał do nieb eałą d u szą ;  troje d z ie c i ,  tylko 

jedno z nich z siweini włosami .

W yso k i  , cienki , chudy , z podniesionemi ramio­

nami i zgarbionymi plecami , z tw arzą  długą , bladą, 

liusem ogromnym , oczkami malfcńkiemi, główką nic od- 

powiedną wielkości w z r o s tu .  Dzieci go bardzo polu­

b iły  , bo ou doskonale im z kart staw ił pałace , miau­

c z a ł  jak  k o t ,  śpiewał jak k o g u t ,  a nadewszystko ty­

siączne praw ił pow iastki,  ale w każdej z nich m usiały  

f igurow ać m u c h y ,  o s y ,  m o ty le .  Spędziwszy cały dzień 

na zabawie z d z ieć m i,  w ie c z o r e m , stawał się innym 

c z ło w ie k ie m , s u r o w y m , p o w ażn y m , głęboko myślącym, 

r e l ig i jn y m ;  robił  uwagi nad życiem i przeznaczeniem 

c z ło w ie k a ,  nad światem materijaTnym i duchownym. 

Wiadomości mianowicie w nnukuch przyrodzonych oka­

z y w a ł  rozległe , widocznie ten człow iek  rozminął się 

ze swem p rze zn ac ze n ie m , gdzie indziej s z e d ł ,  a gdzie 

indziej zaszedł .

S ło  ńce św ieciło ,  dzień b y ł  piękny, pogodny, w ba­

wialnym pokoju na suficie kilka się much znalazło ; P.
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S e w e r y n  z dziećmi zaczą ł  się za niemi upędzać, skoń­

c z y ło  sic na tein, że L u de k  rozbił  czoło o krawędź for­

tepianu , M arynia upadła z krzesła ; matka , dzieci do 

swego pokoju zabrała  , a P . S e w e r y n  jak  nie pyszny 

ly ró c i ł  do kancelarii . Nudno- mu było  siedzieć same­

mu , musiał dać słowo honoru , że z muchami w ojow ać 

przestaniu .

Spraw dziły  się p rzep ow iedn ie ; b y ło  pięć dni mro­

źnej pogody, teraz odwilż i w istocie coś na wiosnę 

z a k r a w a ło .  Chodząc po d z ie d z iń c u , zaszliśmy z nim 

do k u c h n i . « Prawdę pan m ó w i ł ,  rzekł k u ch a r z ,  mie­

liśm y pięć dni mroźnej pogody , kto wie , czy  nie bę­

dzie wiosny « —  » Ja  zawsze mój kochany prawdę mó­

wię ; n iezaw o dn ie  będzie w io s n a ,  ja  wiosnę tak prze­

c z u w a m , w id z ę ,  ja k  źóraw , dzika gęś i wszystkie od­

lotowe ptastwo • I mnie blizka wiosna do was prz\ pę­

dziła . O !  ja  prawdę zawsze mówię, a naj w iększą w te­

dy , kiedy wam do w o d zę , że Pan Bóg wszystko widzi 

i s ły s z y  , że porozsadzał wszędzie sw ych  szpiegów, aby 

mu donosili o najninicjszem poruszeniu cz ło w ieka, o j e ­

go nawet uczuciach i m y ś la c h .  T e n  naprzyhład p:>jąk, 

nie notujeż waszych czynności , ten św ierszczek nie 

rozpowiada co w id zia ł ,  co s ł y s z a ł :  od świerszczka po­

s ły sz y  skow ron e k, a ten leci w n ie b o ,  i do ucha sa­

memu B o g u  w sz y s tk o ,  wszystko w y ś p ie w u je .

C z ło w ie k  z  człowiekiem  mową się porozumiewa, 

a cała natura  m iałażby być  niemą ? . . . .  ach ! nie, roz­

mawia ona o sobie i o swym  n is zczy c ie lu , o swym wro­

gu cz ło w ie k u .  Powiedzcież m i ,  cóż jest. ten gwar g łu ­

pieli k aw e k ?  jeśli  nie powtórzenie miejskich rozmów; 

skrzeczenie sroki ? jeśli nie paplanie jakiejś  mieszczki; 

hucznie sowy ? jeśli  nie kazanie jakiegoś okopci a łego fi­

lozofa . G dybyście  przemieszkali tyle co ja  w lasach,
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tob yśc ie  rozumieli tak mowę p t a k ó w ,.—  jak  ja  ją  ro­

z u m ie m ;  ale ptaków ży c ie  p r o s t e ,  nie w iele  podaje 

treśc i  do rozm owy , o czem że one ciągle gwarzą? w ie r z ­

cie mi, że one nie widomemu duchowi opowiadają o cz ło ­

wieku co w id z ia ły  i s ł y s z a ł y . A ten brzęk owadów, 

l .iedy południowy promień praygrzcje  . . . .  ale ja  owa­

dów nie cierpię , ale b y ł  czas kiedym one nade wszystko 

lu b i ł  « . . .  Jużbyśm y znowu mieli pieczyste spalone, gdy­

b ym  Pana S e w e ry n a  nie poprowadził z sobą.

W iosn ę!  wiosnę m a m y ,  bo ju ż  i bociany p r z y le ­

c i a ł y ,  a patrząc na nie P. S e w e r y n ,  r z e k ł , « g d yb y­

ście umieli uważać ptastwo , w ielebyście  się nieraz c ie­

kawych rzeczy  d o w i e d z i e l i . — Starożytni byli  od nas 

pojętniejsi , a i teraz pójdź między koczownicze lu d y, 

a dowiesz s ię ,  że u nich zw ierzęta  a mianowicie ptaki, 

są telegrafami, p o cztą;  oni z ich przelotu, krzyku, wie­

le odgadnąć umieją . Atty la  po trzechletniem oblęże­

niu b y łb y  odstąpił od A h n ilc i  , ale kiedy postrzegł, 

z tego miasta przed czasem wynoszące się bociany, za­

w o ła ł  , w  w yro kach  napisano jest, że to miasto w gru­

zach runąć powinno, a bociany , już ten wyrok prze­

c z y t a ł y :  r u s z y ł ,  zd o b y ł  i z b u r z y ł  Alil>ileję.((

Co za miła pogoda , słońce świeci , ciepły y>ia(r 

osusza ziem ię w yszliśm y na ogród, dzieci po traw nikach 

b ie g a ły ,  a j a  zacząłem opatrywać moje szczepy; y>tem 

posłyszałem  podniesiony , a. naw et wrzaskliwy głos P. 

S e w e ry n a  , u jrza ł  kilka czerw onyeh  żu c zk ó w . . . . łażą­

cych po murze d o m u , i zabijając one w o ła ł  : » ha czer- 

wone diabły , to ju ż  i tu was potrzeba ; to już i tego 

cichego doinku chcie libyście  zatruć pokoj i zabić  szczę ­

ście !! Czego P a n ,  (odwracając się do mnie mówił) z ta­

ką obojętnością patrzysz na to , co się wkoło jego (ło­

mu d z i e j e ? — Stój z żałożonemi rękami, aż ci nie pro- 

Gr. tV d o u i  16
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szcni goście , w tw ym  się domu ro zg o szczą ,  zbuntują 

twe dziecię przeciw tobie . — Oli!  biedny P rezyden t b y ł  

spokojny , obojętny , aż ja  najlepszy jego przyjaciel do­

pomogłem jego wrogowi do z d r a d y ,  zgubiłem  jego uko­

chane dziecię. « . . . . UeliWyeił się za głowę i b iegł z je­

dnej u licy  w  drugą ; dzieci śmiejąc się za nim biegły ,  

odwołałem dzieci i długo z politowaniem patrzałem za 

tym  n ie sz c z ę ś l iw y m .

Wesoło światu gdy Anioł* Boży 
Od liców ziemi pieczęć odłoży;
I rój w powietrzu jeden zaświeci,
Drugi na wody lasy naleci,
Trzeci po ziemi piersią potoczy;
A wszystkie razem podniosą oczy,
I razem zabrzmią w radosne głosy . . .

Stosow nie do ✓pojęć naszego ludu tak się w y ra z i­

łem  w jednej z moich dum; możem się nie dobrze w y -  

w y r a z i ł , ale myśl ludu b yła  piękna . W  jesieni anioł 

pieczętuje ziemię , na wiosnę pieczęć odrywa; jcs lo  g łę­

bokie pojęcie natury , której ż y c ia  zima nie p rzeryw a, 

ale tylko anioł  B o ży  do jakiegoś czasu one zawiesza. 

Zn ikn ien ie  z powierzchni ziemi płazów j owadów i wię­

kszej części ptaków , oraz nagłe z jaw ienie  się ich z wio­

sną ; doskonale ten A n io ł  p ieczętu jący  i odryw ający swą 

pieczęć w y r a ż a ;  mianowicie w teraźniejszej wiośnie, 

która się tak niespodziewanie tak szybko ro z w in ę ła ,  że 

zdnje się nam jakobyśm y ju ż  o całe  niebo oddalili się 

od zim y .

Mój P . S e w e r y n  , trochę spokojniejszy weselszy; 

w ieczorem  w yszliśm y z nim na przechadzkę. Z a  bra­
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mą przy drodze znalazł nie żyw eg o  żuka , w z ią ł  go na 

rękę zaczą ł  k iw ać  głową , a ł z y  mu się z oczu puści­

ł y  . i, O ! p o czc iw y  żuku p r z e m ó w ił ,  to j u ż  i na ciebie 

kolej p r z y s z ła ,  to ju ż  nam nie zejść  się z sobą w tw o­

im gabinecie, któryś swoją pracą, nauką upiękniał w z b o ­

gacał ; ale pod z ie m ią ,  w gabinecie śm ierci,  w którym 

robak ucząc się anatomii , przyrządza jedne od dru­

gich lepsze kościotrupy ; —  przed kimże się pochwalę 

z  moich prac i nauki ? komuż przekażę bogate myśli mo­

ich dziedzictwo ? promień w iary  zapalony przez  ciebie 

w  mojej d u s z y , przyśw iecał  mi na życia  pustyni, świa­

tło twej nauki w tajem niczyło  mnie w życie  natury i 

ż y łe m  z liogicm i n a tu rą ,  jak  u c zy łe ś  , jak  kazałeś.

Usiadłszy na murawie prosił ab> m przy nim usiadł, 

a ciągle mając w nieżyw ego żuka oczy wlepione , tak 

dalej m ó w i ł .  Ksiądz Fulgenty rozumny b y ł  professor 

i najpoczciw szy człow iek  , kochał młodzież i u niej 

m iał n ajżyw szą s y m p a ti ją . B y ł  wzrostu maleńkiego, 

czarno z a r a s t a ł ,  m ów ił jak gdyby  b u c z a ł ,  a że w ykła­

dał nam historiję naturalną , a trudnił  się zbieraniem 

o w a d ó w , przeto przezw aliśm y go żu k ie m . I on sam 

jak  gdyby  dogadzając naszej pustocie żukiem siebie na­

z y w a ł . —  Kochaliśmy w szyscy  księdza Z u k a ;  nie obcią­

ża ł  on nas samą terminologiją , ale opowiadając cuda 

B ozkie  , ucz>ł wszędzie odgadywać myśl S tw o rzy c ie la  

w stworzeniu ; 'przytaczając  falsta instynktu zwicrzącc- 
go , nie jednemu z nas przetar ł  oczy, i myślom i wnio­

skom szerokie otw o rzy ł  p o le . W szystko co żyje  czu­

je  , jeśli  czuje cierpieć musi , ale dla czegóż to cier­

pienie ? ? . . .  czy  dla tego abyśm y lepiej poznali ż y ­

cie ? —  O ! nie . . . ale dla tego aby śmy Wierzyli, że jest  

życie  inne , lepsze , od życia małerijalnego , gdzie ju ż  

cierpień nie będzie .
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—  » Reveren<łissime , raz  za p yta ł  go jeden z mych 

kolegów pusta głowa ;• reverendissime powtarzasz nam 

ciągłe , że każda nauka , je s t  szczęściem dla uprawiają­

cego ją  człow ieka  a dobrodziejstwem dla ludzkości, c ie­

kaw y  jestem , jakie to będzie dla mnie szczęście , gdy 

poznam w szystkie żuki i m uchy  , i jakie stąd dla ludz­

kości dobrodziejstwo wypaść może ? « n O ! mój korhau- 

ku odpowiedział ksiądz Z u k ,  mówisz jak ten rolnik sie­

ją c y  zboże i widzący astronoma robiącego z telesko­

pem obserwacije na niebie ; gdybym  ja  chleba mu nie 

zap racow a ł,  mówi rolnik, onby patrząc na swoje gwiaz­
dy umarł z głodu . A  jednakże za wydoskonaleniem 

astron o m ii,  poszło wydoskonalenie żeglugi,  za wydo­

skonaleniem żeglugi , w zrósł  h an del,  i prodnkta rolni­

cze  tysiączną korzyść rolnikowi przyniosły  ; a tak rol­

nik nie pojmuje nawet tego , że astronom obliczający 

położenie g w ia z d ,  w y ty k a  dla jego produktów najbez­

pieczniejszą  i najbliższą drogę handlową .

L u dzie  prości jak  ty mój kochanku , widząc t y l ­

ko t o ,  co im tępe ich zm ysły  podają , nie umieją ani 

ludzi uczonych , ani icłi zasług ocenić , nie dziw , bo 

znają ty lko św iat m aterija lny  , a świat ducha , świat 

n ajw yższej  po-tęgi im nie  pojęty . Mędrzec za swoim 

stolikiem w głębi swego gabinetu, nieraz w jednej chwi­

l i  więcej z r o b i ł , niż w szyscy  rolnicy  i rzem ieślnicy 

przez  wicie w ie k ó w .  T e n  któremu przyszła  pierwsza 

m yśl  użycia  pary jak  s i ły  działającej , ten potęgę sił 

naszych podniósł n ie sk o ń c ze n ie , ten miliony o lbrzy­

mów oddał na naszą posługę. Chociaż znajomość j e ­

dnej gałązki nauk przyrodzonych  nie stanowi nauki, 

jednakże gdy byś jak  pow iadasz poznał wszystkie muchy 

i ż u k i ,  i tak b y łb y ś  ju ż  wielkim człowiekiem, bo znał­

b yś  jedną cząstkę Bożego shYorzenia , pojmoyyałbyś jeden
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promyk Bozkiej m ą d r o ś c i . Nie obejdziesz kuli ziem­

skiej w  każdym czasie i we w szystkich  klimatach , a 

tak ani t y  , ani żaden czło w iek  nie pozna nawet w szy ­

stkich żuków i much .

Pokolenie przekazuje swe prace pokoleniu; z tych  

prac i postrzeźeń nie raz ledwie bardzo odlegli potom­

kowie k o r z y s t a ją ; tym sposobem wszystkie t w o r z y ły  

się i rosły nauki , tak kiedyś' i z postrzeżeń nad owa­

dami jakaś wielka i pożyteczna dla ludzkości urośnie na­

uka . Jeszcze G r e c y  zastanawiali się nad szczególniej- 

szemi własnościami b u r s z t y n u , a dopiero w naszych 

czasach, głębiej zaczęto rospoznawać elektryczność i z je j  

zastosowań bodaj czy  nie o trzym am y najpotężniejszych 

rezultatów  .

K rólestw o o w a d z ie ,  jest podobno przejściem świa­

ta materijalnego w d u c h o w y , w  całym  tym rodzaju, 

wielkość pojedyncza maleje , a zamienia się w wielkość 

zbiorową , w  końcu ta znika dla oka, roztapia się w  fa­

lach powietrza , a o swym  bycie uwiadamia nas tylko 

tęsknym dźw ięk iem , jak b y  ostatniem pożegnaniem świa­

ta m aterijalnego . W  klassie czw oronożn ych  słoń naj­

w iększy  ogromem, posiada najwięcej zwierzęcego rozu­

mu , mrówka tak nieskończenie od słonia mniejsza, rów­

nież ma doskonałą budowę , a rozum zw ierzęcy  w yższy :  

p rze jrzy jc ie  tylko w ew n ętrzną  budowę je j  mrowiska, 

zastanówcie się nad rozsądkiem w każdej czynności , a 

nazwiecie słonia barbarzyńcem  .

G dybyś mój kochauku zaczął  badać nawet jamo 

królestwo owadzie , ręczę , że wkrótce zapom niałbyś 

o w szystkich  płochościach i w  końcu stał się grunto­

wnym c z ło w ie k ie m . Nauki przyrodzone ludziom pra­

cującym  nad niemi , bezustannie przypominają pierwszą 

świata p rzyczyn ę B o g a ;  a obrazem ciągłej i nad kaź-
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dym Jego opieki , rozczu la ją  , uszlachetniają scrcc; naj­

więksi nafuraliści b y l i  najzacniejszymi ludźmi j dość 

wspom nieć Lineusza , Buffotia , Bonneta , a jeśli  i ty 

zostaniesz c z u ł y m , poczciwym  c z ło w ie k ie m , ju z  tem - 

samem tw oje  muchy i żuki zrobią v ie lk ą  dla ludzkości 

przysługę , dając j e j  takiego człowieka . a Mowa księdza 

Z u k a  ogromne na mnie zrobiła wrażenie ; i pocałowa­

w s z y  go w rękę prosiłem aby odtąd pod swojem okiem 

pozw olił  mi p raco w ać;  uściskał mnie jak ojciec i kazał 

codziennie do gabinetu przychodzić  . Gabinet historyi 

naturalnej b y ł  u nas je szc ze  bardzo ubogi , kollekta 

owadów prawie ż a d n a ,  wziąłem  ją  na siebie i postano­

w iłem  choć krajowemi napełnić .

Z  początku miałem dużo pomocników , ale powoli 

zaczęli  się nudzić , n iecierpliwieć ; w końcu zostałem 

sam jeden . Z  ch w ytką  w ręku z szufladką w ylan ą 

woskiem pod pachą, przebiegałem pola, łąki, lasy , cza­

sem tęskny i zam yślony , czasem pusty i w esoły  ; nie­

kiedy się grzebałem w gnojach , śm iccisknch, błocie, 

niekiedy czepiałem  się po drzewach , a jeślim znalazł 

coś now'ego czego i sam ksiądz professor nie w ie d z ia ł , 

jakież to b y ło  dla mnie wesele .

T o w a rz y s z e  moi drwiąc ze mnie , przezwali mnie 

mucliołapcin , a ja  stosownie do ich obyczajów , nało­

gów , z królestwa owadziego dawałem im przezwiska, i 

tak ten b y ł  konik p o ln y ,  ten sto noga, ten b ą k ,  ten 

osa i t. p. —  Miałem cokolwiek dowcipu pisałem w ier­

sze , aby coś , to je s t  cpigrammat , na konika polnego, 

na bąka , osę i t. p. wiedzieli  w szyscy  do kogo się to 

stosowało , śmieli się , uczyli  się na. pamięć m ych cpi- 

grammatów i w końcu doszło do tego , żc cała klassa 

w  której zostawałem wraz z nauczycielami b yła  tylko 

jedną kollcktą ow adów . Chęć przyw iązyw ania  znaczeń
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ludzkich do postaci' owadzich , zmieniła się u mnie 

w  n a łó g ,  bylebym  kogo ujrzał,  zaraz odszukiwałem je­

go w izerunku m iędzy niemi o w a d am i. Miałem więe 

w moich szufladkach wszystkich znajomych z epigram- 

matami, anegdolami o nich . B a w iło  to mnie niezmier­

nie , nieraz kilka godzin przepędziłem rozmawiając sain 

z  sohą , siniejąc się sam do siebie .

B a z  wychodząc z kościoła ujrzałem  córkę P r e z y ­

denta  jej  piękność, nadzwyczajne zrobiła  na mnie

wrażenie; i zaraz w moich szufladkach m iędzy najpię- 

kniejszemi moty lami wyszukiwałem  do niej podobieńtwa, 

ale napróżno. B y ć  to nie może , mówiłem do siebie, 

aby natura w ydaw szy taką piękność w jednem króle­

stwie, odpowiednej w drijgiera nie wy dała, musi być, na­

w et  w tej samej okolicy; i przebiegałem łąki, pola, la­

s y ,  ale napróżno. I d e a ł  cudnej dziewicy został ty lko  

w  mojej duszy, a na ziemi prócz niej, nic tak pięknego 

nie był®.

B a z  kiedym zmęczony długą daremną wędrówką 

w r a c a ł  sm utny do domu, spotkał mnie pew ny staruszek, 

którego drewnianym dziadkiem (I)  przezw aliśm y, ten 

popatrzyw szy się na mnie z a w o ł a ł : o Nieszczęśliwy 

» chłopcze , będziesz wypędzony z raju , m arzeń  tw o-  

» ich, przejdziesz ciernistą drogę, a twoje owady w po- 

»staci straszydeł prześladować ciebie będą)! Proszę Pana 

skąd tej drewnianej głowie taka mądrość ; zgadł co do jo ­

ty ,  ach ileż  to wy cierpiałem .

Ściemniać się z a c z y n a ł o . —  » T r z e b a  nam w ra­

cać do domu r z e k łe m . » Z a ra z  , zaraz  odpowiedział,

(I) 0  tym drewnianym dziadku czytaj powieści P. Bar­
szczewskiego .
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P . S ew eryn  niech tylko pochowam mego nauczyciela;  a 

i wykopał dołek; z ło ż y ł  w nim ż u k a ,  a ukląkłszy, mo­

d li ł  się czas jak iś ,  potem wstał i milcząc powracaliśmy.

W id z ą c  że się krzątam około w ystaw ienia  pasieki, 

p rzy szed ł  do m n R  P . S e w e ry n  i za czą ł  dopomagać udzie­

lając mi swoich rad i postrzeżeń, kiedy się w ystaw ien ie  

skończyło ,,  usiedliśmy z nim pod kasztanami, a on rzek ł:  

» Ach ! jakie ja  sohie skromne szczęście w moim dzieciń­

stwie zakreślałem , a i do tego dojść, woli B ożej  nie 

hyło; myślałem sohie, po przepędzeniu życia  w pożytez- 

nej p ra cy ,  pójdę sohie w  jakie  leśne ustronie i ro zm y­

ślając o Bogu i chwaląc go, dokołatam reszty  dni moich; 

pod r o z ło żystym  dębem lub lipą, pobuduję sohie chatę, 

starym słowiańskim obyczajem, z dużym kominem, gdzie- 

b y  całą zimę ogień nie w y g a s a ł , z dachem wysokim, 

pod którym by się g o łębie ,  jaskółki gnieździły; obok bę­

dzie pasieka, u dołu staw, nad domem na lipie gniazdo dla 

bociana; biblia, ż y w o t y  św iętych , całą  biblioteką; latem 

pilnując pasiekę, w zimie robiąc z mego wosku św iece  

do kościoła i czyta ją c  moje księgi żyć  bę*lę spokojnie a 

może i szczęśliwie. A le  przek lę ły  mnie mrówki i dla 

tego najskromniejsze moje nie z iściły  się marzenia.

N ie  mogąc zn aleźć  żadnego tak pięknego motyla 

jak ona; zacząłem prosić Boga, aby mi jeszcze pozw olił 

ją  zobaczyć; p rzyszło  mi na myśl z m rowisk wydostawać 

bursztyn u  i u zb ie ra w szy  znaczną ilość zanieść go do 

kościoła w  ofierze (I) .  Zacząłem  pustoszy ć mrowiska i bez

(1) W mrowiskach po lasach sosnowych znajdują się bry- 
łeczki żywicy kolorem i zapachem bardzo do bursztynu podobue.

i
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m iłosierdzia one rozwalać , roztrząsać; a tak eo błogie 

lala b udow ały, w chwili rozburzonem leżało; i musiałem 

wielkie w m ró w czych  osadach zrobić spustoszenie, gdy 

w kilku dniach spory worek bursztynu oddałem zakry­

stian o w i;  wpraw dzie  tysiące zniosłem ukąszeń, ale te 

ukąszenia w oczach moich podnosiły wartość ofiary i 

większą dawały  mi nadzieję wysłuchania prośby mojej.

W ie lk ie  deszcze przez tydzień padały; poszedłem 

do lasu i od żalu i wstydu serce mi pękało. Żaden t y ­

ran w  zdobytym  grodzie nie popełnił większego barba­

rzyństwa; na każdem gniczd/.ic siała kałuża wody i p ły w a ­

ły  pozalewane mrówki, (p ływ ały  ich liszki, które podu- 

szeczkami n azyw am y) a po^cieli.^ka gałęzi z błotem prze- 

mięszane . Jleżto trzeba sił i czasu, aby to odbudować, 

a choć odbudują, to ju ż  nie powstaną te których ś m ie r ć *  

raz zabrała. 1 uczułem  po mojem ciele przebiegające 

mrowie i wróciłem  do kw atery  w sianie gorączkowym, 

który ledwie w kilka dni dał się uspokoić.

i dziwny sposób z iśc iły  się moje żądania; dwóch 

synków P rezydenta  siało w konwikcie, biorąc ich ojciec 

na wakaoije, brał z  sobą Księdza Zuka, a który oświad­

c z a ł ,  że beze mnie nie pojedzie, g d jż  jestem mu do jego 

poszukiwań Entomologicznych p o trzebn ym .

Pojechałem  więc do P r e z y d e n t a  i ujrzałem

i poznałem najpiękniejszą z najpiękniejszych.

W  obiedzie i w ieczerzy  napatrzywszy się na pannę 

Emmę; biegłem wśród dzikiej pięknej natury szukać mo­

jem u  sercu rozerwania się i pociechy . Okolica la jak  

wiele innych w Białej-rusi i Inflantach miała w sobie 

coś dziwnie tęsknego i pięknego r aze m ; odwieczny bór 

sosnowy rozlegał się w około dużego czj slego jak z w ie r ­

ciadło jeziora; bór przez troskliwą P rezyden ta  i jego 

przodków administraciją, doszedł do wspaniałej niaje- 

Gr. W dow i 17
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statycznej wielkości; sta ły  potężne maszty uwieńczone 

zieloną k o r o n ą ,  wiodąc w ieczną  z wiatrem rozmowę; 

g łu c h y  szum boru łącząc się z m iarowym szumem j e ­

ziora, przem awiał do mojej duszy tajemniczem dziwnie 

czu łem  b rzm ie n ie m ; i lubiłem się mu przysłuohiw ae, 

po c a ły ch  godzinach czasem i po dn i dełr ca łych . N i e r a z  

W ryb ackie j  łodzi odpłynąw szy daleko od brzegu, zło­

ż y w s z y  wiosło i zdawszy się na wolą fali, bujałem  po 

tym  m ałym  oceanie , a niebo było nadcmną i pode- 

mną, a dusza moja w swem rajskieni zach w ycen iu . na­

strojona do najczystszych najszlachetniejszych uniesień; 

ł z y  mi z oczu p ły n ę ły  i z roskoszą je ntięszałem z przej- 

rzystem i jeziora wodami. B ło gi  ten stan i dla czegóż 

trw a ł  tak krótko! i nigdy i pod żadną postacią nie chciał 

więcej do mnie powrócić ?

W e  wsiach P rezyden ta  stało wojsko, kawalerijn 

w czerw on yli  mundurach h u z a r o w ie .—  Jeden z nich 

w k rę ci ł  się do domu Prezyden ta , a grzecznie przyj nuw a- 

ny s ta ł  się gościem codziennym . W  temżc czasie nadje­

chał z W i ln a  tanemistrz D z ie w o m , złożono przy pomocy 

sąsiedztw a c z te r y  pary i zaczę ła  się nauka kontradaosńyv: 

do tego kompletu w chodził  i Pan huzar, ale po kilkti 

lekcijach ojciec w ypow iedzia ł  bytność Panu Porucznikowi, 

a mnie prosił abym jego za ją ł  miejsce.

Moja niezgrabna postura , i śmiech yv innych dau- 

seracli i jakąś wzgardę u Emmy obudzą}*; przeprasza­

łem ją. upewniałem żc to mimo mej chęci ciągną mnie 

do tańca , źe natychm iast wydalę  się nawet z ich domu 

jeś li  tego żąda ; poglądając na mnie z góry i m erząc o- 

czym a po pewnćm wahaniu  się rzekła  : )) Skacz sobie 

W a c a n ,  bynajm niej to mnie nie obchodzi •«

1 zacząłem w y ła m y w a ć  moje nogi a rozginać plecy; 

leez gdybym  przestał na tein tylko co tanemistrz po­
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kazyw ał,  byłb ym  w ięcej niż śmiesznym i cały  kontradans 

rozb iłb y  się o moją niezgrabną posturę ; skakać w stan­

cy i w obec poważnego księdza professorn nie wypadało, 

to wspomniawszy so b ie ,  że słonie do igrzysk w  R z y ­

mie ró żn ych  skoków w dzień uczone , w  nocy same, 

dzienną naukę p o w tarza ły  , poszedłszy w głąb lasu na 

żółtym  piasku pod sosną lub j o d łą ,  skakałem ile sił 

s ta rczy ło .  Po kilkunastu lekcijach , patrząc P. P r e z y ­

dent r z e k ł : dalipan walnie nogami przebiera , a i P. 

D ziew on i dodał , n tak pojętny ucZeń nic często mi się 

nadarza, « i Panna Emma zaczęła b yć  dla mnie g r z c c z -  

n c j s z ą  .

W  sąsiedztwie u Pani W ojskiej  damy powsze­

chnie szanowanej zbliżała  się doroczna Feta , na którą 

ca ły  diuii P rezyden ta  został zaproszony , a P. D z ie w o ­

ni u ło ż y ł  , aby na tym balu jego kontradańs wystąpił;  

podwoiły się nasze b-kcije i u siłow ania ,  i gotowi w y ­

jech aliśm y na b a l .  M j  B o że !  co się w  mej duszy nie 

działo , z najpiękniejszą z najpiękniejszych miałem fi­

gurować na balu . •

P rzy je c h a liśm y  do Pani W ojskiej , zebranie o b y ­

watelstwa b yło  liczne , między gośćmi spostrzegłem P. 

Porucznika huzara . Przed samem zaczęciem kontra- 

dansu , k iedy ju ż  P. Dziewoni stro ił  swoje skrzypeezki, 

przyw ołała  mnie Emma , a zapytując od którego koii- 

trad.msa ezy  od ta poute  ezy  od la  rose zaczniem y, 

dała mi karmelek z prośbą , abym go natychmiast sko­

sz to w a ł;  w ejrzen ie  jej tak było  słodkie , głosek tak 

miły , że w  tej chw ili  z roskoszą przy ją łbym  od niej 

truciznę .

Już P. Dziewoni nastroił swą skrzypeczkę , n ja  

smokcząe moj kaWnelek zacząłem  naciągać rękaw-iczki, 

gdy w tein uczułem  zawrót g ło w y  . w ybiegłem  na ga-
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nek i okropne torsije po zbaw iły  mnie przytomności; —  

jak  w ieczór przeszedł nic w ie m , a moje miejsce w Ron- 

tradansie zastąpił P . Porucznik  .

T u  P. S e w e r y n  um ilkł,  utkw ił oczy w jeden punkt, 

powstał i zcieha zaczą ł  się do krzaku agrestu p r zy b li­

żać , a zatrzym aw szy  się z a w o ł a ł : » lyżcśto !  ! . . .  . c z y  

oczy  mnie nic m ylą?  tyżcśto najpiękniejsza z najpię­

kniejszych  w tej błękitnej ze złotą przepaską su­

kience , w tćm z pereł d iadem ie , wiecznie piękna, wie­

cznie młoda, wiecznie wesoła, córko wiosny i szczęścia 

pozwól zbliżyć się do siebie, pozwól oczom moim upoić 

się tw j in  widokiem, abym, kiedy mi śmierć, każe zamknąć 

p o w ie k i ,  i na tamtym świecić nie widział tylko c iebie, 

szczęśliwa Sylf ido  ! jaki  c iebie  wiatr za w ia ł  aż w te 

strony . . . »  ale po eo ten czerwony opój z tobą, precz 

r a k a r z u ! « i cisnął czapką ua krzak agrestu dwa m o tj-  

Ifi p ierzchn ęły  . Czekaj ! w o ła ł  P. S e w e r y n , czekaj 

królowo duszy mojej , czekaj ! jeszcze jedno słówko, 

motyle spłoszone lec ia ły  dalej : P . Sew eryn  biegł za 

niemi , one dalej przez dziedziniec , on za n ie m i; one 

przez ogród w a r z y w n y ,  on za n ić m i;  one w p o le ,  on 

ch cia ł  przeskoczyć rów i wpadł do n iego, nim się w y ­

g ra m o li ł ,  ju ż  motyli nie s ta ło ;  b ie g a ł ,  s z u k a ł ,  pytał; 

nareszcie zmęczony , spłakany , w ró ci ł  ze spuszczoną 

g ło w ą  .

Odtąd kilka dni z rzędu do nikogo i słowa nie 

p r z e m ó w i ł ,  i przesiadyw ał ciągle pod kasztanem z w l e -  

piouemi w krzak agrestu oczym a , ale dzieci znudzone 

tern jeg o  milczeniem , zaczęły  go szarpać za poły , c z e ­

piać się mu do kolan , czy  to przez swą nadzwyczajną 

d o b r o ć ,  c z y  t o ,  że ju ż  spłin p rze sze d ł,  zaczą ł  rozma­

wiać i baw ić się z dziećmi , a ja  widząc jeg o  lepszy 

h u m o r ,  prosiłem z sobą na h e r b a tę .

I
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Panie S ew eryn ie  ! rzekłem pijąc herbato , onegdaj 

mówiłeś m i , że chciałbyś wieść życie pustelnicze, otoż 
niech nasz ogród i pasieka będą tćmczascm pustynią dla 

ciebie ; mam dobre miejsce , zasadzę futor , wy buduję 

ci c h atkę ,  wykopię staw i będziem y sobie żyli  hodując 

pasiekę i czytając  biblię i żyw o ty  .

—  » Z a  stary jestem  odpowiedział , do robienia ja- 

kiclieś dalekich nadziei i projektów , nim chatę zbudu­

je sz  , staw wykopiesz , a raczej nim drzew a podrosną, 

to ju ż  i kości się moje r o z s y p ią : wskazał innie B óg  

na tułaczkę , w  niej resztę dni dokonam .

Niegdyś jak  mężowie Pańscy pragnąłem pustel­

niczego życia  a za wzór obraw szy sobie M ariję  Figipcijan- 

kę co 40 lat na pusty ni spędziła udałem się w Birmań­

skie lasy (|)  wówc zas te lasy były  ledwie gdzie siekie­

rą tknięte , łącząc się z lasami Mary nhauzkicmi two­

r z y ły  olbrzym ią p u s zczę ,  do której podchodzi ogromne 
jez io ro  L u b a ń ,  na starych jeograficznych kartach zw a­

ne m arę Łubanicum  • Część wody spuszczona z jezio­

ra , odkryła rozległe b r z e g i 'n a  tych najbujniejsza roz­

winęła się wegetacija ; tam trawy nasze zw y cza jn c  do- 

ćhodzą niewidzianego w z r o stu ,  kwiaty i zioła podnoszą 

się , do nieznanej u nas w y so k o śc i . Na jezioro ciągną 

chm ury dzikich kaczek , gęsi , ła b ę d z i ; na błota stada 

żórawi , batalionów bekasów' ; a puszcza olbrzymia za­

słania przed okiem ludzkietn te powietrzne p lem io na; i 

dozwala im u żyw ać  wesołej bezpiecznej swobody. J a ­

ka tam wiosną w r z a w a ,  jakie ż y c i e :  bo to bankiet na­

tury  w y d a n y  dla uraczenia sw ych zgłodniałych z da­

leka p r z y b y ły c h  d z ie c i .  By by trąc się wychodzą na

  ~

(1) W Gaber. Witebskiej w powiecie Lucyńskim.
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odmiały , w’ęże leśne i wodne pełzają  pomiędzy nieod- 

rosłemi trawami ; skorupiaki i robaki z ziemi wyłażą; 

idzie więc jedno życic  na zasiłek  drugiemu życiu  , a to 

w  czasie miłosnego szału  , w czasie nowego odmłodze­

nia inatki natury . T u  nie trzebh Odyna aby s łysza ł  

jak  (raw y rosną; je s z c z e ś  się nie o b e jrz a ł ,  a ju ż  wszy­

stko się p odniosło , traw y  scłiowały  bataliony i żora- 

wie , trzciny zas łon iły  dzikie gęsi i łabędzie , po nad 

trawą b ujają  różowe , żółte . b iałe kwiecia baldakimy i 

w ie ń c e ,  p o n a d  trzcinami ich płowe p o w iew ają  kity.

T e r a z  następuje szum , link, śpiew drugiego kró­

lestwa , zaczynają  się podnosić chm ury rozm aitych owa­

dów od cu d o w m e h  barw m o ty la ,  aż do miskroskopi- 

cznej muszki , wszystko co się w y lęg ło  w korze i szcze­

linach drzew w ziemi , w błotach , łjjczy się w jedną 

c h m u rę ,  śpiewa błyskając ku słońcu skrzydłam i;  ale 

młode ptastwo w yciąga swe żółte dzioby, k r z y c z y  kar­

mi , rodzice znoszą j ą  obficie , i oczyszcza się uspoka­

ja  świat pow ierz trzn y  . . .

A w l.»s >ch —  każde drzewo to oddzielny mały — • 

ś w ia t ;  między korzeniami ż y je  wąż, w wy próchniałym 

środku k u n a ,  dalej skacze w ie w ió r k a ,  dalej na gałę­

ziach gniazda różnego plastwa , a na samym w ierzchoł­

ku , kruk , albo bocian , alho czapla , albo orzeł zało- 

ż y ł y  swą stolicę; liszki o w a d z ie ,  te wieczne rytow u i-  

ki oczami niewidziany ch deseni jedne tulą się pod korą 

a drugie się zawieszają na liściach , i ca łe  to małe 

królestwo żyje  w zgodzie, w niczem sobie nie szkodząc, 

nie zawadzająe , a n aw et broniąc się wzajemnie . K az 

sowa zajęła  gniazdo bocianie , pod gniazdem było kil­

ka gniazd jask łe zy ch  , cóż p<>yviecie, szanowała obyw a­

telstwo i życie  starych m ieszkańców . Gdy byście w ie­

dzieli ile razy i jakich sren byłem  świadkiem . przy-
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znalibyście Zwierzętom coś więcej jak  ten blady in- 

s t y n k t .

Państwo które że t;ik powiem , objąłem w mo­

je  pan ow an ie, nie b yło  monotonne i puste;, ko co krok, 

co pozveia , to inni mieszkance , inne zw ycza je  , oby­

cza je  . W  bagnistych zaroślach sarna hodowała swe 

k o ź lę ta ,  dzik z swoją maciorą i warchlakami przemie­

s z k iw a ł ;  w zapadłych rozdołaeh zaćmionych gęstym 

zie lon ym  mil rem jodłow ym  św iecił  oczami r y ś ;  i nie­

dźwiedź na zimę suche legowisko u śc ie ła l ;  na ługach 

b łą d ziły  łdnte , a w pew ny ch jakby odmierzonych odle­

głościach stały owadzie m iasta, mrowiska!, pracowite 

porządne rzeczy pospolite. Cóż mówić o barciach pszczół 

które gdzie niegdzie człowiek pozakładał , a w ięcej one 

same sobie w ynalazły  i u r z ą d z i ły .

j\a wzgórku w najdzikszym ostępie ujrzałem o- 

gromnego dębu jak b y  praojca całe j  puszczy , dokoła nie­

go była  trawa czysto zamieciona , a pod nim stały  na 

drewnianych miseczkach różne ja d ła ,  m iód; na gałęzi 

b ia ły  ręcznik w is ia ł ;  to mieszkance t\eh okolie Ł o t y ­

sze , mimo tylu wieków ehryglianizntu, jeszcze  nic mo­

gli się rozlać  ze swoją dawną religiją  i leśnym bogom 
przynosili  o f ia r y .

W idząc , że nikomu nie złego nierobię , nie lęka­

ło się mnie an ip la stw o ani z w ie r z ę ,  ale mając przeko­

nanie , że nie dość nic złego nie robić , ale aby ująć 

serca * trzeba jeszcze dobrze robić , starałem się. > prze- 

myśliwałetn jnkaby i komu wyrządzić  p r zy s łu g ę ;  pier­

wszą zręczność podała mi sarna, szła  z koźlętami prze­

skakując w yrw ę  deszczami w ym ytą , jedno z koźląt wpa­

dło w w y rw ę i yv żaden sposób wydostać się nic mo­

g ł o ,  k rzy c za ło  biedno k o ź lę ,  k rzycza ła  m atka, posły­

szałem  ten k r z y k , przyszedłem wydostałem ; matka
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w oddaleniu patrzyła  mi w o c z y ,  ale kiedym je j  dziecię 

wolno p u ś c i ł ,  p r z jb ie g ła  i zaczę ła  lizać nti r ę c e .

B a z  zszedłem niedźwiedzia  juk łam ał na legowisko 

.  g a łę z ie , za ca ły  sprzęt w ynios łem  z sobą nie w ielką 

siekierę , zacząłem  rąbać gałęzie i zwlekać one do nie­

d ź w ie d z ia ,  spojrzał na mnie i o d g a d ł , ‘że to robię z przy­

jacielskiej pomocy ; a kiedy zdało mi się , że m aterija łu  

dość p rzy g o to w a liśm y , za ło żyw szy  za pas siekierkę, ru­

szy łem  w swą dro gę; wiem posłyszę ło d io t;  bieży moj 

niedźwiedź i w p\.sku niesie plastr miodu ,' zatrzym ałem  

się , a on miód przedeińną położywszy nazad wrócił.  

i\a wiosnę kiedy j u ż  śniegi stopniały  a błotne łąki okry­

ł y  się k w iatam i,  narwalem  ziela zwanego Jaskier bło­

tn y , tak na wiosnę poszukiwanego od niedźwiedź! i «!u- 

ży  pęk zaniosłem go przed legowisko; nadszedłem w chwi­

li kiedy mój Mysio ze swego zimowego snu powstawał; 

podniósł omdlałe oczy , a u jrzaw szy  sobie przyniesioną 

strawę , zam ruczał przyszedł do m iie i po łożył  łapę 

na lnem r a m ie n iu ;  odtąd I>>ła między nami przyjaźń  

najstalsza .

C z y  m ró w ce ,  c z y  ptaszkow i, czy komu bądź je ś l i  

co mogłem dobrego zrobić  to robiłem  , i czułem  coraz 

rosnącą w mein sercu miłość do całej n a tu r y .  O! rz ło -  

w iek jest przeznaczony do panowania w  naturze , bo 

ma serce zdolne do powszechnej miłości .

Z  początku żałowałem , że nie miałem z sobą ani 

narzędzi , ani ksiąg pomocniczych , później postrzegłem, 

iż te ini woale nie b y ły  potrzebne , bo przyszedłam 

ż \ ć  z naturą , a nie zbierać z niej wzorki. Z  szumem 

wspaniałego lasu , z szumem olbrzymiego jeziora  mo­

dliłem się do T w ó r c y  , modliłem się jak  mnie n auczy­

ła moja święta wiara .—  Zbudow ałem  sobie w zaeisznein 

ustroniu maleńką chatkę , przysposobiłem leśnych owo­
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ców , g r z y b ó w , troclię ryb  i plotąc rohożc i pisząc 

moje notatki na tabliczkach jo d ło w ych  lub z kory hrzo- 

zowej , a nade wszystko chwaląc Boga , zimę przepędzi- 

d z i łem . I  tak przeszły  mi trzy piękne lata , a k iedy  

m yśla łem , że tu głowę moją po ło żę,  znalazłem się 

w więzieniu ; szukano zbójców a mnie znaleziono; po­

pychany prowadzony oparłem się aż w R ydze w kaza­

matach . «

Zasłuchaliśm y się opowiadań I*. S e w e r y n a ,  ty m ­

czasem m u ch y  zaczę ły  gospodarować około garnuszków 

ze śmietanką ; c z te r y  ubielone w śmietankę w y la z ły  

na t a c ę ;  » Patrz ! !  z a w o ł a ł ,  c z te r y  hrunetki w  bieli 

to nasz kontradans : a to Pan Dziewoni na sw ych krót-« 

kich nóżkach ; i Pani W ojska gościom dyga a dyga ; i 

Pan Marszałek z orderami , szczególniejsza metamorfo­

za , n ie d aw n o  m iał ordery na ło k c ia c h ,  a teraz je  ma 

na piersiach ; a i Pan P rezyd en t  pilnuje swej je d y n a -  

czki ; palestra do szklanek zagląda ; studenci po kątach 

zacierają r ę c e ,  trzaskając sobie palcami; muz\kańći pod 

piecem stroją in stru m e n ty ;  n gdzież P. P o ru czn ik ?  
kłaniam , kłaniam « . . . zaczął sic kłaniać, trącił stolik,

muchy z l e c i a ł y ,  a P. S ew ery n  siadając na krześle g łę ­

boko w estchn ąw szy  zaw ołał  , kazano mi zjeść karme­

le li szczęśliwy ! . . .  .

» Dw a dni po tym karmelku przeleżałem w łóżku, 

a trzeciego dnia gdym przyszedł do pokoju , rzekła do 

mnie E m m a; » Moj B o ż e !  co to b\ło P a n u ? — nasz 

kontradans najgorzej poszedł, porucznik figur nie umiał, 

z Panem to roskosz t a ń c z y ć ;  jakże się Pan masz7 (i—  

Dobrze dzięki Bogu . —  n Praw dziw ie dzięki Bogu, b y -  

łam  o Pana niespokojna . —  Ach ! jak ten czas ucieka, 

wkrótce Pan odjeriziesz , a ja  nie widziałam jeszcze j e ­

go entom ologicznych zbiorów ; —  słyszałam  o pańskich 

6>. f f  dowi 18
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epigrammatach , któreś pod ty lu  owadami pouapisYwał; 

ezy  godzi się tak b yć  sk rytym  i nic nam nie pokazać 

nie p rzeczyta ć  ? «

—  K to ż Pani o tych  fraszkach mówił ? . .  » lito  ? . . .  

ksiądz Z u k ,  a n aw et niektóre dał mi przepisane i umiem 

one na pamięć . a

Ż u k .

Nasz Żuk choć nie poczesnej i drobnej postaci,
Lepszy za to od wielu okazałych braci;
Nie wierząc we swój rozum , z cicha sobie huczy,
Lecz tak hucząc, czci Boga i swych bliźnich uczy.

S k a r a b c u s .

SKarabeus wleciawszy burczał po pokoju,
Nie burczałeś ktoś rzecze , kiedyś siedział w gnoju.

K o n i k  p o l n y .

Narzekacie, że konik wesół sobie śpiewa,
Kiedy wy pracujecie w polu koło żniwa ;
On nie dba o ziinowe i chłody i sloty ,
To wam swemi pieśniami dodaje ochoty .

Odchodząc prawie od przytomności zawołałem : 

ach P a n i !  c z y  to b y ć  m o ż e ,  abyś na te fraszki z w ra ­

cała  u w a g ę ,  abyś się ich na pamięć u c z y ł a .  —  » Pan 

siebie nie umiesz cenić odpowiedziała Emma , Pan je­

steś zanadto sk ro m n y ;  proszę kazać poprzynosić swe 

z b i o r y ,  i mnie czegoś pożytecznego n a u c z y ć .  )) 1 zno­

siłem pudła i pudełka , a rozkładając one jak  kramarz 

tow ary , zacząłem  rzucać ogólne myśli o owadzim kró­

lestwie j a potem recyto w ać  j«*j moje epigrammata, 

przydając  objaśnienia najdrobniejszych szczegółów . —

134

http://rcin.org.pl



1 3 5

» Niech mi Pan powie tylko szczerze , zapytała  Emma: 

którą tu o s ą ,  albo mucbą ja  będę ? « — O !  P a n i ! !  od** 

powiedziałem , ani osa , ani mucha nie je s t  królową 

piękności w owadzim rodzie , między najśw ietniejszemi 

motylami wypadałoby szukać do niej podobieństwa, ale 

w id a ć ,  że Pani do motylego rodu nie należysz, kiedy 

m iędzy niemi nic podobnego w ynaleźć  nie mogłem; zo­

stawię w ięc na tej tablicy próżne miejsce , zapełniając 

go w mej w yobrażui t e i n , co je s t  najpiękniejszego na 

świecie .

» Nie spodziewałam s ię ,  abyś Pan umiał mówić 

tak słodkie s łó w k a ,  ułoż to w wiersz a będę mieć naj­

piękniejszy epigrammat ; ale ja  cpigrammatów się boję, 

bo czytałam  takie co to razem i wielką są pochw ałą  i 

większą jeszcze  naganą «((

I  długo potem rozm aw ialiśm y z sobą, o niezmie­

rzonej mądrości Bozkiej , o dziwnej rozmaitości i pię­

kności n a t u r y .  —  Emma jakb y  zachwycona lem co mó­

w iłem , z a w o ła ła :  dopiero czuję jak mi tęskno będzie za 

P a n e m ,  smutne ży c ie .n a sze  na w s i , "kiedy nie ma ni­

kogo coby umiał nas rozumieć , myśli z nami zamienić. 

Ala iii przyjaciółkę z którą się razem w ych ow ałam  ; ale 

mój ojciec poróżnił się z j e j  o jc e m , i my w idywać się 

z sobą nic możemy ; dałam ojcu słowo honoru , że zer­

wę z tym domem wszelkie stosunki ; aby nie ubliżyć 

ojcu i dogodzić memu sercu , przyszła  mi jedna myśl, 

lecz nikt mi jej tak dobrze uiścić nie może jak Pan —  

jeśli z e c h ce sz .  —  » .la czy  zechcę?  o to się Pani nie 

pytaj , lecz rozkazuj , a będziesz miała najsumienniej­

szego sługę . « —  C z y  znasz Pan Juchowicką olbrzymią 

sosnę ? —  n Znain a—  »widujesz ją  często ?— » ledwie nie 

codzień a —  otoż zechciej czasem zanieść mój list do tej 

sosny , i położyć go w pierwszem  od ziemi wy drążeniu,
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a tani znalezione pismo do mnie przynieść . —  A le  s łow o, 

że ani mego ani mej przyjaciółki listu czytać nic będziesz.« 

B ąd ź  pani spokojna , może b yć  w tych listach na mnie 

w yrok  śmierci , a nie poruszone <lo rąk jej dojdą . — i 

» Ach ! jak ież  to r z e c z y  pan mówisz ; żadnych tajemnic 

między nami nie 111.1 , ale pan , literat, l iczony, gotóyy- 

b yś  śmiać się z naszego nieuctw a, niedbalstwa; a w iesz, 

że kobiety  są próżne , to lepiej kiedy czytać  nie bę­

dziesz ((—  Nie b ę d ę ,  daję słow o h on oru .

I codziennie chod/.iłem do owej sławnej staroźy- 

tnej s o s n y ,  która jakby wieża wznosi sic nad obszarem 

w o k o ło  rozbiegająeych się b o r ó w ;  prababka w iciu  mi­

nionych pokoleń , stoi poważna wspaniała , i w swych 

w yd rą żen iac h  i na sw ych  ramionach podnosi ku niebu 

kilkadziesiąt ułów, jakby ostatek wic 'kiego niegdyś yv tych  

stronach pszczeln ictw a , a które nie mogąc od zagłady 

u c h o w a ć ,  yy-oli aby do nieba u lec ia ło ,  l lcżto  moich 

m y ś l i ,  ileż dum p r z y  niej u p ły n ę ło ;  a gdybym się 

dow iedział , że ją broń B o że  zrąbano , płakałbym jak  

nad zwłokami ostatniego w ielkiego człoyyieka , y> upada­

jącym  narodzie.
Odnosiłem codziennie i przynosiłem Emmie listy, 

a yv nagrodę odbierałem słodkie wejrzenia  , i serce się 

w e mnie r o zp ły w ało  od s z c z ę ś c ia ;— i złota marzeń bo­

gini upajała  mnie coraz czaroy)niejszemi złudzeniami.

Jakby dla yyiększcgo zniew olenia  fcobie , umiała 

zayvsze Emma trafić w najsłabszą moją s t r o n ę , p rzy  

każdem zejściu się coś w trąc iła  o owadach ; i mów iłem 

je j  co w idziałem  , s łyszałem  , lub czyta łem  . W id ząc  

ją  czasami zb yteczn ie  roztargnion ą, pustą, chciałem jej 

u m ysł  spoyyażnić zw róceniem  go ku celom i myślom 

w y ż s z y m , i dla tego WYznnm szczerze nic unikałem 

zaczepionej r o z m o w y .
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Raz śmiejąc się powiedziała : daruj pan , ze po­

w iem  , dla czego Pan B óg mogąc stw o rzyć  coś lepsze­

go , ty le  tycli  hezrozum nych b ezu żyteczn ych  owadów 

n a t w o r z y ł , gdyż prócz pszczół i jedwabników: niewielu, 

na co to wszystko p o trze b n e. —  Musiałem głos zabrać 

jak  professor , i dowodzić , j. ką owady robią przysługę 

w ogólnej ekonomice świata ; opowiadać jak uprzątają 

zwaliska zw ierzęcego i roślinnego królestw a.*— Padnie 

gdzie ogromne zw ierze ,  zaraz zlatują się grabarze, skór- 

niki , błękitne muchy , i t. d. składają w  nie swe za­

rody , z tych wylęga się tysiące m iliony m ałych nisz­

czyc ie l i  , robaczków , i nie postrzeżesz się jak rozbiorą 

ciało tak , że tylko białe kości zostaną : —  Padnie w le- 

sie ogromne drzewo , zlatują się różne gatunki ro zg r y -  

z ó w , skórników , majtków , jelonków i t. d. i swemi 

św idrami , dłutami , póty dłubią , w ydrążają , podnoszą 

korę , aż z owego ogromu zostanie tylko proeli , żyźne 

podśeielisko pod nowe młode życie . — • A te wszy stkie 

nieczystości , od których każde inne stworzenie ucieka; 

ktoż z a b ie r a ,  r o z n o s i ,  jeśli nie o w a d y ? —  A tak Bóg, 

temi delikatnemi , drobnemi istotami swój wielki św iat  

codziennie oczj s z c z a ,  o dśw ieża ,  aby zawsze b y ł  pię­

k n y ,  m ł o d y . —  Jaka też tych drobnych robotników 

cudowna budowa? jaka w nich s i ła ?  siła n iezm iernej 

spółki , w iecznie dążącej do jednego celu . —  S taroży­

tni zdumiewali się nad mądrością B ozką patrząc ua 

stworzenia które objąć można z m y s ł a m i . —  I organiza- 

eija m uchy , komara była  dla nich ciulem nad cuda­

mi : a cóż m y ,  mając narzędzia, które siłę naszych z m y ­

słów tak olbrzymio podnoszą, patrząc naprz>kład przez 

mikroskop , na kroplę wody ożywianą rojeni najdziw­

niejszych ż y ją te k ?  —  A le  nie tylko kropla w o d y ,  ale 

każda kropla krwi n asze j,  je s t  siedliskiem dziw nych
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i s t o t ; a które póki ży je m y  , wszystkie dążą (lo jednego 

oclu , do utrzymania naszego życia  ; um ieram y , i na­

stępuje ogólne rozprzężenie , c zy l i  dążenie do nowego 

porządku, do now ycli p r a w ,  do nowego ż y c i a .

G d yb yś  pani dodałem zechciała czytać  dzieło B u f-  

fona , Bonneta , Y i r e ja  i innych, zn alazłab yś tak dziw ­

ne , tak piękne powieści o tych  przez panią tak złe 

osądzonych owadach, iżhyś się zdumiewała nad niemi. —  

C zy ta j  np. pani o mrówkach, co to za porządne , co za 

rozumne gospodynie, jak one sobie dom urządzają, jakie to 

n nich misterne galery je, sklepienia, salony'; jakie  w al­

ki to c z ą ,  jak  sobie w y c h o w u ją  r o b o tn ik ó w .— ■ Czytaj 

np. pani , ile prosty nasz m otyl okazuje przezorności; 

ja k  niedźwiadek podnosi swój straszliwy ogon i przebija 

nim sw ych  n ie p r z y ja c ió ł ; — • jak na brzegu morskim 

m ały krab nosi na swym  grzbiecie kamień i nim się za­

k r y w a ;  jak pewne pająki budują sobie domek z drzwia­

mi dobrze zamkuiętemi , które mocno w ew n ątrz  przy-  

t r z u n u  ją i t. d . ; i t. d.

Kilkakrotne przeobrażenie się np . motyla jest nam 

żyw ym  d o w o d e m , że u Boga nie masz nic nie podo­

bnego . —  Z e  i iny ż y je m y , ciągle się przeobrażając, że 

i nasza śmierć je s t  tylko naszem ostatuiem przeobra­

żeniem istoty m aterijalnej w d u c h o w ą , a która kiedyś 

znowu w swoje cia ło  się ubierze .

D la  pokazania jaka to panuje harinonija w  natu­

rze , przyto czę  pani porównanie motyla z kw ia(e.m . —  

]  tak jaje motyla , odpowiada pączkowi kwiatu . —  Gą­

sienica wychodzi z ja ja  na wiosnę , jak pączek kwiatu 

w y klu w a  się pomiędzy cząstkami łuskowatemi , czyli  

inałemi listkami co go o k r y w a ły ;  gąsienica pod ró tye-  

nii powłokami zamyka motyla , ze wszystkiemi jego or­

ganami , jak  pączek zamyka kwiat i owoc pod okrycia­

http://rcin.org.pl



1 3 9

mi swego kielicha . —  W  miarę jak gąsienica nabiera 

ciała i następnie zrzuca swą o d z ie ż ,  rozwijają  się w e­

wnątrz niej części m o ty la ;  nakoniec po na jprzy krzej-  

szem zrzuceniu ostatniej powłoki, wychodzi motyl, zu­

pełnie u k s z ta łe o n y , rozwija lui słońcu świetne swe 

skrzydła  i oddaje się m i ł o ś c i . — Podobnie w kwiecie, 

gdy się otworzą części kielicha , czyli  małe listki ze­

w n ę tr zn e ,  liście kwiatowe rozw ija ją  się jak skrzydła i 

okazują do słońca słupki i pręcik i.  —  T a k  więc m oty­

le i kw iaty  współczesnemi są w przyrodzeniu , zdaje 

s ię ,  że dają solne słowo, ahy się razem rozwinąć, użyć  

tniłości i u m i e r a ć . —

» (io Pan , rzekła E m m a , spoglądając na mnie 

z  jakiemś badawezem wejrzeniem, co pan o miłości owa­

dów m ów isz jak  je j  dowiedziesz? a . . ‘Nie ja  , odpo­

w ie d z ia łe m ,  ale w szyscy  naturaliści o niej m ó w ią ,  a 

najpiękniejsze jej objawienie się dają nam w świetliku 

i koniku p o l n y m . —  Ś w ie t l ik ,  podczas swych miłostek 

św ie c i ,  konik śp ie w a; przeszły —  świetlik z g a s ł ,  ko­

nik o n ie m ia ł .  —  Powiada Y ir e j  , że najgorętsze kraje 

A m eryki żyw ią  owady zwane sprężykami , z tak cu­

dow n ym  blaskiem , że dzicy u żyw ają  ich zamiast lamp 

i pochodni w nocy . —  Kobiety hiszpańskie tych oko­

l ic  , robią z nich św ietne korony gwiazdziste , co na 

głowie ich walczą o blask z lustrami s a l o n ó w . —  Inne 

owady zwane nocoświćce , mają głowę wydętą nakształt 

w ielkiej latarni fosforycznej , bardzo jasnej , gdyż c z y ­

tać można pismo najdrobniejsze, zbliży w szy jednę z tych 

pochodni ż y j ą c y c h . — 'W s z y s tk ie  te zwierzęta gaszą swe 

ognie po przejściu miłości , a po zgaśnięciu częstokroć 

zaraz ż y ć  przestają .

Z a p a liw szy  płom ieniem  miłości moją duszę, gdyby  

ona tak okrutnie nic postąpiła ze mną , może Inni 1 ja
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teraz ja k  jaka wielka gwiazda ludzkości przyśw iecał,  

ale ona ani mnie , ani m oich uczuć , ani moich słów 

zrozum ieć nie,chciała . . . .

P rz y s z ła  pora naszego odjazdu do Połocka, Emm a 

p r zy  pożegnaniu r z e k ła :  » nie wiesz Pan ile do mego 

szczęścia jesteś potrzebny : « potrzebny , ja k  gąsienica 

tej milsze , co je j  grzb iet  przebija i składa w nią swo­

ich liszek n asion a, aby te , sw im i wnętrznościami w y- 

ży w ila  , w y  tu czy ła  .

Z r a z u  wesoło wziąłem  się do nauki z myślą, aby 

w szystk ich  prześcignąć , aby do niej wieść doszła o mo­

ich zdolnościach , postępach ; aby na egzaminie publi­

czn ym  w je j  oczach moje imię wpisano do złotej księ­

gi . —  C zu łe m  w sobie jakieś nadzwyczajue światło, 

przy którem żadna nauka nic b yła  mi trudną , n udziły  

mnie leniw.c drogi naszych nauczycieli  po których nas 

wiedli ; z  orłem mojem pojęciem , ja  chciałem  od rązu  

wszystko przebiedz ; dla zapełnienia otwartej przepaści 

mej w ie d z y ,  potrzeba b j ł o  c a ł jc l i  rzek , a tu ledwie 

drobne s ą cz y ły  się strumyki*

Jesień  szła posępna , smutna , nastąpiła zima , od 

jesieni jeszcze posępniejsza; uiskąd od niej wieści, sm u ­

tek jak  ziemia za czą ł  nalegać na moje serce ; nosiłem 

go jak  w in o w ajca  żelazną kulę , którą mu do szyi u- 

wiązano . —  Gdybym  się m ia ł  przed kim z ninjćmi u- 

czuciami o t w o r z y ć ,  c z u łe m ,  że toby ulgę mi p rzyn io­

s ło ;  ale spojrzeć na kobietę b y ło  u nas występkiem, a 

cóż dopiero , jeś l ib y  się dowiedzia.no o jakim ś szale ro­

m a n s o w y m . —  A  o n a ,  co móyyiła że do jej szczęścia 

jestem  p o trz e b n y ,  nigdy do Połocka oni z a jr z a ła :  —  

Ojciec ją  kochał , yye w szystkiem  jej dogadzał; Emma 

matkę przed nicdawncini czasy  u tr a c i ła ;  ojciec ją  ko­

chał miłością ojca i matki . —  Gdj by chcia ła  braci od­
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wiedzie , odwiedziłaby ich dziesięć r azy  ; ale tyle ona 

o braciach , co i o mnie m yślała  .

» Modliłem się goręcej i uczyłem  się doskonale r a 

ksiądz Z u k  gdyśm y z nim byli  sam na sam , rzek ł  do 

m n ie :  —  Mój kochanku ledwie zaczynasz żyć  na św ic-  

cie , i B ó g  wie , jakie ciebie koleje czekają . —  Ale nie 

spodziewaj się na nim wielkich snkcessów , bo i natu­

ra ciebie niepiękuic s tw o rz j ła ;  tem lepiej, na mniej po­

kus w y s ła w io n y  b ę d z i e s z . — Mnie się z d a je ,  że świat 

nie dla ciebie  , nie miej też do niego pretensj i; z tw o-  

jemi zdolnościami , z twoją chęcią do nauk , możesz 

bardzo b y ć  użyteczn ym  , możesz zajść w ysoko, i ż y c ie  

twoje tak przepędzić , aby  Bóg i ludzie byli  z cie­

bie kontenei . —  A j a ,  jak to życie  p r z e p ę d z i łe m ! . .  

B o że  mój ! Boże mój zmiłuj się nade mną ! . .  Z m iłu j  

się nade mną Boże . « i w y b ie g ł  z pokoju . . . .

T akcśm y s i ę z j e ^ o  cxtaziami i dziwactwami oswo- 

li , że j u ż  prawic na n ie ,  uwagi nic zw racam y; dzieci 

tak się o jeg o  n adzw yczajne j dobroci przekon ały  , że 

nie uważając ch o ćb y  na największą jego furiję , w prost 

biegną i ciągną go za poły  , a on posłuszny idzie i ro­

bi co mu k a ż ą . — I teraz Marynia przybiegła, u c h w y ­

ciła  go za poły mówiąc , przestań Pan biegać , lepiej 

chodź do naszego p o k o ju ,  Ludek ma k a ta r ,  mama na 

dwór w y jś ć  mu nie pozwala , nudzi się sam jeden, bę­

dziesz nam mówić bajeczki o swych muchach . —  j) D o ­

brze moje dziecię odpowiedział , będę wam mówić b a ­

jeczki ; obym na starość przydał się choć na niankę dla 

d z ie c i ,  —  i szedł w ziąw s*y  Marynię na ręce i mówiąc: 

» B ło gos ław ion y  stan niewinności ! oby cię Bóg moje 

dziecię jak  najdłużej w  nim z a c h o w a ł . « • <•” no

Gr. I f  iloici 19
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P r z y je c h a ł  do nas stary zn ajom y jeszcze moich 

rodziców, ksiądz B e r n a r d y n ,  p r z y j e c h a ł ,  j.ik powiada 

pożegnać się ze swoimi przyjaciółm i , ho wkrótce od­

będzie spacer na tamtą stronę . —  B o zczu li ł  nas starzee 

swą pamięcią , ho takie odw iedzin y coś dziwnie mają 

c z u łe g o .  —  C zło w iek  stojący nad g r o b e m , przy je c h a ł  

pożegnać , pobłogosławić dzieci i wnuki tych , k tórych  

niegdyś k o c h a ł ; zo b a czy ć  ja k  się im dzieje , i na tam­

ten świat zanieść pocieszające o nich w iadomości . —  

Z a p r as za ł  na swój p o g r z e b ,  z  twarzą tak wesołą, z ja­

ką my nn im ieniny nie zapraszamy . —  K ochany sta­

ruszek b a w ił  nas różnemi dykteryjkam i , w  końcu u- 

d z ie li ł  c iek a w y c h  przepowiedni o niemy Inie nastąpić 

m ającej wojnie . —  1-mo Gospodarze zauważali  , iż w ię- 

cej rodzi się byczków  jak c ieliczek *, a gospodynie; i ż  

same koguciki się w y lę g a ją -  —  2-do W r ó b le  prawie 

w szystk ie  w y n io s ły  się do lasów i tam gniazda robią.

Z b ija łem  ojca Faktami u mnie zupełnie przceiw- 

nemi , albowiem po ścisłej  l ikw idacyi niej obory , po­

kazał się znak plus * przy cieliczkach ; -—  baba pilnu ją­

ca drobiu , publicznie zeznała  , że więcej znalazło  się 

k u re c z e k , jak  kogucików ; co się ty c z e  wróblów , tych  

z jed n e j  stajni kuchcik Jasiek p rzyniós ł  całe rzeszo­

to . •—  Ojciec , tę tak trudną kwestiję polubownie roz­

strzy gn ął  ; m ów iąc , może waszą okolicę Pan Bóg od tej 

plagi uchowa .

Pan S e w e r y n  k tó ry  cichutko sobie w  kąciku sie­

d z i a ł ,  głos zabrał; są ludzie mówił, k tórzy  dalekie rze­

c z y  p r z e w id u ją ,  takim b y ł  u nas ksiądz Kantenb ryn k, 

on na wiele miesięcy przep ow iedzia ł  o mającej nastą­

pić francnzkiej w ojnie  , i go tow ał się sam i drugich za­

chęcał  do przygotowania się na je j  przyjęcie  : ale Pan
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B ó g  najlepiej się na je j  przyjęcie p rzy g o to w a ł,  bo dał  

urodzaj jakiego nie pamiętano •

j  W iosn a  b y ła  piękna * ale w  mej duszy c ich y  i 

głęboki b y ł  s m u t e k .  —  P rezyden t nawet w  tym  roku 

dzieci nie odwiedzał i na święta nie b r a ł .  — Od niko­

go nic o niej nie u słyszeć  , przed nikim się nie otw o­

r z y ć  ; o . . .  to ciężko młodemu s e r c u * —  Moje w ycie cz­

ki zoologiczne b y ł y  raczej  rozrywką dla myśli , w któ­

rej się coraz zasklepiałem . I

n W o jn a  się zb liżała, przeszła Niemen; zjeżdżali się 

rodzice zabierać dzieci ; mój ojciec o innie tylko nie 

m y ś l a ł :  kilka lat ja k  go ju ż  nie widziałem : przyw ió zł ,  

oddał mnie w paupery , kilka Int biedując o chłodzie i 

głodzie j dostałem kondyciję (to je s t  zostałem domowym 

nauczycielem ) i ucząc  drugich sam dalej się uczyłem ;— • 

a jednakże mój ojciec m ia ł  piękny folwarek : ja  sam 

jeden b y łe m  u niego ; matka w dzieciństwie mnie odu- 

marła .

» Prosiłem  B o g a , modliłem się do Najświętszej 

P an n y  abym  mógł jeszcze  raz  b yć  w domie P rezyd en ­

ta . —  Pomyślałem sobie * tak skuteczną b y ła  pierwsza 

moja o fia ra ,  może i druga również skuteczną będzie.— • 

I  poszedłem na te same mrowiska , które przeszłego 

roku zrabowałem  . —  B y ł y  ju ż  poskładane i ledwie gdzieś 

niegdzieś , jokiś  ślad z przcszłorocznych mycli spusto­

szeń p o z o s t a ł .—  Z a cząłem  je znowu przewracać, prze­

trząsać i zabierać okruszyny bursztynu , których ooze- 

wiście mniej znajdowałem teraz , niż w przesz łym  ro­

ku . —  Takto  podły interes zaślepia nam o c zy  i zatw ar-  

dza serca .

)) Baz. zn użony długim i dokuczliw ym  rabunkiem; bo 

te ż  mrówki szczerze s ta w ały  w swej ob ro n ie;  położy­

łem się o południu pod sosną , i zdaje się, żem nawet

1 4 3

http://rcin.org.pl



n iedrzym ał : —  aż widzę z pod gęsUvy lasu  wysuwa się 

jakieś czarne monstrum, i zb liża  się ku mnie *, —  pozna­

ł e m ,  że to b y ła  ogromna czarna mrówka , jaką ledwie 

widzieć możemy p rzez  szkło najbardziej powiększające; 

szła na ty ln y c h  ła p a c h ,  a w  przednich trzym ała  bry łę  

dymiącego się h urztyn u  . —  » O ! bezrozumny z a w o ła ła ,  

chcesz sobie ubłagać Boga krzywdą i nieszczęściem zgu­

bio nych  ty ła  tysięcy  is to t.  —  W  obliczu B oga co ty  

jeste ś  lepszego od mrówki ; —  a twoje miasta i sioła  

nie sąż to także m row iska; a miłoby tobie było  gd yb y  

tw'oje miasta i sioła ktoś z b u r z a ł ;  i dla c z e g ó ż ? . ,  dla 

tego aby gdzieś tam zapadłego wyciągnąć kaw ałek bur­

sztynu ; i potem ten bursztyn puścić z dymem niby to 

>v ofierze Bogu , a w istocie , żądając od niego wolno­

ści oglądania raz jeszcze , płochej d z ie w c z y n y ,  która 

cię przyprow adzi do. grzechu i szaleństwa . -r- T o  twój 

dym , ma b yć  milszy Bogu od itaszyeh modłów , któ­

re my do Niego zanosimy ? —  A c z y ż  nie widzisz nas 

pracujących  od świtu , do mroku ? —  A  kto pracuje, i 

porządnie p ra cu je ,  teu musi myśleć , a k i o  myśli, c z y ż  

możesz przypuścić aby nie ch w alił  B o g a ,  nie oddawał 

mu hołdu n a leżn eg o?  — G d \ h v ś  przez nierozum luli 

przypadkiem w yrzą d zi ł  nam taką krzywdę , mniej b y ł ­

b yś  w innym, ale kiedy to robisz z namysłu i po doświad­

czeniu  pierwszą rażą w yrzutów  s u m ie n ia ; niech w ięc  

przeklęslwo naszych wdów i sierot spadnie na twą gło­

w ę ,  n iech nędza do którejś nas prży prow adził nie o- 

puści ciebie do grobu , n iech jak ten burztyn  się pali, 

tak pali się twoja dusza , i sw ym  dymem niby wonnym , 

zadym ia ci oczy  i s e r c e ,  abyś  nie w idział  św ia ta ,  po 

którym  idziesz , abyś nie dozn ał żadnej trwalszej w tem 

ż y c iu  pociechy; żyj konając, rozbojniku spokojnych !a—  

I  u d erzy w szy  mnie w g łow ę , ową dymiącą się b ry łą
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b u rsztyn u  sama z n i k n ę ł a . — Odurzony ? ogłuszony, por­

w ałem  się na n o g i , biegłem  do blizkiego strumienia i 

o blew ałem  słońcem przepaloną g ł o w ę . —  Ale  dziś wi­

dzę , żc  to nie b y ł  u pał s ł o ń c a . . . .  ■ , !

u Odniosłem do z a k r y s t i i  mój b u rs z ty n ,  prosząc,  

aby przyjęto go na ofiarę i na mą iuteuciję mszę o d ­

p ra w io n o .

» P r z y je c h a ł  Prezydent po dzieci ; prosił z sobą 

księdza Z u k a  ; » nie mogę Mości Dobrodzieju odpowie­

dział : —  K*'aj w nieszczęściu ! . . Ż o łn ierz  bronią , a 

kapłan modlitwą s łu ż\ć  mu pow inien , nic opuszczę kla­

sztoru i ołtarza , ale weź z sobą Jegomość Pana S e*  

w eryna . u — • D o b r z e ,  odpowiedział P rezyden t tylko on 

upędzając się za swemi m u c h am i, o dzieciach zapo­

mni . « — » Ja go przestrzegę Mości D o b r o d z ie ju ,  to 

młodzieniec nie p łoch y  , u i wychwalając posłał kala- 

faktora, abym natychmiast do niego się s t a w i ł . —- P r z y ­

szedłszy , zastałem I’ fezyden ia  i księdza Zuka przy b u ­

teleczce madery , którą z hiszkoktami popijali ; musia­

łem także przyjąć maleńką lampeczkę i przyrzec  , że 

będę pilne mieć oko nad powierzoną mi dziatwą ; a na­

zajutrz o godzinie ośmej po prym aryi ru szyliśm y  w dro­

gę-—

i) Emma powitała mnie z największą uprzejm ością, 

ro zp y ty w a ła  się o inojtin powodzeniu, zdrowiu, o moich 

nowych Entomologicznych (I) zbiorach; chciała słyszeć  

nowe moje epigrammala : Pani odpowiedziałem epigram- 

matów nie lubisz , pisać one przestałem . —  Emma spu­

ściła oczy, i jak  gdyby nie słysząc tych słów rzek ła :  —  

» Póki Pan b y ł e ś ,  póty do mej przyjació łki  często pi-

(1) Eloniologija nauka traktująca o owadach.
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sywałatn., a teraz nie u w ie rzy sz  jak  jestem  nieszczę­

śliwą gdyż nie mam nikogo , coby n aw et w  tak małej 

,  potrzebie chcia ł  mi dopotnodz : c z y  będę mogła znowu 

b y ć  pewną jego uezyun ości  ? « —  Najniezawodniej, od­

powiedziałem ; daj mi Pani l i s t , a jeszcze tego w ie­

czora  odniosę .

n I  tegoż w ieczo ra  przybiegłem  pod moją wspania­

łą  s o s n ę ; j e j  pszczelna osada spała w głębokim poko­

j u  , a konary  szeptały sw oje wieczorne p ac ierze ; księ­

życ  szedł po czystem  błękitnem niebie , i eisza b y ła  

p raw dziw ie  letniego w ieczora  w  którym dzienne ży c ie  

u k o łysać  się nie może, i to westchnieniem , to śpiewem, 

to jękiem daje znać o sobie . —  Zdało  mi się , że pod 

sosną ujrza łem  stojącego c z ło w ie k a ,  k t ó r y ,  (może mnie 

postrzegłszy)  rzu cił  się w las ; a w blasku księżyca w y ­

raźnie poznałem wojskowego. —  Sta łem  długo na m iej­

scu , i p rzysłuchiw ałem  się , c zy  nie usłyszę jakiego 

ruchu , szelestu , ale napróżno •, i zjawisko to poczyta­

łe m  za urojenie  g ło w y  , co o niczem więcej nie s ły szy ,  

ja k  o wojnie i w o j s k o w y c h : —  zb liż y łe m  się do sosny, 

znalazłem  w je j  w ydrążeniu  list , wziąłem go z sobą, a 

zostawiłem list E m m y .

» Oddając list m ówiłem  j e j  o mem przywidzeniu} 

nie lękaj się pan takich duchów odpowiedziała , odw ie­

dzaj , jakoś odw iedzał naszą kochaną sosnę , bo nie u -  

wierzYSz jaką roskoszą to pismo napełniło me serce .

» D  wór P rezydenta  sta ł  nad samym pocztowym 

traktem , przenieśliśm y się do folwarku w głębi lasu, a 

skąd do sosny o połowę bliżej b y ł o . —  Praw ie codzien­

nie do niej biegałem , a za każdein przeniesieniem listu, 

o trzym yw ałem  na zapłatę serdeczne śeiśnienie rę k i .

» Nastąpiło silne starcie się yyojsk franciizkich 

z R o s s v js k ic m i , i p rzysz ło  do b itw y  pod lilastycam i;
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c ały  dzień li uli dział nie u s ta w a ł,  od naszego mieszka­

nia do placu batalii ledwie liilka wiorst w  I n ł o ;  prze­

siedzieliśmy go w najznpadlcjszej głębi lasu; Emma w n aj­

w y ższe j  była  trwodze , uspakajaliśmy ją  o bezpieczeń­

stwie naszego u k r y c ia ,  ale napróżno ; w takim stanie 

przeb yła  cały  dzień i noc , nazajutrz prosiła mnie ż e ­

b ym  dow iedział się do sosny , i pobiegłem pod sosnę, 

a znalazłszy ołówkiem pisana karteczkę , uchw yciłem ją  

i nie spojrzawszy n aw et lta n ią ,  abym broń Boże cze­

go w niej nie p r z e c z y t a ł ,  jak najspieszniej przenio­

s ł e m . —  Z  maleńką k arteczk ą, wróciło  całe szczęście 

Emmie , jeszcze  huk armat się rozlegał , a ona In ła 

w esoła  , uśmiechająca się .

i) Fran cuzi cofnęli się do Połocka , powrócili/m y 

do fo lw a rk u ;  P reze d en t  postanowił wyjechać z dziećmi 

za D z w i u ę ;  ale Emma od dnia do dnia jego w yjazd od­

wlekała ; raz nie zd r o w a , drugi raz oczeku jąca pomy­

ślnie jszych wiadomości z teatru w o jn y ;  w końcu stanęło 

na tem , że jutro wyjedzietny .

o Nad w ieczorem rzekła do mnie, )) zrobiłam sobie 

inteneiję pójść' do Najświętszej Panny .luchowickiej. po­

modlić się w jej kościołku , a także pożegnać grób mo­

j e j  m a t k i ,  która na tamtejszym cmentarzu pochowana; 

w dzień dla przeciągu wojska , trudno mi dopełnić tej 

świętej p o w inn ości;  w noey ojciec  nic pozwala. —  P a ­

nie S e w e ry n ie  o 12 po północy racz mię za bramą o- 

c zekiw ać , t\ lko s e k r e t . . . .  słowo S ło w o  , odpo­

wiedziałem  , podała mi rękę : —  ucałowałem j e j  śliczną 

rączkę , a ona mnie mocniej n iż  kiedykolwiek ścisnęła.

)) W yszed łem  po 12-fej za bramę , ń zastałem ju ż  

Emmę . . . we dwojgu ruszyliśmy przez las. —  P rzv  bla­

sku księżyca widziałem  twarz jej bardzo bladą, łzy  b ł y ­

szczące ua oczach , pomieszana , drżąca opierała się na
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mcm ra m ie n iu * —  A c h !  myślałem sobie , jakato  czuła  

szlachetna dusza ; sierota , idzie w ylać łzę  pożegnania 

na grobie matki , i Em m a w  tej chw ili  w ydała  mi się 

ideałem w szystk ich  doskonałości na z i e m i .

» Kośeiołek b y ł  otwarty i o ś w ie co n y ,  Emma uklę­

kła  przed k ra tkam i, wkrótce rozległ się t e n te n t ; i lul­

ku w ojskow ych  yy-eszło; wszedł i ksiądz yv ornacie: or­

gan z a b r z m ia ł ,  i Emma z jednym w ejskowym  poszła do 

ołtarza . —  S ta łem  jak  skamieniały , zdawało  mi się , 

że ziemia podemną rozstępuje się , że kośeiołek się w a ­

li-, a je d n a k ż e ,  ani się ziemia nie r o stą p iła ,  ani się 

kośeiołek nie w alił  , ty lko  Panna Emma , z ow ym  ofi­

cerem z którym tańczyła  kontradnnsa , ślub brała.

» Po ślubie przechodząc koło mnie powiedziała 

z u śm iech em : do y\idzenia się P . S e w e r y n i e , —  per- 

syyariiij o j c u ,  n iech nie despernjc, yvszak na każde jego  

za w ołan ie  poyvrócić mogę , tylko nie sama , ale z moim 

najdroższym mężem . ■—  1 Pan mąż, w ycią gn ął  do mnie 

r ę k ę ,  i r z e k ł :  » dziękuję ci P. S e w e r y n ie !  za tytą 

przyjacielską p o m o c , pod sosnę ju ż  nie masz potrze­

by  ch o d z ić .  —  B ąd ź  zdrów ! o i śmiejąc się yy skoczył 

z Emmą do pojazdu , a ja  sam jed en  zostałem w  ko­

ściele .
o I  stałbym B ó g  wie jak  d łu g o ,  gd yb y  sługa ko­

ścielny nie pow iedział , że czas abym szedł do domu, 

bo kośeioł zam ykać b ę d z i e . —  I  bez m yśli,  bez pamię­

ci udałem się pierwszą drogą , jaka się nadarzyła  , z a ­

wiodła mię ona prosto do fo lw a rk u ;  yyszedłem do do­

mu , położyłem  się w łóżku , a chociaż nie zm rużyłem  

oka jednak nic czu łem  jak noc m in ę ła .

» W s z y s c y  yvstawali i ja  wstałem . . .  >vhiegł s łu ­

ż ą c y . —  Dach n ieszczęście!  zayyo ła ł . . .  naszej panny 

nie ma « . . i dopiero odzyskałem przytomność . . . P r z y ­
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pomniałem sobie wszystko co zaszło, i drżący jak  zbro- 

dzień usiadłem w k ą c ic .—  W b ie g ł  P r e z y d e n t : — » ach ja  

n ieszczęśliwy ! acłi ja  nieszczęśliw y ! w o ł a ł . . . .  Panie 

Sew erynie! Enici mojej nie ma?«. . . nie mogłem ust otwo­

r z y ć  , ł z y  tylko kręciły  mi sic na o c z a c h .  . . . W b i e g l i  
synkowie Prezydenta, —  niosąc i czytając jakieś pismo.—

» T a l u ! ta lu !  w o ł a l i ,  c zyta j  Emci l i s t ,  znaleźliśmy go 

w je j  stoliku « —  P r e z y d e n t , ch w ycił  list , przebiegł 

ki łka li nij i padł hezprzytom ny . —  Zaczęto  go wodą 

oblewać , o tw o rzy ł  oczy odetchnął i z a w o ła ł  : » O ja  

nieszczęśliwy ! » dziecię moje , za coś ty  mi taką krzy-

» wdę w y r z ą d z i ło !  za coś było tak ślepe na c z a s ,

» na obecne nasze położenie , n a  mój wiek   P ła ­

kał starzec gorzkiemi ł z a m i ,  chłopczyki płakali  z nim, 

całując  go w ręce , w  kolana , i pocieszając jak  mogli, 

jak u m ie l i . . . .  A  j a ,  n iebaczny  sprawca tego w s z y ­

s tk ie g o ,  j a ;  musiałem  s t a ć ,  patrzeć . . . .  Sroinota sko- 

łow aciła  mi j ę z y k ,  p rzy ku ła  do ś c i a n y ;  b ezw ładny, 

b ezprzytom n y czując w około siebie gorejące piekło i 

nie śmiejąc ust o tw o rzyć  i kroku ruszyć  ; czekałem w y ­

roku śmierci , czekałem  potępienia mojego .

» P o  p ierw szym  paroksyzmie swej boleści , p r z y ­

szedł P rezyd en t  do siebie , sp ojrza ł  nn mnie, a r o zczu ­

lony moim s ta n em , p o w s ta ł ,  zb liżył  się do mnie , a 

w z ią w s z y  w  swe o b j ę c i a , —  » dobry m łod zień cze !  za-  

)) w o ła ł  , cn o t liw e , n iewinne tw e  s e r c e ,  przeraz iła  ta- 

» ka sroniola ; przepraszani ciebie za to w szystk o ,  co 

» widzieć i s łyszeć  m u s i s z .— > Kijem a twa ż a ło ś c i  boleść 

» rozczuliły' mnie yvięcej od płaczu tych dziatek , po- 

n cze iw y  Panie S ew eryn ie  zapłacz nade mną i  —  lVa 

te słowa P r e z y d e n ta ,  ryknąłem od p ł a c z u ,  i ł z y  mo­

je  rzeką polały się na jego p ie rs i .

Gr. H doui  20
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» P rezyd en t n ie  poddał się zbytecznemu żalowi; 

kazał  rzeczy  s k ła d a ć ,  powozy pakować i te{»o jeszcze  

wieczora z synkami w y je c h a ł  za D zw iuę, mnie zaś po- 

^ruczywszy klucze i napisawszy do sw ych  ekonomów po­

lecenie , aby we wszystkiein się do mnie odnosili ,  zo ­

staw ił  na gospodasrtwie .

» Sam  jeden błąkając się po g łuchych  kątach do­

mu , patrząc na miejsca i na r z e c z y ,  które tak żyw o 

przypom in ały  mi E m m ę ,  odchodziłem od rozumu . —  A 

ten Prez> dent nie przy puszczający nawet; aby in to ja  b y ł  

sprawcą jeg o  nieszczęścia , ze swą szlachetną postawą* 

z oh ’ iczein łzami zalanćm; b y ł  okrutniejszym dla mnie 

od najsroższej fu ryi  f  on na chw ilę  nie dawał mi od­

poczynku , on truciznę w lew a ł  do mej duszy' i przypro­

w a d za ł  do rospaczy ; której jedyna ucieczka w śmierci, 

sa m o b ó js tw ie .

)) P o  k ilku  dniach najokropniejszej z sobą walki, 

leżałem  w jakim ś śnie gorączkowym: razem huk, w rza ­

wa o b i ły  się o me uszy  ; pobiegłem do okna i u jrza­

łem kilkunastu w o jsk o w ych  i weszli /miało do sieni, a 

k iedy im służący ozn ajm ił ,  że nic masz Pana w do­

mu , » mniejsza z tćm o d p o w ied z ie l i , będzie gospody­

ni ; s tary  A rystokrata  u c i e k ł ,  my za niego pogospoda- 

ru je m y ; « w tejże c h w i l i ,  zagrzmiał powóz i z niego

wyskoczy ła . . . .  ktoż ? . .  . E m m a  Nie masz papy,

mówili do niej 'wojakowi, Pani sama gospodaruj « — w e ­

szła  Em m a do pokoju , a postrzegłszy mnie : jak się P. 

S e w e r y n  ma r z e k ł a ? . .

)) P. S ew eryn  za w o ła ł  Porucznik , mój przy jacie l ,  

r y w a l  , ale ryw a l  dodał śmiejąc się , jakich i wam moi 

koledzy ży c z ę ,  co nosił nam listy; co moją Emcię, sam 

mi do kościoła p r z y p r o w a d z i ł :  p o czc iw e ,  rostropne

cli łop czysko  o ! i i śmiejąc s>ię szedł do mnie : chciałem
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się cofnąć, usunąć, i uderzy łem się głow ą o ścianę; roz- 

śmieli się w głos w s z y s c y ,  a Porucznik w z ią w s zy  innie 

pod rękę i ciągnąc ku E m m ie , mówił d a le j ;  » czemuż 

nie przyw itasz s i ę ,  nie gniewaj się na liiąi ho c z y  mo­

głeś nawet sobie przypuścić , aby ona ciebie takiego 

mazgaja kochała ? . . .  spójrz w lustro i porównaj siebie 

ze mną ; ale bądź dobrej myśli, na frasunek dobry tru­

nek , każ dać nam w in a  . «

o Ja  Iii nie gospodarz odpowiedziałem , je s t  córka 

gospodarza , oto są klucze , niech sama rosporządza 

s i ę . — » Lubię  c i ę ,  masz r o z u m , dobrze m ów isz, niech 

córka gospodarza rosporządza się . « —  n I\o , —  siadajże 

p rzy  n i e j ,  i mów je j  o swoich muchach-, komarach, 

w reszcie o ezem chcesz choćby  nawet o m i ło ś c i . —  

li toby z w as koledzy zapragnął posłuchać bardzo ro­

zum nych r z e c z y ,  to niech z tym |>aueni wda się w ro­

zmowę , bo to uczony człowiek , h y ł  u Jezuitów  mu- 

chołapem , kto zaś do takich mądrości nie zdolny , to 

proszę ze mną , przejrzemy mego teścia piwnicę . u

» W y sz l i  w szyscy  panowie wojskowi , a ja  z Kinnią 

zostałem  . .  » Bardzo się gniewasz na mnie Panie S e w e ­

ryn ie  a zapytała  . . . . u l  cóż mój gniew może panią ob­

chodzić , odpowiedziałem, ja  nie gniew, ale czuję żal do 

pani ; z robiła ś  sobie żart zc m n ie ; okrutny ż a r t , bo 

od niego dotąd cała  moja dusza >v boleści » —  » W szak 

panu żadny ch nie robiłam nadziei ? a . .  . >) Prawda , ach 

prawda ! że to moja marząca biedna głowa , samn za ­

szła  l a m ,  gdzie zajść nigdy nie była  powinna : —  ale 

pani dobrze poznałaś czćm b yłaś  dla mnie; dla czegóż 

za tylu choćby nam uajuiepotrzchuicjszej miłości p ła ­

cić tak z im n e m ,  zabojczem szyd erstw em ? —  Gdybyś 

powiedziała kocham tego a tego, służ mi w tein a w tein, 

s łu ż y łb y m  pani z  nie mniejszą jak dotąd gorliwością, i
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b y łb y m  s z c z ę ś l iw y ,  tą  jedną m y ś lą ,  że przyczyniam  

się do je j  szezęścia . «

n W b ie g ł  Porucznik  , rozmowa się przerwała, Ein- 

ciu  ! za w oła ł  , » w yb o rn e  znalazłem  gatunki ; zadyspo­

nuj nam duszko smaczny obiadek . —  No , romansujcie 

sobie romansujcie ! ! . . .  a ja  muszę wracać do moich. «

» Panie S ew eryn ie  rzekła Kmin a , nie odstępuj 

mnie dnia dzisiejszego , mów mi o ojcu , braciach- i 

bądźm y z sobą p r z y j a c i e l e : — » ona nie pojmowała tego, 

że ja k  miłość , tak i przyjaźń  okupuje się wzajemnćin 

w ylan iem  się , poświęceniem ; że szydercza  obłuda, nie 

je s t  tych św iętych  uczuć ogniwem , że kto raz je  swoim 

egoizmem z n i e w a ż y ł , ju ż  one yyięcej do niego serde­

cznej ręki nie w y cią g n ą .

n I  rozm aw iałem  z Emmą to o braciach , to o o j­

cu , a czarodziejski urok. je j  wdzięków i poufałe przy­

jac ie lsk ie  postępowanie , jakiś  uzdraw iający  balsam zda­

w a ły  się w le w a ć  w moją d u szę .  —  Chm ury wiszące nad 

inćm czołem  rozes z ły  się i w parę godzin byłem pod 

w p ły w e m  niepojętej wesołości i najtkliwszego uczucia —  

A  o n a , to zraszając swe lica łzami ilekroć mówiła o 

ojcu , to uśmiechając się kiedy yyspomniuła o listach 

którem je j  nosił; tak b yła  naturalną , ujm ującą, serde­

czną , że katnieńby ro zczu li ła  , a cóż dopiero mnie 

z takiem miękkiem serc em .

» Nad w ieczorem  obiad b y ł  gotów. —  P P .  w oj­

skowi w pół pijani zasiedli do stołu ; a mnie jak  gdy­

b y  chcąc okazać swą szczególniejszą uprzejmość, w zię li  

pomiędzy s ie b ie . - —- » Panie S e w e ry n ie  rzek ł  Porucznik, 

pozwól abym  ci naprzód podziękował za karm elkowy 

kontradaus , trochę nieprzyjem nie z tobą obszedłem się, 

ale daruj , ja  cz łow iek  w ojskowy a u wojskowych i na 

w ojnie  wszystkie fortele dobre . —  Nic mogąc Jcgom o-
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ścia (m ów ił  Porucznik  dalej) od mojej belli  odsądzić, 

przygotowałem  dla niego karmelek z dobrą dozą c m e ty -  

l u i , z  rąk mej bogini p rzy ją ł  karmelek i pobiegł sobie 

szczęśliwie ua ganek , a my ruszyliśm y do koutradan- 

sa ; otoż na podziękowanie , c zy  tam na przeproszenie 

piję ten kielich , —  w  twoje r ę c e .  —  Nuż Panie M u- 

chołapie !!  knpidynie ! !  ta n e m istrzu ! 1 filarze mądrości 

J e z u ic k ie j ! !  bierz kieliszek i p i j ! !  bo za kołnierz w y ­

leję , •—  pij do dna . <(—  Musiałem pić , w yp iłem  . *—  

» Prawda Em ciu zn ow u mówił Porucznik , że gdyby się 

b y ł  ubrał w mundur h u z a rs k i ,  b j ła b y ś  go kochuła.—  

No ! có ż  ? prawda prawda . « —  » Prawda u uśmiechając 

się odpowiedziała Kmma . —  » Szkoda b r a c ie ,  w oła ł  Po­

rucznik , szkoda żeś się w mundur nie uhrał, lęgi z c ie ­

bie b y łb y  h u z a r . —  Ot w iesz  co , zaciągnij się teraz 

do naszego p u ł k u , mianow icie , że umundurowanie te­

raz u nas ła(w e : —  wojna ludzi zabiera , a mundury 

zostawia ; darmo damy ci mundur , a jeś li  kulą prze­

strzelon y  i krwią zafarbow any, tem lepiej, będziesz od 

razu ostrzelanym żo łn ie rze m ; j a ,  (Major wtrącił) nie 

pożałuję ei kob yły  pozostałej po moim ś. p. w achm i­

strzu o . .  . . T e r l ic y  ! ! tcr l icy  !!  zawołali śmicjąc się 

inni —  dobra . . . .  dzień na niej pojezdzisz , i ju ż  na 

c a ły  rok masz ahszyt od f e b r y . —  » J a ,  p rzyrzu cił  

R o t m is t r z , biorę na siebie u ło ż y ć  ci figurkę , czytając  

maleńką zoologiczną rosprawkę o p ła za c h  , a teu tw ój 

garb dromaderski het  ci do diabła odpadnie . « —  » Tak! 

tak 1 w szyscy  wrzasnęli , króciutki kursik ptazoloyii.\  

i zanosili się od śmiechu . .  . . » Z a  zdrowie przyszłego 

towarzysza  b r o n i . . . .  odpijże nam . .  . .d ob rze  : teraz

podziękuj mnie za mundur. . . . dobrze; Majorowi za ter- 

l icę . . . .  dobrze ; Rotmistrzowi za płazologią . . .  dobrze; 

uam wszystkim za przyjacielską pomoc i r a d ę . . > .  do-
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lirze ; « i tak dalej z m u s z a n y ,  podbudzany do picia, pi­

łe m  z początku ze wstrętem , później z  jakąś dziką o- 

c h o t ą , aż mi w gło w ie  się zakręciło , porwałem się 

z krzesła  , cliciałem wstać od stołu i b ezw ładny upa­

dłem na kannpę .

o Nie b y ło  to jeszcze  ostateczne upicie się , tylko 

jakieś wstępne odurzenie , a które wkrótce przeszło; ale 

lękając s ię ;  abym znow u nie b y ł  z m u s z a n y ,  udawa­

łem bczprzy tomnego .

a Kie  stało mnie, — • zw ró c i ły  się wszystkie w iw aty  

do gospodyni domu ; pito z je j  r ą k ,  z  je j  trzew ików ; 

chciała  się nieboraczka oddalić , ale mąż uie puszczał 

od siebie , i w j e j  i swojćm imieniu , kielich po kie­

lichu spełniał ; w końcu cała rzesza obiegła Emmę: mąż 

spity , przew alony na krześle trzym ając żonę w sw ych 

objęęiach b j ł  prawie bezprzytom ny ; trunek i drugim 

braciom miecza , odjął resztę rozsądku i u w a g i . —  P o­

dniosłem głim ę i u jrza łem  Emmę z tw arzą  rozpłomie­

nioną , z  oczami zaiskrzonemi , w ydziera jącą  się z że­

la z n y c h  objęć męża i odpychającą pijanej hałastry za­

loty  . —  W s t a ł e m ,  Emma mnie u j r z a w s z y ,  ratuj P a ­

nie S e w e r y n ie  z a w o ła ła ,  c h w y ciłem  dw a noże ze sto­

ł u ,  a W' tej c l iu i l i  inna myśl przyszła  mi do g ło w y, 

okno b y ło  o tw a r te ,  strzecha słomiana zwieszała się nad 

oknem położyłem  n o ż e ,  a porwawszy świecę zb liż) łe tn  

ją  do strzec h y ,  słoma była sucha ogień rozla ł  się po 

d achu; stawiąc świecę gore! k rz y k n ą łe m , uderzył  pło­

mień w okna , porw ał się każdy jak oparzony , P o ru ­

cznika w yciągn ąłem  na środek dziedzińca , i powiedzia­

w szy Emmie bądź pani zdrowa i szczęśliwa; wybiegłem  

za bramę na hlizki w z g ó r e k .

»Ogień z dornu przeniósł się na inne budynki i w c h w i­

lę ca ły  folwarck ze wszystkicmi zabudowaniami b y ł  ty ł-

1 H
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ko Jednym ogromnym pożarem . —  H r ż ^ t c l i  wojskoyyi 

Wyproyyadzając swe l;onie , a któro zalęknione z miej­

sca ruszyć  nie chcia ły  ; krzy czeli ludzie folyi arczni yy y -  

pędzająey b y d ł o ,  a które nie poruszone s t a ł o . —  Z a ­

c z ę ły  się z trzaskiem w alić  daeliy i nastało okropne 

rżenie koni, ryczenie bydła; ale nic nie było okropnie j- 

szego nad walkę dwócb karych Prezy denta ogierów, któ­

re trzymane w stajni lepiej załmdowanej , a w a pusz­

czone nim płomienie do środka się dostały , zaczęły  

z  sobą jyryy-e się i bić , rycząc najrizikszco i głosami, —  

Wikt ich nic r o z b r a ii ia ł , bili się v\ ięe i gryźli  z całą 

w ściekł  :ścią sza ta n ó w ; jed-.n z nich rzucił  się vr bra­

mę , drugi za nim , dopędził uciekającego prawie p r z e -  

detuną i na nowo bitwę rozpoczęli,  oblewała  icli krew i 

piana , skórę na sobie pasami darli : zw yciężony zw ró­

cił się na powrót na dziedziniec, wpadł do swojej sta j­

ni , zw ycię zca  za n im ;  w ićm  zawalił się d a c i i ; i staj­

nię i ogiery nakryła fala p ło m ie n i . —  Na tle ciemnej 

nocy ten pożar z jego  t r z a s k ie m , w yciem  i w rzaw ą; 

z temi czarne mi szalejącemi ze yyściekłości ogierami, 

jakb y  szatanami z p ie k ła :  o ile okropnym, o ty le  wiel­

kim b y ł  widokiem.

» W  skutek pijanego szału, który z mej głoyyy j e ­

szcze nie w y y y ic tr / a ł ,  rozkoszowałem się n im ; a kic- 

nym ujrza ł  P P .  wojskowych chodzących ze spuszczone- 

mi nosami , bo Ich konie i lideryyerki poszły w ofierze 

Z n ic z o w i ,  to radość moja nie miała g ra n ic ,  i śm iałem  

się śmiechem szalonych . —  » O inucliołap! o szelma mil- 

e h o ła p ! cc. . w ykrzykn iki  te dolatując do moich uszu, 

tćm bardzicj pobudzały mnie do śmiechu : » powiesić

szelmę . powiesić ! gdzie on ! !  szukać go z a r a z ! ! « . . .  

Nie mając potrzeby oczekiyyać dalszych następstw r u ­

szy łem  sobie w lasy . « — - Vaa) tecum  mój bracie, rzek ł
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ojciec B ern ardyn  chodź ze mną do ogrodu, wieczorne 

odmówimy pacierze , i ksiądz B ern a rd y n  z Panem S e ­

w erynem  poszli na pacierze do ogrodu .

S ied zie l iśm y  na galery i używając najmilszego wio­

sennego w i e c z o r u ; — • Pan S e w e r y u  zm ów iw szy  pacie­

r z e ,  zb liży ł  się ku nam, prosiliśmy go aby u s ia d ł,  aby 

dokończył  swej p o w ie ś c i .  » O h ! odpow iedział,  powieść 

moja jeszcze bardzo długa , chcecie abym j ą  skończył,  

to sk o ń czę ,  ale piąte przez dziesiąte, bo dziś ty Iko 

z wami b a w ię ,  a jutro dalej w ś w ia t :  o —  P o c o  i do­

kąd ? . .  . )) Po c o ,  to mnie wiadomo , po dobra radę któ­

rą albo mi dadzą , albo ja  drugim dam ; ma się od­

byw ać wielki kongres w pew nem m rówczanem  państwie, 

rzecz  się toczy  o urządzenie nowych stosunków między 

ludźmi a mrówkami , do których dało powód wielkie 

w y trzeb ien ie  l a s ó w . —  Dokąd . . . . . i  to mi wiadomo,...  

ale . . . ale chcieliście s ły sze ć  koniec mej powieści , na 

czćm że Stanąłem , pamiętam „ p a m i ę t a m . .  . . na wielkiui 

śm iechu i s z u b ie n ic y ,  którą mi huzarów ie ofiarowali, 

ale inaczej  się sta ło  .

» K iedy  przeszedłszy znaczną przestrzeń , obejrza­

łem  się za s i e b i e ,  i u jrzałem  ogromna łunę stojącą nad 

la s e m , wtedy dopiero poznałem wielkość mego szaleń­

s tw a :  takżem dopilnował powierzonego mi m a ją t k u ? ? ?  

uwziąłem s :ę nieszczęśliwemu P rezydentow i same tylko 

i to na jboleśniejsze Jtrzywdy w y rządząc ! ! !  . 1 ja k b y  

chcąc uciec sam od siebie, b iegłem z lasu w las, z oko­

l icy  w okolicę , aż po dwóch c z y  trzech dniach ujrza­

łem się pod Połockicm . —  Objazd francuzki w ziął mnie 

za szpiega , zaprow adził  do Potocka ; ale tam poznany 

od m ych k o le g ó w , którzy  prawie w szyscy  zaciągnęli się 

w szeregi Cesarza F ra n cu zó w  , a nadewszystko bronio­

ny od księdza Z u k a  , wolność otrzym ałem  .
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$ Ksiądz Z u k  p r zy ją ł  muic do swego mieszkania, 

k iedym  opowiedział mu wszystkie moje przejścia, rzek ł  

m rucząc po sw ojem u : —  » Któżby się tego po tobie 

b y ł  spodziewał , na myśl mi nie przyszło  , sparzyłeś 
się nieboże , bądź na drugi raz uważniejszy  ; mieszkaj 

ze mną tćinczasem , nim ci coś nie upatrzym y ; proś 

Boga , aby ci w rócił  pokój s e r c a , twój świat jeszcze  

przed tobą, doświadczenie zawsze nam na dobre w y ­

chodzi . a

5 W o jn a  z j e j  w r z a w ą ,  og n ia m i,  śmiercią y a na­

de wszystko pamiętny szturm Połoeka przez Jen erała  

W itg en szte jn a  , w którym milicija swemi trupami zata­

m owała P o ło t ę , i ze swych c ia ł  zrobiła groblę do z w y -  

c ięz tw a  ; wojna mówię rozry wając m yśl moję niby do * 

jakiegoś na p rzyszłość  usposabiała p o k o j u . — Ustąpiły 

wojska francuzkie , na wałach zlanych k r w ią ,  na opa­

lonych miasta zwaliskach , usiadła cisza , i Połock stał 

się straszną pustką, a tem straszniejszą, że dopiero lak 

wielkie w rzało  tu życic  .

» Przechodziła  przez miasto kawalerija ; nie mając 

co lepszego robić , sta łem  w  bramie , i gawroniłem 

z  innymi ; b y ł  to dobrze mi znajomy pułk huzarów, po­

znawałem moich osmaleńców panów oficerów ; za  puł­

kiem sz ły  powozy , w jednym  z nich siedziała młoda 

k obieta ,  a obok niej j e c h a ł  na koniu piękny mężczyzna; 

b y ła  to Emma i j e j  m ą ż . —  P r z e je c h a ła ;  na nowo 

r zu ciw szy  iskrę do mego serca , która miała mnie spa­

lić do reszty .

» Mój koch an ku ! rzekł Itsiądz Z u k  , przebyliśmy 

wojnę teraz w czm ijm y się do p r a c y . —  Chodź pomo­

żesz mi oczyszczać urządzać g a b in ety;  wszystkie nasze 

n a r z ę d z ia ,  osobliwości zb io ry ;  zostały  na kupę zw alo­

n e ,  zobacz co się z twemi owadami d z i e j e . —  I  za- 

Gr. W dow i
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cząłem  dopomagać księdzu Z u kow i ; ale cos mię ani rę­

ce , ani nogi , ani głowa s łuchać nie ch cia ły  , cznsem 

zżym ał się o jc ie c ,  czasem żarto w ał , czasem po p r zy ­

jacielsku p r z e s t r z e g a ł .

» l ia z  sam hyłein  w gabinecie zoologicznym i ukła­

dałem ,. kłassyPikowałem moje o w a d y;  Wtem poczułem, 

jakby coś ha mnie zionęło płomieniem, i wszystkie mo­

je  owady , z e r w a ły  się ze sw ych pudełek, i z szumem, 

gwizdem , piskiem u d erzyły  mię swemi szpilkami w tyvarz, 

yv oczy ; sehyyy c iłcm  się z miejsca, połą i ręko mi za­

słoniłem sobie tw arz  i o c z y ,  a wołając ratunku i ucie­

kając przed Szatańskim rojem, potknąłem się na wscho­

dach i zleciałem aż na doł .

n K to  mnie podniósł , gdzie zaniesiono , co się ze 

mną d/iało nie yviem ; przyszedłem  do przytomności 

yv Juchow iczaeh yv kościolku tym samym yv którym 

Emma ślub b r a ł a . '—  W  m cm  obłąkaniu wspominałem 

JuchWwTcze , i ksiądz Z u k  tu mię ofiarow ał do obra­

zu Najświętszej P an n y  szeroko słynącego cudami: zw ią- 

zany p rzeleża łem  całe n ab ożeń stw o , ksiądz s'picwał 

ite  missa est gdy mi przytom ność w r ó c i ł a ; wyszedłem  

z kościoła zupełn ie  zdróyv, w ysław ia ją c  B o g n , który 

nie przestał cudów syv\m w iernym  o k a z y w a ć , i całując  

księdza Z u k a  , który ocierając swe oczy rękawem, mru­

czał  ; » dziękuj m iłosierdziu Boskiemu i Najświętszej

Pannie a nie m n ie ;  ja  grzesznik jak i ty c i .  . . . a  kie­

dyśm y na wsćliodneli kościołka usiedli opowiadał mi, jak  

straszne było  moje obłąkanie .
» Dowiedziałem  się , że mój ojciec zg łasza ł  się i 

żądał mego powrotu , trzeba b yło  udać s ę w rodzinne 

strony , i nie zyyłócząc udałem s :ę , ałem już ojca? nie 

zasłał,  który jak b y  uprzedzając moje p rzy jśc ie  i oczy­

szczając mieszkanie dla nowego dziedzica , w yn ió s ł  sic
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na tamten iHviat . —  Z a ją łem  się gospodarstwem gorli­

wie , i to jakiś czas mnie r o z r y w a ło ;  n iczyjej nić szu­

kałem znajomości , i nikt mojej nie szukał ; ż y łę  uf 

więc z  niemi sinutneini myślami , które coraz gw ałto ­

wniej na innie napadały .

)) I bolesne to b y ło  moje życie , choć niby czyn n e ;  

aby się rozweselić  zacząłem  wzdychać i pr.ignąć to­

w arzystw a ludzkiego ; lecz  kiedy m yślę , z jakim hy 

w sąsiedztwie domem zawiązać stosunki, aż kupa much 

siedząca na suficie zlatuje do mnie i m ówi ; u na co 

tobie nowe znajomości , z naszej łaski będziesz mieć 

sw yc h  dawnych zn ajom ych , zgadzasz się na (o ? « wspo­

mniawszy sobie jakto  w szkołach czas schodził wesoło, 

zgodziłem  s ię ,  przybiliśm y r ę k ę ,  a w nagrodę zohow ią- 

załem  się mych gości często w ać, ezem się im podo­

b a . —  I zaraz z tej kupki m u c h , wyskoczyło pięciu 

najdokuczliwszych , najswawniniejszych szkolnych w j- 

susów : nuż plóndrowae po wszystkich kątach, nuż drwić 

ze innie , i k iedy z tymi ujadam się , drudzy w posta­

ci much dawaj mię g r z y ź ć  w nos , w oczy ,. uszy, opę­

dzam się im , a one nie godzi się braciszku a vcrbnm  

tiobile nam podoba się twoja buzia , oczki , uszy , czę­

stować niemi nas musisz i w ym ęczyw szy  przez  dzień* 

c a ły  , ledwie późno wieczorem pokój mi dali , ua dru­

gi dzień t o ż s a m o ,  na trzeci dilto ; a n iech was licho 

porwie koleżki , i kazałem pozamykać okna , pozabijać 

drzwi i oto czyw szy  się nocą myślałem że żyć przyn aj­

mniej będę w pokoju ; aż tu jedną razą, przy jeżdża mój 

przyjaciel  prosto z Poloeka , przynosi pełno ukłonów i 

dziw i się dla czego okna u mnie pozamykane; opowia­

dam jak  dobremu, całe moje nieszczęście, a on w śmiech, 

idzie odnt> ka okiennice i oświadcza się z na jezęsfszcmi 

w i z y t a m i . —  W y j e c h a ł  sobie sz c z ę ś l iw ie ,  a ja  widząc

i
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nową grożącą mi biedę , cichutko w nocy ru szyłem  so­

bie do mej Patronki Najświętszej Panny Juchow ickiej;  

leżałem  krzyżem , spowiadałem się i czując się ja k b y  

osłonionym tarczą anielską, postanowiłem służyć  B ogu , 

jak  święci Pań scy  służy l i , i udałem się na puszczę B ir -  

żońską .

u Podobno m ó w iłem  o inojem w  birżańskich lasach 

pustelnictw ie ; b łogosławione życie  , w którem  myśl się 

rozrasta , uczucie rozw ija  ; najprostsza droga do udo­

skonalenia się d u c h o w e g o ; ale B óg  przezn aczył  c z ło ­

wieka do związków to w a rzysk ich , do wspólnego p ie l-  

grzym stw a na wielkiej drodze ż y c i a ,  toż i mnie kaza ł  

opuścić moje lasy .

o Szukano rozpierzchłej bandy zbójców , która 

około W en den  w guberni R yskiej  różne popełniła 

grabieże  a mnie znaleziono ; zaprowadzono do M aryen -  

liatizu do W en d en  a następnie do Rygi; przekonano się, 

że do l iczb y  winowajców nie n ależę ,  i ju ż  miałem b yć  

u w olniony , gdy razom moja sprawa wcale inny kieru­

n ek w zięła  .

)) Mój dobry z n a j o m y ,  niegdyś P orucznik  liuzarów 

P . K .  . . .  a teraz P ółkow nik , (bo wojna sw ych  ulubień­

c ó w  prędko ze stopnia na stopień posuwa), został m ia­

nowany jednym  z w y ższy ch  p o licy jn ych  urzędników 

miasta R y g i ; poznał mnie , przypom niał sobie moją 

psotę w folwarku i o s k a r ż y ł : l -o  O zmowę z n ie p rzy-  

jaciołami kraju . —  2-e O podpalenie folwarku w któ­

ry m  znajdowało się kilkunastu ruskich oficerów . —  3-e 

O spalenie 15 koni tak rządowych jak oficerskich . —  

4-e O różne straty jakie  z  tego powodu wzmiankowa­

ni oficerowie p o n ie ś l i .—  5-e Nakoniec o zupełne przez 

pożar zniszczenie  folwarku , a który prawem spadku 

przeszedł w posiadanie je g o  ż o n y .  — • Zostałem więo
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zbrodniarzem stanu , i osadzono innie w kazamatach 

w  jednej z nadbrzeżnych w a r o w n i .

» Mieszkaniem m ojem b yła  izdebka pięć kroków 'dłu­

ga a c z te ry  szeroka z oknem , gęstemi kratami opatrzo- 

nem ; i szkłem tak od słońca poprzepalanćm , żem nic 

prawie przez nie widzieć nie m ó g ł . —  Skracałem  mój 

czas rozm yślaniem  , odmawianiem pacierzy i śp iew a­

niem pieśni nabożnych ; ale samotność moja nie długo 

trw ała  ; Pan B ó g  tlał mi to w a r zys zy ,  a tymi byli  szczur 

i pa jąk; szczur oddał mi pierwszą w izy tę  w nocy; bie­

gając po wszystkich kątach , czepiając się do w szyst­

kiego , w yraźnie  po ka zyw ał  , iż szukał dla siebie poży­

wienia : nazajutrz część przyniesionoch mi pokarmów

zostaw iłem  dla mego gościa ; uczta moja przypadała mu 

do smaku , poprzestał na niej i więcej nic szastał się 

nie b ie g a ł ;  i tak d a le j ,  ja m  ciągle o nim p a m ięta ł ,  a 

on ośmielony zaczą ł  mnie i w  dzień odwiedzać; czasa­

mi przyprow adzał  jednego albo dwóch tow arzyszy  , i 

jak  gdyby  dla mej rozrywki poharcowawszy na środku 

mej izdebki , wracali  sobie pod podłogę .

« Drugim  moim tow arzyszem  b y ł  pająk , co w gó­

rze okna w kącie m iał swą rezydeuciję . —  Postrzegłem , 

żc ile r azy  śpiewałem, to on Kpuszczał się na dół. —  Głos 

miałem w ówczas c z y s t y ,  m e lo d y jn y ,  wy kształcony 

kilkoletniem śpiewaniem pieśni nabożnych na chórze 0 0 .  

J ezu itó w  . —  I  śpiewałem  moje rzewne święte pieśni, 

i s łu ch ał mnie mój p a ją k .

» Na inkwizycijncli od razu całą w ypow iedzia łem  

prawdę , a że za w yrządzone szkody , sama sprawie­

dliwość kazała abym w y n a g r o d z i ł , przeto ośw ia d czy­

łem , iż  mam folwark taki a taki i ten na satysfakciję 

szkodujących stron odd.iję .
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» P e w n y m  będąc , iż  póki ży ć  będę , poty Opatrz­

ność nadcmną czu w ać  nie przestanie , zupełnie się ani 

m ym  processem ani mym p rzy sz łym  losem nie trosz­

czy łe m  .

» Jakiś św iątobliw y kapłan innie o d w ie d z i ł ; niech 

mu B ó g  wynagrodzi , za to czysto serdeczne uczucie, 

za te pociechy którem i ch cia ł  umocnić moje serce; pła­

kał  nad moją nędzą , a której powiem prawdę , ja  nie 

c zu łe m  : p r z y s ła ł  mi Ż y w o t y  Św iętych  , pościel i b ie­

liznę .

» Po kilku miesiącach d rzw i mego więzienia stanęły 

otworem , i to oficcr od warty  , to dozorca więźniów 

często mnie od w ied za li ,  ale mil?ze mi b yło  moje ciche 

tow arzystw o , mój szczur i pająk .

)) Mój szczur, nabierał u mnie coraz wyższego sza­

cunku , bo od niejakiegoś czasu zaczą ł  z  sobą przypro­

wadzać jakiegoś w ych udłego  towarzysza , a który wi­

docznie b y ł  ślepy i s ta r y :  ledwie sam cokolwiek sko­

szto w aw szy  , resztę pokarmu jemu oddawał , a potem 

odprowadzał go do ja m y  ; na wynagrodzenie tej jego 

poczciwości zn ow u sohie coś z  mej po rcji  u j ą ł e m , —  

a B ó g  mnie jednostajnie u trz y m y w a ł  przy  siłach i zdro­

wiu  .

)) Za u w a żałem  ile razy ktoś m iał mnie odwiedzić, 

ile razy  nawet s zc zu ry  pokazać się m iały  , pająk się 

zb liża ł  do m n ie ,  jald)y mnie o tein o strze g a ł;  z jego  

różnych poruszeń nie raz  odgndy wałeiń mającą nastąpić 

słotę lub p o g o d ę . —  O te nieme stworzenia lepiej od 

nas rozumieją naturę .

» C zyta łem  Z \  woty Św iętych: ten chleb duchowny 

milszy i posilniejszy dla duszy więźnia , jak najmędrsze 

c z y je ś  tam argum entacije ;. każdy żyw ot je s t  obrazem 

- życia  duchowego cz ło w ie k a ;  jest  nauką , jak to życic
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wieść  , jak  w nim się doskonalić , a wszędzie możność 

duchowi opanowania c ia ła  a wszędzie pomoc Bożka i 

o p i e k a . —  D ziś  i mędrkowie św ia ta ,  z a c z y n a ją ,  coś 

więcej widzieć jak  samą m ateriję  , za czy n a ją s ię  dom y­

ślać tego , eo im B ożka nasza religija jasnemi słowami 

przed wieki o g ł o s i ł a . —  B y l i  ludzie co od razu za w ie­

rzy li  tej świętej nauczycielce  i dostąpili nawet tu na 

ziemi takie j doskonałości do jakiej żaden dum ny zii ni­

ski mędrzec przy 1)1 i żyć  się nie z d o ła ł .

» Każdy  ż y w o t  myślom moim nowe odkrywał pyle; 

tonąłem w tych m yślach ; a pająk spuściwszy się pa­

t r z y ł  mi w o c z y ,  a potem rozciągał  swe horyzontalne 

n ic i ,  b iegał  p rzew ią zyw ał  je ,  p r z e p la ta ł : - —  W y r a ź n ie  

coś sn uł w a żn eg o ,  mającego związek z mojemi m yślami 

i z tem co c z y ta łe m  .

» Pozwolono mi przejść się po w a ła c h ,  dzień h y ł  

letni ciepły i pogodny . —  D zw ina  w spaniałym  kory­

tem w lew ając  się do morza hyla  prawie bezbrzeżna 

jak  m o r z e ,  wody je j  czyste, spokojne, gorejące świa­

t ło śc ią :  snuły się po nich setne ło d z ie ,  krzyżow ały  się 

okręty ; łodzie i okręta ze swe mi rozpiętemi ż a g l .m i,  

zdawały  się b yć  jakicmiś nadpowictrznćmi istotami, co 

dopiero zlecia ły  z niebios; i znowu gotowe ulecieć 

w n ie b iosa .

»J świat c a ły  cudnie b y ł  p ię kn y ,  w e s o ł y . —  Po­

zwolono mi cały  w ieczór i noc przepędzić na wałach:—  

noc b yła  sierpniowa z je j  księży c< m i chorami gwiazd 

bry lan tow ych, z pasami mlecznej drogi ; przez całą noc 

patrz\ łem  to w n iebo , to na Dzwinę i śpiewałem  Ho­

sanna Panu na w y s o k o ś c i .—  A kiedy się zaczęło z a ­

bierać na r a n e k ,  jakito b y ł  ruch lyeh miri jadowy ch 

wojsk co szły  i przechodziły po głębiach nieba i w ody}
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aż wschód za la ł  je swą purpurą i z niego złote czoło 

słońce podniosło .

»Mój pąjąli s iedział sobie w kącie : —  R a z  w ych o ­

dząc na w a ły  , rzekłem  do niego , ja k  ci się nie sprzy­

krzy takie monotonne ż jc ie  , siądź sobie u mnie na ra­

mieniu i u ży jem y  cudnego w i e c z o r u .  —  » Ach jaki ty  

śm ieszn y ! odpowiedział mi pająk , m yślisz  , żc tw em i 

dwojga grube mi oczami , j jiżeś cały  świat stworzenia 

ogarnął ; że ju ż  dla biednego pająka ty lko  czczośe , ni- 

ceslwo ; że on siedząc na miejscu w jakiejś  odrętwia­

łości u m y sło w e j  , nie zacheiwa nie więcej jak dessertu 

z  głupiej m uchy , co mu sialkę p o p lą c z e . —  W szak  

prawda , że ani ja  , ani ty nie szastam y się po tej 

k o m n a c ie ,  a ty le  p y łu  p rzykryw a  j e j  ściany, dowiedz­

że s i ę ,  że ten p y ł ,  to ciała ży jących  m ilionowych istot, 

które tę komnatę n ap e łn ia ją ,  a które skoro pozbawione 

ż y c ia ,  tym  prochem na dół spadają ; dowiedz się także, 

że gdzie m aterija  prawic u i c z e m , tam duch wszystkiem, 

a gdzie  duch , tam jest  coś w id zieć  , s ł j rszeć , bo duch 

trochę potężniejszy od m a t e r i i .  W a sze  kule arm atue, 

sweni uderzeniem pozbawiają częstokroć ledwie jakiegoś 

c z ło n k a ,  a m iazm a morowej z a r a z y ,  swą decilionową 

cząstką od razu zm iata tysiące najdzielniejszych orga- 

n i z a c y j ; nic czujesz beczki dziegciu stojącej pod pro­

g ie m  , a zapach p iż m a ,  które przed kilku miesiąc.mt 

w proszkach daw ano słabem u, dotąd czujesz  w tym  pró­

żn ym  pokoju. —  D ziw n a  to potęga B o g a ,  u niego wszę­

dzie  sprzeczność i jedność; największa siła przy n ajm niej­

szych m aterija luych  śro d k ach ,  p y łek  co ledwie dojrzysz  

na pręcikach kwiatu , daje początek ogromnemu drze­

w u , i ogromne drzewo upadłszy w niedojrzany p y ł  się 

rozprasza . —  O lbrzym ią  skałę która od stworzenia św ia­

ta uie wzruszona stała  prochu szczypta w setne części
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r o z r y w a .  K ied y  ja  siedzę z wlepionemi o c z y m a ,  to 

mam co widzieć , a nawet może więcej jak morze i n ie­

bo z gwiazdam i , bo ja  widzę duchy co idą z  posłan­

nictwem od Boga , a których  ani ten m ftr , ani cała 

b r y ła  ziemi z a trzy m a ć  nie zdoła '; bo duch wszędzie i 

wszystko p rzen ika ,  a przenikając sieje zarody ma tri ja I- 

nego ży c ia  ; i materii coraz to dodaje , to ujmuje , aż 

w yprowadzi s tw o rze n ie ,  jakie mu Bóg w yprowadzić  

n a k a z a ł ;  a jaka je s t  rozmaitość i doskonałość stworzeń, 

taka je s t  rozmaitość d u c h ó w ';—  Ś w iat  stary lepiej

0 tem od was w i e d z i a ł ,  u nich każde drzewo pilnowa- 

ła jakaś d rijada, źródło nim fa; tylko ś\>iat stary ze 

Zm ysłowej strony patrzał , i te piękne wrodzone poję­

cia materijalizmcm z a ć m i ł , s k a z i ł . —  A i wasza relig ija  

naucza o duchach , mówi wam o Aniołach stróżach wa­

s z y c h . - —  Człow iek  co tak rozrządza się na z ie m i ,  co 

ty le  odebrał środków do wykonania sw ych po im słó w ,

1 dar tworzenia o n ych  dawno powinienby odgadnąć, 

jakie jeg o  przeznaczenie  W przy szłości , a odgadnąć zda­

je  się tak łatw o , on « . . .  w tem usły szałem ostry brzęk 

osy , pająl; rzu ci ł  się w  kąt , osa za nim , przedarła je­

go siatkę , i nim się op atrzy łem  , ju ż  z nim miała się

do odwrotu ; obciąłem ją  zatrzym ać , skoczyłem ku 

drzwiom otyy artym ; n ie stety!  u le c ia ła ;  była  to osa 

zwana rozhojnicza tak mordercza na pająki ; porwała 

mi przy jaciela mędrca, co m iał rozwiązać ostatnią p rze­

znaczenia naszego zagadkę .

» I opłakiwałem  trzy  dni mego przyjaciela , czw a r­

tego dnia spojrzałem na okno i ujrzałem  wiszącego 

pająka . —  INie b y ł  to ju ż  ten z trzema kasztanoyyate- 

mi kroplami na głowie , ale inn y  c z a r n y , cokolwiek 

n in ie jszy ,  c i e ń s z y ,  lecz k tó ry  róyynie ży cz l iw ie  ku

mnie sp o g lą d ał . —  » Czego płaczesz rzekł on , nic yv na-
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turze nie ginie ; ducli w raca do ducha , a m atcrija  do 

m aterii . Każdemu rodzajowi B óg  nakazał właściwe 

wieść ż y c i e ,  nie wtrącać się do życia  i przeznaczenia 

drugiego ; twój przy jacie l  za nadto sobie p o zw o li l i  śmierć 

przedwczesna jgo s p o t k a ł a . —  On dla c iebie  pracował, 

przeczyta j  ty lko jedne stronicę tej księgi: nasze pajęcze 

pismo przetw o rzę  na wasze litery ; i zaczą ł  biegać to 

ściągać to rozciągać pajęczynę aż u tw o r z y ło  się dosko­

nałe , w praw dzie  d ro b n e,  ale czytelne p i s m o . —  P rze­

c z y ta j  to i w iedz że tajemnica jest  największą n atury  

p rzy s ię g ą ;  że Pan B óg sam wie co odkryć, co zasłonić, 

a biada t y m ,  co Jego wolę przekraczają : « Pr z e ­

czyta łem  pajęczą stronnicę i zawołałem Hosanna Panu 

na wysokości , a pokój ludziom dobrej woli •

» Czas mój u c ie k a ł ,  trzeci rok m ia ł  się ku schył­

kowi , gdy przyszed ł do mnie P . Pułkownik K . . . a 

c a łu jąc  ściskając dodał —  ż e  dziś mogę b yć  wolnym , 

je ś l i  się zgodzę oddać mój folwark na wygrodzenie strat 

w y n ik ły c h  ze spalenia folwarku P rezyden ta  . —  Odpo­

w ied zia łem  mu , że od samego początku oddawałem ten 

fo lw ark  na zadość uczyn ien ie  wszystkim p reten s ijo m .—  

u Ale  znowu r ze k ł  Pułkownik , ja  bym sam ch cia ł  len 

folwark od ciebie  P . S ew eryn ie  nabyć  , a rządowe i 

mveli kolegów pretensije od siebie zaspokoić . —  Z g o ­

d a , —  zgoda —  i podpisałem zaraz jak iś  papier jeden, 

drugi i t r z e c i . —  Pułkow nik  w zią ł  mnie z sobą na do­

rożkę , i w sądownictwie dokumenta moje przyznałem .—  

P oczem  P u łk o w n ik  p r o s i ł , abym dziś nad w ieczorem 

przy je ch ał  do je g o  nadmorskiej W i l i  , gdzie moja E m ­

ma m ó w ił ,  z utęsknieniem na ciebie o c z e k u je ,  p rzy­

jeżd ża j  , p rzyszlę  po ciebie moje konie, przyszlę c y r u ­

lika , fryz i jera  , kraw ca, aby cię przecie oczyścili ,  p r z y ­
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brali : abyś  nie dziadem , ale galantem przed nią się 

pokazał , a warta tego , bo krasawica jakich nie wiele.

» Jeszczem  się nie zdecydow ał, c z y  jech ać  c z y n i e ,  

gdy zaszła  p r z e d  więzienie dorożka , a z nią cyrulik, 

f r y z i je r  i krawiec z dużym zawiniątkiem snkicti ; j e ­

szczem się nie n am yślał  co mam z sobą począć , a ju ż  

cyrulik  golił  mi brodę , fr yz i je r  rozczesyw ał i układał 

w ł o s y ,  kraw iec  rozp a tryw a ł  i przym ierza ł  suknie ; po­

jadę rzekłem  do siebie , i ujrzę ją  raz jeszcze  .

» Uczesany, ub ran y , rzuciłem  moje więzienie; stuk 

posługaczy nic p o zw o li ł  mi pożegnać moje! szczury  . — • 

D zie ln a  trójka koni , niosła nmic w zdłuż brzegu D z w i-  

n y , aż gdzie ta zlew ając s i f  w morze traci swój b y t  

i nazwisko . —  Na skalistćm -wzgórzu stał piękny letni 

pałacyk, a u stóp jego  wiatr w zruszał  powierzchnią mo­

rza  i szum iał  bijąc się z niem o brzegi , jak  wielka 

dusza cz ło w iek a  ze swemi m yślam i,  którym świat i los 

r z u c i ły  tamy i gra n ic e .

» IVa wschodach spotkał mnie P ułkow nik , o ściska­

jąc  szeptał mi do ucha , abym jego żonie nic nie mó­

w ił  o odprzedaży mego folwarku . —  n Einciu ! Etnciu! 

w oła ł  wprowadzając mnie do salonu , oto twój stary  

znajom y « —  P. S e w e r y n  ! ! w ybiegając Emm a zaw oła­

ła; mój Boże ! jakżeśm y się dawno niew idzie li  n igdy- 

b ym  P ana nie poznała ; powinszować mu na awantaż 

o d m ian y , jaka interessująca fizognomija ! jak i  w y ra z  

tw a r z y  ! ! i podała mi rękę , którą przyzwoitość kaza­

ła  pocałować .

V W c s z l is m y  do drugiego salonu, a Emma posadzi­

w szy  mnie przy  sobie , m ówiła ze łzam i w oczach: —  

)) Dopiero temi dniami dowiedziałam s i ę , że Pan tu j e ­

steś , że cierpisz ; zaklęłam męża na w s z y s tk o , oby 

p rzyśp ieszy ł  pańskie uwolnienie , co się tycze w ynagro-
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(lżenia za spalenie fol w arii u , tego nie żądam i nigdy 

żądać nie b ę d ę ; —  i mój mąż dal mi s ło w o ,  że w y ­

rzeka się tej pretensyi ; Panie S e w e r y n ie  ! bądźmy od­

tąd dla siebie w ięcej jak przyjaciele , mieszkaj u nas, 

mój mąż nie zazdrosny , j a  chcę tobie całein sercem 

odpłacić za całą p rz e sz ło ść ,  i z b l iż y ła  swe usta do mej 

twarzyr , i z ło ży ła  na niej długi p o c a łu n e k .—  D zisiej­

szy dzień mówiła , pragnę aby b y ł  dla mnie uroczy­

stością , zjedzie się kilkadziesiąt osób , n iech nowa epo­

ka naszego życia wesoło się za czyn a  . «

» Z je c h a l i  się goście i zagrzmiała muzy ka • —  Em ­

ma podała mi rękę do poloneza; w polonezie rzekła ,—- 

» będziemy z s o b ą ,  tańczyć  kontradansa « —  Nie Pani, 

odpowiedziałem , j u ż  moje kontradanse dawno się skoń­

c z y ł y  , i ten polonez podobno ostatni . —  » A ch  ! nic 

przerażaj m n ie ,  powiedziała  c ichszym  g ło sem , ja  chcę, 

ja  p r a g n ę , — ab yś  b y ł  u mnie w e s o ły ,  pełen nadziei 

i w  całem  zn aczen iu  szc zęś l iw y;  ja  chcę z tobą tań­

c z y ć  ; szaleć ((. . Spojrzałem  je j  w  oczy , a je j  oczy  

św ie c i ły  jakimś ogniem , k lóry  nie świeci w oczach 

św iętych ; —  tw a rz  je j  b y ła  dziwnie piękna , a cała  je j  

po sta ć ,  to W e n u s  Medy cejska , okrywała ją  draperiją 

jedw abnej błękitnej ja k  niebo sukni , a na kruczym  jej 

Warkoczu św iecił  się diadem perłami .

)) K ie d y  ju ż  biesiadne grono dobrze to muzyka to 

kieliszek rozochociły  ; kiedy ruch i gwar stał się po­

w szech n y , — • w yszedłem  z salonu . a usiadłszy na 

nadbrzeżnej skale , przysłuchiw ałem  się i p rzyp atryw a­

łem  głuchem u szum owi morza , które swoje falc roz­

bijało o podnóże skały . —  1 b iegły  fale za falami i 

zapien iały  brzegi ; —  i b ie g ły  niosąc na sobie złotą po­

światę księżyca;- ,—  i b ieg ły  niosąc swawolne delfiny co 

swe foutany wysoko po nad fale w y r z u c a ł y ; i świąt
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nieba i morza b y ł  dziwnie tęskny i piękny ; piękny w c a ­

łej  sw ej dzikiej melancholijnej wielkości.

» Szum iało  m o r z e ,  szumiało w niej duszy tysiące 

v z b u r z o n y c h  u c z u ć . —  A c h !  powiedz mi morze za­

w ołałem  , dla czego ty  będąc tak piękne w twej c iszy, 

dla czego się b u rzysz  i sztimisz ? —  c z y  burza równie 

szczęściem dla tw ej duszy jak  cisza ? —  » Nie ja się bu­

rzę  odpowiedziało morze , ale Bóg p rzysy ła  do innie 

swego a n i o ł a ,  i ten moją powierzchnią z a b u r z a ! . . .  

ja koch; m burzę , bo ona rospędza pleśń , którąby się 

moje łono p o k r j ło ;  a ja  pod mćm łonem noszę miliony 

mych d ziec i;  skoroby moje łono zam ierzchło z g in ę ły b y  

miliony mych d z ie c i ;  i moje życie  na cóżby mi b yło  

p o t r z e b n e . —  A le  ty c z ło w ie c z e !  kiedy lekkomyślnie 

w y z y w a s z  burzę i przyjm ujesz ją  do twego łona ;, kie­

dy potrzebując wytchnienia i pokoju , sam szukasz nie­

szczęść i z a w ic h rz e ń ;  —  o !  ty o szczęściu twego dziecka, 

które nosisz pod twćm łonem , t y !  o twej duszy nie 

myślisz : a przyjdzie czas w którym robota twego zn i­

komego życia  , będzie jednem bogactwem twej nieśmier­

telnej duszy ! . . .  D w ie  drogi przed to b ą ,  jedna usłana 

różami , a której ostatnim kresem rospacz i śmierć: —  

D ruga ciernista , na której czeka spokojny A n io ł  n ie­

śmiertelności . «

» Podziękow ałem morzu za n au k ę ,  i nie wracając 

w ięcej do s a lo n u ,  poszedłem wzdłuż jego b r z e g ó w .—  

C zas mnie okrył zmarszczkami i siwizną , los ledwie 

u ż y c z y ł  tych kilka łachmanów , ale serce moje zostało 

jak  za dni młodości czyste i niewinne .

» K ied y  z mego sejmu powrócę, może wam coś j e ­

szcze op ow iem , a teraz po staremu przyjm cie t a i ć ! bo 

już i noc na schyłku i z ju tre m  dalej w drogę .
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A leż  Pnnie S e w e r y n ie  zaw ołaliśm y z żoną , jeś l i  

to żart z  nas , ta  tw oja  mistyfikacija o kongresie m rów- 

czanym  to zostaw j ą  dla drugich , a sam mieszkaj jak  

p rzy ja c ie l  z nami .

Jaki ż a r t ?  jaka m istyfikac ija?  w y  czego nie mo­

żec ie  zrozumieć , to  zaraz inistyfikaciją  nazywacie; śpie­

szę , niezawodnie śp ieszę ,  czekają  na mnie pracowite 

mrówki , czas coś zrobić dla n i c h .

Oddał dobranoc i do swego poszedł pokoju .

N aza ju trz  powiedziano nam p rzy  h e r b a c ie , że 

P. S e w e ry n  o wschodzie słońca w z ią w s z y  swój maleń­

ki tłum aczek w y s z e d ł  za bramę . — • C z y  go zob aczym y 

j e s z c z e ,  p rzysz ło ść  p o k a ż e .—  Coni od niego s łysza ł ,  

spisałem w iernie nic ani ujm ując , ani swego dodając.

O debraw szy 7 i 8 N r. ltiihona pisma zbiorowego 

w ydaw anego przez  czcigodnego Kazim ierza  B uju ick ic-  

g o  , znalazłem  w powieściach fantastycznych P. B a r ­

szczewskiego jakieś napomknienia o Panu S e w e r y n ie ,  a 

t o  m n i e , tern b ard z ie j  u tw ierdziło  w w ierze o  tem 

com z je g o  list u s ł y s z a ł .

A. Groza.
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M  Y  Ś  Ł  I

O powieści J. I. Kraszewskiego p. t. Pamiętniki nieznajomego. 

(w yjątki z  album .)

12 Deceiti!>ra 1S46 r . —  Przeczyta łem  dziś pa­

miętniki nieznajomego , przeczytałem od razu , jednym  

ciągiem ; chociaż czytając  książkę , co mnie żyw o zaj­

muje (a to lak rzadko) nie lubię czytać  prędko ; jfa im e  

a  sa tonrer  , jako praw dziw y Epikurejczyk , syb aryta ,  

jak  wreszcie ó w  mąź Em m y , na klórym ta zm ysłowa 

k o b ie t a ,  zako ńczyła  swoje miłosne p r ó b y .  Nie wiem 

dla czego , ale ta  Generałow a wydała  mi się kobietą 

cielesną i je j  ł z y ,  sm u te k ,  cała je j  m u z y k a ,  nie mo­

g ły  mnie odurzyć . T o  wszystko blichtr , ona nie mia- 

ła  czyste j  duszy , tylko ciało , zm ysły  i j e j  Jasień ko 

najlepiej o tem ś w ia d c z y .  P ię k n y ,  r u m ia n y ,  bez du­

szy c z ło w i e k  A jeszcze po swojem zamęseiu śmie

udaw ać miłość dla Julijusza , jakoby miłość poczętą przed 

ślubem w SapieżyiUltiin og ro d zie ,  w owych prze-
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clmdzkach , p r z y  podmucliach wiosennego w i a t r u . —  

W  ietrznica ! po cóż te nowe śluby , po co ? kto naglił ,  

jaka potrzeba , gdy w sercu b y ło  pełno wspomnień tych 

czarownych nocy Sapieży ńskiego og ro du ,  w ieczorów 

przepędzonych na p latonicznych rozmowach z czystym  

J u l i ju s z e m ?  A  więc duszy je j  nic mogły odświeżyć te 

świeże myśli młodzieńczego s e r c a ,  nie dość b y ło w s p o - *  

mnień tych n o c y ?  » ISoc by ła  letnia , m ie s ię czn a ,  noc 

b y ł a  rozkoszna, noc jaką Adam w idział w raju,"ubra­

ną w kw iaty  , z księżycem u c z o ła ,  snem na piersiach 

i pocałunkiem k o b ie ty  na u sta c h !!  (Wędrow. oddz. 

U l .  kar. 8) . W e  szła  za m ą ż  bo chciała mieć konie­

cznie męża , potrzebowała męża; b yła  to z liczby wdów, 

polujących na mężów-, polowaniem w iecżnem  , jak na 

łowach wolnego S tr z e lc a ? B rzydka kob ieta ,  pomimo j e j  

pięknych pozorów i przepychu . Mamże dać to dzie­

ło  pannie N. N. . która mnie zawsze prosi o dzieła 

K raszew skiego . . . ? Mamie dać , jakiej młodej n iew in ­

nej , ufnej w ży c ie  siostrzyczce , to dzieło , gdzie ty le  

rozczarowania . . . .  mamże w rzucić  w je j  młode serdusz­

ko ziarno n ie w ia r y  w u c z u c ia ,  mamże omglić kwiat jej 

nadziei i młodości ? Dam jej . niech czyta  , a potem , 

chociaż i jej samej zdanie takie ś w ia t łe ,  instyktowic 

zaw sze prawie takie w ie r n e ;  przeczytam je j  co dziś 

piszę o tych pamiętnikach , póki o trzym ane wrażenia 

takie jeszcze  ś w ie ż e ,  póki nie p r z e jd ą .  Mój B oże, dla 

czegóż każde w rażenie musi ostygnąć , słabnieć , a po­

tem  przejść  ślad ty lko  zostawnjąc po sobie? INie do­

w n om  pisftł o powieści p o d  %ił(iibicin niebeinf nie w iem  

c z y  między temi dziełami nie było  in n y c h ;  to jednak 

pewna , że pamiętniki są powieścią jednej i tejże sa­

n u j  idei , a pierwsza doskonałym słu ży  przechodcm do 

następnej . —  Obie jedne są co do ducha , a może dla
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tego , że należą <lo jedne j fazy życia A u t o r a . —  O! 

K r . . . .  j e s t  autorem in d yw id u aln ym , c g o t y c z n y m .—  

W  obu pow ieściach są myśli p o w ażn e ,  litóre Autor ro­

zwija ju ż  to w  ałicii , ju ż  w ustępach, ju ż  w pamię­

tnikach głównej o s o h y — Julijuśza . . .

Ju li ju sz  jest  to student Wileńskiego Uniwersytetu, 

młodzian ze świeżą pełną w ia r y  i uczucia duszą, z ser* 

ceni kochającein ludzi i n a t u r ę , z sercem potrzebują- 

cem  koniecznie w y lan ia  się na łonie przyjaźn i lub oso­

h y , do której silne go łą c z y ło  p r z y w ią z a n ie .—  Julijusz,  

jak zw y kle  ludzie uczucia , nie miał przy jaciela  ; owe­

go przyjaciela  od serca , jak  to mówią , dla lego może, 

że w tem wedle W o lte ra  małżeństwie duszy , zw ykłe  

jedna osoba jest przyjacielem , a druga zimna, obojętna, 

k a p ry śn a ;  ii ęczy chciwe przywiązania s e r c e ,  aż go 

zam ęczy , aż udusi uezucie , szczęściem jeśli nie zrazi 

go do wszelkiego innego uczucia . Jakkolwiek bądź kto 

z nas n iepowtórzy z K r ...........

Dajcież mi pokój z przyjaźnią, w tym świecie,
Dajcie mi pokój! przyjaciół jest wiele,
Lecz się was pytam , powiedzcie mi przecie 
Kto z was przyjaciel, moi przyjaciele.

Julijusz  jednak nie zw ątpił  w  niczem , a w bra­

ku Oresta i Pylada * pisał wyznania swej duszy , dla 

samotnej matenki , samotnej w  pośród pustego dla niej 

sioła , marzącej o swoim jedy naku , zostawionym gdzieś 

daleko , w  mieście dla nauki . B y ła  to osoba , która 

pochłonęła pierw oeiny uczucia , ową początkową miłość, 

co się uasamprzod rozwija w  rodzinnem kole , ja k  

bluszcz co sic wije po z i e m i , aż napotka krasawicę la­

su , hiałokorą w ysm ukłą  brzózkę, której się ima chciwe* 

Gr. ff'iloui 23
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mi m in io n y ,  fuli do uiej i owija zielonymi -sploty, jałi-  

I>y nadziej;} w iecznego szczęścia , w stałości biorącego 

początek. » Nie r a z « ,  jak mówi w Swoich pamiętnikach 

ow e snach pobudzony rodzinną tęsknotą za domem i za 

swoje mi , w id y w a ł  się dziecięciem w k o le b c e ,  nad kto* 

rą schylone b y ły  duże opiekuńcze t w a r z e ,  z osiwia­

ły m  włosem u s k r o n i , —  łagodne oblicze babki;  ze 

złotemi sploty, niebieskiemi oczy uśmiechająca się tWarZ 

m a tk i ; szumią drzewa , kołysząc go do snu , śpiewają 

ptaki na kasztanach i świrkach , kwitną kwiaty na sze­

rokich m urawach . « l\ic powiedziałżebyś na widok te­

go pięknego obrazu , że to jakiś na w pół wykończony 

karton Rafaela , gdzie ju ż  m istrz  n a s z k ic o w a ł , piękne 

świetnością niewinności , jaśniejące oblicze matki B oga, 

u J eg o  kolebki jako dzieciny a tuż obok czarną od sta­

rości zmarszczoną tw a rz  letniej E lżb iety ,  jeszcze dwie 

f ig u ry  starego Józefa i małego Jana , a miałbyś świę­

tą familiją Sancia , albo D ziu l i jo  Romano .

Powiedziałem j u ż  , że najlepsze dzieła A utora  Pa­

m iętników , są pełne egotyzm u; i tu pytania, które za­

daje kontem placijny m ło d z ia n ,  są te właśnie; które naj­

w ięcej  rad roztrząsać ulubiony nasz pisarz : gusta J u -  

l ijusza są zupełnie jeiln.ikic z gustami P. Kraszewskie­

g o .  M łody student nieraz w oła  , jak sam P. K rasze­

wski , możnaż siedzieć p rzy  stoliku nad książką lub 

z piórem w ręku , gdy wiosna zagląda przez okna , gdy 

w ietrzy k  donosi zapach fi jo łkó w  , lub rozkwitłej  cze­

rem chy , gdy b z y  (owe faworytalne b z y  autora Św iata  

i Poety) kwitną w  ogródku , a słowik przeryw an ą pie­

ś n i ą , próbuje starych m otywów swojej miłosnej sym ­

fonii?  Możnaż gnić i ś lęczyć  nad pracą bez życia, kie­

dy natura c a ły m  potokiem wiosennych soków tryska i 

cyrkuluje ; gdy z pod każdego zdźbełka trawy , odra­
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dzają się my rijady owadów^ jal»l»y w pierwszych duiacli 

kreaeii , kiedy najm niejszy listek świeży , w swojej zie­

leni i blasku , albo na wpół rozwinięty pączek odurza 

z m y s ł y ,  omracza duszę marzeniem i szepce sercu o w ie- 

cznej m iłości , odwiecznćm źródlisku życia  !! Ale czein- 

źe je s t  życic  smno ? ow a odwieczna zagadka , której 

nikt jeszcze nie w ycy frował dokładnego znaczenia? m i­

mowolnie pyta młodzieniec , stojący u jego p o d w o i, u 

p e rysty lu  orijentalnej architektury , zdobnej w sym bo­

liczne znnki , w h i je r o g l i fy ,  dla których niemasz Cham- 

polijonów ! ! Co je s t  ż y c ic ?  nie mówię j u ż  o jego  fi- 

zijologieznem , ale moralnćm i filozoficznem znaczeniu? 

ż y c i e ?  jestżc  to rzecz  tok d ro g a ,  tak w iele w a r t a ;  

życie  nie jeslże to cierpienie ? życie nic jestże  to sen 

durzący i nie zrozum iały?  (1)  Z y c i e ,  nie jestże  to rzecz 

której nie pamiętamy początku , nie w iem y końca i 

nie zn am y celu-, życie  J ł ! a jednakże nędzarze proszą

0 nie , a nikt prócz filozofa i szaleńca nie odda go bez 

ż a l u ,  choć go bierze nie prosząc. (Kr. Wędrówki od. 

I I I .  r. 1840 str. 2) . cic biegnie , zapada w prze­

szłość , urzeczywistnia  się , staje się bytem  , a przecho­

wując się w h is to r i i ;  ży je  ty lko  w pamięci (memorijał). 

Pamiętnik jest ja k b y  ujęciem ży cia , je g o  utrwaleniem

1 u w ię z ie n ie m , i dla tego to Nieznajomy , rozpoczyna­

jąc  swoje pamiętniki zadaje sobie pytanie : czem jest  

to życie , które ro sp o czą ł , a które na piśmie utrw alić  

z a m ie r z y ł .  W y p is z ę  tu to m ie js c e :  » W ie lk a  i uro­

czysta tajemnica ży c ia !  kto mi z was powie słown tej 

zagadki , o którą od wieków pytają milczące S fin xy  i 

piramidy w piaszczystych pustyniach i zielone mórz

(I) La "vida es sneno— Calderon
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głębi i szumiące lasy  nasze . W szystk o  ż y je  a nikt 

n ic wie co ż y c i e ,  każdy je  t łum aczy  ze swego stano­

wiska , a dwóch na jedno zgodzić się nie może . Co 

to ż y c ie ?  Co to ż y c i e ?  A  ja  tym  , mówi Autor pamię­

tników , odpowiedziałbym  z głębi mojego serca , z wnę­

trzności duszy mojej ; cóż kiedy odpowiedź młoda la -  

tyyiejby do młodych serc zakołatnła ; zabrzmiała z n ie­

mi jednogłośnie ; w dalszych tonach ży w o la  ludzkiego 

b rzm iałby ten głos pojedynczy d z iw n ie , piszcząco , n ie- 

pojęcie . Z y c i e  lo wicllii hym n d!a S tw ó r c y  , to w iel­

ki widok na ludzkość, na w i e k i ,  na b i d y ,  na św iaty, 

z wierzchołku duchownej ll imnbij. Z y c ie  , to cudowny 

słodki sen między zapomnianą p rzesz ło ścią ,  a p rzyszło­

ścią , do której serce bije i w z d .m a  s ię .  Czem uż po­

w iedzcie ; zło  i fałsz wm ieszały się do tego by mmi, do 

le j  kontempl.ieii i szczęśliwego s n u ?  C z e m u ?  A , bośmy 

ciałem  i ułomnością , bo , bo « . . .  . Takie  jest  pojęcie 

o życ iu  , jakie nam daje A u to r  pamiętników , ale je s t  

inne o ży c iu  ludzkości : jest szczeblem dla przyszłości; 

posłaniem ju tra  . IN a zwaliskach w ykw itną nowe bu­

dowy rąk ludzkich lub różnobarw ne twory Boże. W c z o ­

raj , j e s t  wielką nauką* Nareszcie pamięć nie je s t  że 

bytem  dla tego co się spełniło ? Co było  to jest i bę­

dzie z a w s z e .  Nie smućmy s ię .  (str. 3) (Tak Autor 

określa ży c ie  natury , wszechświatowy (uniwersalny) 

b y t  stw orzenia  , wieczną kreaciję , a dalej wieczny ro­

zwój d u c h a ,  u W szystko  co w ie lk ie ,  co wieczne pogo­

dne j e s t , wesołego oblicza ; znikomość i doczesność cu­

chną trupem i zg n il izn ą ;  co z ducha b y ł o —  niemrze; 

co suknią opada jako szata ; ziemia nie płacze ludzkim 

po grzeb om , bo w  tejże chwili  obchodzi czyjeś urodzi­

n y .  Śm ierć  i życie zm ieniają się jako pogoda i chmu­

ry ; spełnione przeszłości są złamauą orzecha z jedzouc-
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go łupin ą  kląkłem na ruinach i modliłem się wiel­

kości Boga , nicości nieśmiertelnej człow ieka  , n iezba­

danym  wyrokom losów ludzkości. Huiny i k o l e b k i . . . *  

Co się stało b y ło  potrzebnem i Koniecznem , je s t  do­

brem . (str. 4) .

P ię k n y ,  b ez  wątpienia, jest  ten pogląd na świat; 

i ludzkość , na naturę z Boga , jako z wielkiej jedności 

powstałą  . T a ko w e  pojęcie wspólne jest wszystkim 

m yślic ie lom , w yrabia jącym  żyw otną myśl sauiopoznaw- 
czcgo d u ch a ,  zaczynając od A r y s to te le s a ,  który w y­

rzekł : u że skończoność , ciągłą zmiennością form , nie­

skończoność naśladuje, a zam ykając na Herderze i naj­

now szych myślicielach G e r m a n i i ,  autor pomysłów do 

filozofii dziejów tak ostatecznie z a tw ie r d z i ł :  lJas9 das 

Erhaltcn d esD a scyn ’s ist nur durch Palingeneśie inogliclug

INim rzucimy w zrok  na pamiętniki , jal.o na poe­

tyczn ą  całość , zastanówmy się nad myślami poważnćmi 

nad pytaniami , które mi się nastręczyły  w czasie c z y ­

tania tego dzieła naszego m y ślic iela  -  p oety  , alho też 

wypiszem y jeszcze jaką myśl w a ż n ą ,  światłą lilh tra­

f n ą . —  » W  każdej umiejętności uj, czy tamy dalej w pa­

miętnikach (str. 1 0 2) je s t  B ó g  na początku , cz ło w iek  

na k o ń c u ;  t e n ,  który wie i stwarza i t e n ,  który nie 

s tw a r z a ją c , pojmuje , dwa w y ra zy  ogromnego szeregu 

is to t ,  pierwszy i ostatni . « W  każdej umiejętności, w y -  

czerpauej do dna , znajdziesz w szystk o , —  ho wszystko 

jest  we wszystkićm , jeśli  się zastanowisz surowiej. 

C ałe  stworzenie rządzi się jcdnćm wiekiem prawem .))

U nas gdzie na naukę patrzą , jak  na eoś mar­

twego , niezw ięzłego i niepotrzebnego , jakże  podobne 

jej  pojęcie c ieszy  i z a jm u je ; dawnoż t o , wszak nie- 

niasz roku , jak  jeden pisarz chciał widzieć w nauce, 

to tylko co się da hczpośrcduio zastosować d u p ra k ty -
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ki powszedniego ż y c i a , —  c en ił  on mechanikę, że sto­

suje się do rę k o d z ie ł , a prawo , że s łu ży  do pisania 

nierylów i po zw ó w . Jakże wzn iosłem  je s t  stano nisko 

tego , który w ca łym  obszarze nauk jedność mądrości 

B ożej w s k a z u je ,  który Boga samego za pierwsze ogni­

wa tego łiińcucha s t a w i ,  którego człow iek  ostatuiem 

jest  kołkiem , co jak  L e w ija ta n  b ib li jn y  , co jak wąż 

Laokona swojemi zwojami widomość i duehownośe wszerz 

świata opasał , co w całej sferze umiejętności widzi liar- 

moniją  greckiego kosmos ! I któż jest  ten człowiek co 

nas u c z y ?  Jestto  pow ieściopisarz *, autor co najw yra­

źniej odgadnął u nas dążność i oblicze wieku , co się 

p rze ją ł  jego myślą , co utworom swojej fantazii nadaje 

zupełne odbicie tow arzystw a, nie w yłączając  samego s ie-  

ł ń e , (bo sam przedeWszystkióm je s t  synem wieku) 

wnosząc do poetycznej formy poważną naukową myśl, 

która prometeuszowym ogniem rozpala ducha. —  l i r . . . .  

skupia w sobie w szystk ie  promienie wieku i może b yć  

przedstawicielem  ducha c z a s u .  3Nie ta im y jednakże, 

i e  podoimy pogląd może ob urzyć  niektórych naszych 

lu m in a rzy  l iteratury ; będą tacy , co składając rączki 

i spuszczając oczy  będą krzyczeć na panteizni i nic m o­

ralność ; u nioh bowiem wśzyfetko jest panleizmem, z w ła ­

szcza co bczinteressowne i p iękn e. Może ten sam I*. 

Kraszewski zechce za lic zy ć  swoje myśli na karb J u l i ju ­

sza , może . . . . . .

W ricm  sam i na 6obic tego d ośw iadczyłem , jak  

n aczytaw szy  się d z i e ł ,  któremi ryczałtem sypie na nas 

spółczesna europejska literatura , jak mówię truduo jest 

zn aleść  jaki u tw ó r ,  do któregoby duszą i Sercem przy­

lgnąć b y ło  m ożn a, litwor coby zdoła ł  na cale 2 i  godzin 

przykuć do siebie naszą u w a g ę ,  łańcuchem  interessu; 

cohy po odczytaniu jeszcze  trzym ał naszą mysi przy
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sobie i długo nał»rt\> i;*l serce tęsknotą i niepokojem; oo- 

l»y u.u długo w zb rania ł  do eto go innego się p rzy w ią ­

zać . W  iein to wszystko i mówię , źc d z i e ł o , które 

tylko co p rzeczyta łe m  musi w yjść  po za linije ty ch  

Zwyczajnycli  płodów ; powstało ono nie z książek, no 

których  obraz niektórzy klecą sw’ojc niby nowe dzie­

ła , a ma w swojej zasadzie dwa elcmeutft równic ż y ­

wotne : Życie ludzkie z jednej strony i uczucie indy­

widualne z drugiej ; trzecim  jest przccliód uczucia  

w c z y n  j c z y  wedle w yrażen ia  Jana P aw ła  ma ono ce­

lem pokazanie : ja k  z ło ta  p o e zija  naszych m arzeń od­

daje się  p rozą  codziennego ż y c ia , jak wymarzone 

szczęście nigdy na ziemi urzeczyw istnieć  się nie daje.

W  w ielu  swoich dziełach Kr. . . . b yłh o p iis tą  na­

tury  , np. w  swej powieści : C a łe  ży cie  biedna : takim 

jest  B alzak  ( 1) , ów wierny kronikarz codziennego ż y ­

cia , w iern ie jszy  naturze , niż mijprozaiczniejszy ma­

larz flamandzki . Ale w ie le  dzieł młodości l ir . ,  w r e -  

dzaju powiastki : Śmiecie (które ja nad niektóre później­

sze przekładam np. nad L ianę) , później S u ia t i  P o e ta , 

dwa oddziały L a ta rn i czarnoksięskiej (nie wspoininąjąe 

ju ż  w ie lk ie j  trilogii A u a fije la s )  i jeszcze są natchnio­

ne ż y c ie m ,  p o c z i ją ,  ową pocziją myśli i s e r c a ,  albo 

obojga w j e d n i ,  poeziją w ie k u ,  jednein słow em . T u  

Autor  nie k o p iju je ,  a tw o r z y ;  dla tego duch dzieł je s t  

prawdziwa p o e s is , są one prawdziwe poemataj- —  

Jeżeli  forma pamiętników ujmuje dziełu , jako  utw oro-

( l ) Balzak , będąc kopiistą natury w najdrobniejszych szcze­
gółach jak np. w dziełach: La rerherche de ta b so lu , 
E u g e n ie  Grandet , L e perc Goriut. nawet w L e L ys dans 
la  vall.ee , nie jest przecież bez poetycznego życia, jak dał lego 
dowody w swoim Jaszczurze i w pow. Le che] d'oeuvre inconnń.
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\vi sztuki , to za to sowicie wynagradza psycholiczną 

pełnością szczegółów ; prócz (ego nic jest tu zaniedba­

nym pierwiastek dranunatyczny, są tli całe sceny w okcii 

pełnej ż y c i a ,  dijalogi prowadzi z wiernością zadziwia­

jącą  . D zie ło  to , tak jak  ono jest  , dowodzi , że Pau

l i r ..............ciągle się doskonali tak , że nic wiemy , co

będzie p o t e m , gdy jeszcze  ty le  czasu m<i przed sobą. 

Z d a je  się , że P. Itr. nic inćgłby powtarzać skargi sta­

r o ż y tn y c h :  ars tonga  , v ila  bretis  .

Ale opowiedzmy treść pam iętników; smutna to 

p o w ie ś ć ,  ale prawdziwa wedle ideału i reału  .

Ju li ju sz  c h c iw y  miłości j tęskniąc za nią , szukał 

kobiety', w  którąhy mógł wcielić swoje uczucie . —  

Kmuia , owa G en era ło w a ,  tajemniczem życiem  i m clau- 

choliją  , bladością tw a rz y  w samotnych przechadzkach 

Sapicżyńskiego ogrodu , ju ż  miała go pociągnąć ku so­

bie ; a le szczęściem uszedł magnetycznego w pływ u ocz 

tego b azy l iszk a .  B o  też dla niego trzeba było  kogoś 

ś w i e ż e g o ,  a nie zu żyteg o  serca Generałów ej . On czu ł,  

żc  nie nadarmo Bóg w łoży ł  ideał w duszę ludzką, w ie­

d ział  , że to znamię niebieskie , podnosząc nas od z ie­

mi , stygmaty żując olejem  w y b r a n y c h ,  przezn aczyło  

może w udzielę męczeństwo ż y w o t a ,  ale niezawodnie 

w tem samem męczeństwie dało nam uczuw.ić przed­

smak błógosław ion ych  . » Każdy « , powiada P. K r.,  raz 

w  m łodych chw ilach spotyka ten id e a ł ,  którego obraz 

przem ów ił  z innego ś w ia ta ,  ale raz ty lk o ;  szczęśliwy, 

kto go pochwycić  p o t r a f i ł , kto utracił , ten się z nim 

drugi raz , nic spotka nigdy . Idealna postać rozpry­

śnie się na tysiąc cząstek ; w każdej kobiecie upatry­

wać będzie coś ze swego ideału , ale w żadnej całe-
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go . (( ( 1 ) — T a k ic m  calkow item  Urjceczywistniciiem i«lea— 

łu , b y ła  dla Julijtisza , Mary łka ; rzadka ta dziew czy­

na mająca um ysł i s e r c e ,  dla której św ia t  nie b y ł  nie­

mym , dla której piękno b y ło  w yraźnym  głosem B o g a ,  

jeg o  manifcstaciją . W e s o ł a ,  póki pokój b y ł  w sercu; 

ałe miłość raz się w niem rozgościwszy p rzetw orzyła ,  

albo raczej prawdziwie rozw inęła  (en c h ar a k te r . Ma- 

r \ łka , przestraszona \ ogromem szczęścia , jak iehy dla 

n ie j  ztąd mogło wykwitnąć , nie dowierzała m u ;  jahies' 

ciemne przeczucie żałobną krepą zasłaniało jej  p rzy­

szłość .

» Yj pierzchliw ej dziewczynki stała się poważną 

dziewicą . —  Co to za cudny nasz w y ra z  dziewica, wo­

ła Autor ; jak  on maluje an ie lsk ą , czy stą istotę , która 

przestała Im ć dziewczynką (w pól jeszcze dziecięciem), 

a sto i  na progu życia  po św ięceń , ofiar życia  społecz­

n ego , ż y c i a - b o j u .  Bój to uroczysty  i ch w a ły  pełny. 

Ale oko dziew icy  ledwo go przegląda; ona widzi ty lko  

spokojne zacisze i domowe swe szczęście i obowiązki, 

którym b ije  samotne serce . W  je j  oczach postrzeżesz 

ju ż  , że myśleć poczęła , że ży c ie  codzień pojmuje le­

piej , że się gotuje do n ie go .  T a  chwila jest jakb y  

modlitwą do Boga o p r z y s z ło ś ć .  Marylka straciła ca ł­

kiem swą żartobliłyą płochość , swą wesołość dziecka; 

oczy  nie latają j.*ik przedtem , ale spojrzenie do głębi 

p rzeszyw a . C zem u tak często smutna , pyta Juliju*z, 

ozy mnie n ie w ierzy  ? C zem u ż gdy  się jej usilnie p y ­

tam , czy  mnie kocha , nigdy odpowiedzi wy błagać nie 

m ogłem : zawsze mnie zb yw a m ilczeniem, czemu i cze­

mu tak smutna ? « Takie sobie zadaw ał pytania zako-

(I) Ostatniego zdauia z Autorem Pamiętników nie dzielę.
(Przyp. Ant.) 

Gr. U d o w i  24
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chan y młodzieniec,* gdv zim ny egoista , nie l»cz s łu­

szności może p y ta łb y  siebie , <̂lo czegóż m iłość , jeżeli 

k ielich .(ego kwiatu łznnti się zraszać musi ? O ,  ł z v  są 

tu codzienną rosą ż y w o t a ,  ale zarazem są one wzniosłą 

protestaeiją d u c h a :  łzami jednćm  słowem , których je­

żeli nie pojmie żaden mahiezhowaty c z ło w ie k ,  za 10 . 

też pewnie nie doświadczy tego u c zu cia ,  uczucia  mo­

ralne} g o d n o ś c i .-  Jakkolwiek ha l/ stosunki Juli jusra i  

Marylki coraz ściślejsze i i i  i  się staw ały  ; słodko im m ija ły  

chwile przy fortepianie , co brzmiał harmoniją tworów 

Beth owena , a najczęściej jego pogrzebowym marszem, 

udzielonym od Km m y . M iałożhy to być przepowiednią? 

Z a  równo rozumieli tę kom pozyciją  niemieckiego m i­

s tr z a ,  bo ona zdawała się b yć  spisaną z m otywów ich 

se rc a ,  bo z  m otyw ów  m iło ś c i , zawsze je d n e j ,  zawsze.

)) Nieraz uścisnął maluczkie je j  ręce, nieraz niósł, 

je  p o ca ło w a ć ;  ole nie żądał i w ięce j ,  miałże okradać, 

w łasną przyszłość-? )) Cidy tak płyną spokojnie chwile 

cicłiego przywiązania  , równie głębokiego jak pełnego 

m elancholii  i smutnego przeczucia j; w około tej m łodej 

pary gnippują się dwie osoby, Pana T a d tU sia  W rzoska  

starego przyjaciela  Ju lijusza  , nawet (/uasi opiekuna, 

starego dziwaka , usiłującego udawać głupca i mizantro­

pa , wiecznie w szaraezkowym fraku i palonych botach 

i p. S ow ictnika  , służącego w jakimś tom biórze i to 

przynajm niej od lat 20-tu . B y ł  to jegomość z kroch­

malnym k o łn ierzyk iem  i jak powiada Autor zdaje się 

także z krochmalną szy ją  ; kayvaler przy jm ujący  każdo­

rocznie gorzkie majowe kuracije , a do tego wirtuoz na 

czekanie , którego głos zdaje mu się bardzo romansowy. 

Gdy się uśmiechał w y k a z y w a ł  pokruszone zęby . . .  z re­

sztą s im p le x  D ci tsertu s  , nie bez pewnych inorąlnych 

kwalifikacii  5 jak przynajm niej  Autor chcia ł  tego po-
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tem dowieść . —  P otrzebni powiedzieć ? b y ł  to także 

pretendent do ręki panny M a r i i .  Cołego rozwijania 

się uczuć dwojgn m łodych nie mysie m y tu przepisy woe; 

rzew n e te sceny , skreślone z ca łym  talentem P. Kr. 

każdy odczyta w samych p a m iętn ikach . Dość ie  na­

d esz ły  wakacijc , ważna epoka w życiu  studenta .

Ske p tye zn y  p. W rzo sek  nastawoł b y  Julijusz j e ­

ch ał  do matki , dostarczył naw et pieniędzy na podróż, 

jakoby przysłan ych  z domu 110 je g o  imię; miała to być 

próba stałości uczucia • Po długich męczarniach , po 

kilku bezsennych nocach .lulijusz wyjeżdża na dwa mie­

siące na wieś . ■ • : , ■ : 1 >

T u  pozna jemy rodzinną wioskę .Tuli jusza i jego matkę, 

krewnego Podkomorzego, podagr>ka, wielkiego polityka, 

co wr swoim krześle żeni i rozłącza europejskie xi;jżę*- 

-ta , zawiera i rozry w a  t r a k t a t y ;  zwołuje kongressa; a 

-to z pomocą wiadomości , czerpanych od poczciwych 

żydliow handlowego miasta Pińska i z hi bulastych kar­

tek W ileńskiego kurijera . T u  poznajemy córkę Pod­

komorzego , C e s i ę ,  bogatą d z ied ziczkę, kilkunasto le- 

letnią d z ie w c z y n ę ,  rządzącą dwoma kluczami z doświad­

czen iem  biegłego agronoma , przezorna gospodynię pro­

stą , skrom ną; ograniczoną* której myśli i życzenia pe­

wnie nic p r ze la ty w ały  za palisadę kurników i za szc zu ­

pły  h o r y z o n t ,  usłaniająey swoim niebieskim namiotem 

liczne włości je j  ojea . B y ła  to projektowana narzeczo­

na Julijusza  w myślach i tajemnych życzeniach jego matki; 

poczciwa matka ehciołahy najwięcej dla jego c iała  , o 

duchu nie m y ś lą c ?  I ktoż myśli o duchu, kiedy go nikt 

nie w idział . ' ' ’ 0 ' '

<• Tęsknota Julijusza na wsi doskonale oddana: matka 
dowiedziawszy ;gję (t przyw iązaniu  syna dla Mnrylki,' po­

znaw szy ja  z je g o  op isów , zezw ala  na tę m iło ść ,  nib
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b e z  westchnienia wszakże dla Cesi. S zczę ś l iw y  ! tym ­

czasem  inaczej r z e c z y  idą w W iln ie  . —  B ege n t , oj­

ciec  M arylk i  oddalony , m usia łb y  gdzieś szukać na wsi, 

lub w zakątku m iejskim  ubogiej c h a t k i , gdziehy mógł 

pędzić życic  spokojne , ale bez dawnych w y g ó d , bez 

f a j k i ,  bez kawy z tłustą śmietanką i hiszkoktcm , —  

bez kapłona i dz iczyzn y  przy s to le .  Biedny t Ale b y ł  

przy jaciel  —  oto p. Sowietnik z krochmalnym kołnie­

r z y k ie m ,  ośw iadcza się o rękę córki, ofiaruje rodzicom 

w ygody we w łasn ym  domu i Mary lka oddaje im na 

ofiarę własne ż y c i e ,  może duszę n a w e t . . Jakkol­

wiek bądź ofiara została dokonaną . . . .  Mary lka jest  

żoną S o w ie tu ik a !  . .

INie wiem  jak  (en czyn  uważał autor; w jak iem  

chciał go w y s ta w ić  św ie t le ;  nie wiem jak  go uważają 

rodzice ; nie wiem n aw et azali religijna moralność w y ­

maga w tym razie dziecinnego posłuszeństwa dla ro­

dziców ; wiem tylko t o ,  że się godzę w tym względzie 

z  Alfonsem  łiarrem  , który w dziele sn o jem  :-Soits łes  

t i l l e u h , w ym ow nie  pyta prawości sum ien ia: n A za li  

p ro st y tu c ija  j r s l  czern intićm  , ja k  zw iązkiem  dwojga 

osób bez m iło ś c i ? .Małżeństwo bez przy w ią za u ia , bez 

dusznej pobudki i sym patii  je s t  p r o s t y t u c j ą ,  a wątpię 

czy  w ładza  rodziców rościąga się aż do prawa sumienia 

i czystości  własuego dziecka i czy  posłuszeństwo tego 

dziecka powinno dochodzić a i  do dobrowolnego podda­

niu duszy pod brudną plamę spodlenia . . .  • Ntewiem  i 

nigdy podohno tego nie p o jm ę .
M ów iąc o u c z u c iu ,  m uszę koniecznie powiedzieć 

coś o stosunku jak i  zachodzi pomiędzy ni cm a młode- 

mi k o b ie tam i,  pomiędzy p a n n a m i . Jedna autorka, 

(kti rej pcdaucka zarozum iałość nie przypada mi z r e s z ­

tą do tm aku) autorka tyle s ły n n yc h  pierścionków  ba-

IS t
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bitni , jedneui słowem , w yrazi ła  w tern dziele m yśl wiel­

c e  prawdziwą o t e m ,  ja k  u nas, ale c z j ż  tylko u nas? 

dotąd źle pojmują przeznaczenie kobiety , przezn acze­

nie , które jak każdego moralno>umysłowego indy w iduum 

za le ży  na tćm  , aby ona przedewszystkiem w ykszta łc i­

ła ten podwójny rys  swojego charakteru : m oralności i  

u m y słh , ahy mówię przedewszystkiem stała się c z ło ­

w iekiem :• I  nas kohiela , j ik mieszkaniec okoliczny 

Pińska , co na zapytanie , skąd człow iecze ? odpowiada: 

ja  nie człowiek a Pińczuk , nie za człowieka ale tylko 

za  kobietę się u w aża  . Iło tego w życiu kobiety widzą 

ty lko  względne jego f a z y — c ó r k i ,  ż o n y ,  m a ik i ,  ale 

n ig d y  nic podnoszą się do ogólnego absolutnego poję­

cia człow ieka . Jeże li  uogólniają te fa zy  ż y c i a ,  je­

żeli mówię podprowadzają je  kiedy pod coś jednego o- 

gólnego , —  to jedność ta znajdzie się unjiiiez.nwodnicj 

w  charakterze g o sp o d y n i. (I) W szakże m ężczyzna nie 

je s t  tylko m ężczyzną  ale j e s t ,  c z ło w ie k iem . U w aża­

j ą c  kobietę, jako  żonę i m atkę; do tego tylko kierują 

wszystkie swoje życzenia  rodzice i krewni młodej dzie­

w c z y n y  , by  czeni prędzej ona mogła sobie u łow ić  męż-

(I) Zgadzam się na ten ostatni przymiot, ale tego niepojmę 
nigdy jak można zostać wzorową matką mistrzynią i opiekunką 
nie wzniósłszy się nigdy do pojęcia absolutnej godności człow ie­
ka ? ? Wychwalając pannę , mówią; będzie to dobra gospody­
ni , t. j. będzie się trudniła tem czem się doskonale trudni klu­
cznica , przyjęta za 150 zł.; jakoż charakter gospodyni przei­
stacza się zupełnie w charakter klucznicy , pełen drobiazgowe­
go sknerstwa , podejrzliwości o kradzież . ciągłych hałasów, od 
których będziesz uciekał z domu ; a kiedy w' żonie kochankę 
serca znałeść pragniesz, —  znajdziesz tylko nadąsaną kluczni­
cę.

(Przyp. Autora.)
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czyzrię , * pewnymi warunkami do wygodnego życiu. 

Szamocą s ię ,  in t r y g u ją ,  krzyw  i ą i, i«a wszystkie strony 

d u s z a ,  —  by córka , s iostra ,  lub s iostrzenica, w ysz ła  

dobrze za mąż , by  broń Hoże nic została p a  m m , ową 

starą p a n n ą ,  która stąd w towarzystwie najśmiejszniej- 

szc p rzyb ra ła  role i poniżyła  swój c h a r a k te r . Mój B o­

ż e  , jal:że upadlającem je s t  to położenie m łodych na­

szych rodaczek , które jak  tow ary  jakie ciągle są na zb y ­

ciu ; które na ten cel ciągle się wyw ażają na jarm arki, 

kontrakta , odpusty , na w y b o ry  nawet, uczęszczają  na 

teatra j koncerty i r a u t y , - — a zawsze w celu  , by się 

komu o d d a ć, by zuałeść  na się k u p c a .

Oto też ci przyszli  ich mężowie , są prawdziwymi 

kupcam i; bo pow iedzcież s a m i ,  powiedzcież w y  naj­

przód czu łe  m a ik i ,  c z y ż  nic na p ieniężnych paniczów 

nastawiacie sw oje  s ie c i?  c z y ż  nie dla ułow ienia ich for­

tun y  obnażacie yvdzięki waszy.eh córek; yyypyohaeie jo , 

materacu jecie , c zyn ią c  z nadobnych tworów B ożych  ja­

kieś odstręczające ezupieradła . ( Czy ż nic dla worka w y ­

cieranie zaw czasu  z m łodych ich serc szlachetne rysy  

czułości i w s t y d u ,  czyniąc je zarania {jotoyvemi do przy­

jęcia  na męża tego lub innego aspiranta (ma się rozu­

mieć b ogatego)?  O ,  wieleż  to na rok nasze panienki 

ślubują ni) ślą temu «lub innemu m ę ż c z y z n ie , którego 
nie znają  s e r c a ,  ani c h a r a k te ru ,  jedno tylko wiedząc*, 

żc spadła nań wielka ojcoyyizna? W ie le ż  to razy  gdy 

mimo Oburzających starań i zepsucia dokonanego przez 

matrony ; serce zacznie się przebudzać ze śmiertelnego 

letargu , by  już zrozum ieć uczucie miłości , gdy już 

zaczyna kochać gdy już jej  się zdaje , że kocha, (ona 

kocha ! ! !) jeden uśmiech jakiegoś bogacza ju ż  ją pocią­

ga gdzieś indziej , zastawiając na rozpacz szalonego co 

mógł pokochać podobnego wy materaców auego bałwanka.
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Cóż powiedzieć o tyob poszeptach , nie mówię j i lż  o j-  

oów . .'tle matek ciotek i siostruń , które usiłują zaprze­

dać dziew ier.y wieniec' może. dziecinnych jeszcze  sw pieli 

p u p i l i ,  starcom nawet , k tórzy  na wagę złota chcą utu­

lić obrzydliw ą chuć satyra  . Jal;icż to położenie ludzi 

z duszą , ludzi co niebaczni szczęście swe położyli w u- 

czuciu ? Jaliżc opłakany musi b\e stan c z ło w ie k a ,  co 

przy  dostatkach, żeni się w przekonaniu, że uczucie 

jego  zostało p o d zie lon e , a niewie głuptas, że gdyby nie 

on —  najdalej jutro b j l b y  drugi , trzeci lub dziesiąty, 

coby równic stał się j e j  mężem ; bo pch podacieJisUięm, 

filozofie/m in (a może niekoniecznie filozoficznćm!) st/b- 

słratm n  b y łb y  w orek, na dnie którego spoczyw ają  .ro- 

skosze ż y c i a . A w ięc żadnego wyboru } żadnej synj- 

patii ? M o ie b y  przyszło  się mówić o w y ją tk a c h ,  a w y ­

jątki ja k  wiadomo ogólnej r e g u ły  nieznoszą ! O ,  jeżeli  

się /.najdzie pod n aszym  horyzontem  dziew ica z sercem, 

jakież  smutne je j  przeznaczenie ^trzeba i to. wyznatj) 

ciągle tęsknić do kogijś coby je j  duszę z r o z u m ia ł , gdy 

w około widzi całą m askaradę, stanowiącą czeredę sta­

ra jących  się i wszystko ludzi m aluczkowatych ,,  z któ­

rych  nie jeden może podaje jej rękę , co nie dawniej 

nad wczora  w jb a to ż \ ła  kogoś na |>olu • , . • W ieleż to 

je s t  ludzisków o d b jw a jąe ych  mnóstwo podobnych r z e c z y  

ma u u p rop ria  . •> .. i . , :

T u  więc jedna per^pekt j w a , albo w yjść  z miło­

ś c i ,  albo zostać starą panną, owym postrachem na 

wróble ! Ale mój Hoże , coż tu lak złego , choćby to 

nawet nic b> ło rzeczą konieczną do podtrz^ mania w ła ­

snej godności ? popatrzmy się , jakiegoż to charakteru 

są te m a łże ń stw a ,  gdzie żona hihiouą , z w yraźn ym  

wstrętem oddaje się człowiekowi , dla którego nigdy nic 

oprócz głębokiej obojętności lub nienawiści u ęzuw aen ic
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m
w sta n ie ?  M ałżeń stw u*  gdzie wszystko o d le w a  się na 

zim no . . . .  brr. rr  ! A  tymczasem nasi moraliści Indzie 

d u ch ow n i. . . .  ale dajm y im pokój . . • .  wróćm y lepiej do 

pamiętników , od któr\chcśm \ się na kilka mil oddalili.

T o  co powiedzieliśm y , b y ło  jednak rzeczą konie­

czną i na swojem  miejscu . D o  szczęścia naszego po­

trzeba nam k o b ie t ,  inaczej w y c h o w a n y c h ,  niż są one 

d z iś .  l i to  w i c ,  czyr p rzy  zupełnćm radyknrlnćm prze­

robieniu p łc i  p iękne} — -cała ludzkość nic b y ła b y  inszą, 

kto w i e ,  czy  w tedy  złote marzenia o szczęściu, o w y ż -  

szćm życ iu  nie b yłyb y ’ niożliwszćmi do spełnienia? 

W sza k  przypomnijmy' solne , że w  pośrodku naszych 

życzeń  , że w pośrodku moralnrgo świata , stoi kobie­

t a —  zawsze kobieta —  reszta środki i podrzędnośe !

Cóż Ju li ju sz  um arł ? odjął sobie życie ? nie , ani 

u m a r ł ,  ani się za strze l i ł  —  powrócił  smutny do W iln a ,  

p r a c o w a ł— jakoby p o ją w s z y , że om ylony w miłości, 

ma jeszc ze  wiefe przed s o b ą ; z tein wszystkiem nic 

w ie r z y ł  , nie śmiał ju ż  nadal zachować nieograniczonej 

w ia r y  w szczęście , które pierwej tak namiejętnie tu li ł  

do s e r c a . —  Nie w id y w a ł  M arylki — nie chciał w idzieć  

ją  sprofanowaną —  lubo p. Sow ietnik  zapraszał go do 

s ieb ie ,  myśląc że żona mu o d ż y j e ,  nie « cbo«l/.ąc w to, 

ktoby mu ją  odegrzał i w jak i  sposób. Nakoniee J u ­

lijusz udał się do domu S ow ictu ika , na v e z w a u ie  sa­

mej/e M a r y lk i ,  ale ju ż  umierającej —  ofiara ju ż  m iała 

się ku k o ń c o w i;  suchoty już w y su szy ły  len biały  k w iat,  

niedawno jeszcze  tak w on ny , tak świeży ! J *j rodzice, 

poczciw i staruszkowie, u tyli  do niepoznania —  tak sma­

c zn ym  b y ł  clileb p. z i ę c i a ,  chleli jednakże , co w yda­

w a ł  się piołunem w ustach Marylki .

Mimo jnzdem zrobię tu uw agę',  że są skeptycy  , 

którzy historyeznę k rytykę  posuwają do tego stopnia, i i
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zaprzeczają świadectwu Józefa  Flaw iusza  Żydów ina, 

k tóry  tw ierdzi  , że w  czasie oblężenia Jerozolim y  przez 

T y tu sa  , matki dręczone okropnością głodu , (który in­

nych jjuał pod nieprzyjacielski obóz dla szukania ż y ­

wności) , pożerały  własne dziatki —  niemowlęta, w ycią­

gające do nich rą c z k i .  C zem u ż nie w i e r z y ć . —  Nie 

m am yź na to dziś p r zy k ła d ó w — n a jl iczn ie jszy ch ,  naj­

rozm aitszych! c z y ż  rodzice Marylki nic pożarli j e j ,  jak  

smaczny hiszkokcik w czekoladzie ?

Później przedstawia nam Autor Julijusza (po dłu­

gim przeciągu czasu, którego nie objęły pamiętniki smu­

tnego , r a n n e g o , powracającego do kraju , który mu 

jednakże żadnej pomyślności nie o b ie c y w a ł .

W ró co n y  familii (matka już b y ła  go obumarłą) p. 

Podkomorzemu z numerem kurijera w ręku, Cesi dolnej, 

a zawsze nie zamężnej , pom im o, że się o nią starało 

dwóch hrabiów i jeden \ ią ż c*  P. W rzosek  też prze­

niósł swoje pciiaty do domu Julijusza , mimo solennego 

wszakże zaręczenia , że nikogo nie lubi , a w r z e c z y  

b y  go r o z e r w a ć ,  —  a do tego stara się ożenić go z bo­

gatą dziedziczką Cesią . Pokazuje się comme de raisou  

w k o ń c u ,  że Cesia  zawsze kochała J u l i ju s z a ,  że to 

b yła  ukryta przy czyna, dla czego odmówiła xięciu i hra­

b ie m u . l l z e c z  niepraktykowaua ! J iilijusz nic szul.a 

ju z  więcej s z c z ę ś c i a — jego szczęście oddawna w nie­

bie , obok Marii . —  C z y  na długo ? C z y  na zaw sze ? 

Nie w iem  —  autor to w i e ,  a jeszcze nie koniec. •Osa­

m otniony , by uledz naleganiom W rzoska, (któremu się 

zach cia ło  kołysać dzieci swego pupilla na kolanach, na 

których dotąd w yłąc zn e  miejsce zajtnow ała wy żlica har-  

na) , a może też by zadość uczyn ić  chęciom swej 

zmarłej mallii , J u liji isz  żeni się ze swoją k re w n ą, do 

Gr. W dow i 25
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której oprócz b ra tn ie g o ,  chłodnego uczucia nic go w ię- 

cej  nie wiąże .

Ju z  k o n ie c ,  spyta czy te ln ik ?  Nie jeszcze ,  nie ko­

niec . l i to  w połowie swego w i e k u ,  z sercem pustćm, 

może za ręczyć  śm iele , że się ju ż  <IIań wieko ż y c ia  

zam knęło?  l ito  może przewidzieć i ręczyć za przy szłosć? 

lito  w tęsknocie za szczęściem i m iło ś c ią , może zw ą­

tpić , że tu nie p r z y jd ą —  zw łaszcza  w t e d y ,  k iedy ich  

lin wie dżiny  są ju ż  nie w porę , po c z a s ie — kiedy samo 

szczęście , nieszczęściem się staje ?

Na ślub Cesi przy była  j e j  krew na Iza  , młoda 

wdowa po starcu , za którego wypchnięto ją przemocą, 

gdy b yła  jeszcze prawie d z ie c k ie m . Czas swego po­

życia  obróciła na nkształcenie w ła s n e .  Jakoż stała się 

to kobieta w y ż s z a ,  wcale n i e — un bas b le u , jakl»y 

powiedzieli F ran cu zi  , ale kobieta razem z myślą i ser­

cem , a to do t y ł a ;  że rzek łb yś ' ,  iż kochała i serccnj 

i g ło w ą .  A l e - I z a  dotąd nie kochała n ikogo; samotna 

błądziła  wśród ludzi , z nadzieją wiecznego osamotnie­

n i a  B y ła  to kobieta -  dziew czyna , z mocnym w y ­

robionym charakterem , z męzkim umysłem i nauką, w y ­

razista , piękna . . . .

Ju lijusz  staje pomiędzy żoną , zimną prozaiczną 

Cesią i I z ą ;  z jednej strony o b o w ią ze k ;  miłość z drn- 

g i e j . Bój z n o w u ,  bój w ie c z n y ,  c i ą g ły ;  ani chwilki 

marzonego spokoju . . . . Gdzież spokój — - ów spokój., któ- 

ry byśmy ju ż  za szczęście gotowi p r z y j ą ć ? —  Z a  gro­

b e m —  zdaje się odpowiadać a u t o r — z  tej zaś strony

grobu b ó j ,  w y tr w a n ie ;  r e z y g n a c i ja  Nie daremnie

w yobraźnia średnich wieków w yobraziła  chrześcijanina 

w jego doczesnem życiu ,  jako rycerza  zakutego w zbro- 

ice , w szyszaku i z kopiją w ręku . . . .  Julijusz pojął
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zadanie człowieka w y tr w a ł  —  jeżeli  patrzał w przyszłość, 

patrzał  w niebo !

A by  dać praw dziw y obraz Cesi i Iz y  dość jest  

wypisać następujący wyjątek z dzieła .

» W  tem niebo , poczęło się , kołysząc do zacho­

du stroić i ubierać ; w fantastycznych kształtach obło­

ki na tle nichieskiem r oz w i ł y  się pomarańczowe; jak b y  

pajęcze tk a n k i,  po różnych stronach, za św ie c i ły  chmu- 

r y  , ogrzane protnieńtni zachodu ; odbijające żyw o od 

chłodnych , sinych , w  cieniu stojących obłoków : oczy  

nam obróć i ły  się na teu widok . A , zawołała  Iza  , co 

za kolory ! jakie barw y ! jaka harmouija w ich zlaniu! 

jaka rozmaitość k sz ta ł tó w . Nie s ą ,  nie mogą to być 

proste szm aty  mokre, sączące deszcz na ziemię. 1 w nich, 

ja k  we w szygtkićm  stworzeniu ob jaw ia  6ię którąś stro­

ną idea piękności ! Cesia popatrzyła chwilkę i dodała :

S łońce zachodzi na deszcz i wiatr , a deszcz nam 

w cale  niepotrzebny ; kosowica się poczyna .

Iza spojrzała na nią i zamilkła (Pamięt. fitr. 4 7 3 ;.

S łusznie powiedział w  Epilogu P. Kr. że ci któ­

ry c h  rozw ijanie  się człowieka zajmować może, co w u- 

czu ciu  głęhokiem drammat ca ły  widzą , ci dostrzegą i 

tu d ra m m a tu , czyn u  wewnętrznego i nie jednej peri- 
p e t i i ! . . . .

Ł a tw o  je s t  dojrzeć , że główną m y ś lą ,  c zyli  ideą  

m atką  snującą z siebie całość d z ie ła — je st  jakby w e­

stchnienie za n ie b e m , jakb y  całkowita niewiara w z ie ­

mię , w jej szczęście , w je j  ułudy ; w to wszystko co
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tu  manii blaskiem , co pociąga duszę ; to wszystko j e -  

dnćm słowetn co przybiera  d ijam cbfow ą Koronę szczę­

ścia , w  oczach tego co w z d y c h a ;  a świeci szltlannyńi 

połyskiem fa łszyw ych  k am ie n i, temu co p o s ia d ł .

Podobne rozczarowanie , rozczarowanie wszystkie 

ccehy prawdy mające , objawia się w dziełach autora 

pamiętników —  nic od dziś, bo w dzieł.icli jeszcze mło­

dzień czych  np. w  jego poezijach , gdzie prosi by mu po­

wrócono jeg o

uhidzenia stare 
Miłość , nadzieję i w iarę ,

albo gdy pisze

Biada tym , których dusza się otwiera 
Jak kw iat, gdy słońce na niego spoziera ,
Bo kwiat uwiędnie i dusza zboleje 
Gdy słońce zajdzie —  zawiodą nadzieje .
Na cóż się zwodzić , na co łzy wylew\ae 
Lepiej nie wierzyć j o, lepiej nie wierzyć
Lepiej nie kochać , lepiej nie spodziewać ,
I lepiej może swych uczuć nie przeżyć.

Z a u w a ż m y  jednakże , że stokroć boleśniejszą jest 

r z e c z ą ,  zachowawszy' uczucie , przeżyć weń w ia r ę ,  a 

jasna jest że uczucie  żyje  w sereu autora pamiętników, 

u w ie r z y ć  mu tylko w eń potrzeba. Ale nie każdy' traci wia­

rę i ufność, je s t  p rzynajm niej  jedna doba w ży c iu ,  doba 

dająca się na długo, no długo przechow ać— • czas, w którein 

się ma niczem niezachwiane przekonanie,że miłość nic je s t  

czczą  umrą, bo nie mamy tu na względzie takiej miłości 

o jak ie j  tani m a rzy ł  Jan  w powieści p o d  utoskiem  

n ie b e m , ale miłość głęboką, w y ra ź n ą ,  nie instynktową,

192
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bez m yśln ą  i stąd niby trw alszą  jak  np. b j ł a  miłość 

Cesi — ale miłość odpowiadającą idei c z ło w ie k a .  T a ­

ka m iłość nie każdemu może je s t  daną , nie każdy mo­

że mieć podobną koebankę jaką oddali w  osobie Emilii 

(ale dla czego tam dał j«j epitet zim ny) ukazał K r. . .  

w  powieści pod W łoskiem  niebem. Nie jest ona dla tego 

marą , rzeczą  niemożliwą . . . Szukajcie , a znajdziecie !

W sza k  nie można rzucić w ieczn e j  anatemy na ko­

bietę i miłość ! szczególnie na to ostatnie uczucie , co 

j e s t  pryzm atem  , przez  tyóry  patrzym y na kpcjiankę. 

C óż  życie  bez kochanki —  bez miłości —  albo p rzyn aj­

mniej b ez  nadziei posiadania ieli k iedy ? O ta nadzieja 

j e s t  może prawdziwą podstawą w ytrwania  w ż j o i u —  

je s t  ona najdroższym darem nieba ! !

)) Uścisk yrsz.js.t.ko powiada ; całą his tor i ją  łudzi od 

stw ęrzenia  świata , całą  przyszłość tajeijinio^ą do koń­

ca . T o  wielki w ęze ł  sym boliczny ęo wiąże przeszłość 

z przyszłością , a g^y taki chłód p i o n i e  z i f W ę  osty­

g łą  , że 1;obie.ta odepchnie koc|pau|;a , a mą£ w zd ryg n ij  

się na usta k o b ie c e ,  w t^łjy słońpe zajdzie p,Q raz o.sta.- 

tni . I  cie^io i zimno i g łycho  będzie na pustej ziei^ii, 

jak  b y ło  przed ludów poęząlkjem —  prz/ęd początkiem 

ż y c i a ! !  (Po(| W łosk iem  niebem sir. 167).

T y m  taj* uroczystego tonu i głębogiego fijozęfir  

cznego znaczenia >vyjąlkicm z dzieła samego P« . . 

zakończę moje , może ju ż  na zb yt  (tfjUgic myślj o pa­

miętnikach nieznajomego .
Albert

Mosty szcze 

12 D ecem b ra  |846 r.
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O korzyściach z Historyi powszechnej (1). 

przez J. Jagiełłę.

Z y c ie  ludzkie choćby się całe poświęciło na ro­

zw ażanie  i zgłębianie r z e c z y 'n a s  o taczających, jest  na­

der krótkie i n iew ystarczające  do gruntownego pozna­

nia naw et przedmiotów główniejszych i ze sprawami po- 

toczncmi w częstszym będących związku . A  cóż do­

piero m ó w ić ,  k iedy od niego oddzielimy czas przezna­

czony do zaspokojenia istotnych i w ym yślonych potrzeb; 

na spanie , ubieranie się i branie pokarmu ; na roz­

rządzenie in teressów  dom owych ; na pilnowanie sług i 

różnego stopnia c z e la d z i ;  na utrzymanie porządku i kar­

ności m iędzy członkami familii : na przejazdki , prze­

chadzki , r o zry w k i , gry  i ja ło w e  rozm owy ; do przy j­

mowania i oddawania potrzebnych odwiedzin; na różne 

widowiska , bale , te a tr y  , schadzki , w ieczorynki ; sło­

wem , na tysiączne r o sta rg n ie n ia , które śmiało zająć

(1) Jest to wyciąg z bardzo obszernej rosprawy a której 
nie mogąc całkowicie w naszym zbiorze umieścić, choć w czę­
ści umieszczamy .
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można pod w sz '  slko obcjmującćm próżnowania imie­

niem . Ja liże la mała cząstka ż\cia' naszego idzie na

istotne poznanie rzeczy  i toku społeczny eli zatrudnień!._

Z n ając  (o dobrze , będzi<m\ż się d z iw ić ,  że m ię­

dzy nami znajduje się lak mała liczba gruntownie m y­

ś lą c y c h ?  i cen iących  rzec zy  nie sposobem odpow j e ­

dnym ich w ew n ętrznej  wartości aII>o pożytkom z nieh 

w yn ikającym ?  ale rzeczy  podług przesądów i mniema­

nia osób najczęściej z łudzonych powie rzehownenii zn a­

kami próżności,  egoizmu i p y c h y ?

K iedy więc wiadomości nosze czerpane z doświad­

czenia i codziennego ż y c ia ,  powiększej części są lak 

s z c z u p łe ,  b ła h e ,  s ła b e ,  f a łs z y w e ,  u ro jo n e ,  zwodnicze 

i co kroi; n as  łudzące i oszukujące ; gdzież mamy szukać 

i jakim n ab yw ać  sposobem obszerniejszych, pewniejszych, 

gruntow uicjszych i do wszystkiego z większą pewnością 

dobrego skutku dających się zastosować ?
Od, >owiadam: w czasach przeszłych , to j e s t :  

w dziejach wszystkich wieków i narodów uważając je  pod 

wszystkicmi ważniejszemi w zględami, na których stan kw i­

tnącej ludzkości wszędzie i zaw sze zw>kł się zasadzać.

Z e  wiadomości nasze czerpane z doświadczenia 

wieków przeszłych  są daleko p e w n ie jsze ,  i grimto- 

wniejsze , niżeli le^ kóryeh zw ykliśm y nabierać z co­

dziennego pożycia z drugimi lud/mi , z następujących 

się przekonywam y dow odów . I-o Z y c ie  nasze mniej 

w ięcej je s t  zamącone i zaburzone prawie nietlslannemi 

namiętnościami , które jak najczęściej niedająe miejsca 

zimnej r o z w a d z e ,  a zatem i spraw iedliw ości,  zawsze 

trzymają nas w znacznem od prawdy oddaleniu : n ieu­

stannie prowadzą nas drogą wytkniętą bądź od prz>- 

jaźni , lub n ien aw iśc i,  oraz własnego intercssli;  bądź 

robią ślepem narzędziem cli 'zyeh zamiarów i obcego

1 9 5
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szczęścia ; a za to , na długo nas pogrążają w smutku, 

żalu i narzekaniu • Z  koncern zaś tu na ziemi nasze­

go bytu , a jeszcze hardziej , z koń cfm  hytu  w s z y ­

stkich tyfch , którzy z na ni i rośli ; żyli  i miewali przy­

jazne liii) nieiiaw istne stosunki', kończą się i na wieki 

się uciszają w szystkie  namiętności i u p rze d ze n ia . J e ­

żeli spraw y nasze zapisane zostały  w księdze pamięci, 

czy  to na nasz z a s z c ź y t , czy  to na naszą h a ń b ę , ju ż  

na zawsze s ta ły  się nie poruszone . Ani przyjaźń, ani 

m i ł o ś ć ,  ani z a w iś ć ,  ani [trześladow aniic i t\ ranija me 

w yw ierają  na nie żadnego wpły wu : wiecznie zostają 

nie odniienóe i też sa m e.  9-re W ie le  jest prawd m ó- 

rafnych , a między innemi. za takie uwazac należy w szy ­

stkie prawa i przepisy s łużące za regułę naszym spra­

wom , ćlioćhy się na pozór zdawały hyć  dolire i spra­

w ie d l iw e ;  o istotnej wszelako i rzetelnej ich dobroci, 

nie pierwiej można się przekonać , aż dopiero po u p ły ­

wie znacznego czasu , a niekiedy kilku wieków: to jest ,  

w lenezas , kiedy zgasną, albo przynajm niej  pod inną i 

nową z jaw ią  się postacią wszystkie zastarzałe uprzedzenia 

i przesądy . l i tó r e  w ięc ustawy i zwy cza je w różny cli 

wiekach i narodach po ścisłem roztrząśnicuiu skutków 

i przy c zyn  idących z charakteru narudÓwego , z natu­

ry  klim atu , z religii  i t. p. wszędzie i z,iwsze w sku­

tkach swoich c z y  dobrych , czy  złych  , jednosfajnem i 

się pokażą i te tylko za dobre albo z łe ,  stale moną hyć  

p o c z y ta n e .  3-cic Ponieyyaż jak w id z ie l iś m y ,  krótkie­

go życia  naszego , bardzo mała cząstka poświęca się na 

nabycie cokolwiek w ażniejszych  w iadom ości;  przeto 

obręb naszego poznania nabytego codzieunem doświad­

czeniem , jest niezmiernie s z c z u p ły ,  i porównany z do­

świadczeniem  zebraneui z bisiory i wszystkich yyieków i  

n ar o d ó w , będzie ja k b y  kropla wody yyzględeui w od ca­
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łego oceanu ; przeto komu tylko czas i  możność po­

zw ala  pi lnem i  u w aż nć i i i  czytaniem  dziejów ś w i a t a , 

zgromadzi tak w ielkie  skarby doświadczenia i mądro­

ści , jakich  innym sposobem z niskąd nabyć nicpotrafi.

IVie ciekawszego i więcej zajmującego hyć  nie inoże, 

jak siedzenie pod ważniejszemi względami początku i w zro­

stu ludzkich społeczeństw i Jakim sposobem ludzie od 

życia dzikiego, to jest  , samego tylko zwierzęcego , je­

dni prędko przyszli  do poznania prawdziw'ego B oga  i 

do oddawania jemu należnego h o łd u ,  drudzy żyli  i j e ­

szcze żyją  w  haniehnćm b ałw o c h w a ls tw ie . Jak sobie 

powynajdowali potrzebniejsze n arzęd zia ,  sporządzili sa- 

ł a s z e , a potem porządniejsze zbudowali chatki '! Jak  

się ośmielili staczać niebezpieczne walki z drapieżnym 

i silniejszym  zw ie r ze m  , a nad łagodniejszym rozcią­

gnąć panowanie , zmuszając do swych posług i do za ­

spokojenia wielorakich p otrzeb? Jaką drogą zaczęli na- 

b yw a ć  własności ruchomej i nieruchom ej, stanowić nad 

sobą starszych i zwierzchników , ju ż  cokolwiek czu w a ­

jąc y ch  nad wspóln«m bespieczeńslyyem ; ju ż  zaproyva- 

d zającyeh  pośród siebie jakiekolwiek ślady porządku i 

karności V Jak po tych  pierw szych jeszcze bardzo sła­

bych i niedołężnych do życia  społecznego dążenia kro­

kach , z postępem czasu , z przybyciem  noyyych potrzeb 

i śro d k ó w , stopniami ludzie przychodzili do cornz le­

piej urządzonej społeczności cyw iln ej  i po!itvcznej, z w ła ­

szcza kiedy się rozszerzyło  i wydoskonaliło rolnictwo, 

to najpewniejsze i jed yn e  źródło całej pomyślności, jak  

pojedynczych osób , tak i zhioroyvie uważanych spo- 

łeczeństw pod imieniem narodów? Jak powoli i bardzo 

uieznacznenii stopniami , przyszli  do odkrycia i wydo­

skonalenia niezliczonych nauk, umiejętności, sztuk i rze­

miosł , do tylu yyielkich i skutkami swojćmi zadziwia- 

Gr. fV d  owi 26
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jącycli  wynalazków , do tali powszechnego rozszerzenia 

po ca łe j  kuli z iem sk ie j , handlu , p rzem ysłu  i w zaje­

m n ych  stosunków ; przez których wszystkich razem po­

łączonych dobroczynne w p ł y w y  , cz ło w iek  wzniósł się 

na ten stopień św iatła  , poloru i wielkości , na którym 

z  prawdziwą chlubą i zaszczytem  je g o  natury , dziś 

postawionego widzimy ? —  W szystkie/ te, powtarzam, 

tak ciekawe , tak w ażne i każdego myślącego człowieka 

iuteressujące zapytania , nigdzie sposobem stan ow czym  

> zaspakajającym rozwiązaucmi h j e  nic mogą , ty lko  

w historyi powszechnej .

Sam a ziem ia , ta nasza , oraz wszystkich ż y ją ­

cych stworzeń matka i karmicielka , jakże l ic z n e ,  tak 

na swej p o w ie rz c h n i ,  jak i w e w n ą t r z ,  zaszłe różnemi 

c z a s y ,  w ystaw ia  odmiany i spustoszę nia ? Spytajm y się 

history i,  i na jej dokładne opow iadanie , całą zw ró ­

c iw szy  umysłu uaszego u w a g ę ,  dowiemy s ię ,  że po 

w yjśe iu  8wojem z rąk T w ó r c y  , bardzo długo , a mo­

że powielekroć , b y ła  całkiem wodą zalana: że na sam 

• przód istoty martwe , czyli  nieorganiczne, długiego po- ' 

trze b o w a ły  czasu, nim wszystkie w swoim rodzaju do­

sięgły  przyzw oitego doskonałości stopnia : że potem ró- 

w n ym że sposobem, uader powolnie kszta łc iły  się i do­

skonaliły  tw ory żyw otn e, począwszy od porostów, aż 

do c e d r u , dębu i palmy : od stworzeń wodnych zna­

n ych  pod imieniem zw ie rz o -k rz e w ó w , aż do zw ierząt  

czworonożnćm i się m ianujących, Iwa, słonia i t. p.; że 

w u lka n y  c zy l i  ogniów podziemnych w yb u ch y  okropne, 

pow ierzchnią  je j  nieustannie p r u ły ,  ogromnemi otchła­

niami napełniając , jedne miejsca zatapiały wodą , dru­

gie skruszonych kamieni i kruszców płynem szeroko 

z a la ły  ; na miejscu stałych lądów , głębokie otwierając 

morza , a pośród mórz ustalając wyspy i obszerne lą­
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d y . Ź e  gilzie w naszych czasach sławne przem ysłem  
i rozumem od wieków handlowitc kwitną miasta 5 nie- 

gdy ś̂ morskich topielisk nicwątpliwem h y ły  siedliskiem. 

Z e  kraje polarne b ia łych  niedzwiedzi odwieczne d z ie ­

dziny , przed tem z w y k ły m  b y ły  przytułkiem pod s ło­

necznego nosorożca i słonia czworonożnych o lbrzym a, 

równie juk zwrotnikowe s t r e f y .  Z e  straszue urnguny 

siłą niezmierną wszystko porwawszy , bądź piaskiem za- 

sypująe , bądź wodą zatapiając , różućm i czasy w ło­

nie ziemi z a g rze b a ły  n iezliczone twory organiczne tak 

roślin , jak  i wszelkiego rodzaju z w ie r z ą t . Ż e  wielkie 

rzeki ze wszystkich stron świata , nieustannie kupiąc i 

gromadząc do mórz i oceanu ogromne tnassy z iem i, 

p ia sk u ,  kamieni i wszelkich tworów cia ła ,  czy to w ca­

łości , c zy  to w ułomkach , nieznacznie dno morskie w y ­

pełniając  i podnosząc w  ciągu wielu wieków osuszają 

i tworzą  nowe l ą d y , a przec iw n ie  niszczą i za lew ają  

d a w n e . Z e  w ciągu długiego pasma wieków doliny i 

w ąw o zy  nieznacznie się w ypełniając, a góry się zn iża­

ją c  grożą zniszczeniem istot organicznych przez niedo­

statek wody • Z e  tych wszystkich siłami n a tu r y  z a ­

s z ły c h  na ziemi skutków , po większej części człowiek 

jeszcze  nie b y ł  srwiadkiem ani ponosiciclem ; bo między 

skamieniałościami niezliczonych istot organicznych w ło­

nie ziemi zagrzebanych dotąd jeszcze nie naleziono szkie­

letu c z ło w ie k a .  IVakoniec , źe te w ziemi i na ziemi 

postrzegane i razem wzięte fenomena składają najpe­

wniejszą kronikę świata , która dawnością swoją n ie­

skończenie przechodzi wszystkich narodów pomniki h i­

storyczne , a przy  tem ledwo nie w szczegółach zdają 

się utwierdzać ksiąg M ojżeszowych nie zawodną prawdę.

Siedząc dalej jeszcze skutki przyrodzenia w stwo­

rzeniach w o d n y c h ,  mianowicie w polipach sknłorud-
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nycli powszechnie zwanych pod imieniem madrcpor i 

koralów , jakże ciekawe i z a d z iw i a j ą c  własności tych 

tw orów  w historyi nam się przedstawiają ? Kiedy dro­

bne istoty  i ledwo w idzialne punkciki nakształt mako­

wego ziarna w  galaretowatej massie , płynem  swoim, 

czy li kleistośeią nad wszelki w yraz tworzą tak ogromne 

i zadziwia jące skały  , że zalegając niezmierne obszary 

oceanu południowego , s łużą  za posadę w iększej czę­

ści P o lyu e zy i  . U aw uość  zaś ich nic wątpliwie sięga, 

albo dawuości samej ziemi , albo istot na niej ży ją ­

c y c h  .

A cóż m ów ić  o historyi nieba i niezliczonych c ia ł  

po niem r o zrzu c o n y ch ,  swym  ogromem i niepojętą od­

ległością w osłupienie nas wpraw ująciyrh! —  K iedy  

przestrzeń między ziemią i słońcem nie wynosi jeszcze 

ani milionowej cząstki odległości gwiazd stałych od na­

szego planety . INa (en czas ziemia staje się niew i­

dzialnym  i w przcpaśei światów ledwo nie ginącym pro­

szkiem . Goż tu rozumieć o Białości człowieka i samych 

najpotężniejszych w ła d c ó w *  zacięte prowadzących wal­

ki , o niepojęte i przepadłe w drolm oś'iach atomy ? !

J ak że  skuteczne i zbawienne (u się odkrywa Ie- 

karstyyo na upokorzenie i poskromienie jego pych y  ! Go 

za  nie pojęta wielkość i mądrość T w ó r c y  ! kiedy' się 

zastanowim y nad wyprowadzeniem  z nicestwo i urzą­

dzeniem tych dziwóyy !

K o rzy śc i  te z historyi po większej części oparte 

na naukach gruntownych i służące za wiadomości ogól­

ne i zasadnicze do poznania świata w powszechności, 

bardzo wielki mają yyplywr na rozprzestrzenienie i w y ­

kształcenie rozumu naszego • W  dalszym jednak ciągu 

niniejszego pism a, najwięcej [mówić się będzie o ko­

rzyśc iach  z h istoryi moralnych ściągających się do ufor­
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mowania s e rc a ,  tak pojedynczo uważanego człowieka, 

jak  i całych n arod ów .

Z e  wszystkich i i is ty fu cij  , c zyli  środków moral­

nych służących do wykształcenia  ludzkiego rodu , nie 

masz żadnego, który by zhawieunemi pożytkami, obszer- 

nością widoków i świętością zamiarów, inógł religii w y ­

rów nae . W szystk ie  bowiem inne mające zn cel , bądź 

wychowanie młodzieży , bądź prawa, przywileje i urzą- 

dz cnie sp ołeczeństw , pospolicie z w y k ły  się stosować do 

różn ych  klass i slanow narodu, do położenia nieba, do 

sposobu ż y c i a ,  zatrudnień mieszkańców id o  wiciu dru­

gich okoliczności . Reiigija  zaś im jest  świętsza i do­

skonalsza , to je s t ;  im wyraźniejsze nosi cechy swego 

Boskiego pochodzenia, tem jest ogólniejsza i powszech­

niejsza , slnżąon wszystkim stanom bez najmniejszego 

wyjątku wielkim i małym bogaczom i u b o gim , uczo­

ne m i nieukom, bo wszystkich szczęście doczesne i w ie­

czne zawsze ma na celu , jak  vji. reiigija Chrystusa. 

A le  bez gruntownego obeznania się z historyą powsze­

chną , reiigija miano świętość i nieskazitelność ksiąg 

pisma S. na którem się zasadza , zapewne będzie , albo 

nadto pow ierzchow n a, alho w ielu przydatkami zepsuta 

i skażona . Z e b y  z gruntu posilać rcl giją , trzeba ko­

niecznie rozróżnić jej  pierwiastkową prostotę, i to l lo -  
skie od ludzi nie mogące się naśladować piętno mądro­

ści , od wszystkich p rzyd atk ó w , jalsie z postępem czatu, 

i ze wzrostem społeczeństw koniecznie musiały nastą­

pić . —  T o  zaś może stać się nie innym sposobem, ty I- 

ko zg łębia jąc  dzieje  świata wszystkich wieków i naro­

d ó w ,  tak zostąjąc>ch w stanie uatury , jak  i do wyso­

kiej przyprow adzonych cyw ilizaoyi a zważając ich ró­

żny stan , położenie i stosunki z rzeczami otac zające mi, 

przekonamy s ię ,  że mieć jakąkolwiek religiję , jest  ró­
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wnic rzeczą  k o n ie czn ą , jak  branie pokarmu i napoju. 

IVie I»yło więc i nie masz żadnego narodu , któryby nie 

m iał  jakichkolwiek bogów , i nie oddawał im czci swo­

im sposobem r o z u m i a n e j .—  1 człowiek pojedynczo u -  

ważany , bez  religii  ani sani w  sobie szczęśliwym być 

nie m o ż e ,  ani drugich uszczęśliwić nie p o tra f i .  A j e ­

żeli niekiedy mówią o ludziach bezbożnych , pochodzą 

oni , albo z lekkomyślności, albo ze skażenia i zepsucia 

serca . T a c y  nic mając punktu oparcia się, prowadzą 

życie  bez celu, bez nadziei, bez pociechy, pełne nie­

pokoju i w ewnętrznego z sobą pasowauia się, i naj­

częściej samobójstwem zw ykli  j e  k o ń czy ć .  Katem nie 

można mieć gruntownej znajomości religii w całej obszer- 

ności wziętej, należycie rozróżnić  prawdziwą od fa łszyw ej,  

widzieć je j  początek, postęp i wzrost, tak żeb y  za roz­

szerzen iem  się rodu ludzkiego na ziemi i powiększeniem 

je g o  cy w il iz a cy i ,  razem przed oczy można b yło  w ysta­

w ić i rozprzestrzenienie się re l ig i i ,  środki i pomoce do 

tego u ż y t e ,  przyb yw a jące  tajemnice ■, stąd różne sekty, 

ich zacięte walki i prześladowania, powierzchowną oka­

załość, zw yczaje  powszechnie przyjęte, prawa, swobody, 

p r z y w i le je ,  oraz wszystkie stąd wynikające złe i dobre 

skutki , nie zapuszczając się w  poznanie historyi po­

wszechnej , i to nie powierzchownie tylko liźniętej, ale 

z gruntu zgłębionej i przetrawionej .

Z daje  się n a w e t ,  że nadużycie wolności z jaką 

pisarze franeuzcy zw łas zcza  w  przeszłym  w ie k u ,  tak 

śmiało w pismach swoich targnęli się na religiją , nie 

skąd inąd p o ch o d zi,  tylko z bardzo powierzchownego 

obeznania się z tym  tak ważnym przedmiotem i z  naturą 

ludzką: bo powierzchowne tvlko poznanie rzeczy  wielkich, 

zawsze większe przynosi szkody, niż  pożytki. Zdarzające 

się. słabości i ułomności w ministrach ołtarza , nie od­
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dzielne od ludzkiej n atu ry ,  niebacznie przypisali samej 

relig ii  , która będąc święta i Boska , żadnej nie podleca 

skazie .

Po r e l ig i i ,  każdy p r z y z n a ,  żc rząd , jego naczel­

nicy  i różnego stopnia ich podwładni ; sądy , prawa, 

różne d ysty n k e y e ,  nagrody i kary uważać się powin­

ny za drugą szkolę n ajdzie ln ie jszą ,  do utrzym an ia  i 

w ykonania narodów ednkacyi , nieustannie trwającej 

przez całe życie  , nic w sam ych tylko dzieciach i pod­

rostkach ; ale nawet w mężach dojrzałych i posiwia­

ły ch  starcach . Od czasów jak tj Iko sic Indzie połą­

cz} li w społeczność cywilną i po lityczną; zaraz poczęli, 

żc tak powiem , chodzić do tej szkoły, i robić większy 

luh mniejszy postęp, stosownie do potrzeby i swojej 

m o żn o śc i .

W  nieprzerwanem wieków paśmie , nieprzeliczone 

krocie narodów pow-stają i giną , ale ich  sprawy i po­

stępki , bądź dobre , bądź złe  , dla pożytku następnych 

pokoleń zapisane w księdze pamięci , składają n iezgłę­

biony ocean przeszłości c zy l i  doświadczenia , yyziętego 

zc wszystkiemi skutkami czasu i zatonionych w nim 

stworzeń . W  nim to , kto tylko jest w stanie , i ma 

potemu odpowiedne śr o d k i , może szukać i czerpać na j­

piękniejsze yrzory do w ykształcen ia  serca , p r z jz w y c z a -  

jająe je  do prawdziwego zamiłowania wszystkiego co 

jest  d o b re ,  piękne, wspaniałe i gó rn e; a obrzydzenia 

co z natury swojej niewątpliwie zw ykło  się uważać za 

z ł e ,  szpetn e, h a n ie b n e ,  podłe i nizkie . W  nim przez 
nieustanne przed oczy i uwagę w jstaw ianie  mężów zna- 

komitemi czynami wsławionych , najprędzej nabyć mo­

żna owej niepospolitej i wielkiej duszy ,  owej źadnemi 

przeciw ilościami niepokonane j mocy charakteru , kiedy 

idzie o danie stanowczego świadectwa prawdzie, spra-
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wiedli wośei , o zb aw ien ie  k r a j u ,  o miłość bliźnich , o 

n iewątpliwe korz>ści obecnych i następnych pokoleń, 

W  nim ty lko je d m  m czerpią się i gruntownie naby­

wają się niezliczone gałęzie wiadomości arcy potrze­

bnych do pomyślnego rządzenia ludźmi i narodami, 

z  których wszystkich nie dawuośmy zrobili drujją po 

fe lig ii  , najdzielniejszą szkolę edukacyi trwającej przez  

Całe życie c z ło w ie k a .  W  nim się pozbywają  wszystkie 

nałogi nizkie i nikczemne egoizmu j chciwości i ślepe­

go przyw iązania  się do samych t,y Iko rzeczy  m atcryal-  

nycht, pospolicie trzym ających  ludzi mocno przekutych 

do ziem i i nie pozw ala jących  iin się w yżej  podnieść: 

a p rz e c iw n ie ,  ro-palają się najżywsze uczucia do w szy­

stkiego , co jest dostojniejsze, szlachetnie jsze, oraz dro­

gą ciasną i trudną prowadzi do nie zw iędłej  c h w a ły ,  

do nieśmiertelności .

T e j  a rcy  pożytecznej edukacyi , takiego niepospo­

litego umysłu i serca w ykształcen ia,  nie da żadna szko­

ła , nie przeleje i nie zaszczepi żaden naucz> ciel, z ta­

ką pewnością i gruntów ilością , z jaką każdy przez spo­

kojne i uw ażne c zytan ie  dziejów ś w ia t a ,  sam sobie 

nadać może i p o w in ie n .

J u ż  od dawna cała Europa najwięcej pracuje i 

w ysi la  się uad wydoskonaleniem samych w ładz rozumu* 

w ładze zaś serca zostają ledwo nic w całkowitem zanie­

dbaniu . T y m  sposobem , ile rozszerzyła  granice pier- 

s z \ e h ,  ty lo osłabiła i ścieśniła d rugich . Ztąd  każdy 

z m yślących  w id z i ,  jak wielkie ludzkość poniosła i po­

niesie szkody . jeś li  się prędzej w tein nie postrzeże i 

zgubnego błędu nie popraw i.

T y m  sposobem w szkole historyi , c z a  li doświad­

c ze n ia ,  wszystkich wieków i narodów w ykształcony lu- 

łhiw n acze ln ik ,  m in is t e r ,  wojsk dowódea , kaznodzieja.
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n n u c z y c id  , sędzia , prawnik i mający jakikolwiek udział 

w ład zy  i w p ływ u  na drugich , jakie zbawienne w y w ie ­

rać będą pożytki na wszystkie klassy i stany społeczno­

ści ! z jaką  łatwością rozkrzewią i rozniosą dobrze z r o ­

zumianą o ś w ia tę ! co za budujący dadzą przykład ści­

słego w ym ierzan ia  sprawiedliwości , nie myśląc o w ła ­

snym i n t e r e s ie  , o zbogaeeniu się i wyniesieniu się na 

coraz w y ższe  s to p n ie ,  s łużąc jedynie tylko dla dobra 
i szczęścia współziomków , aby  sobie w potomności za­

robić na m iłe  i wdzięczne wspomnienie !

S e r c  c zu ły c h ,  szlachetny cli , mających do dobrego 

znaczne zarodki, nic tyle rozognić i do cnót yryższych 

ze. szczególniejszem poświęceniem się zapalić nie po­

trafi , jak  yyzory mężów znakomitych życiem  nieskazi- 

tclnćm yv sprawach publicznych i domoyy ych . ł i t o z a s  

jest obojętny na przykładne życic i budujące nauki 

Konfucyusza , Sokratesa , Kpikteta , Marka Aureliusza, 

yv czy ją  duszę nie przelewa się płomienisty zapał do 

naśladoyyania sprawiedliwości W Aryslydesie , prawdo­

mówności yv Kpaminoudzie , oraz drugich cnót y>ielkieli 

i rzadkich w ltamillu , Hcguhisie , F a b r y c y u s z u ,  Mo­

r u s ie ,  Lopifalu , ten n iechybnie  doyyodzi, że do yyyż- 

szych uczuć moralnych jest  nie styvorzony , żc w szy­

stko co jest d o b re ,  p iękn e, yvspaniałe, yyiełkie i po- 

dziwienia godne na jego sercu nie robi żaduego yvra- 
żenia .

Sam a F ilozofija  , (jeżeli można ją  brać za oddziel­

ną naukę , a nie raczej za ogólny yyypadel; czyli  sku­

tek w yn ikają cy  ze wszy stkich ludzkich w iadomości, s łu ­

żących do uszczęśliyyienia człow ieka w t e m  i przyszlem  

życiu ; ho im kto datyj w tej arcy  ważnej szture po­

s tą p i ł ,  tein większy zrobił krok yv zbliżeniu się do 

prawdziwej mądrości , w ynikającej z rozumu opartego 
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na doświadczeniu wszystkich wieków przeszłych i obja­

wionej przez C hrystusa  rełigii) nigdzie nie ma obszer­

niejszego pola do robienia sw ych  badań, do zbierania 

obfitszego zapasu przykładów  potrzebnych w zastosowa- 

waniu i objaśnieniu, jak  w  historyi powszechnej. S z c z e ­

gólnie F ilozofija  Sokratyczn a  , to jest moralna , mają­

ca za cel obyczaje  i powinnoś) i człowieka względem 

B oga , siebie samego i drugich ludzi , je s t  najpierwszą, 

i najważniejszą , a dla nieskończonych korzyści w do­

skonaleniu człowieka , zawsze powinna sic uważać na 

równi z religiją . W ^zyslkie zaś dawne i teraźniejsze 

filozoficzne sysfem n fa , w stosunku do niej są czczym  

i prawie do niczego pożytecznego nie prowadzącym ro­

zumu w y s i łk ie m .  Im  się kto więcej tej Filozofii po­

święca , osobliwie , im kio częściej i pilniej rozbiera 

sp raw y, w łasne i w  nie troskliwiej zag ląda ;  w ce lu  

przekonania się , ile dotychczas b y ły  złe  , lub nagan­

ne , jakichhy sposobów użyć należało do ich oczyszcze­

nia i poprawienia , tem sporszym i pewniejszym  pój­

dzie krokiem na drodze cnoty  , tem b liże j  się zastosu­

je , do Boskiej nauki w zyw ające j  : » bądźcie tak dosko­

nałym i , jak jest doskonały w asz Ojeicc niebieski, « —  

Ale  bez ciągłego uważania na postęp rodu ludzkiego, 

pod ważniejszcini względami , czyli  bez historyi po­

wszechnej , i tu c z ło w ie k  zam iast podniesienia się, 

i zbliżenia  do pewnego stopnia doskonałości, najprędzej 

zmaleje i upadnie .
N ic  nic masz , c o b y  nas tak gruntownie i oczy- 

wiście przekonywało o odmienności i zniliomości rze­

c z y  ludzkich , jak historya powszechna . Iiilka tysięcy  

lat dawnością swoją sięgają pomniki historyczne . Od 

tego czasu bez liku powstawało i g inęło tyle ludzi, 

ty le  familij  , tyle narodów i państw ogro m n ych : od
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tego czasu zjawiali się i znikali niezliczeni monarcho­

wie , potężni w ład cy  , w ojow n icy  , podbójey , bohaty- 

rowic , p r a w o d a w c y ,  m ęd rcy ,  przedsiębiorcy ,  bogacze, 

ubodzy , panowie , n ie w o ln ic y . A ileż to ich znikło 

z w idowni sw iala  , nie dawszy potomności nic o sobie 

wiedzieć , wprzód jeszcze nim Grecy i R zym ianie  do­

brze się n au czy li  pisać , i przez swoich kronikarzy co­

kolwiek donieśli wiekom n astę p n y m . Nic to jednak 

w najpóźniejszych pokoleniach idących od nich potom­

ków nic odstraszało i nie odstrasza od ponoszenia p rzy­

krych  prac i t r u d ó w ,  od przedsięwięć wielkich i za­

d ziw iają cych  . I  owszem  tein bardziej żądze ich się 

natężały i za o strza ły ,  aby wszystkich użyć  sił  w  ich 

mocy będących, na oparcie się czasowi wszystko niszczą­

cemu i wszystko tw o rzą ce m u .

Pod tym względem  , któż człowiekowi nie przyzna 

wielkiej dzielności i skutków zadziwiających ? K iedy 

własną pracą , swoim przem ysłem  wzniósł się nad sa­

rnę potęgę czasu ? i nad 11 im ja k h y  otrzym ał tryum f, 

kiedy słabą jego ręką dzyyiguionc pomniki Egiptu , N i-  

n iw y  , Babilonu , Sa lse ty  , do tak odległych należą 

epok ? a mianowicie , kiedy praw ic cudoyyną i ledwie 

nie Boską sztuką pisania, ich pamięć od czasu do czasu, 

tak wygodnie może się o d n aw ia ć ,  i do najpóźniejszej 

odsyłać potomności .

Szan u jm y i uyyielbinjmy ten piękny i szlachetny 

zapał do przedłużenia pamięci naszej w potomne czasy, 

przez >vystayv?one pomniki i zabytki naszych prac i tru- 

dóyv , n aszych cnót i zasług , naszej ehyvały i yyielko- 

ści . W s z y s t k o ,  co tylko w życiu  ludzkiem było i je s t  

dobrego , pięknego , wspaniałego ; co najwięcej nas za­

leca , ozdabia , uszlachetnia; ozem się tylko możemy 

pokazać , pochlubić , zaszczycić  có nam przynosi sza­
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cunek , hon or,  m iłość i pow ażenie  największe u dru­

gich za ż y c i a ,  a pamięć nieśm iertelną po śmierci; w szy ­

stko to mówię , n a leży  się temu świętemu zapałow i do 

chw ały  , do nieśmiertelności . Szan u jm y także z w ie l­

ką troskliwością, ile można, broniąc o<l zniszczenia i też 

same pomniki naszych ojców i przodków ; są one dro­

gie i nieocenione ; bo gdxieby , i kiedykolwiek d aw ały  

się postrzegać , są niezawodnie dowodem w yższych  i 

szlachetniejszych uczuć , bo są oznaką dążenia do nie­

śmiertelności *

IVie ma ich sam tylko człow iek  dziki i upośledzo­

ny od natury  , a lbo który mając zaniedbane w ych ow a­

nie , c iągle trzym any b y ł  pod bydlęcem  poniewieraniem. 

N ic  mają ich także z a b ó jc y ,  okradacze, jaw n i i pod* 

stępili cudzej własności w y d z ie r c y ,  z d r a jc y ,, przcdajni 

u rzędn icy  , pałający zemstą prześladowcy, i cała rzesza 

Judzi złożona z oszustów , szalhierzów , s z u le r ó w ,  bez 

su m ie n ia ,  bez religii, bez B o ga  . Ci w szyscy  nie tylko 

sami nic w ierzą  w  nieśmiertelność i w  nieoddziclne od 

niej następstwa, luh oto nie dbają, ale jeszcze starają się 

i w drugich to przekonanie bądź osłabić, bądź w yn iszczyć .  

B o. n ieustannie dręczeni zgryzotą  sumienia i okropno­

ścią kar c zek a ją cy c h  w życiu  p rzyszłem  , chcieliby choć 

tyinczasowem  złudzeniem  , ukoić swej duszy niepokoje, 

odjąć wszystkie powody i okoliczności mogące w po­

tomkach odnowić pamięć ty lu  przez nich popełnionych 

z b ro d n i ,  ty lit n iewinnie zgubionych ofiar , ty lu  fami­

liom w ydarte  m ajątki  , ty le  niesprawiedliwie potwarzą 

zhańbionych imion mężów cnotliwych i zasłużonych. 

Dla tego nie pragną i nie szukają nieśmiertelności, ow­

szem , dla tego częstokroć niszczą , i jak mogą , zacie­

rają wszystkie po m n ik i .
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Jeszcze i pod drugim względem  czas uważany, na 

pozór tak straszny wszystkiego n iszczycie l  , jest  bardzo 

pożyteczny i zbaw ien n y ; bo często w najsmu tniejszem 

nawet zostającemu p o ło żen iu ,  z w j k ł  przynosić nadzie­

j ę ,  pociechę, a n ie raz  i t r y u m f;  a przynajmniej u w a ­

żnego człowieka zaw sze utrzym uje w granicach um iar­

kowania i rostropności. W  ściąłem biorąc znaczeniu, 

czas nie nie n iszczy  , ale wszystko nieustannie odmie­

niając p r ze k szta łca ją c , w nowej wystawia  postaci , i 

n abywa s i ły  tw órczej , i w rzeczy samej w tem zna­

czen iu  jest wszystkiego t w ó r c ą . —  Stąd wypada lu­

dziom arcy  pożyteczna nauka, że kiedy są szczęśliwi, 

to je s t  , We Wszystkie opływają dostatki,  aż do z b y t­

ku , są zdrowi i weseli , tak sa m i,  jak  i osoby ścisłym 

z nimi połączone w ę z łe m ; oraz wszystkie życzenia i zn- 

iniary j; kby na zawołanie mają zaspokojone; niechże 

tem powodzeniem ani na chwilę nie dają się upoić i 

zapomnieć , że czas nie stoi , ale ciągle się obracając i 

wsz\siko z sobą u n o szą c ,  coraz in n y c h ,  całkiem prze­

c iw n ych  7 mit* z a doświadczać k o łe i . Często, jak mówi 

psalmista , bogacza poniża , a ubogiego podnosi z gnoju. 

P rzec iw n ie  , w najsmutniejszej zostając niedoli, choćby 

n a w et  jak mówią , w ostatniej nurzając się toni , nigdy 

nie należy rospaczać • Ale zachowując ile możności 

zimną krew i um ysł na wszystko przytom ny , czekać i 

pilnie uważać na zmianę okoliczności, miejsca , czasu, 

osób i w szystkiego rostropuic użyć  na swoję korzyść. 

'Jeż same n n śli  ma nn uwadze p o eta .  Non si małe 

nunc et olim s i c e r i t .  Quoudnni cithara tacentcm m i s -  

citat Musam , neque semper arcum tendit Apollo. Spe-  

rat infestis , nietuit secundis alteram sortem bcuc prae- 

paratum | ectus * A le  n ie u w a ż n y c h ;  lekkomyślnych, 

najprędzej zapominających s ię ,  zw łaszcza  w szczęściu,
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a rozpaczających w  lada przeciwności ; zawsze między 

ludźmi b y ło  , je s t  i będzie jak  najwięcej •

K to  się oddał i p o ś w ię c i ł , jeżeli  to b yć  może, 

m u ce  bistoryi powszechnej , In leby pod ręką b y ły  po­

trzebne środki i pomoce , ma przed sobą c a ły  przeszło­

ści o tw ie ra ją cy  się ocean , ze wszystkiemi zdobyczami 

ludzkości zanurzonej w czasach upłytiionyeh . Tam  się 

przedstawiają pod różnym  tytu łem  nie tylko wszystkie 

świata wielkie i małe państwa z przyczyn am i swego 

w z r o s tu ,  kwitnienia i upadku: nie tylko pod rozwagę 

przychodzą ich rozmaite rządy z dowodami bądź rustro- 

pności stosownej do czasu i postępu oświaty, bądź g ru ­

bych m y łc k  i błędów dla niew iadomości i fa łszyw ych  

wy obrażeń ; tam dają się poznać nie tylko w szyscy  lu­

dzie przymiotami swojemi w p ły w a ją c y  tak na szczę­

ście i za szczy t  społeczeństw , jak na ich poniżenie hań­

bę i zgubę : tam się doskonale zgłębiają n ic ly lko  w szy­

stkie religije , wszędzie i zaw sze po czytyw an e za naj­

silniejsze podwaliny r z ą d ó w ,  moralności i dobrych oby­

czajów  , a ich m inistrowie czyli  kapłani , w  każdym 

narodzie m ający  wielką i praw ie królewskiej godności 

równą w z i ę t o ś ć , tak w sprawach rządowych , jak i 

w  pry w a t  nem ludów ż\ciu  ; ale jeszcze najgruntownicj- 

szc z w y k ły  się czerpać wiadomości o sztuce wojennej, 

o h a n d lu ,  p r z e m y ś le ,  rękodziełach i w y ro b a c h ,  o sto­

sunkach i związkach z drugicmi narodami, o rolnictwie, 

o naukach , sztukach , umiejętnościach , rzemiosłach: 

słowem  , o wszystkiem  , co tylko mo/e być wftżnem , 

ciekawem , iuteressującćm , nauczające ni i do poznania 

potrzchućm  . r . . s h

Kto pod temi wszystkiemi względami poznał na­

rody dawne , średnie i późniejsze , umie trafnie o nich 

śądzić i na wszystko dawać p r z y c z y n y  stosowne do hi­
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storycznych wypadków : o tem dopiero można powie­

d z ie ć ,  że ziia i innie h i s t o n ą .  Choćby kto umiał i 

dobrze zn ał  niektóre inne nauki , i miał w nich zapaś 

niepospolity wiadomości; wszelako hez h i s l o n i  nie na­

będzie ani znajomości serc ludzkich , ani powszechnie 

przyjętego porządku i toku w sprawach publicznych, 

ani prawd moralnych i po lityczn ych, wszędzie i zawsze 

robiących stanowcze w p ł y w y ,  lak na pojedyncze oso- 

hy , jak  i na całe n a r o d y .  O w sze m , c zy  to w rozmo­

wie i w  zdaniach potocznych , czy  (o w pismach i ro­

zumowaniach w ym ag ają cych  większej .ścisłości i dowo­

dów m ocniejących , zaraz w oczach znawców , pokaże 

się jeg o  w tym rodzaju prostactwo , nieumiejętność i 

śmieszność .

B e z  n ależyte j znajomości dziejów świata nic mo­

żna dać , aui otrzym ać dobre w ych ow an ie  , któreby od 

namiętności , od zwodniczych ponęt dawało w strzym u­

ją c y  hamulce , od burzliw ych  i z m e n n y c h  losu w ypad­

ków b yło  ucieczką i spokojnym portem*

Gruntowna historyi powszechnej umiejętność otwie­

rając wszelkie przeszłości nie ocenione skarby , poka­

zuje ludzi , jakimi byli  , i jak  się stali leni , czćm dziś 

nam się wydają : wystawia wszystkim , na wszystko 

nie przeliczone w zory  i p rzyk ła d y;  j e d n e ,  jako dobre, 

piękne , uczciwe, wszędzie i zawsze dla nauki i n aś la­

dowania ; drugie , jako złe , szpetne , haniebne , podle 

i nizkic , do unikania i pilnego strzeżenia s ię .  .Sama 

tylko historya powszechna może nam p o d a ć , to grun­

towne i niezaw od no , przekonanie , że człowiek tu na 

z ie m i ,  w żadnym stan ie ,  w żadnćm p o w o ła n iu ,  ina­

czej szczęśliwym  b yć  nie m oże , lylko we wszyslkiem  

ściśle zachowując um iarkow anie, sp ra w ied liw o ść ,  tu­

dzież sumiennie w ypełniając  powtuuości swego stanu,
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w jakim Opatrzność go u m ie ś c i ła . B e z  tych cnót, »Io— 

staiki i bogactwa , honory i  stopnie wysokie, które jak 

z w y c z a jn ie ,  im są większe i świetniejsze w prawdzie, 

( c i i i  bardziej podnoszą p \ c h ę ,  dumę i  próżność w ich 

posiadaczach , a p o s i w i e n i e  w molłoehu m yśleć nieu- 

miejącym ; istotnego jednak szczęścia ,  ani prawdziwej 

człow ieka wartości , nigdy nikomu nie dały  i nie dadzą. 

Koniecznie trzeba tego szukać w nieustannej praey , i 

w ciągłcm nad sobą czuwaniu ; ab y  poskramiać zbytek 

n am iętności,  mianowicie egoizmu i p y c h y ,  tych  naj­

głó w n ie jszych  wszędzie i zawsze sprawiedliwości zabój- 

czyń  .

H is to r i i  nauka pod żadnym względem nikomu szko­

dzić nie m o ż e ,  o w s z e m , wszystkim  bez w y ją t k u ,  kto 

tylko do niej ma p r z y s tę p ,  je s t  pożyteczna i zbawien­

n a .  13o pokazując odwieczny tok i porządek rzec zy  

stw orzon ych  , a mianowicie tych , które bądź udziałał, 

bądź wolą swoją k ierował c z ło w ie k ;  tem samem jaw n ie  

pokazuje nie w ą tp l iw y  palec samego Boga wszystkiem 

włndnąeego p rzez  w szystk ie  w ie k i ,  od wyprowadzenia 

światów z n i e e s t w a . — T a kim  tj  Iko przez dzieje świata 

przypatryw aniem  się rzeczom  Boskim i ludzkim następuje 

w ich zn aw cy, nawet pośród najw iękazyeh ucisków i prze­

śladowań, zupełna duszy spokojność i obojętność. Jeżeli  

n a jd u j^  skuteczne środki i ma je w swej mocy, chętnie 

ratunek niesie i z łe  odw raca ; jeżeli  zaś ieli niema* cier­

pliwa m i spokojnym znosi u m y słe m : ho wie nie zawo­

d n i e ,  że z podobnych p r z y c z y n ,  zaw sze następowały, i 

muszą następować podobne sku tk i .  Stad  w y p a d a ,  że 

po największej częśc i ,  sama tylko dziejów świata grun­

towna znajomość tw orzy  prawdziwego mędrca.

Im człow iek  w  społeczności ma większy stopień, 

im zn aczn ie jsze  o tr zy m ał związki i stosunki z drugiemi
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lud/iui , im zbawię nniejszy żąda w yw iera ć  w p ły w  swój 

na szczęście teraźnie jszych  i p r zy sz łyc h  po ko le ń ; tem 

troskliwiej starać sic powinien: ahy przez czytanie dzie­

jó w  świata , obręb doświadczenia powiększał i rozp rze­

strzen ia ł  zbogaceniein zapasu potrzehnych nauk przy­

kładów i wzorów . —  Inaczej bowiem , bez przygoto­

wanych  działając fundamentów , ślcpem tylko powodu­

jąc  się widzi ani s i ę ,  choćby na pozór piękne i szlache­

tne osnował zam iary , najczęściej nie otrzym a pożąda­

nego sk u tk u .
Rakonicc , jak edukacyi publicznej w  porówaniu 

z domową , zbawienne skutki dla d&hra powszechnego, 

a zatem i dla całej ludzkości dają się w yprowadzać nie 

równie większe i rnzciąglejsze , tak w pływ  historyi po­

w szechnej na oświecenie człow ieka , daleko jest dziel­

niejszy od w p ływ u  samej tylko historyi własnego na­

rodu . L u b ią cy  tylko zagłębiać się w tej ostatniej, 

z jednej strony , co się tyc ze  rzeczy  ojczystych  , tu­

dzież wypielęgnowania  ducha narodowego , arcy w ie l­

kie z w yhli odnosić k o r z y ś c i ; ale nie robiąc porówna- 

nia z drugiemi narodami, uwieczniają dawne W ędy i 

przesądy , bo bez tego środka , trudno jest  natrafić  na 

drogę nie zawodnej .prawdy - P rzeciw nie w nauce hi­

storyi powszechnej , przebiegając dzieje świata w szy­

stkich wieków i narodów , i porówny wająe między so­

bą różne wypadki pod rozmaLtemi względami , n ajła­

twiej się odkrywają p r zyczyn y  błędów i pomyłek. Co 

w jeduem miejscu zw y k ło  się uważać za ,dobre i p o ż y -  

tcczue dla p rzyczyn  takioh ; to w drukiem jest złe  i ną- 

ganne z powodów zupełnie p r z e c iw n y m i. T y m  spo­

sobem rozbierając Kuli ziemskiej k r a je ; ich względne 

położenie , mianow icie co do ciepła i zimna ; ich tro- 

istc  płody ; ich mieszkańców przymioty fizyczne i mo- 

6'r. ) f  doici 2$
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r n ln e : ich z w y c z a j e ,  obyczaje, re l ig i je ,  prawa j rządy* 

rolnictwo t p r z e m y s ł , handel, ośw iecenie, nauki, umie­

jętności , sztuki p ię kn e, r z e m io s ła : coż tu za ogrom , 

tak odmiennych i różnostronnych m a terya łów  nastręcza 

się uwradze badaeza historyi powszechnej ? co tu przed­

miotów do ćw iczenia  i doskonalenia wszystkich w ładz 

duszy ? ! Otoczone mu postrzegaczowi takim naw ałem 

odmienionych stosunków i porównań , trudno jest  nie 

widzieć p rzyczyn  błędów , przesądów i uprzedzeń , ja ­

kie ludzie w sprawach swoich namiętnościami zaślepie­

ni , zaw sze pppełniali : trudno ich mniej więcej n ie  

poprawić stosownie do postępu o ś w ia ty ,  do zmiennych 

okoliczności i czasow ych  p o trze b .

A le  wszystkie te dosyć obszernie tu wyliczone 

z  histo ry i  korzyści , hafdzo m ałej tylko liczbie c zy te l­

ników z w y k ły  b yw a ć  dostępn e. D la  cze g ó ż?  B o  lir- 

storya powszechna będąc n iezm iern ym  wiadomości ludz­

kich ogromem , ledwo uie wszystko w sobie pomieszcza, 

co ważniejszego się najdowało i najdtijc, nie tylko mie­

dzy ludźmi , ale i w naturze . —  A k t o i  j e 9t ? albo 

kiedy b y ł  ? albo kiedy jeszcze będzie t a k i ,  któryby się 

o d w ażył  chlubić tak hezczelnem  sam ochw alstw em , że 

wszystko w ic  , zna i umie ? Sam i nawet Indzie uczeni, 

przez całe życie poświęcający się nauce i rozm yślaniu, 

pospolicie oddawszy się jednej jakiej , albo najwięoej 

spokrewnionym gałęziom  um iejętn ości,  alho sztuki, czę­

stokroć o drugich zgoła nic nie w i e d z ą . A cóż d o ­

piero rozumieć o powszechnym  zbiorze c zytających  i 

n ib y  chcących się nauczyć  h istoryi , prawie nie znają­

cych żadnych uauk , albo mało co um ie jących ?  T a c y  

czyte ln icy  najlepiej napisaną k s ią ż k ę , najpożyteczniej­

sze zawierającą wiadomości i nauki 5 przebiegłszy w ró­
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żuj cli miejscach niektóre je j  knrty , a mało co zrozu­

m ia w s zy ,  rzucają na zawsze bez nadziei po w rotu .

Z e b y  uależycic  zrozumieć i odnieść korzyści z  pism 

do historyi należących , trzeba wprzód mieć do tego 

dobre przygotowanie , które na tein z a l e ż y , ab y  się 

oswoić ze wszystkiemi naukami gruutownemi , dającemi 

poznać skutki przyrodzenia  , i z  główniejszemi zaroda­

mi ludzkich społeczeństw zw anych narodam i. Nadto 

w ogólności i w  szczegółach powinny b yć  znane Jeo- 

. grafija , Chronologija  , Dyplomatyka , Heraldyka , G e-  

nealogija , m iary  , wagi , monety , ioh wartość , i t. d. 

i t. d.

H istorya państw chrześcijańskich je s t  nie równie 

łatwiejsza od h istoryi  drugich narodów odmienną w y ­

zn ają cych  religiją; bo od czasu zaprowadzenia i ugrun­

towania nauki Chrystusa , wszystkie zw ycza je  , obycza­

je  , obrzędy publiczne i prywatne oparte na dogmatach 

Ewangelii i na ty lo -w icczn ej  R zym u  religijno i moral- 

no-polityeznej przewadze , wszędzie prawie są też same. 

W  ielka w tej m ierze zachodzi różnica , w historyi na­

rodów starożytnych i późniejszych nie mających tok 

środkowego i powszechnego punktu zbliżenia się, w  któ- 

ryn iby  nakształt serca , w yro biw szy  się g łówne życ ie ,  

w proporcyoualnej ilości wszystkim hy się udzielało człon­

kom . Stąd u nich pochodzi duch odosobnienia się , a 

nawet wstręt nie mały do wszelkiego wspólnictwa i 

kouuntinikow ania s i ę . —  Stąd ich ustawy religi jno-po- 

lityczne , o b y c z a je ,  z w y c z a je ,  tudzież o b r z ę d y ,  b ar­

dzo mało , albo żadnej z naszemi nie mają styczności. 

Stąd nakoniec nie równie większa czekać musi praca 

wszystkich tych , k tórzy  zrobili zamiar ich historyi do­

kładnie się n a u c z y ć , a nauczyć  się żadnym sposobem 

nie m o ż n a , uie poznawszy pod wszyslkiem i względami
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w ażn ie jsze in i , tych Indów publicznego i prywatnego spo­

sobu ż y c i a .

D la  tego ludzie poświęcający się nauce historyi 

p o w s z e c h n e j ; z  powodu wielkiego ogromu rozlicznych 

nauk i wiadomości , jakich  koniecznie potrzebują do 

zgłębiania swojego niew yczerpanego p r zed m io tu , muszą 

h y c  nie jako  u n iw ersa ln i.  Jeżeli  sami przez  się nie są 

w  stanie zn ać  wiele rzeczy  , niuszą jednak z niemi się 

oswoić i sobie do nich ty le  ufatwić  p rzy stęp u ,  aby mo­

gli trafnie zasięgać rady i pomocy od drugich pisarzy, 

z  powołania nad nićmi pracujących , aby chciwym nau­

ki czytelnikom  , dać ile m ożn ości, o wszystkiem dokła­

dne w y o b r a ż e n ie .

Ignacy Jagiełło.
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WIADOMOŚĆ O ŻYCIU I PISMACH LIW IUSZA

przez Ignacego Jagiełłę.

T y tu s L iw iu s z , bez w ątpienia jed e n  z  najznako­

m itszych i  najw iększych starożytności d zicjop isótt, na­

le ż y  do rzęd u  tych  l u d z i , którzy  poświęciwszy c a łe  

swoje pracow ite ży c ic  jed y n ie  dla dobra następnych p o -  
koleń; — ja k  n a jm n ie j o sobie zostaw ili in teru ssu ją cy d i 

szczegółów . —  Obrawszy bowiem zawód naukowy, a m ia­

nowicie oddawszy się c a ły  p isa n iu  na obszerny rozm iar , 

dziejów  lu d u  rzy m sk iego , zg oła  itie m ia ł sposobności 

w ystaw ienia się na coraz odm ienne i  aw anturnicze wy­

p a d k i  , któreby m ogły  zaostrzyć ciekawość w c zy ta ją ­

cych ka rtk ę pośw ięconą jeg o ż y c iu .

I  r o d z ił  się  w P a d w ie , O lyuipiady C L .X X X . 2-o  

r o k u , od za łożen ia  R zy m u  6 9 5  roku , p r z e d  N arodze­

niem  Chrystusa na la t 5 9 .  —  U m arł p o  N a rod zen iu  

C hrystusa  1 8  , panowania zaś Tyberinsza 4 -o  roku, od 

za łożen ia  R zym u 7 7 0 , — przeżyw szy la t  7 6 .  —  N ajw ię­

c e j p rzebyw ał w R zy m ie i  N e a p o lu . —  Skoro do R zy ­

mu się  p r z e n ió s ł , zn a la z ł w Auguście C esa rzu  w ielkiego
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w ielb iciela  i  opiekuna swego g ienieuszu -, p o jeg o śm ier­
c i  , pow rócił do swego rodzinnego m iasta  , i  tam  skoń­

c z y ł  ży cie . —  P is a ł  bardzo obszerne d z ie je  lu d u  rzym ­

skiego  , począw szy od za ło żen ia  R zy m u , aź do roku 7 4 4 ,  

Jo śm ierci Druza  , sk ła d a ją ce się ze 14 0  ksiąg; a le  do 

nas doszło ty lko  5 5  i te  w niektórych m iejscach zn a ­

czn ie nadwerężone i  nadpsute . —  2 -e  p is a ł  niektóre  
tra k ta ty  ksiąg f ilo z o fic z n y c h  ,—  a le  te  za g in ę ły .—  7>~e 

je d e n  l is t  obszerny do swego syna o e d n k a c ii , z p o­

chw ałą od K w in ty łia n a  w spom niany , a le  i  ten za gi­

n ą ł . —  W id a ć  zatem  z ogromu opisanych dziejów  rzym ­

skich , ze ja k n a jw ięcej ży cie  swoje p o ś w ię c ił , na wypra­

cowanie tego d z ie ła  , p r z e z  które ja k  za ży cia  od swych 

współ-ziomków na największą z a s łu ż y ł chw ałę i  uw iel­
bienie  , —  tak i p o  śm ierci , p r z e z  ty le  wieków , od 

znawców ję z y k a  , i  nader wysokiego ta len tu  pięknego i 

za jm ująceg o opowiadania  , pam ięć jego była  , je s t  i  bę­

d zie  wysoko p ow a żan a . —  A ik t  z dawnych d ziejo-p isa -  

rzy  n ie  p is a ł tak obszernie h is to r ii , ja k  L iw in sz . —  

P o w ied zia łem  , z całego d z ie ła  je g o , d o szła  do nas t y l ­

ko czw arta część  , to je s t  ksiąg 5 5  . —  K tó re  w J la l-  

sk ie j e d y c ii  roku 1 8 1 5  sk ła d a ją  3  tom y grube in S -v o  

drukiem  dosyć drobnym i śc isły m  —  pierw szy  zawiera  

stronnic  56*5.—— drugi 5 4 0 . — - trze ci 6 7 7  i — a zatem  

c u łe  d zie ło  skła d ałob y  się z  1 2  takich tom ów.

P o  napisaniu tych  d zie jó w , kiedy uczeni i  znaw­

cy pow szechnie w ca łem  państw ie z a c z ę li  j e  czytac i  

uw ielbiać , —  tak w ielka L iw iusza  ro zeszła  się sława* 

i e  je d e n  obywatel m ieszka ją cy  w G a d es , (dziś h a d ix )  

u m yślnie z tak odległego k r a ju , p rzed sięw zią ł podróż 

do R z y m u , je d y n ie  celem  p ozn an ia  L iw iu s z a .— -J a ­

ko: przybyw szy do t e j  w spaniałej S to lic y  znanego na
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ówcza* św ia ta , poznaw szy się z  L iw iuszem  i z  nim  

czas ja k iś  pomówiwszy, bynajm niej niczw racając uwagi, 

ani na innych ty lu  sławnych i w ielkich lu d z i  , a n i na  

jiięk n e i w spaniałe gm achy l i  z y  mu , natychm iast po­

w rócił do swej o jczy zn y  . —  T rzy  części h isto r ii zagi­
n ę ły  i —  a le  d o szły  do nas skrócone tre ści w szystkich  

14 0  k s ią g , zw yczajnie przyznaw ane Anneuśawi Flor li­
sowi. —  P o d łu g  tych t r e ś c i , sławny wieku 1 7  f i lo lo g  

Jan F r e im h e im , • rodem  z l  im u  , z greckich i  rzym ­

skich dziejopisów  , d o p e łn ił zaginione księg i , języ kiem  

tak pięknym  , czy sty m  i  ja sn y m  , ze n iektórzy  m iędzy  

sty lem  Liw insza i Freinshejm a  , żadnej n ieu p a tru ją  ró­

żnicy  • —  E d y cja  ta  z  dopełnieniem  Frein shejm a , osta­

tn i raz wydana w W a rm ie, zawiera 1 3  tomów in 8-vo»

L iw iu sz w wysokim stopniu posiada rzadki ta len t  

wymowy i  —  i  stosownie do okoliczn ości m iejsca , cza su , 

osób i  ważnych wypadków , bardzo zręczn ie  um ie go 

używać . —  IV  w ielu  m ie jsca ch , gdzie tego p otrzeb a , 

je s t  c z u ły  , w zniosły  i  w spaniały : —  w szędzie p ro sty  

n a tu ra ln y  i  ja sn y  . —  Mowa, s ty l  jeg o  , swoją p rosto-  

tą  , p ły n n o ścią  i  w dziękiem  niew yszukanym  , nie ustę­

p u ją  żadnem u złotego w ieku pisarzow i . •—  W szęd zie  

w ielkim  je s t  znawcą lu d z i i rzeczy  : —  nadew szystko , 

gorliwym  m iłośn ikiem  praw dy i spraw iedliw ości:—  wszę­

dzie cnota i niew inność , ma w nim  swego obrońcę, w y­

stępek zaś naganiacza i p og rom cę .

Jak ży cie dawnych Greków i R zy m ia n było po  

najw iększej części p ra k ty czn e , za leżące na samem d zia ­

ła n iu  i tak i sposób opisywania ich d zie jó w , zu p ełn ie  

odpowiada tem uż duchowi . —  U la tego i  w opisach L i -  

tc in sza , kiedy s ię  odbywają ważne rzeczy  w senacie,
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ir zgrom adzeniach tiu lu  , łub p rzed  wojskiem  , bardzo 

często zw ykły  się* um ieszczać dość obszerne mowy, za ­

wsze p ię k n e  i stosowne do t zeczy  ,* —  zawsze praw ie 

zw ykło się  p rzy ta c za ć  d osłow n e , tub w skróceniach  

wyroki s e n a tu , lub rozkazy  lu d u  i  często cy tu ją  się za­

le c e n iu  w yższych urzędników do n iż sz y c h , lub ty ch  

ostatnich doniesien ia  i ra p o rty  do swych naczelników . 

Z tą d  c a ły  obraz dziejów  starożytn y ch, przedstaw ia się  

oczom naszym  w k s z ta łc ie  ja k b y  d ra m a ty czn y m . —  

Co ja k  z je d n e j strony opo.wiaduie ta k ie  mocno roz­

wleka *i p r z e d łu ż a ; — tak z d ru g iej w y\tauia w c a łe j  

obszerności ducha rzą d u  , jeg o  moc i dzieln ość  •

W szęd zie  L iw iusz u  opisach sw oich, trzym a  *<(? 

la t  p o r z ą d k u . —  K ażdy u niego rok zaczyna się od se j­

mu , od wyboru nowych Konsulów , i  w szystkich I  rzę-  

duików , wojskowych , cyw ilnych i re lig ijn y ch  ; -—  od 
ich ro zesła n ia  i ro zm ieszczen ia  w różnych rzeczy -p o -  

sp o l i t e j  p rou in cia ch  i m iastach, z  w ym ienieniem , ja k ą  

każdy m ia ł w ła d z ę , w iele wojsku , czy  dawnego , czy  

nowo spisanego ; —  w ty m że pierw szym  rocznych d zie­

jów r o zd z ia le , zawsze praw ic zw ykł um ieszczać wzmian­

kę o św iętach, uroczystościach, igrzyskach , zabobonach, 

cudownych zjaw iskach , i ofiarach odbytych na ich od­

w rócenie i —  nakoniec o ca łkow itej na ten  rok s iłę  woj­

skowej ta k  lądow ej , ja k  i m orskiej .

Choć w osobie Liw insza w ystaw iliśm y w ielkiego  

d zie jo p isa , i człow ieka posiadającego w szystkie p rzy m io ­

ty  p otrzeb n e jego pow ołaniu ; —  z tem  w szystkiem  In­

d zie  u czen i , zw ykli jem u  robić następujące za rzuty :  —  

1 - o d  7 jc  mowa i  s ty l  jeg o  uie je s t  zu p e łn ie  c z y s ty , a le  

m ieści n iektóre w yrazy i  zwroty mówienia właściwe
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tylko  m ieszkańcom  Padw y ; —  co się nazywa P a ta t in i- 

tas  , c z y li  Padew skość. —  2 -e  Z e  p rzesadza  w iłowanych  

pochw ałach swoim ziom kom , a niespraw iedliw ym  i uw ła­
czającym  j e s t , względem innych narodów . —  3 -e  Z e  

je s t  łatwow iernym  i zabobonnym. —  4 -e Z e  nie wy>- 

tnienia źród eł h isto ry czn y ch , z- których b ra ł wiadomo­

ści o za szły ch  fa k ta ch  . — -W spom ina wprawdzie w iciu  

dziejopisów  dawnych , a le  nie mówi o ich  p rzy m iotach  

i  w ierze h istory czn ej j gdzie . k ied y  , i  ja k im  sposobem  

zo sta li zachowani ? — ■ czy  sam podania od nich p r z y ta ­
czane c z y ta ł  , lub s ł y s z a ł , czy  od drugich p ow zią ł?—- 

Odpowiadamy na każdy za rzut w szczególności. Co do 

P a d ew sk o ści, P a ta r in ita s  : ta rozm aicie brać się mo­

że . •— -J e d n i ro zu m u ją ,• ze ta u niego za leży  na od­

m ienn ej ortografią  . to je s t  na nie zw yczajnem  używa­
niu niektórych zgłosek i wyrazów . — - D rudzy tw ierdzą , 

że ma n iektóre zw roty i sposoby mówienia w rzym ­

skim d ia lek cie  n ie używane , a p r z y ję te  w sam ej ty lko  

P adw ie i  j e j  okolicach. —  Choćby tak było  , to jed n a k  

isto tn ej wartości tak znakom itego pisa rza  nic nie ujm u­

je  - —  l i  toż bowiem o tem  nie 'trie , że każdy ję z y k , 

w każdej prow in cii , może m ieć n iektóre uy ra zy  i zwro­

ty  mowy cokolwiek odm ienne, — a które p rz e z  w ielkich  

p isa rzy  u m iejętn ie wprowadzone p rzy tzy n ia ją  się do jrgo  

wzbogacenia. Co do drugiego :—  że swoich bardzo chwa­

l i  , a drugich niespraw iedliw ie g an i. *—  M oże ten za rzu t  

w niektórych zdarzeniach być uważany za spraw iedliw y. 

A le i p od tym  względem  dziejopisa  naszego należy  

m niej w ięcej uniew inniać : —  bo m iłość p o jed y n czej oso­

b y , tak ściśle  zw iązana je s t  z m iłością  ogólną całego  

narodu , ze częstokroć trzeba m ieć wielką moc duszy , i  

szczeg óln iejszy m  sposobem um ieć nad sobą panować, aby 

j e j  nie dać się uwieść ; —  a le  takie p rzy p a d k i rzadko 

Gr. Jf'dowi 29
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się  w Kiw iuszu n a tra fia ją  • —  Co do trzeciego : —  ze  

je s t  łatw ow ierny i  zabobonny . —  Ten za rzu t zw ykli 

robić sam i ty lko  k r y ty cy , bardzo p ozorn i i  nieuważni. 

Z e  L iw iu s z , led u o n ie  p o d  każdym  rokiem , p rzy ta cza  

mnóstwo w narodzie swym zabobonów , cudów i  różnych  

zjaw isk  , częstokroć do wiary niepodobnych, ztą d  bynaj­

m niej niem ożna robić wniosku , żeby on do nich wiarę 

p rzy w ią zy w a ł; osobliwie gdy wspomniemy sobie jego  

spow iedź uczynioną w p rzed m ow ie , na p oczą tk u  d zie­

jów . 1  owszem naszem  zdaniem  to s łu ży ć  powinno za

n iezb ity  dowód, że L iw iu sz  je s t  n ajlepszy m  dziejopisem  

d la  tego  , że p od  każdym  w zględem  wystawia i m alu­

j e  swój naród ta k im , ja k im  b y ł is to tn ie . Jiiedy  we- 

zn iem y  d ziś  nawet na szczy cie  oświaty E u ro p ejsk ie j  
zosta jące narody : N ie m c y , Fran cia  , A nglią  ; —  c z y i  

w k/assie n a jb ied n iejszej , zw łaszcza prostego w iejskiego  

l u d u , n ie  zn a jd ziem y  m niej w ięcej ty ch że samych r« -  

bobonów i  cudownych urojeń  , ja k ie  L iw iusz p rzy ta cza  

u  sw ojej h is to r ii  ? —  Ś m ia ło  za tem  wnieść można , że  

nawet p r z y  najw iększej oświacie , massa narodu nigdy  

z  zabobonów , przesądów  i dziw acznych urojeń zu p ełn ie  

się  nie o c z y ś c i. Co do czwartego nakoniec za rzu tu , 

ze nie p rzy ta cza  n a leży cie  źród eł : —  za rzu t je s t  n a j­

w ażniejszy , bo ten  osłabia wiarę i praw dę historyczną  

w ielu p rzy ta c za ją cy ch  się  fa k t  ów i  —  i  pod tym  w zglę­

dem L iw iu sza  z u p e łn ie  u n iew in n ić , rzecz je s t  niepo­

dobna .

L e p sze  w ydania L iw iu s z a . —  1-od  Elzew irów  

1 6 5 4 , z  notam i różnych 1 6 6 5  i 1 0 7 9 .  —  Ad ustim D el-  

j)h in i 1 6 7 6  i 1 6 8 0 •—  Drokenborcka 1 / 5 8 .'—  De te d e r c  

w A m sterdam ie 1 7 1 0  . —  ł le a r n c  w O jfo r d z ie  17 0 8 .
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C renier 1 7 3 5 .  —  B ip o n ty ń sk ie  1 7 8 4  i  1 7 8 6  in 8-vo  
1 5  tom ów .
- •  u \  t ł *  « W ł t  m n ł U o t

T łó m a czen ia  L iw iu sza .—  Z n akom itsze E u ro p y  na­

rody  , m ają w swych języ k a ch  n ie  po je d n e m , a le  czę­

stokroć p o  kilka tłóm aczeń  L iw iusza , mianowicie u N iem ­

ców . —  1  -od J. F r . W agn er i  Ghr. E rh. W e stp h a l 

w Lem go 1 7 7 6  i  1 7 8 5 , —  6  tomów in 8-vo m. —  %-o 

G. Chr. fllaternns C ila n o  z uwagami A d lera  w H am ­

burgu 1 7 7 7  i  1 7 8 9 , —  8  tomów in  8 -v o .— 5 -o G odfr. 

Grosse w H a li 1 7 8 9  i  1 7 9 5 , 7  tomów in  8 -v o . — • 4 -o 

J. P . O stertag we F ra n kfu rcie nad DIenem 1 7 9 0  i  

1 7 9 8 — 10  tomów in 8-vo .

T łótn a ęzan ie P o ls k ie  • —  Z eby  kto dotychczas  

t łó m a czy ł na ję z y k  p o lsk i całego L iw iusza , t drukiem  

o g ła s z a ł , praw dziw ie ani c zy ta łem  n ig d z ie , a ni s ły ­
sza łem  od nikogo .

1-o d  Jan W u lfe r  i  p rofessor szkoły  r y c ersk ie j, 

w roku 1 7 8 4  w ydał tłó m a czen ie  mów Liw iusza  , wy­

ję ty c h  z 5  pierw szych ksiąg jeg o dziejów  , w W a rsza ­

wie in 8-vo stronic 200  .

2 -e  K onstantyn W olski e .r -p ija r , także tru d n ił 

się p rzekła d a n iem  L iw iusza , i z tego p rze k ła d u  niektó­

re wyimki z księgi p ierw szej i  drugiej., b y ły  druko­

wane w P a m iętn ik u  W arszaw skim . —  A  ie wiadomo ja k  

w iele W o lsk i w y tłu m a c z y ł .

3 -e  K sią d z M oszyński P ija r  m ów i:— żc je d e n  

z jego spół-zakonn ików , ju z  dawno ma całego Liw iu­

sza w ytłóm aczonego  , i dziwi się że ja  nic o tem  nie
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w ie m .'— Zapom ina szanowny muz , iz  tu  nie id z ie  by­

n a jm n iej o to , co g d zie  je s t  schowane , a le  r a c z e j , co 

róznem i czasy  drukiem  będąc ogłoszonem , nie­

wątpliwą i pow szechną narodu w łasnością .

f i  Ł .  i  i t  • A ■«»'* A k w u j U k  h i  m u  u \ , ,

4~e N in ie js z y  zaś p rze k ła d  w szystkich ksiąg L i - 

u iu sza  do nas d o s z ły c h , za częty  je s z c z e  p rzed  rokiem  

1 8 2 9  i  doprowadzony do ukończenia 1 4  księg i, d ia n ie -  

p rze ła m a n y ch  p r ze szk ó d , przerw any b y ł od roku 1 8 ó 0 

aź do M a ja  1 8 4 7  r *—  Odtąd równo z końcem tego 

r o k u , tłu m a czen ie to zu p ełn ie  się ukończyło aź do 

księgi 2 5 . O becnie zaś tłóm aczen ie w szystkich 5 5 -c iu  

ksiąg L iw iusza  zostało ukończonem i tłóm a cz ży czy  so­

bie tera z  ty lk o  znaleść M E C E N A S A  zamiłowanego 

w lite r a tu r z e  a m ianow icie w h is to r y i , kj,óruby dla do­

bra ogólnego dopom ógł mu w ogłoszeniu drukiem  tego 

p r z e k ła d u . * .*\nuvut , W t i A y *
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T YTU SA LIWIUSZA PADEWCZYKA DZIEJÓW  

OD ZAŁOŻENIA RZYMU KSIĘGA X X I.

Treść Księgi XXI.

Opowiada się początek drugiej wojny Puńickiej i przej­
ście Hannibala niezgodne z przymierzem , przez rzekę Iber, tu­
dzież oblężenie i wzięcie w ósmym miesiącu Sagunlu miasta 
należącego do sprzymierzeńców ludu rzymskiego . Gdy wysła- 
słani posłowie do Karlagińczyków, skarżąc się na te krzywdy; 
żadnego nie otrzymali *skulku; Rzymianie wydają im w ojnę. 
Hannibal przeszedłszy góry pirenejskie, tudzież rosproszywszy 
Wolków , którzy śmieli w marszu jego stanąć''na przeszkodzie, 
przybywa do AIpów; a po trudnein ich przebyciu i po kilka- 
krotnem góralów napastujących pokonaniu , schodzi do Italii i 
po nad rzeką Tycinein w bitwie konnej Rzymian rosprasza. 
W  lej rosprawie ranionego Publiusza Korneliusza Scypiona z nie­
bezpieczeństwa uratował jego syn, który później wziął przy­
domek Afrykana. Hannibal powtórnie przy rzece Trebii po­
gromiwszy półki rzymskie , z wielkiem żołnierzy swoich narze­
kaniem, przedziera się przez góry Appenińskie’ Kn. Korne­
liusz Scypio w Hiszpanii szczęśliwie z Kartagińczykami walcząc 
otrzymuje nad nimi zwycięztwo i wodza ich lHogoba bierze 
w niewolą.
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Rozdział I. W  tej części dzieła  mego godzi się 

abym  do czyte lników  p r z e m ó w i ł , (co na początku ca­

ły c h  dziejów prawie w s z y s c y  zw y k li  robić pisarze h i­

storyczni)  upew niając , że mam pisać o w ojnie , która 

n ajw ięcej z  pomiędzy wszystkich , jak ie  tylko kiei lykol- 

wiek b y ły  toczon e, powinna zajm ow ać naszą uwagę: a 

którą Kartagowie pod najwyższeni Hannibala naczelui- 

nictwem  z Rzymianami p r o w a d z i l i . —  A lb o w iem  nigdy 

je szc ze  żadne miasta i narody w  potęgę zamożniejsze, 

oręża na siebie nie podnosiły , a nawet i one same ni­

gdy nie miały  ty le  mocy i s i ł ,  ileby sobie ż y c z y ć  mo­

g ł y :  n ad to , u ż y ły  talentu w sztuce wojennej wzajem ­

n ie  sobie dobrze zn an ej ,  bo doświadczonej podczas pier­

w szej  Puniekiej w ojny  , i do tego stopnia w a ż y ł y  się 

losy i niepewne onych b y ł y  następstwa , iż bliższymi 

b y ć  się zdawali n icbespieczeństwa ci , którzy pierwej 

otrzym ali  zw ycięztw o , i obie strony bez mała nie wię­

kszą nad swe s i ły  go rza ły  ku sobie zawziętością : gdy 

R zym ian ie  za to byli  o b ra żen i,  że Penowie b e z  danej 

do tego p r zy czy n y  w ydali wojnę ; ci zaś że rządy  R z y ­

mian względem siebie uważali za nader pyszne i łako­

m e .  Hannibal jak powiadają znledwo la t  dziew ięć  ż y ­

cia  liczący  , swojemu o jcu  Ilam ilkarowi , (kiedy ten po 

dokonaniu Afrykańskie j w ojny , na czele wojska spra­

w o w a ł  ofiary) przystąpiwszy do ołtarzów i ofiar się do­

tknąw szy , z a p r z y s ią g ł , że jak  ty lko dorośnie stanie się 

wrogiem ludu r z y m s k i e g o .— - B o l a ł a  męża wielkiego 

'd u c h a  utrata S y c y l i i  i S a r d y n i i ,  S y e y l i ja  przez prędką 

rospacz nieprzyjacielowi oddana, S ard yn ija  podczas A fry­

kańskich rozruchów przez podejście R zym ian  i pod­

niesienie żołdu  wojsku została wydartą .

http://rcin.org.pl



229

Rozdział II. T e m i  dręczony Ilam ilkar troskami, 

tak się sprawował w ciągu Int pięciu na w ojnie  A fr y ­

kańskiej,  która wkrótce nastąpiła po zaw artym  z R z y ­

mianami pokoju; tak później przez  lat dziewięć w H isz­

panii , a zawsze z powiększeniem Kartagów p o tę g i , iż 

jaw nem b y ł o , że zam yśla ł  o wojnie daleko większej, 

uiż la którą p ro w a d ził ,  i jeś liby  dłużej p o ź > ł,  l iarta-  

gowie pod jeg o  dowództwem z orężem w ręku niecliy- 

huiehy nn Ita lią  naszli , z którym ją  później pod Han­

nibalem napadli . —  Śm ierć  Hatnilkara i w iek  niedoro- 

s ły  Hannibala wojnę z a w ie s i ły .  —  W  środku jącyeb mię­

dzy  ojcem i synem niespełna ośmiu latach trudnił się 

rządem wojska Hazdruhal ten w kwiecie swej młodości 

jak  powiadają przez Hatnilkara ujęty', potem dla bystre­

go rozumu , od podeszłego wiekiem starca nn zięcia p r z y ­

brany ; i dla tego że m iał za sobą jego có rk ę , i za 

pośrednictwem partyi barcyńskiej, która w wojsku i w gmi­

nie była przew ażn ą, bez najmniejszego możniejszych ze­

zwolenia otrzym ał hetmnństwo , a więcej działając ro-  

stropuością jak  siłą , przez ugoszczanie królików , i u j­

mowanie lu d ó w ; przez  przyjaźń celniejszych obywateli  

niż przez wojnę lub oręż rzeez-pospolitę K artagów  po­

w ię k s z y ł ,  i całe j e j  bespieczcństwo pokładał tylko w po­

k o ju ;  ale zabitym  został publicznie od jakiegoś cudzo­

ziem ca mszczącego się śmierci swojego p a n a ,  (który 

choć schw ytan y  przez otaczających , zdawało się jak  

gdyby b y ł  w o ln y m , bo też same oblicze i ten sam w y ­

raz tw arzy  z a c h o w a ł ,  i na torturach pokazywał że ra­

dość jeg o  b y ła  większa od boles'ci bo nawet z niej u- 

śmiech niegehodził). —  Z  tymto Hazdriihalcm posiada­

ją c y m  dziwnie wielki talent kłucenia  państw obcych i 

pod swoją zagarniania w ła d z ę ,  lud rzymski odnowił 

przym ierze , na warunkach , aby między obudwoiua u a -
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rodami rzeka Ib cr  stanowiła g r a n ic ę , a Saguntynom  

leżącym  na środku posiadłości dwóch narodów wolność 

warowano .

Rozdział I I I .  R ze cz  h yła  niewątpliwa y że lud 

pójdzie za głosem w o js k a ,  na którego żądanie r> cliło 

młodego Hannibala przyniesiono do namiotu naczelne­

go wodza , i na miejsce Ilazdrubala z niezmiernym w szy­

stkich okrzykiem i z e z w o le n ie m , n ajw yższym  obwołano 

d o w ó d z c ą . Jeszcze praw ie dzieckiem będącego liftem 

H azdruhal do siebie p r z y w o ła ł ;  w  ówczas za nalega­

niem  stronników harcyńskich wniesiono w senacie aby 

Hannibal p r z y z w y c z a ja ł  się do wojskowości , a tem sa­

mem ojcowskie z czasem otrz> m ał dostojeństwo —  Han­

no drugiej party i naczelnik r z e k ł :  » o słuszną rzecz  

» zdaje się domagać H a zd ru h al: ja  wszelako nie sądzę, 

n aby na to or co prosi należało  pozw olić . a —  Kiedy 

podziw ienicm  dla tak wątpliwego zdania, wszystkich na , 

siebie zw rócił  uw agę, (mówił dalej :) » Hazdruhal ro- .

» zumie , że sprawiedliwie domaga się od syna , aby za 

» kwiat swej młodości , który ojcu Hannibala na usłu- 

» gach  p o ś w ię c i ł ,  on od niego brał pierwsze początki 

» sztuki wojennej ale ja  mniemam , iż do samowolno- 

» śei hetmanów nie powinniśmy p r zy zw yc za ja ć  naszą 

» m ło d z ie ż . C z y  tego się lękam y, aby syn  Hainilkara 

» za nadto późno nie otrzym ał nieograniczonej w ładzy 

» i podobnego ojcowskiemu panowania ? a którego zię- 

» ciowi , ja k b y  prawem dziedziczuem oddane są nasze 

9 wojska i aby nam do służenia mu nie zabrakło czasu?

» Ja  sądzę , że tego młodzieńca należy nam trzym ać 

» w  domu pod prawami , przez urzędy u c z y ć  go jak ma 

» z drugiemi ż y ć  w równości ab y  swego Czasu ten ma- 

» ł y  ogień, ogromnego nie w zn iecił  pożarli <« ,
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ą M & m  j v .  Nic liezui i prawie w szy scy  naj­

lepsi przystawali ną zdanie lłannona ; ale ja k  pospoli­

cie fiWyJsłp b y w a ć ,  większa stron a, z w y cię ży ła  |cpszq. 

Posiany do. Hiszpanii H a n n ib a l ,  zaraz za pierwszejji 

swojeni przybyciem  zw rócił  na siebie wojska baczenie; 

zd.iło się sędziwemu rycerstw u , że młody łlam illiar 

został mu przy w róco n y : tę/ upatry wało w  nim czer- 

stwość w t w a r z y ,  tęż żyw ość  w oczach, tęż posiać i 

r ysy  o b l i r z a : lecz on wjkrpjce dowiodł że nje pamięć

pjca przychylność  mu z je d n a ł a . —  INie b y ło  nadeń 

człowieka zdolniejszego do posłuszeństwa i ro.skazy Wa­

nią , dwocji rzeczy  całkiem sobie p rze c iw n y c h :  przeto 

J>yś z trudnością rozezna! czy  w o d zo w i,  czy żołnierzo­

wi b y ł  m i ls z y m ; i HązdrubaJ nigdy »ie porupzaj komu 

innemu kiedy co potrzebą b yło  wykonać z odwagą ,i 

rostropnością : i żołnierz pod jego dowództwem najwię­

cej m iął i zaufania i męstwa do najśmielszymi przed­

s ięw zię ć .  l iów n ie  zn osił  upały jak  mrozy, w pokar­

mie i napoju zadość c z y n i ł  potrzebie przyro dzo n e j,  a 

roskoszy nie s z u k a ł : na czuwanie i s e n ,  ani w nocy, 

ani we dnie nie miał naznaczonego c z a s u .  Pozoątałę 

od zatrudnień chwile , na odpoczynek o b r a c a ł ; którego 

nie u ż y w a ł  ani na miękkiej pościeli , ani w miejscu 

spokojueni . W ielekroć  widziano go na ziemi leżącego 

pośród slraży  i placówek płaszczem  żołnierskim tylko 

p r zy k r y te g o .  Skrom n ą odzieżą od innych się nie od­

różniał, broń zaś i konie godne b y ły  w i d z e n i a . '—  Po­

śród jazdy  , jak  w piechocie nie miął sobie róyvnego, 

pierwszy ruszał na bitwę, n ostatni z niej poyvracał. T a k  

y\ie)kim tego męża przymiotom w y ró w n y w a ły  yyielkie 

w a d y . —  U j ą ł  on srogość nie lu d zką ,  yviaro.łomstyvo 

yyięcej niż  P u n ickie ;  nic p raw dziw ego, nic ąiwiętego, 

Żadnej bojażui bogów , żadnej p rzys ięg i,  żaduej rcjigii. 

Gr. H doui 30
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Z  takim cnót i występków plonem , s łu ż y ł  przez trzy  

lala pod w odzem  H a zd ru b alcm , nic nic zaniedbując co- 

»>y swego czasu wielkiemu wodzowi znać i robić na­
leżało  .

Rozdział V .  Z  resztą , zaraz od tegoż samego 

d n ia ,  którego został wyniesiony na głównego dowódcę, 

w łaśn ie  ja k b y  Italia na prowinciją I n ła  mu przezna­

c z o n ą ,  a wojna z R zym ian am i pierwszą powinnością, 

postanowiwszy n ie z w lc k a ć , aby równic na n ie go ,  jak 

przedtem na ojca Hamilkara , potem na opieszałość IIa- 

zdruhala nie spadła jaka przeszkoda : Saguntynom przed­

s ię w zią ł  w ydać wojnę , których wprost napastując po­

n iew aż bez wątpienia oburzał  na siebie R zym ian : prze­

to na samprzód w targnął z wojskiem w granicę Olka- 

d ó w , (naród ten le ż a ł  za I b e r e m , raczej na stronic, 

n iż  w posiadłości K arla g iń czyk ó w ) , aby się nie wyda­

ł o , żc umyślnie u d e rzy ł  na S agnn tynó w  , ale z porządku 

r z e c z y ,  gdy  z w a lc z y ł  sąsiedzkie l u d y ,  wciągnięty zo­

stał z nimi do w o j n y . K arteją, miasto zam ożne i stoli­

cę tego narodu bierze i łupi . B o jażn ią  tą przerażone 

m niejsze  miasteczka p r z y ją w sz y  na siebie obowiązek 

opłacenia d an in y , '  pod władzę się jego  od d a ły :  z w y -  

cięzkie wojsko i zbogacone łu p a m i,  w leżach zimow ych 

za ło ży ło  nową K a r t a g i n ę . —  T a m  Hannibal szczodrze 

darząc zdobyczą , dawny żołd rzeteln ie  w ypłacając. wszyr- 

stłiich i ob yw ate l i  i sprzymierzeńców u m y sły  dla sie­

bie ustaliwszy , za nadejściem w o jn y  na Wakccjów pod­

nosi oręż.  Hermandykę i Arbokalą szturmem bierze, 

ostatnie i dla rnęztwa i dla wielości mieszkańców, d łu­

go się broniło  . Z b ieg li  mieszkańcy Hermandyki połą­

c z y w s z y  się z wygnańcam i Olkadów narodu pokonane­

go w  upłynionytn  roku, buntują K a rp eta n ó w , i napadf-
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szy na Hannibala od W akccjó w  powracającego nic da­

leko rzeki T agu przestraszyli  jego hufce łupem obcią­

żone . Hannibal w strzym ał się od b itw y , a stanąwszy 

obozem po nad rzeką ; jak  tylko n ieprzyjacie l się uspo­

koił  i usnął , rzekę brodem p r ze sze d ł: przeciągnąwszy 

zaś szańce l a k , aby n ieprzyja cie le  mieli miejsce do 

p rzejśc ia ,  a zaś w czasie onych przcchodu postanowił 

u d e r z y ć .  Jezdcom roskazał,  aby n atar li ,  skoro postrze­

gą rzekę p r z e b y w a ją cy c h :  hufce piesze nad brzegiem  

r o z ło ż y ł ,  postawiwszy z przodu czterdzieści słouiów. 

liarpetanów z posiłkującymi Olkadami i W akecjami b y ­

ło sto tysięcy; wojsko niezwyciężone; jeś liby  na równeni 

polu przyszło  wrącz się potykać. Przeto i charakte­

rem zuchw 'ali , i w mnóstwie z a u fa n i ,  tudzież rozu­

m iejąc, że nieprzyjacie l  z hojażni ustąpił ,  i że jedyn ie  

rzeka przeszkadza im  do zw ycię ztw a  ; z wrzaskiem wiel­

kim hez n iczy jego roskazu , gdzie komu najbliżej b yło ,  

pędem lecą do r z e k i .  Ale i z drugiej strony brzegu 

ogromna moc jazdy wstąpiła do rzeki , a pośród n ur­

tów z nierówneni po wodzeniem odbyła się w a lk a :  albo­

wiem skoro piechota unaszana i zgruutow ać niemogąca 

nawet od bezbronnego jezd ea  łatwo mogła być  przew ró­

coną przypadkowym konia skierowaniem ; jazda  wolnie 

władając swą osobą i bronią, siedząc mocno na koniach 

nawet i pośrori g łę b in ,  równie z daleka, jak  zbliska 

w boju nie u s ta w a ła :  część w itlka  nieprzyjaciół w rze­

ce po touęła : niektórzy b ystrym  nurtem do Kartagic.ń- 

czyków , uniesieni od ich słouiów zostali roztratowaui: 

ostatnich któyzy bezpieczniejszy do swego brzegu mieli 

p o w ró t ,  gd y  w różnym przestrachu w jedno skupili się 

m ie jsce ,  wprzód nim jeszcze z  tak wielkiego popłochu 

przyszli do p rzytom n ości ,  —  Hannibal szykiem czworo- 

boczuyui w stąpiw szy w rzekę z brzegu przepędził;  a
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spustoszywszy fft&faffYSśćf V w ciągu nie wielii d n i ,K a r-  

petańów także | iH y|ął  w poddaństwo; i ju ż  wśźystko 

za Iheretti , opróći należało dd Kartagień-

cźyh o w . •

R o z d z i a ł  V I .  Ż  Saguntyhanii jeszcze nie b y ło  

w o j n y ,  wszelako aby nrtleżć do niej przyczynę, stacza- - 

no walki z pogranićżTietid narodami ,1 .1 najwięcej z T i łr-  

d c tanami: do których  skoro przyfezedł ten cO kłótni b y ł  

zaszczepic ie lem , i kiedy się p o kaza ło ,  że nie pfawn do 

w a lk i ,  ale przem ocy s z u k a ł;  Sagunlyn ow ie  w ysła l i  do 

R zy m u  posłów prosząc o pomóc na w o j n ę , o której 

bliskićm wyhuchiiieniu j u ż  nie b j ło żadne j wątpliwo­

ś c i .  B j l i  na ówezns w R zym ie  koiisulami P. Korłn-Iius 

Seypijo  i T y .  Sempfoftins LongUs : którzy, kiedy jio 

w prow adzen iu  do Scitalu  SagUnty ńskich pogłów, Unie­

śli o rzeezy-pospolitej  naradę; przeto positaitówibno w y ­

słać sw ych  posłów do Hiszj>anii, aby i-ozpoZtiali stan 

sprzym ierzeńców , alty je ż e l i  najdą słuszną pobudkę , i 

H an n ib alow i zapowiedzieli wstrzym anie się od iiapasto- 

w ania sprzym ierzeńców  ludu r z y m s k ie g o ; oraz popły­

nęli do K artaginy w  A f r y c e  , i tarii skargi przełożyli. 

G dy  takowe poselstwo b y ło  uehwalottte , ale jeszcze nie 

w y s ła n e ,  prędzej nad wszystkich nadzieję przyszło  uw ia- 

dom ic n ic ,  że Sagunt został ob lężon y. Jedni jirzeztia- 

czająe  konsulom prowjneije ł l isżpaniją  i A f r y k ę ,  radzi­

li  , aby razem  lądową i morską ł-ośpocząć w ojn ę:  inni 

wszystkie s i ły  wojenne obracali nil iaiiią lliszpaniją  i 
na H annibala . R y li  litrzeniująey , że w sprawie tak 

w ażnej poryw czo nie należy  dziriłać', ńle czekać dopóki 

posłowie ż Hiszpanii nie jiowrócą . —  T ó żilAnie które 

się zdało b yć  hajgruntbw hicjszeni, Jftżethogłb: i czćin 

prędzej wysłani zostali posłowie dd Sfi^ńłrtiif do Hitiihi-
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halft i I*. W aler  ijrts Fbłkkus i K w . Ilehif il  Tiinifilins^ 

jeśliby  od w ojny  Ilaltfiihała nie odwMclIi , aby się 

W Kartaginie’ domagali kary na saliiego W'jdza f że zi*r- 

yyał prZ} lnicr*e . [ J

R b z d ż i a )  V I I .  G dy  się Rzym ianie tent trudnią 

i naradzają, S a t  najmochiejszein został ściśnięty ob­

lężeniem . Miasto ło b^łtt jednd z najbogatszych za 

Ibreni , prawie na tysiąc kroków od morza oddalone. 

Powiadają , że jcfjo mieszkańcy pochodzą z wyS|>y Z a -  

eyntn , i lą  pomieszani z niektóre mi familiami Idącemi 

z Ardei Ilułhlr:w sltóliey ? z resztą * do tej lak w itlU Bj 

zamożności w krótkim przyszli ezflsie przezkofZJśH bądź 

m orskie, bądź ląd o w e, bądź przez rozm nożenie ludno­

ś c i ,  bądź naltoilfee pMKez zbawienne u s t a w y , —  mo«*ą 

h tó H e l l ,  nawet ze Zjjtlbą włastitj ddćhowałi yWafy da­

nej ś|>r/.S micrzfcńcom . ti— Hannibal ź {j^OŹUĆm wojskierti 

itfłpałlhszy na granicę \ i ztiiszrtfeynsaf Wszędzie pottia- 

dłóśM , trzema oddziałami p rzys łąp ił  do m ia s ta . t l H  

kąt jedeil murów w ięecj  niż iuiie iv obrębie miasta, 

óhróeoiłi ku równiejszej i rozciajjlejsfcej f>łaSZczvZnie: 

do (ego zam yślił  podstąpić z szopami wojettnemi , za 

którVbbby pomocą z b l iż y ł  do murów tara n y. Cboeiaż 

miejsce Oddalone od muru dosyć do^odućm śię Wydawa­

ło <lo śzop posuwania, lecz skoro zamiar len zaczęto 

do skutku przewodzi# , nie wielka się pokazała nadzie­

ja  k o r z y ś c i :  bo i wieża ogromna się yyziiosiła, i nmr 

jako na nlebcspicczneui miejsett , większej b y ł  niż zw y­

kle yyysókości i {jruboŚei, i młodzież w ybrana  i która 

im gdzie yyięcej widziała  niebespieczeństwa i natężonej 

ś i ły  yv n ie p r z y ja c ie lu , tam z tem więk&Zą dzielnością 

do odporu ś p ie ś z y ła : z |idezątku pociskami odpędzała 

wrojjóyyj uie dając i jednej ehiyili dl) odpoczynku: po-
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tcm  nic tylko z  za murów i w ieży  rzęsiste ciskała po- 

eiski , ale n aw et odw ażyła  się robić w ycieczki na gęsie 

b u lc e ,  i sztuczne wrogów zapory: na takich doryw czych 

potyczkach prawic nie więcej ginęło Saguntynów  , jak 

zaw ziętych  P e n ó w . K ied y  zaś sam Hannibal nieba­

cznie pod nuiry podchodząc upadł grotem w udo ugo­

dzony , tak wielka naokoło powstała ucieczka i bojażń, 

iż bez mała nie opuszczone zostały  szańce i machiuy.

Rozdział VIII. Potem  przez kilka dni, nim wódz 

ranę w y l e c z y ł ,  raczej by ło  oblężenie miasta niż  szturm 

o n e g o : przez ten czas choć wstrzymano się od walki, 

nieustannie jednak trudniono s i ę ,  bądź naprawą ma­

chin , hądź kopaniem szańców . ■— Przeto z i e m  wifkgzą 

dzielnością znewu ją  odnowiła wojna, i w niektórych ledwo 

dostępnych miejscach, zaczęto  przysuw ać szopy , i przy- 

m> kac do murów t a r a n y . —  Nie brakło Penowi ludzi; 

rozuini się b ow iem , ż e . miał ich pod b ron ią,  do sta 

piędziesiąt tysięcy . —  M ie szk a ń cy ,  aby wszystko obro­

nie . i wszy stkim powinnościom zadość uczyn ić  , na ró­

żne się podzielili  oddziały , i je s z c z e  nie wystarczali*, 

ju ż  bowiem  zaczęto t łu c  m ury ta ra n a m i, i w iele  ich 

części b y ło  o s ła b io n y c h : jedna strona upadkiem tuuru

otw orzyła  miasto: zaraz potem trzy  wieże i inur mię­

dzy niemi , z ogromnem runęły  wslrząsnieuiem : i już 

Kartagow ie uważali  miasto za wzięte : ale nagle w obu* 

dwu m iejscach, jakby n ow ym  zakryte m tircm , stanęły 

do boju nicprzcłam ane mieszkańców h u f c e . —  Nic tam 

niedało się widzieć podobnego, doryw czym  potyczkom, 

jakie  podczas oblężenia miast z w y k ły  się przytrafiać: 

ale powstały  rzeczywiste b i t w y , między murów rozwa- 

linami i domami miasta , na niewielkioj przestrzeni, 

jakb y  na rozległem  stoczone polu ; jednych pobudza na­
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dzieją, drugich rospacz: gdy K a rtag in icc  b y leby  cokolwiek 

■wytrzymano, uw ażał  miasto za d o b yte :  .Saguntyni za­

słaniając własnemi piersiami ojczyzn ę pozbawiona mu­

rów , ani na kroi. nie dali się poruszyć , aby opuszczo­

nego stanowiska nieprzyjaciel n ieop an ow ał. —  Przeto im 

d z ie ln ie j ,  i z większem sił natężeniem z obu stron od­

b yw a  się b i t w a ,  tćm w ięcej b y ło  zabitych i rauionyćh, 

bo żaden pocisk nie b y ł  d a re m n y .  —  Mieli Saguntyni 

gatunek broni rzucalnej , nazwanej fsrtaryką, na jod ło-  

•wem, i całkiem  okrągłem d rz e w c u ,  a która przy końcu 

zkąd w ych odziło  żelazo 5 b y ła  ezworogranną jak  w r z y m ­

skim pocisku, tę obwijali kłakami i smołą o b le w a li .—  

Część żelazna tej broni była  na trzy  stopy długą, tak 

iż razem ze zbroją mogła ciało p r z e b ić .  —  Ale ta choć­

by  utkwiła w tarczy  i do ciała nie przentknęła , b yła  

nader straszną ; bo pośrodku będąc zapaloną i rzuconą, 

samćtn powietrza ruchem jeszcze  się bardziej zapali­

w szy  , zm uszała żo łn ie rzy  rzucać tarcze, i bezbronny­

mi się w ystaw iać  na dalsze pociski.*#

Rozdział I X .  G dy się przedłuża wątpliwa bi­

t w a , Saguntyijowic , ponieważ nad swoją nadzieję oprzeć 

się potrafili , nabrali większego męztwa ; Pen , że nic 

z w y c ię ż y ł  uważał się za pokonanego; nagle m ieszczanie 

k r z jk  wielki podnoszą, i na murów rozw alin y w yp ie­

rają w roga ;  stamtąd utrudzonego zawadą i bojaźnią pę­

dzą dalej ; nakoniec zupełnie pokonanego i rozproszo­

nego ścigają do obozu. Tym czasem  doniesiono o przy­

byciu posłów z R zy m u : na przeciw którym  w ysła ł  Han­

nibal nad morze delegatów oznajm njąe, że ani prze- 

chodu spokojnego mieć' nie mogą pośród tak wielkiej 

c iżb y  od w o jn y  zdziczałego lu d u ;  ani Hannibal za ję ty  

tak ważną sp ra w ą ,  nie ma potrzebnego czasu do ełu-
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ejiania po selstw a. Jaw n em  b y ł o ,  że nic będąc przy­

puszczonymi do posłuchan ia , vvnet się uduszą do Kar* 

Jagiuy : uprzedzając za lćm  w y s ia ł  ze swojej strony 

z listami gońców do naczelników parły i barcy ńskicj, ;d>y 

przygotowali fiinysjy je g o  p r zy ja c ió ł  , lękając się aby 

strona przeciwna nic uchwaliła czegoś l»z\mianom przy­

c h y ln e g o .

R o z d z i a ł  X . A lali jak  tu posłpwie nic byli 

przy jęci  i wy slnehai^i , n w n i c  i tam ich poscjslw y b y-  

Jo nadaremne. Hanno j e d e n ,  w przeciwnie myślącym 

se n a cie ,  którego wielka powaga nakazywała milczenie 

za przyzw olen iem  sjuehae^y fafa h/o nil zasad przym ie­

r z a .  » 1’ rzez  b o g ó w ,  obrońców’ i świadków pr’/.ymi< rza, 

» prze widy \>ałi m i p rzestrzegałem  w a s ,  abyśc ie  syna 

» Hamilkara nie w y sy ła l i  do w ojsk a;  ani c ie n ie ,  ani 

» potomstwo tego człowieka , w pokoju być nie mogą; 

-» i nigdy dopóki tylko klokol\'iek ze k rw i ,  lub imienia 

» barcy ńskiego pozostanie» sojusze z Jlzymianami nie 

ubędą, w b esp ieozeń stw ie . Ja k b y  na ogień drew na- 

•» kładająe ; posłaliście do wojska młodzika pałającego 

)) żądzą panowania i upatrującego do tego drogę w w y -  

i) uajdow aniu coraz nowych w o je n ,  aby pośród hufców 

» nieustannie z pałaszem przy boku życic  wojenne pę- 

» d z i ł ; samiśeie więc zapalili p o ż a r ,  którym gorejecie. 

o W ojska  wasze obieg ły  Saguut ; co przym ierzem  jesrf; 

jj zabronione : wkrótce półki rzym skie otoczą Kartaginę 

j> pod przewodziwen» tych że  samych b ogó w , przez  któ- 

» rycli zemścili się za naruszenie p r z y m ie r z a .  C.zy nic- 

_» prz\jaęiela  , czy  w a s ,  c z y  Sta* u obudwu narodów ni/e 

;» 7,nacie ? Posłów p r z y b y ł y c h ' o d  sprzym ierzeńców za 

» sprzym ierzeńcam i  ̂ ów dobry wasz hetman nie przy- 

j ą ł :  ,praw o narodów z n i e w a ż y ł ;  ci jednak wypędzeni,
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a skąd nawet i n ieprzyjacielskich w takim charakterze 

» rugować nie należy : do was p rzybyw a ją  i na mocy 

sp rzy m ierza  domagają się o wynagrodzenie k rzy w d y :  

» rzecz-pospolita niech będzie wolna od wykroczenia: pro- 

n szą tylko aby sprawca w in y  i pierwsza głowa zbro-  

» dni został w yd an y  . —  Im  z większą działają łagodno- 

X ścią tem powolniej zarzyn ają  ; dla tego kiedy rozpo- 

u c z n ą , lękam się, aby zanadto  długo się nie srożyli. 

» Przedstawcie sobie w y sp y  E gafy,  przylądek E ryksow y; 

»i to wszystko coście przez lat dwadzieścia c z te r y  na 

» lądzie i na morzu w y cie rp ie l i .  Nie teraźniejszy mło- 

» dzik b y ł  dowódzcą , ale sam ojciec l łam ilkar , drugi 

» Mars , za jakiego ci chcą go p o cz y ta ć : ale przym ierze 

if nas nie wstrzym ało od napadu na T a r e n t ,  to jest ,  

» na Ita l ią :  równie jak teraz nie wstrzym aliśm y się od1 

» napaści na S a g u n t * —  W ię c  bogowie i bidzie przenio- 

» &1' i i t o ,  o czćm w  słowach pow ątpiew ano, który  
» naród z e r w a ł  p r z y m ie rz e ,  pokazał skutek w ojn y  jako 

» sprawiedliwy sędzia; z  której strony sprawiedliwość 

» b yła  nie naruszona, ta otrzymała zwycięztw o . —  D o  

» K artag in y  teraz H annibal przysuwa szopy i w ieże wo- 

))jenne : K artag in y  m u ry  taranami rozbija . Rozw a- 

u l in y  Saguntu , obym fałszywyrm b y ł  wieszczem gpa- 

o dną na g ło w y  n asze ;  a wojna z Saguntynami rospo- 

9 poczęta .sprowadzi na nas drugą wojnę z Rzym em . W y -  

» damyż więc H a n n ib ala?  Ktoś po w ie;  znam ja  w tej 

0) m ierze słabość mojej powagi dla panujących od daw na 

TT niesnasek'. A le  i ze śmierci Hamilkara dla tego c ic -  

» szy łem  się , bo je ś l ib y  ż y ł , jużbyśm y wojnę mieli  

» z R zym ianam i; i tego m łodzień ca, jakb y  ję d z y  i pod- 

» żegacza do tej w o jn y ,  cierpieć i znieść nie mogę. Nie 

n tylko wydać nam należy tę ofiarę dla utwierdzenia 

» nadwerężonego p r z e m ie r z a ;  ale jeś liby  nikt się o nię 

G r. W dow i 31
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» niedomagał, zaw ieźć  do najodleglejszych na morzu i na 

» ziemi krajów i zas łać  w takie m ie js c e , skądby ani 

» imię jego ani pogłoska do nas przystąpić, i stanu spo- 

» kojnej rzeczy-pospolitej  zakłócić nie m o g ła # .

R o z d z i a ł  X I .  Gdy II anno zakończył  mowę, nikt 

z przytom n ych  nie m iał potrzeby spierać się z nim; 

bo prawie c a ły  senat b y ł  za Hannibala stroną : przy-  

ganiali l lan n o w i , że z większym nicprzyjaźni duchom 

m ó w i ł ,  n iże li  Flakkus W a le r y u s z  poseł rz y m s k i .  Po­

tem posłom rzymskim dano odpowiedź: »Z e  Sag u u ty-  

» nowie rozpoczęli wojnę, nie H a n n ib a l : że niesłusznie 

» postępują R z y m ia n ie ,  jeżeli  przekładają S ag u n tyn ó w , 

)) nad zadawnioną z Kartagami p rzy jaźń  . « K iedy R z y ­

mianie tracą czas na w ysy łan iu  poselstw, Hannibal po­

n iew aż m iał  rycerstw  o bojem i pracą zmordow ane j po­
z w o l i ł  mu przez dni kilka o d p o czą ć , rosporządziwszy 

straże dla pilnowania machin i innych w ojen nych  ro­

b o t :  temezasem zapala jego m ę z lw o ,  ju ż  to gniewem 

ku n ie p rzyjacio ło m , j u ż  to nadzieją hojnych korzyści. 

Skoro zaś w mowie o z n a jm ił ,  że wziętego miasta łupy 

pójdą na żo łn ie rza ,  taka wszystkich ogarnęła do walki 

och o ta ,  iż  jeś l ib y  natychm iast rozkaz na to wydano, 

żaduahy siła  nie zdoła łaby się im o p r z e ć . Saguntyno- 

w ie  podczas trwającego pokoju , ani napastując , ani ua- 

pastow ani , przez dni i noce nieprzestanną trudnili się 

p r a c ą , aby czćm  prędzej w ysta w ili  n ow y m u r , które­

go upadkiem, miasto n ieprzyjacielowi zostało otwarłem* 

Potem  zaczęto do nich szturm ować z mocą nie równie 

W'iększą, niż przed t e m ; ani wiedzieli nawet gdzie na- 

sa m p r zó d , z dzielniejszą mieli pośpieszyć na ratunek 

siłą , kiedy po wszystkich miejscach wrzask odmien­

n y  przerażał ich u s z y .  Sam  H an n ibal  własną p rzy-
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tomnoscią zagrzew ał pracujących nad przysuwaniem ru­

chomej w ie ż y  wysokością swoją wznoszącej się nad 

w szystk ie  inury miasto opasujące : za przybliżen iem  się 

której , gdy rozłożoneiui po wszystkich je j  piętrach kli­

szami wojenneini pospędzał z  murów broniących żo ł­

n ierzy  ; n ate n c za s , widząc po temu porę , w y s ła ł  koło 

pięćset Afrykańozyków z bigami dla podkopania u dołu 

m u r ó w ,  a co udało się z niewielkiemi trudami, gdyż to 

starodawne mury b y ł y  spajane nie wapnem ale błotem; 

przeto szerzej się w a l i ły  niż b y ły  podkopywane ; a przez 

ich zwaliska hufce zbrojn ych cisnęły  się do miasta. 

W zn io śle jsze  miejsca biorą: a pos'ciągawszy tam machi­

ny i kusze do miotania p o c is k ó w , aby w samem m ie­

ście mieli nakształt groźnej tw ierdzy  , murem opasują: 

Saguntynow'ic także od strony miasta jeszcze nie wzię­

tego ; m ur w ew n ętrzny w yp ro w adza ją .  —  Obiedwie stro­

ny z największą usilnością , naprawnją w arownie i wal­

czą : ale mieszkańcy broniąc środka, codzień do smu­

tniejszego stanu przyw odzili  miasto , przez długie oblę­

żenie wszystkiego niedostatek znacznie się powiększył, 

a zm niejszyło  się oczekiwanie pomocy zew n ątrz;  gdy 

R zym ianie  jed yn a  nadzieja by l i  daleko, a przyległe  

wszystkie okolice należą do Penów . Przyw alone jednak 

u m y s ły  kłopotem, cokolwiek pocieszył nagły odjazd Han­

nibala do Bretanów i K arp eta n ó w , które narody obu- 
# rzone nicludzkiem obchodzeniem się podczas naboru w o j ­

ska , p rz y tr z ym a w sz y  poszukiw aczów , zagroziły  odpa- 

dnienieni : uspokojone jednak r yc h łe m  Hannibala p rzy ­

byciem  , r z u c i ły  podniesiony oręż .

Rozdział X II . N ie z mniejszą dzielnością odby­

wało się szturmowanie i pod Maharbalcm Himilkona 

synem (tego llauuib al na swojein zostawił miejscu) tak
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się pracowicie zajm ującym  , iż  ani s w o i , ani wrogi nie 

w idzieli  odm iany, że nie było  przytomnego wodza. T e n  

i potyczek szczęśliwych kilka odpraw ił,  i trzema tara­

nami zn acznie  murów n ad b i ł ; i wszystkie miejsca p rzy­

b yłem u  Hannibalowi pokazuje uowemi zarzucone ro- 

zwaliskami . P rzeto  n atychm iast posiano hufcc do samej 

t w ie r d z y , i okropną stoczono bitwę z nie m ałą stron 

obudwu s t r a t ą , i część tw ierdzy  została opanowana. 

Potom p rzez  dwóch obywateli  Alkona JSaguntczyka i  

A lorka Hiszpana tentówana b yła  słaba nadzieja pokoju. 

Alkou b ez  w iedzy  S a g u n ty n ó w ,  rozumiejąc źe prośbą 

swoją choć cokolwiek Hannibala poruszy, w n ocy  udał 

się do n ie g o , a kiedy ten na ł z y  będąc nie c z u ły ,  jako 

srogi zw yeiężca  , upakar^ająee podawał waruuki , w te ­

dy z  posła stawszy §ię zbiegiem , pozostał u n ieprzy­

j a c i ó ł ;  tw ie r d z ą c ,  że śm ierć u swoich n ieebybnąby zna­

l a z ł ,  gd y b y  pod temi warunkam i pokój im przynosił. 

D om agauo się z a ś ,  aby  T urdetauom  oddali za b o ry ,  aby 

z ło ż y w s z y  w ręku zw ycię żey  wszystkie złoto i srebro 

i  w yszed łszy  z miasta w jednem tylko odzieniu , na tem 

zamieszkali m ie js c u , gdziehy Peu r o s k a z a ł . G dy 

Alkon p r z e c z y ł , że na to nie przystaną S ag u n tyn ow ie,  

Alorkus zaś tw ie r d z i ł ,  że przekona u m ysły  gdy ju z  

w szystko stracone i sam się podejmuje pokoju tego zo­

stać tłum aczeni. B y ł  on pod tę porę żołnierzem Han­

nibala , zresztą  otw arty  S ag u n tyn ó w  gość i przyjaeiel. 

Oddawszy jaw n ie  strażnikom nieprzyjacielskim pocisk, 

p rze b y w szy  o k o p y ,  do pretora S a g u n tyn ó w , bo i sam 

tego ż y c z y ł  został p rzy p ro w a d zo n y ; dokąd skoro p rzy­

b y ł  natychmiast ciżba różnych ludzi poczęła się tłoczyć; 

po oddaleniu niepotrzebnej r z e s z y ,  Alorkowi dano w se­

nacie posłuchanie; który tak m ó w ił .
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Rozdział XIII. » Jeśliby  wasz obyw atel Alkou, 

» jako przyszedł tlo ł lau n ib a la  prosząc o p o k ó j ,  takie 

i) od niego p rzyn ió s ł  b y ł  do was w a ru n ki,  nie potrze- 

» bna b y ła b y  ta moja podróż, w której p rzyb y łem  do 

))w a s,  ani jako poseł Hannibala , ani jako zbie g ły .  Gdy 

o on albo przez w aszę,  albo przez własną winę został 

$ u  nieprzyjaciela  (jeżeli  hojażń u d a ł ,  sam jest  winien; 

* w y> j« ie l i  jest  ii was uiebespieezeństwo, prawdę mó- 

» wiącym ) ja  , żebyście nie wiedzieli  , że są jakieś oea- 

n lenia i pokoju warunki , u fn y  w  dawnej gościnności, 

» którą mam z w a m i ,  do was przyszedłem . —  Z e  zaś 

n za w am i, nie za kim innym teraz m ó w ię ,  nawet i to 

» powinno b y ć  dow odem , iż póki tylko mogliście się 

» opierać własnetui s i ła m i ,  albo spodziewać się posil-  

n ków od Rzym iau , nigdy wzm ianki o pokoju wam nie 

D ro b iłe m . —  T e r a z  kiedy nie ma żadnej nadziei ani 

i) od Rzym ian posiłków, kiedy ani broń , ani miiry ju ż  

)) was uratować nie m o g ą;  przynoszę wam pokój więcej 

)) potrzebny niż sprawiedliwy : który  w tem tylko może 

{ nam  sprawić jakąś iskierkę n ad zie i ,  gdy jak  podaje 

» Hannibal zwyciężca  , tak w y przyjm iecie go jako z w y -  

» c i ę ż e n i ; jeże li  nie t o , co się traci , za szkodę , ale 

» raczej ce  się zostawuje (bo wszystko należy do z w y -  

» ciężcy) za podarunek p o czy ta c ie . Miasto , które po 

» większej części ju ż  je s t  rozwalone , i prawie całe tr zy -  

» ma w swojej mocyr , wam odbiera , grunta zostawuje, 

» i  naznaczy m ie js c e ,  na którćmbyście nowe założyli  

» miasto: wszystkie złoto i srebro tak prywatne jak publicz- 

» ne, każe wydać sobie : osoby wasze, żon i dzieci zacho- 

» w a  n ie n a ru s zo n e ,  jeże li  broń rzuciw szy  z dwoma su- 

» kniami Sagunt zechcecie opuścić. T o  nakazuje nie- 

» przyjaciel zw ycię żca  ; co chociaż je s t  ciężkiem i nie- 

uzuuśnetn, położenie radzi p r z y ją ć .  Z a iste  nic tracę
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i)nadziei , ponieważ wszystko pod jego moc się dosta- 

» ł o , aby cokolw iek z tych  warunków nie spuścił. Ale 

8 j a  życzę  wam raczej i na takie się zg o d z ić ,  niż upo- 

» rem dopuścić , aby zw ycięzca  prawem  wojny zabijał  

» osoby ; w  oczach w a szych  porywa! i szarpał wasze 

u żony i dzieci a •

R o z d z i a ł  X I V .  G dy do słuchania tych warun­

ków  , dla zgromadzonego stopniami zewsząd pospólstwa 

zebranie ludu. wspóluem było  z senatem ; czćm  prędzej 

naczelni obywatele senat porzuciwszy wprzód jeszcze 

nim  nastąpiła odpowiedź wszystkie złoto i srebro z rzą­

dowych i p ry w a tn y ch  skarbców na forum przyniósłszy 

w  ogień um yślnie  na to przygotow any powrzucali, sami 

się weń m io ta jąc .  K ie d y  stąd poehodząey przestrach i 

ho jaźń ca łe  opanow ały  miasto, i rozeszła się wiadomość 

o nowćm w zamku zamieszaniu : runęła w ieża  długo-

szturmowana ; a przez te rozwaliska wpadłszy oddział 

P enów  , nicomieszkał dać znać w o d z o w i, że miasto ze 

zw ykłe j  straży i obrony jest  ogołocone; Hannibal uwa­

żając , że w takim razie  nie n a le ż y ,  zwlekać uderzy­

w s z y  całem i s i ła m i , po chwili  bierze miasto i daje 

roskaz,  a b y  w szyscy  dorośli w  pień byli w ycię ci .  Po­

stępek takowy jakożkolwiek srogi , ze skutku jednak się 

pokazało , że b y ł  i p o trz e b n y .  —  Komuż bowiem  z tych 

można b y ło  przeb a czyć  , którzy albo w domach poza­

mykawszy się z żonami i dziećmi się popalili, albo zbroj­

ni, póty z rąk nie wypuścili  o r ę ż a ,  aż kiedy ostatniego 

wyzionęli  ducha ?

Rozdział X V .  W z ię to  miasto z niezmierną zdo­

b yczą  . Chociaż wszyrstko po większej części przez sa­

mych w łaścicieli  umyślnie b y ło  popsute, ł podczas rze-
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z i prawic żadnej zemsta na wiek nic dawała u w a g i ,  i 

brańcy stawali się własnością rycerstwa; wszelakuż pe­

wna , że i zc sprzedania w iciu  rzeczy  część zebrano 

pieniędzy, i nic mało kosztownych sprzętów i szat po­

słano do K a r t a g in y .—  Niektórzy napisali, żo w  ósmym 

miesiącu po zaczęciu oblężenia wzięty b y ł  Sagunt ; a 

potem Hauuibal udał się do nowej Kartaginy na k w a ­

tery  zimowe ; a w pięć miesięcy po w yjściu  z K arta ­

giny , poszedł do I t a l i i . —  Co jeżeli  tak jest ,  więc rzecz 

nie podobna ,* aby 1*. Korneliusz i T y .  Semproniusz 

b y l i  Konsulami , do których i na początku oblężenia 

p rzy b y li  posłowie Saguntyn ów  , i sami sprawując kon­

sulów urzędowanie , z  Hannibalem wojowali , jeden po 

nad rzeką T y c i u c m ,  obadwa zaś cokolwiek później mul 

T r e b ią  . Albo wszystko się działo w krótszym  czasie, 

albo S a g u n t  na początku roku w którym  byli konsula­

mi P. Korneliusz  i T y .  S e m p ro n iu s z , nie zaczą ł  się 

o b le g a ć ,  ale został w z ię t y .  A lbowiem  zakończenia ro­

ku bitwą pod T reb iją  , nie można przenosić na rok 

Kon. Serw iliusza  i Ii. Flamuiinijusza; bo Flunim inijusz 

rospoczął urzędowanie konsula w Arym inium , zostawszy 

obrany przez T y .  Sempronijusza który po bitwie nad 

T r e b i ją  p rzy b y w szy  do R zy m u  w celu w yboru  konsu­

l ó w ,  po odprawieniu sejmu wrócił  do wojska na zim o­

we k w a t e r y .

Rozdział X V I . Koło tego prawie czasu i posło­

w ie  wróciwszy z Kartaginy oznajmili , że wszystko za­
powiada kroki n ieprzyjacie lskie , i doniesiono o rzezi S a -  

g i iu tu : tak wielki opauowiił ojców smutek i litość nad 

sprzym ierzeńcam i niewinnie zg u bio n ym i, oraz wsi 

że nie dali posiłków , tudzież gniew na Kartagińf zyków, 

a razem boj.iźń względem utraty  panowania; iż zdawa­
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ło  s ię ,  źe groźny n ieprzyjacie l  j t i i  się znajduje przy  

bramach rzymskich , tak dalece , że będąc w jed n ym  

czasie miotani tylą n am iętn ośc ia m i, więcej drżeli od 

str a ch u ,  niż spokojnie mogli się n a r a d z a ć .—  Albowiem 

uważali , źe i wróg nigdy jeszcze tak srogi i b itny  

z nimi się nie p o t y k a ł ,  i rzecz-pospolita nigdy nie zo­

stawała w stanie tak nie czyn nym  i nie w ojen nym .— ■ 

S a r d o w ie , Korsowie , Is lrow ie , tudzież l l l i r y jc z y c y ,  

raczej zaczepili  tylko , niż przytępili rzymski oręż; i u 

Giillów bardziej od b yw ały  się rozruchy, niż prawdziwa 

wojna.—  Pen zaś, je s t  to n ie p rzy jacie l  zastarzały, przez 

lat dwadzieścia trzy  znosząc najtwardsze wojenne z no- 

je  , zawsze b y w a ł  zw ycięzcą  pośród hiszpańskich naro­

dów , iiiisamprzód pod UamiIkarem , potem pod l la z d r u -  

balein , teraz pod Hannibalem wodzem dzielny nr, nadę­

tym nowem zamożnego miasta zburzeniem  , który prze­

chodzi przez rzekę lb c r  prowadzi z sobą ty le  narodów 

w H iszpanii zagarnionych , pohurzy Galfów zawsze 

chciw ie  szukających w o jn y:  w Italii  trzeba będzie wal­

c z y ć  z ludami całego ś w ia ta ,  za m ury rzym skie*

R o z d z i a ł  X V I I .  J u ż  d aw n iej  pro>\ineije konsu­

lom zostały  w y z n a c z o n e ; wtenczas kazano j e  ty lko  

w yciągn ąć lo s a m i . Na Korneliusza  przypadła Hiszpa- 

n ija ,  na Sempronijusza zaś Afryka i Sy eylia  . —  W o j ­

ska sześć legijonóyy na ten rok u ch w a lo n o , a sp rzy­

mierzeńców ile im samym zdać się  będzie , i flotę jaką 

można- w y s t a w i e . Spisano dwadzieścia cz tery  tysiące 

piechoty  z  obyyvateli rzymskich , i tysiąc  ośmset jazdy; 

ze sp rzym ierzon ych  44.000 pieszych i 4,000 jazd y;  bkrę- 

tóyv o pięciu rzędach yyioseł dyyieście dyyadzieścia i 

niniejszych dw adzieścia  . Potćm  zrobiono do ludu wnie­

sienie *, )) c z y b y  chciał i kaza ł  Kartagińczykoin yyojnę
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w yp o w ie d z ie ć  i p rzyczyn ę  oiiej obwołano po całem 

mieście « . Rozkazano zanosić modły i ofiary Bogom , 

aby ta szczęśliwie się i pomyślnie wdała , a którą lud 

rzym ski p r z e d s ię w z ią ł . Między konsulów tak rozdzie­

lono wojska , Semproni juszowi dano dwa półki , z  któ­

rych l^ażdy zawierał po cztery  tysiące pieszych i trzyJ 

sta jazdy : sprzym ierzeńców szesnaście tysięcy piecho­

ty  i tysiąc ośmset ja z d y  : okrętów długich sto sześć­

dziesiąt , statków przew ozow ych  dwanaście . Z  tem lą- 

dowem i morskiein wojskiem T y .  Sem pronijusz w y s ła ­

ny do S y c y l i i ,  w tenczas t> lk»m iał  się udać do A fryki, 

jeś liby  u w a ż a ł , że drugi konsul będzie wystarczający 

ńa obronę Italii od napadu F en ó w . K orneliuszow i 

mniej dano wojska , bo Ł< Manliusza pretora z nie ma­

łą także siłą  w ysyłan o  do O n l l i i . Szczególnie zm n ie j­

szono Korneliuszowi liczbę okrętów, dano mu sześćdzie­

siąt o pięciu rzędach w iose ł  , bo nic spodziew ano się, 

aby nieprzy jaciel od morza p o w s t a ł , albo potrzeba w y ­

magała tego rodzaju prowadzi^. z nim walkę : i dwa pół­

ki rzymskie z przyzw oitą  liczbą ja z d y ;  i czternaście 

tysięcy  sprzym ierzeńców pie ch o ty ,  a tysiąc  sześćset 

ja zd y  . W  tymże roku Gallia wciągnięta do w ojny Pti- 
nickiej miała dwa półki rzymskie, dziesięć tysięcy  pie­

szych  ze sprzym ierzeńców , tysiąc jazdy ze sprzym ie­

rzeńców , a sześćset z pomiędzy Rzym ian .

Rozdział XVIII. Takie zro b iw szy  przygotow a­

n i a ,  aby wszystkie zaehować przed wojną fotmałności, 

w y s y ła ja  w poselstwie do Kartagińczyków mężów w ie­

kiem podeszłych K w . Fabijusza ,  M. L iw iju s z a ,  L . E m i -  

liusza , Kaja L ic y n i ju s z a ,  K w . Bebijusza , aby ich za­

pytali , ozy  Hannibal z  roskazu rządu Sagunt szturmem 

op an ow ał?  i je ś l ib y  się p rzy zn a li ,  jakto  widać było , ze

Gr. fFdow i 32
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oni gotowi to zrobić , i popierali , że to pochodzi z  wo­

li rządowej ; aby ludowi Kartagińskiemu wojnę w ydali .  

G d y  R zy m ian ie  p rzyb y li  do K a rt a g in y ,  i g d y  im w se­

nacie dano posłuchanie , a K w . F ah iju sz  nic więcej nie 

m ówiąc * tylko jedynie o to się zapyta ł  co mu było  po- 

ruczonetn; natenczas jed en  z Karfagińczyków rzek ł:  

» Skwapliwe b y ł o , R z y m i a n i e , i pierwsze wasze po- 

o selstwo , k iedyście się domagali o wydanie Hannibala, 

» jakoby z własnego dom ysłu Sagunt oblegającego: z re-  

» sztą, teraźniejsze w  słowach jeszcze  łagodniejsze, w rze-  

o c z y  zaś jest  su ro w sze m . W  tenczas bowiem i skar- 

» żyliście i domagaliście się Hannibala : teraz chcecie od 

» nas sam ych w yznania  winy, i jako od p rzyznających  się 

» do niej , natychm iast prosicie o wynagrodzenie . J a  

o zaś mniemam , że wamhy nie o to pytać sie należało, 

u c z y  z  w oli  jednego cz ło w ieka, czy  też z rosknzti rządu 

o oblężony b y ł  S a g u n t ; ale raczej , czy  słusznie , lub 

o niesprawiedliwie to się z r o b i ł o . — Badać b ow iem , czv  

» z  naszej c z y  też z w łasnej to u c z y n i ł  w o l i , i karać 

)) naszego obyw atela  naszą je s t  rzeczą .  Z  wami je d y -  

» nie spór prowadzimy , c z y  przym ierze na to pozwa- 

» l a ł o .  Przeto  poniew aż w y  chcecie rospoznawać coby 

a w odzow ie zrobili  powagą r z ą d u ,  a co w łasu ym  do- 

o m ysłem  : inamy z wami przym ierze zawarte pod kon- 

» stilein L u ta c ju s z e m  w którem stron ohiidwu sprzy- 

o m ierzeńeów w y łą c z a n o ,  o Saguntynach , bo jeszcze 

» nie byli  waszymi sp rzym ierzeń cam i, nic nie w arow o- 

B no . A le  w dawniejszym traktacie który z Hazdruha- 

o lem b y ł  z a w ar ty ,  Saguntyn ow ie  się w łączają  . —  P rze -  

» c iw  czem u nic j a  więcej nie p o w ie m , tylko, to, cz e -  

» gom się od w as n auczył.  W y ś c ie  bowiem odrzucili pier- 

» wsze przym ierze ,  które K. L u tacyu sz  konsul z nami b y ł  

a z a w a r ł ,  dając tego p r z y c z y n ę ,  że zrobione b y ło  bez
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» powagi ojców i bez roskazu Indu : przeto drugie z wo- 

» li rządu nastąpiło . Jeże li  was nie obowiązują wasze 

» przym ierza  , tylko ta k ie ,  które powagą lub roskazem 

V waszym zostały  u c z y n io n e ;  więc podobnym sposobem 

» i n a s , przym ierze  H a z d ru b a la , które u c z y n i ł  bez 

» naszej w iedzy , nie mogło obowiązywać . Z a tem  prze- 

» stańcie o Saguneie i Ib erze  robić wzmiankę , i na co 

» od dawna um ysł wasz się w y s i l a ł , niech kiedyżkol- 

» wiek objawi «. —  Po czem R zym ianin  poły togi zebra- 

» w szy  tu r z e k ł ,  przyno sim y wam wojnę i pokoj: w ez- 

» cie co się podoba » • —  Odpowiedziano głosem nie mniej 

» groźnym , » daj co ty lko  chcesz )) n kiedy ten znowu 

poły  o tw o rzy w szy ,  os'wiadczył się, że daje wojnę, w szy­

scy  za w o ła l i :  » b ie rze m y : a z jaką  przy jm ujem y od- 

» w agą z taką toczyć  b ę d z ie m y « .

Rozdział XIX . T a k ie  proste zapytanie i wyda­

nie w o jn y  zdało się więcej zgodnein z powagą ludu 

rz y m s k ie g o ,  niż d łu gie  rozumowania o ważności trak­

ta t ó w ,  równie przed te m , jak  szczególnie teraz po zn i­

szczen iu  Saguntu . — B o  je ś l ib y  interes za le ża ł  na sło­

w n ych  wywodach , c z y ż  można porównywać truktat 

Hazdrubala z pierwszym  traktatem L u t a c y u s z a , który  

został odmieniony ? gdy w traktacie Lutacyusza w y r a ­

źnie przydano b y ł o ;  » że w tenczas miany będzie za 

» w a żn y ,  kiedy lud na to przystanie * —  w traktacie zaś 

Hazdrubala i podobnego wyjątku nie było  dodanego, 

i przez tyloletnie m ilczenie jeszcze za życia  samego 

spraw cy , przym ierze to miano za tak ważne, że nawet 

i po jego śmierci najmniejsza w niczein uienastąpiła od­

m ia n a . —  C hociaż  je ś l ib y  n aw et pierwszego trzymano 

gię^traktatu , Saguntynowie dosyć byli uhespieczeni tym 

przy d atk ie m , w y ją w szy  z obudwu itron sprzymierzeń­
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ców  : bo nie b y ło  dodano n tych l i l q r u  natenczas b y-  

» li » —  ani tego drugiego , » aby żadnych innych nadal 

» nieprzyjmow aó » • —  K iedy w ięc godziło się nowy ch 

robić  sp rz y m ie r z e ń c ó w , któżby za rzecz słuszną mógł 

poczytać , żeby nikogo nawet za największe p rzysługi 

nie przy jm o w ać do rzędu sprzym ierzonych  , albo przy-  

ją w s z y  nie b r o n ić ?  —  w yrażono ty lk o ,  aby sp rzym ie­

rzeńców  Kartagińskich nie p o d m a w ian o , albo jeśliby  

dobrowolnie odpadali , nieprzyjmow a n o . —  Posłowie 

rzym sc y  z  K a r t a g in y ,  ja k  im roskazano , popłynęli do 

l ł iszpauii  , a odwiedzając miasta namawiali je  do przy­

m ierza  z R z y m ia n a m i, albo od Penów odrywali . N a- 

samprzod przybyli  do B it r g u z i jó w , od których jako 

nie lubiących Kartagińskicgo panowania grzecznie p rzy ­

jęci wiele narodów za Ib erem  leżących przywiedli do 

żądania aiiowego r ze c zy  s t a n u . —  Ztamtąd przyszli do 

W o e ija n ó w  , których sław na w Hiszpanii odpowiedź, 

odstraszyła inne ludy od wiązauia się z Rzym ianam i; 

a lbowiem  jeden  z  pomiędzy n ich  najstarszy wieliient 

w zgromadzeniu, tak o d p o w ied z ia ł: » Co za bezczelność 

» wasza R zym ian ie  ! prosić abyśm y was przenieśli nad 

)) p rzy ja źń  Kartagińczy ków , kiedy S a g u n ty n ó w , którzy  

» tak postąpili daleko okrutniej niż sam Punicki n icprzy-

1) japie 1 , w y  sp rzym ierzeń cy  zgubiliście zdradziecko? 

v T a m  szukajcie sobie sprzym ierzeńców  , gdzie klęska 

); Saguuty nów jest nie wiadoma Ludom zaś hiszpań- 

uskitn ,  rozw alin y Saguntu jak sm utną, tak rów nie zba- 

» wienną zawsze będą przestrogą, aby nikt w rzymskiej 

» obronie , i przy mierzu żadne j nie pokładał ufności «. 

P otem  odebrawszy roskaz natychm iast -opuścili granice 

W p ic i  janów , i na źadnćin zgromadzeniu w Hiszpanii 

pom yślniejszej nie otrzym ali  odpow iedzi;  a tak nie 

odw iedziw szy całej Hiszpanii udali się G a l l i i .
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Rozdział X X .  U tych  nowy i przerażający b y ł  

w idok, gdy zbrojni (talii howiein je s t  tego narodu swy., 

czaj) przyszli  na obrady . Posłow ie opowiedziawszy 

c h w a łę ,  męstwo ludu Rzymskiego i wielkość ich pan o­

w a n i a ,  prosili G a lló w ,  aby Penowi z wojną do Ita li i  

ciągnącemu przez li naje i miasta swoje nie dowali przej­

ścia ; powiadają, że tali w i ellii w zgromadzeniu ze szme­

rem śmiech p o w sta ł,  i ż  nie hez trudności urzędnicy i 

starsi w ie k ie m , młodzież uspokoić zdoła li .  ' la k  nie- 

rostropne i bezczelne zdało się im takowe żądanie, 

rozumieć a h y  Gallowie nie przepuścili w ojny do Italii ,  

ale ją na siehie obrócili , i zamiast c u d z y c h ,  własne 

na spustoszenie oddali kraje . —  INakonicc po uspokoje­

niu wrzawy odpowiedziano posłom: n Ani od R zym ian  

» przysługi ani od Kartagińczyków  nie doś w iadczyl śmy 

» k r z y w d y ;  dla którejbyśm y albo za R zym ian a m i, albo 

» na Penów' śmieli podnosić o rę ż .  P rz e c iw n ie ,  s ły szy -  

)) m y  t że ludzie z naszego narodu z posiadłości i gra­

li nie Italii od ludu Rzym skiego b yw ają  wypędzani, ha- 

» racz mu o p ła c a ją ,  i inne tym podobne znoszą n ic- 

)) godzi w ości a . ■— Praw ie takąż samą mieli daną sobie 

» odpowiedź, i na innych w Gall ii zebraniach i nigdzie

i) gościnności nie doświadczy li ani coś uprze jmego po­

sły sze l i  , nim do Massylii nie przybyli  . —  T a m  przy 

pomocy starannych i w iernych  sp rzy m ie rze ń c ó w , po 

rozlrząśnieniu  wszystkich szczegółów przekonali się: 

» że jeszcze przed tćm  Hannibal Umysły Gallów ua sw o- 

o ję pociągnął stronę : ale że naród ten i jemu nie bę- 

)> dzie zupełnie p r z y c h y ln y ,  (tak srogi i nic pohamowa­

li ny jest  jeg o  charakter) jeżeli  zaraz przez złoto , któ- 

» rego zbytecznie  jest c h c iw y ,  um ysły  naczelników nie 

)) zostaną ujęte a .  INakonicc, posłow ie zw iedziw szy  Hisz­

panii i Gallii ludy , wracają do R zym u nie wiele eo
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później , jak  Konsulowie do swoich pojechali prowin- 

c y j :  naleźli całą  rzccz  -  pospolitę zajętą oczekiwaniem 

wypadku nowej w o j n y ,  i mającą pewne przekonanie, źe 

j u ż  P en o w ie  Ihei* p r z e s z l i .

Rozdział XX I. Hannibal po wzięciu Saguntu 

poszedł do nowej K a rta g in y  na zimowe l e ż e ; a tani 

u s ły sza w s zy  co w  R zy m ie  i Kartaginie zrobiono i po­

wiedziano , i źe go poczytują  nie tylko za wodza, ale za 

n ajgłów niejszą  w o jn y  przyczynę; rozdzieliwszy i rozprze­

daw szy  resztę zd ob yczy ,  rozumiejąc, źe nic dalej zwlekać 

n ie  p o w in ie n ,  zw oływ a krwi hiszpańskiej rycerstwo: 

» S p rzym ie rze ń c y  ! rzek ł,  rozum iem  że i w y  sami zna- 

» cie, iż  uspokoiwszy wszystkie hiszpańskie ludy, albo iia- 

» leży  w yp raw ie  naszej koniec położ\ć  i wojsko rospuscić; 

» albo przenieść wojnę do innych krajów : tym  bowiem 

» sposobem narody te , nie tyll o pokoju , ale i zw ycię-  

)) ztwa kosztować będą owoców , je ż e l i  pośród iuuych 

» lud ów pójdziem y szukać łupów i c h w ały  . —  Przeto, 

n gdy następuje daleka od siedlisk wyprawa , i nie masz 

» pewności , kiedy wam przyjdzie obaezyć domy wasze, 

» i to wszystko co najm ilszego macie , jeże l i  kto z was 

» ż y c z y  sobie krew nych odwiedzić, daję pozwolenie. Z a -  

» lec a m abyście powrócili na początku w io s n y , żeby* 

» siny p r z y  pomocy Bogów rospoczęli przyszłą  wojnę 

» obiecującą nam niezmierne łu p y  i chwałę « . —  W s z y ­

stkim j u ż  dawno chcącym oglądać domowe progi, tu­

dzież przew idującym  na przyszłość z rozłączenia tęskno­

tę , bez prośby dana sposobność do widzenia swoich, 

b y ła  nader przyjem na . Odpoczynek przez ca ły  zimo­

w y  c z a s ,  po pracach albo ju ż  dokonanych, albo wkrót­

ce mających się dokonać , pokrzepił c iała  i u m vsłv  do 

znoszenia nowych wszelkiego rodzaju tr u d ó w . Z a  na-
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dęjściem wiosny stosownie cło roskazu w szyscy  się ze­

brali , Hannibal gdy przejrzał  wszystkich  narodów po­

siłki , udawszy się do Gades , czyni ofiary Herkuleso­

wi i robi ś l u b y , je ś l ib y  i dalsze zam iary pom yślny 

o trz y m a ły  sku tek . —  Potem dzieląc swe t f n d y , równie 

między wojną za cze p n ą, jak  odporną, aby tymczasem 

kiedy sam w marszu lądowym przez Hiszpaniją i G al-  

lią  , pociągnie do Italii  , nie została Afryka bez obro­

ny , i nie b y ła  wystayyiona na rzymskie napady od stro­

ny S y c y l i i ,  nic małą siłą postanowił ją  ukrzepić .  I)Ia 

tego prosił sam o posiłek z Afryki,  ini;ino>vicie o strzel­

ców lekkiej broni , aby Afroyyie w Hiszpanii, a Hiszpa­

nie W' A fryce ,  yv oddaleniu od domóyv, jakby pod yvza- 

jem n y  oddani zakład , tem yyicrnicj pełnili syvą służbę. 

T rzyn aście  tysięcy  ośmset pięćdziesiąt pieszych yv ma­

łe  uzbrojonych tarcze , i ośmset siedmdziesiąt balea- 

ryjskieh pracowników , tudzież jazdy  z różnych narodów 

zebraucj tysiąc dwieście posłał do Afryki . W ojskom  

ty m  za lecił  po części czuw ać nad obroną Kartaginy, po 

części się rozdzielić po różnych A fryki stanowiskach; 

przy  tem przez \>erboyvników do miast p o w ysyłanyeh  

spisano c z te r y  tysiące w ybornej młodzi, tym jako obroń­

com i zakładnikom kazał w Kartaginie zostać »

1 * r,lh\* M| „»:.y .7 i

R o z d z i a ł  X X I I .  Uważając że Hiszpanii także za­

niedbać nie p o w in ie n ,  tein bardziej żc w id zia ł  dobrze 
iż posłowie r zym scy  przebiegli ją  całą  dla p rzyciągn ie-  

nia ku sobie naczelnych władców ; kraj ten oddaje pod 

rządy Hazdrubala brata , człow ieka dzielnego i zm a- 

cnia go afr\kańskicmi półkam i, jedynnstu tysiącami 

ośmiuset piędziesiąt piechoty, trzema stami L ig u r y jc z y -  

kóyy i pięciuset B a le a r ó w . D o tych posiłków pieszych, 

dodał jezdcóyy Lihicko-fenickich pomieszanych z rodu
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A fr ó w  i Fpnician trzysta  ; Numidów i Maurów po nad 

oceanem mieszkających tysiąc osmiuset, mnłą siłę U ler-  

getow , z Hiszpanii dwieście jezdeó w  : tudzież ahy nie 

nic zb yw ało  na żadnej sile lądowej, p r z y łą c z y ł  czternaście 

s ło n ió w . Prócz  tego dla strzeżenia krajów nadmor­

skich zostaw ił  flotę (ponieważ h y ł  domysł że jakim ro­

dzajem w ojn y  przedtem  z w y c ię ż y l i  ł lzym ia n ie  , takim 

nie zaniedbają w ojow ać i na tenczas) złożoną z piędzie- 

sięeiu okrętów o pięciu rzędach w io se ł,  dwa o czterech, 

pięć o tr ze c h ,  ale zdolnych do żeglugi i we wszystko 

op atrzon ych  tryło tylko trzydzieści dwa pięoio-rzędow yeh 

i pięć t r zy -r zę d o w y c h  . Z  Gades wojsko powróciło do 

K a rtag in y  na zim owe leże , a stamtąd pominąwszy 

miasto Etawissę stawa nad Iherem w nadmorskiej oko­

l icy  . Powiadają że tam przyśnił  się Hannibalów i mło­

dzieniec w  boskiej postaci który m ów ił »Jow isz  p rzy ­

s ła ł  mnie z nieba abym  ei do Italii b y ł  przewodnikiem; 

przeto idź za mną i nigdy nie spuszczaj ze mnie oezuo 

z  początku bojaźnią przejęty  postępował za nim nic oglą­

dając się ani na stronę , ani w t) ł  : potem gdy w ro­

dzoną człow iekow i ciekawością zastanow iw szy się w du­

chu , coby takiego b y ło  na co Iłu* spojrzeć się nie godzi­

ł o ,  nie b y ł  w stanie powściągnąć o c z u ;  natenczas po­

strzegł za sobą niezm iernie w ielk iego węża, pełznącego 

z n iesłychanym  d rze w  i łam iących  się gałęzi łoskotem; 

poczem , z gromami nastąpiła straszna ulewa , w cza­

sie której dał się s łyszeć  głos zapy tujący eoby to b y ­

ł y  za groźb y  i coby one p rzep o w iad a ły :  odpowiedzia­

no jest to zniszczenie Italii idź tylko śmiałym krokiem 

d a le j ,  a nie roztrząsając w ięce j ,  zostaw niezgłębione 

boskie w y r o k i .

( D alszy ciąg w n a stęp n ej części.)
. t * • i 9 f. r •  ̂ f -' J ‘ t  I i § . t r

Ignacy Jagiełło.
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W I A D O M O Ś Ć  O Ż Y C I U  I P I S M A C H  

L e o n a  U s z c z a p o w s k i e g o ,

Doktora Filozofii i Medycyny.

Pow szechnie dają  się  u nas s ły sze ć  w yrzekania, 

że w szyscy p iszą cy  , pośw ięcają się b ilłe tr y sty ce  a ni­

wa nauk scisły ch  odłogiem  zalega  ,* zapew na , nie ma­

m y ani p erjod y czn ych  p u b lik a cii iey łą czn ie tym  nau­
kom p ośw ięco n y ch , a ni stow arzyszeń któreby nad ich

2)ostępem  pracow ał y  , a le  w tem  nic z u p e łn ie  nasza  

w in a , a każdy bezstronny sędzia  p rzy zn a  , że robim y  

co m ożem y .

Jak bcH etrystyka tak i nauki śc isłe  nie są u nas 

p rzy w ile jem  pew nych zakładów naukowych , łub towa­

rz y stw ; a le  ja k  w ta m te j tak i w tych zn a jd ziesz n a j­

zdoln iejszych  łu d z i p racują cy ch  w u kry cia . pow iem  ra­

c z e j  , w usu n ien in  się od w szystkich widoków m ateria l­

nych ; bo głębsze uczucia  i m y śli n a p ełn ia ją  te  d u sze , 

bo żądza zi/sków je s z c z e  nie w szystkich o ślep iła . 
N ajoczew istszym  tego dowodem ś. p . L eon  I s z c z a -  

p ow ski, którego p om y sły  do nowej teoryi F iz y k i i  N auk  

p rzy rod zon y ch  p od pseudonym em  L u d fim a  W o ły ń sk ie-  

Gr. U d o w i  33
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go (1) b y ły  częściowo d n i kowane w A th en a en m , z r . 

1 8 4 5  w zeszy ta ch  4  i  5 .

K ie d y  P .  K raszew ski p rzekon a n y  o wysokich zdol­

nościach autora i w artości wspomnianych pom ysłów , 

chcąc zwrócić uwagę ziomków na tego m y ślic ie la  p is a ł  

swoją p e łn ą  ducha obyw atelskiego odezwę i n ie ste ty !  

ju z  on dogorywał , złożonem u śm ierteln ą  chorobą p o - 

kazano 4  i  5 ,  z r. 1 8 4 5  zeszy t Athenaenm  , p r z e j­

r z a ł  druku stron ice  , w ykazał k ilka  zn a czn iejszych  omy­

łe k  , a obecnego księdza Jana Ostapowicza za k lin a ł aby 

d a lszy  ciąg  jeg o  pom ysłów  s ta r a ł się drukiem  ogłosić. 

S z ło  mu n ie o sławę le c z  o p o ż y te k  nauk, sława um ie­

rają cem u n ie  była  p otrzebną  , a le  lę k a ł się aby boga­

te  jeg o  m y śli dziedzictw o n ie wstępowało z nim  do gro­

bu . —  U szczapow ski do sam ej śm ierci c z y t a ł , rozm y­

ś la ł  , p r a c o w a ł; a źe skrom ny i  m ało siebie cen ią cy , 

n ic  b y ł p rze to  pochopnym  do ogłaszania  swych p ism  

drukiem  , zostaw iał one coraz dalszem u czasow i, aź na­

d e sz ła  śm ierć i pasm o jeg o  m yśli i p ra c p rz e c ię ła .

L eo n  Uszczapow ski u r o d ził s ię  w r . 1 7 8 9  w gu­

berni i w ołyńskiej , w p ow iecie Owruckim, we wsi JVaśko- 

wiczaćh d zied ziczo n ej p r z e z  ff'aśkow skich i T szczapow- 

sk ic h . M atka  w dzieciń stw ie go od um arła a ojciec  

poją w szy  drugą zonę m ia ł z nią  kilkoro d z i e c i , gdy  

ta  w ięcej dbająca o w łasne p otom stuo w strzym yw ała  

m ęża od w szelkich wydatków na ed ukaciją  L eo n a , to on 

w iedziony p rzyrodzoną do nauk skłonnością u c ie k ł z  do­

m u rodziców i w szkoła ch Owruckich ucząc się : w ła- 

snem  staraniem  ja k  m ógł się u trzy m y w a ł. C za cki

( ł )  Imię Ludfim powstało z początkowych zgłosek nastę­
pnych wyrazów Leon Uszczapowski Doktor Fibzofii i Medycyny.
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o cen ił jeg o  zdolność i te naukach p o s tę p y , w ziął do 

K rzem ień ca  na koszt rządowy i z tąd  w ysła ł do U ni­
w ersytetu IV ieleńskiego gdzie w p rzecią g u  czterech  la t  

o trzy m a ł stopień Doktora F ilo z o fii . W  r. 1 8 1 5  w m ie­

siącu lu ty m  w yjechał do W ied n ia  ( I ) ,  po blisko c z te -  

letn iem  p obycie w rócił do IV  i Ina , p r z y  pom ocy księ­

cia  Zitbow w y p ła cił rządow i 1 ,0 0 0  m b. srebr. za swe 

utrzy m an ie w K rzem ień cu  i  W i ln i e , a zdawszy egza- 

men na Doktora m edycyny  , odtąd cią g le  jako  lekarz  

zajm ow ał s ię  p ra kty ką  . /  tak w Jurborgu u księcia

Zitbow la t  5 , w ilia ło ło w ce na U krainie u hr. P io tra  

P otockiego rok jn le n ,  w Skw irze na U kra in ie la t 1 5 , 

w Miaskowce na P obereżu la t 2 ; — z tąd wezwany do 

kw arantany koło J la łty  p ó ł roku , w h a łc ie  la t  1 5  —  

w JSiemirowie na P o d o lu  la t  %. W  pierw szych kilku­

nastu la ta ch  swej p ra k ty k i b y ł a ło p a tą , potem  zo sta ł 

hom eopatą  , codziennie ja k  sam w ielokrotnie wyznawały 

utw ierdzając Się w t e j  m etodzie p rze z  własne a liczn e  

dośw iadczenia . U m arł w IMcmirowi.fi na P o d olu  d. 26 

lutego 18 4 0  r. pochowany na tam tejszym  katolickim  

cm entarzu  (2) .

( I )  Miał tę podróż odbyć z Antonim Wojciechowskim bra­
tem rodzonym ś. p. Michała Wojciechowskiego znakomitego le­
karza na Ukrainie. Przybył Uszczapowski do Wojciechowskie­
go w powiat Machnowiecki do wsi Plackowej, w Machnówce po­
znał się Panną /lofszteter ad .  13 Lutego 1813 zawarł z nią 
śluby małżeńskie. Ilracia stryjeczni samej P. Uszczapowskiej 
ważne zajmowali posady w Wiedniu; gdv Antoni Wojciechow­
ski z wyjazdem zwlekał a ojciec P. Uszczapowskiej przyrzekł, 
że z nią w krotce do Wiednia przybędzie, to w kilka dni po 
ślubie sam do Wiednia wyjechał. Ale inaczej los zrządził, oj­
ciec P. Uszczapowskiej zachorował i po dość przeciągłej choro­
bie um arł, a tein samem i ona ledwie w kilka lal z mężem 
się połączyła,... . , ’ i

( Z)  P. Lszc/.apowska w liście do mnie pisanym tak ostatnią
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H i/ł to mąż na jszla chetn iejszeg o serca i  w ielo­

stron n ej nauki z  um ysłem  *lalcko w idzącym , charakte­

rem  praw ym  i energicznym  i b ezinteresow ność posuw ał 

do zupełnego zapom nienia o sobie i stąd nie dziw £0 

z  jeg o  śm iercią  żona i  dwie siostrzen ice które ja k  u /«- 

sne córki k o c h a ł , z n a la z ły  się w n a jspintniejszem  po*  

ło ż e n iu ; d z ie c i nie zosta w ił .

Dom jego b y ł p r z y tu łk ie m  c ie rp ią c e j ludzkości,' 

chorym  ubogim nie ty lk o  swych rad a le  i  lekarstw  uży­

c z a ł  b e z p ła tn ie « W  stosunkach tow arzyskich u m ia ł 

zachowywać taką delika tn ość  , uprzejm ość  , serdeczność  

iz  p a m ięć jeg o  w szystkim  co z nim  m ie li b lizsze  zw ią•* 

z k i  na zawsze drogą zosta n ie  *

P .  1 szczapowska p o m ężu m anuskryptu pozostaw  

ł e  w ręczyła  m i a do og ła szan ia  onych drukiem  p r z y * 

r z e k ł  swą pom oc H rabią J d ą ef Chołoniew ski le c z  n ie

swego męża chorohę opisuje. » Jadąc do Mołoczek '(*) do Mar. 
Giżyckiego, przeziębił się, a potem w największą zawieruchę 
wezwany do ks, Czetwiertyńskiej powtórnie się przeziębił; lecz 
gdy Mar. Giżycki doniosł że jego córka niebespiecznie chora, 
pomimo najusilniejszej mej prośby w porę zimną i wilgotną 
powtórnie wyjechał i tem swe zdrowie do reszty zrujnował. 
Od Mar. Giżyckiego wezwany o milę do chorego sąsiada tra-. 
fil na polowanie , zawsze był wielkim dmatorem myśliwstwa; 
nie zważając na swe niezdrowie wyszedł ze strzelbą , wpadł 
do rowu pełnego wody mając już nugi popuchle , z zaziębienia 
i zamoczenia nóg ciężko zachorował; przyjechałam po niego i 
zabrałem i  sobą ; pomimo wszelkich starań okolicznych kilku 
lekarzy, którzy z przyjacielską pospieszyli pomocą, po pól-ror 
cznej chorobie umarł ^osławiwszy nas w najsmutniejszej]) po*, 
łożeniu . u

(*) Mo toczki >v Guljcr. W ołyń skie j  w powiecie Nu* 
{jrod. W ołyńsliiin  ,
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p ierw ej ja k  po trzech  tatach  (od łaskaw ych H rabiego  

p rzy r ze c ze ń  je d e n  rok ju z  u p ły n ą ł)  kto wie komu te j  

p ożą d a n ej dożyć p o ty  będzie pozw olono , p rz e to  p o sta ­

now iłem  tym cza sow ie , niektóretni inniejszetni i .  p .  

I  szczapowskiego p ism am i m ój zbiór p rzy o zd a b ia ć , a 

tem  samem p uszczać  w obieg m y śli tego znakom itego  

p isa rza  , które zd a je  mi się bez w rażenia p rze jść  nie  

pow inny  ,

G odziłoby się jeg o  pam ięć u czcić  choć skromnym  

grobowcem , niechby wskazywał potomkom gdzie spoczy­
wają zw łoki człow ieka co b ył prawdziwą chlubą swej 

sp ołeczn ośęi. L szczapow ski na ten zaszczy t podw ojnie 

za słu g u je , jako  lek a rz p r z y ja c ie l ludzkości , jako ba­

d a c z —  F ilo z o f ,  —  od osób w bliższych z ś. p . U szcza-  

pow skim  zosta jących  stosunkach oczekujem y b ardziej 

szczegółow ych wiadomości , tak o ży ciu  jako też  o tem  

w szystkiem  co się jeg o  um ysłowych zatrudnień ty czy , 

a tera z w ym ieniam  rękopisy będąc w inojem ręku.
1\. ISonullae anim adtersiones phisiologico tnedicae 

A utąre Leone l, szczapuwski Dr- P h ilo s . et flłed icin a e  

fllagistro anno 1 8 1 8  diebns m aji Georgenbaergi .

2 ) . Taż rozprawa przełożon a  n a  ję zy k  p olski.

5). L udfim a  rodem  Guber. W o ły ń sk iej : No>ve 
pomysły <lo fizyki i ozworo jej praw nowy d i  w rosprnw.ioh 

z godła Fortasse et haec olim  m em inisse j u r a b i ł !*od­

pisano r. 1 8 2 7 . Ifękopis bardzo starannie p rze p isa n y  

od k ilk u d ziesięc iu  arkuszy  .

4)» Ilospratca siódma wzór Newtona , rozbiór j e ­

g o ,  nowe prawo przyciągan ia  i pięć w łaściw ych  pier­

w iastk ó w . % godłem  tem  samem co i p opi pędza ją­

cych rospratc . J\a p ierw szej stron icy  następny p r z y ­

p is  ek : »pierw sza m yśl q d z ia ła n iu  odśr%odkowem na 

m iejscu rep n lsy i p rzy sz ła  m i je s z c z e  w K rzem ień cu  na
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lek cy  i f iz y k i  około r. 18 0 7 *  N ad  wzorem Newtona 

m y śla łe m  i  pracow ałem  w r. 1 8 2 5 —  a zaś układam  

to i  p rze p isu ję  1 8 5 3  r.«

5). K ilka  słów  o procesie orga n iczn ym  w ogólności.

G). S łó w  kilka na kilka myśli o ek lek tyzm ie .

7). W y p is y  posiedzeń bractwa gawędy wieczornej 

w B oruchow ie . A r ty k u ł we dwóch częściach z ozna­

czen iem  N , 1 9  i 2 1  . Pośw ięcony rozbioroici teory i 

I*. Zochow sliego .

$;). Kilka 9łów w obronie nauki N ewtona.

D). Odpowieźd na prędce na zarzuty Autora  Pa­

miętników rozum owanych tak zw anej Hom copatyi, czyli  

sposobem leczen ia  doktora l lan em aua .

lOj. P o m ysły  do nowej teoryi fizyki i nauk przy­

rodzonych (których 7 6  rozdziałów  wydrukowano w A the- 

naeum  r. 1 8 4 5 , ze szy t 4 - ty  i  5 - t y ) w ogóle wszy-  

stkich rozdziałów  je s t  2 1 7  . Jest to ostateczne p rzero ­

b ie n ie :  )) Nowych pom ysłów  i  t . d.n któreśm y pod l ic z ­

bą 5 'c ią  w y m ie n ili . lięko p is  ten  szczeg ó ln ie j obcho­

d z i ł  ś. p . Leona U  szczapowskiego ; praw ic osty g łą  rę­

ką w ręczył go księdzu Jan u Ostapowiczowi i gasnącym  

g łosem  z a k l in a ł , aby sta ra ł się drukiem  ogłosić.
II ) .  Uw agi nad tak nazw aną chorobą inorhus, któ­

ra się p ok a za ła  w m ieście J ia łc ie  od dnia 2  listopada  

1 8 3 0  r.
12 '.  Próba pióra w iersz kilkunastoarkuszow y. Są  

to m yśli rozsądnego i  poczciw ego człow ieka łatw ym  

w ierszem  w ypow iedziane  .

A .  d r o z a .
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ODPOWIEDŹ NA P R Ę D C E ,

- i t f f / o f i  r,.T Mii.. ii i ł ' j ' ł i i i M i ‘1 * * ;w;i  r f lO M R R ifR tT ^  f l t i»W
Na zarzuty uczynione tak nazwanej lloiucopatyi, 

czyli sposobowi leczenia D-ra llancniaua.

W  jędneni z lepszych perjodycznych naszych pism 

czytam y co następuje : » T e o r y ą  leczeni.'! I lom eop aty-  

» eznego gruntuje się poniekąd na łych  dwóch areylo* 

o gicznych przypuszczen iach: 1 .) Z e  choroba dodana 

» do choroby daje z d ro w ie :  czyli  iunemi słowami , ze 

» można dziurę dziurą z a ła ta ć .  2.) Z e  część je s t  da- 

» Icko większa od całości . «

I.

Co się ty c z y  pierwszej części tego szyderskiego 

z a r z u t u ,  A u to r  chce w niej p o w ied zieć :  że jak  niedo­

statek m ateryi , w desce np. stanowi dziurę albo jak  

niedostatek ciepła stanowi z im n o ; tak niedostatek zdro­

w ia  stanowi chorobę , a brak leczenia, metodę Homeo­

patyczną . O czewista w ię c ,  że tych , co tę część me­

dycyny pielęgnują , rna za kuglarzy  i oszustów; a tych
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co je j  praktyce  poddają s i ę , za dudków * przepro­

szeniem p o w ie d z ia w s z y .  Sw o je  tylko zdanie ma za do­

skonale całkowite i żadnemu przedziurawieniu nie ule­

głe : s łowem za zdanie bez żadnego braku. —  Nie ga­

nię lnu wprawdzie mieć za złe  tej zarozumiałości, któ­

ra lubo i z ła  może b y ć  w sobie 5 jednakże do dobrego 

zdaje się zm ierzać  celu : chcę mówić , lubo w ynika mo­

że z tego p rzekon an ia ,  że on lepiej tę rzccz widzi niż  

oni ; ole może s ą d z i , że tętn ostrzeżeniem wielką dla 

ludzkości robi przysługę . —  Z  tem wszystkiem  powodo­

w an y  stiinuicnicm i miłością b liźniego , mam za powin­

ność ostrzedz Autora  tem  K z\ntianina prz\ slow iem; rtic 

sutor n itra  ci‘epidum  i  a to bojąc s ię ,  aby ślepy nie 

chcia ł  prowadzić ś l e p j c h .

Tak  m ó w ię ;  gdyż ile uważam , Autor niejest le­

karzem. Ż ad en  albowiem z dobrych praktyków nie miał 

choroby za t o ,  za co mamy d z iu r ę ;  to jest  za n i c . —  

B o  ju żc iż  , co je s t  niczem ściśle mówiąc żadnego skutku 

na nas robić  nie rtioże ; gdy tymczasem choroby tyle 

zadają cierpień i tyle śmierci ludziom . Chorobę ma­

my za stan ż y c i a ,  a zatem za ilość tak istotną jak zdro­

wie ; są to bowiem dwa jeg o  stany równie rzeteln y sw ój 

b y t  m a ją c e :  są to dwie je g o  strony , prawa i lewa, 

z  tą tylko r ó ż n ic ą ,  że jeden je s t  d o d a tn jm , a drugi 

odjemny 111, jak -j- a: —  a; czego o dziurze względem male- 

ry i  powiedzieć nie można. N awet zdrow ie i choroba z cie­

płem i zim nem , dobrze porównać się nie dają, w takicm 

rozum ieniu, w jakiem  nasz autor brach y, zdaje się, ży cz y ł ;  

bo gdzie z u p e łn ie  i  1r n iczem  nie ma ciep lik a  ,* łam  mo­

tt iqc w łaściw ie n ie ma żadnych jeg o  skutków, ( 1 ) kiedy

262
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p r z e c iw n ie , tam  m usi być koniecznie d zia ła n ie  choro- 

bne gdzie nie ma zdrow ego,* dopóki je s t  ży cie  • Lepiej 

wie równie te dwa pomienioue stany porównać zdaje 

się można do dwóoh różnych ruchów w c ia le  wy rzucone m 

do góry ; tu ono raz powodując się sile rzutu  podnosi 

się , a drugi raz ulegając sile ciężkości upada . W  obu- 

dwu razach jest ruch istotny; ale jeden p rze c iw u y  dru­

giemu .

Jeże li  tedy nasz Autor chce leczenia homeopaty­

czne u w a ża ć  za n ic ,  czy l i  za tuman j a k iś ,  za jakieś 

fokus pokus ; to przynajm niej chorobę raczy uważać za 

coś , i lo za coś bardzo rzetelne i hardzo wielkie: zda­

nie zaś swoje , równie jak  i sylogizm  którym je  w y ra ­

z i ł  , niech sohie śmiało weźmie za żadne , a przynaj­

mniej za fa łs zyw e  , za nie obmyślane , lekko rzucone.

P rzeb ija  się tu wielka odwaga a raczej wielkie 

zuchw alstw o A u to ra ;  bo napada, pokrzywdzą i poniża, 

dość ju ż  znaczne i poważne tow arzystw a równie leczą­

cych  metodą h o m e o p a tyc zn ą , jak tych co się je j  le­

czeniu chętnie ju ż  poddają. Alboż to nasz Autor ty l­

ko ma cześć , rozum i su m ien ie , a nikt więcej i a 

c z y ż  można przypuścić  nawet aby te n ,  który podniósł 

ty le  prac czy  ofiar z własnego zdro w ia,  i przeniósł 

ty le  prześladowań co Haueman ? c zyż  można przypu­

ścić m ó w ię ,  aby wszystko robił  dla tego , iżby go za 

życia lub po śmierci dziwakiem, szarlatanem, kuglarzem 

i oszustem n a z y w a n o ? —  Z n ałże b y  ten serce nasze,

zimno kiedy ten pierwiastek materijalny z naszego ciała wycho­
dzi . —  Oczewiście tedy , że bez cieplika w naturze o żadnym 
z łych slanów nie mielibyśmy wyobrażenia . —  W obudwu ra­
zach cieplik jesl i działa , ale w różnych wcale kierunkach.

Gr. W dow i 34
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m ia ł ie b y  w yobrażenie o naturze i dążeniu rozumu , y 
ktoby tnk o ludziach sądził ?

Ja naw et w ie r z y ć  nie m o g ę ,  a b y ‘ ów s z e w c , co 

spalił koseioł D ym m y , miał to robie dla zjednania so­

bie wiecznej s ł a w y . —  M ógł to uczynić prosto przez 

zemstę lub dla jakichsiś swoieli lub cudzych widoków'; 

a tylko właśnie dla tego , że b y ł  w ówczesnej Grecy i, 

jako w narodzie lubiącym s ła w ę ,  wolał zwalić  winę na 

ten szlachetny popęd , ja k  się przyznać do podłego ła­

komstwa , lub do nie um ienia cenić arcy dzieła sztuki. 

M ofna  się prawiła uw ieść  błędnem postrzeganiem, mo­

żna się zapędzie za zyskiem  obieca m m ,  czyli  nadzieją; 

ale zaiste nie w M ed ycyn ie  p ra ktyc zn e j ,  i nie tak da­

l e k o . —  W r e s z c ie  n iech by to sam llauem au z sobą u- 

e z y n i ł ,  niechby wpadł w to obłąkanie;  ale aby  mo­

żna w tę próżną przepaść tyle inn ych  pociągnąć, i (o 

ludzi z dojrza łym  i w y ćw ic zo n ym  rozumem nie w iem  

praw dziw ie jak  to sobie w y s t a w ić ?

Niech tylko Autor nie ze słuchów  o Iloineopatyi 

i o jej zasadach s ą d z i ; niech raczej do d z ie ł  Hancm.-i- 

na i do prac liczn ych  ju ż  jego stronników za jrzy; niech 

obaezy , jakto dnie i nocy trzeba b y ło  przepędzać przy  

osobach , na których się doświadczenia  tego rodzaju ro­

b iły  ; niech r o z w a ż y ,  że ci sami mężowie dopełniając 

ty ch  okropnych prób na własnych często osobach, prze­

chodzić musieli przez różne i bardzo różne stopnie cier­

pień od d ziała jących  w nich trucizn  , c z y  lekarstw, 

jak często nad samym prawie grobem w chorobach stąd 

w y n ik ły c h  s ta w a li ,  a u czu je ,  że na to trzeba nadludz­

kiej miłości prawdy, a prawdy pewnej nie konceptu; trzeba 

pożytku powszechnego i yyiecznego , a nie romansowego; 

trzeba poświęcenia się nadzwyczajnego dla pospolitego 

d o b r a : s ł o w e m , trzeba bardzo rozumnego heroizmu,

26i
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aby  się puścić w ten zawód i mozolny i bolesny i niew­

dzięczny . —  Znając dobrze historyę ludzi z ieli miło­

ścią własną ; nie mógł l lancm an nie przew idzieć  (ego 

spotkania , jakiem później przy ję tym  zo sta ł .  A gdyb y  

b y ł  i n ieprzcw iilyw ał z r a z a ;  to m u się ono uczuć da­

wało  na pierw szym  ju ż  kroku* P o w in ien h y  b y ł  tedy 

zrazić  się niewdzięcznością  na początku, która inn ym  

wielu ledwo na końcu przytrafiła  s ię .  —  L e c z  zapał nie­

pojęty w dochodzeniu nowej i wielkiej m y ś l i , lecz mo­

cne w niej później zasmakowanie , lecz gorąca chęć 

zasłużenia  się przynajm niej  potomności; dodawały mu 

s i ły  i ochoty, i coraz go większym robiąc nad siebie.—  

Pogardził on wszystkiemi przeciwnościami przez nie­

wdzięcznych miotanemi , a w ygn an y nawet za swój 

wielki w ynalazek wolał zostawić co było  uajmilszcgo 

w ojczyznie, niż się w yrze c  tego przedmiotu , który i ro­

zum jego i duszę za ją ł  na z a w s z e , — aby ocenić czego 

l lan cm an  dokaznł; trzeba jednę m yśl ważną przez sie­

bie w yrobić  i jej wartość uczuć n ależyc ie .

iUaterijalnych korzyści ze swego wynalazku nie 

m'»gł się prędko ten m ąż sp odziew ać; bo zn ał  dobrze 

ogrom swego przedsięwzięcia i krótkość życia ludzkie­

g o . —  Sław a nie mogła mu się także zbliska uśmiechać; 

bo wśród n ien aw iśc i,  która go w;szędzie prześladowała 

x i d o t y k a ła .—  Samo więc zamiłowanie się w badaniach 

wielkiego przyrodzenia  b y ło  pobudką do tej pracy i w y­

trwałości , którą dokonał swego wielkiego d z i e ł a . —  1 

jeże l i  sam dokonał tego za życia ,  na co w podobnym 

razie (w Alopatyi)  potrzeba b y ło  blizko 30-tu wieków 

czasu i kilka tysięcy pracujących ; jeżeli poprawił b yt  

swój ekonomiczny w starości, czego się może i niespo- 

d z ie w a ł;  to wiuicn jedynie  swem u nadzwyczajnemu ge- 

nijuszowi w  postrzeganiu i m y ś le n iu ,  swojej pracowi­
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tości w  zbieranin postrzeżeń a 'śc is ło śc i  w ich stosowa­

niu i nie m ało  zapewne temu , czego się od drugich 

n a u c z y ł . Talii  człow iek  je s t  u mnie wielkim i godzien 

wysokiego i powszechnego poszanowania.

Kto należyte pow eźm ie wyobrażenie o M edycynie ,  

kto je j  ogrom zm ierzy  choć w części, ten łatw o ze mną 

się zgodzi , że może nikomu z ludzi nie udało się do- 

kazać za życia  t y le ,  ile dokazal H a n em an . —  Do prze­

kształcenia prawie całkiem na nowo sztuki , potrzeba 

b y ło  koniecznie z gruntu w yrozum ieć je j  zasady, w ar­

tość i niedostatki , z jed n e j  strony ; a całą prawie na­

turę z d r u g i e j .— T r z e b a  z tem b yło  posiadać rozum 

tak teoryezny jak  i praktyczny najczystszy' i najdziel­

niejszy : to jest . , w olny od wszelkich przypuszczeń i 

u r o je ń ,  a ugruntowany na r z e t e ln e j , obszernej, i pe­

wnej znajomości przyrodzenia , ho hez tego chyba ty l­

ko w romansach można b y ć  w i e l k i m .—  Jakoż nie ty l­

k o ,  że w całej metodzie jeg o  nic ma przypuszczeń przez 

Autora naszego n a r z u c a n y c h , ole n aw et żadnego cho­

c iażb y  najmniejszego . U czuł howicm ten mąż n a le ż y ­

cie , i ledwo nie lepiej od in n y c h ,  że ile prawdy po­

dnoszą i posilają r o z u m , ty le  go t r u ją ,  osłabiają i ubi-  
ja ją  h y p o t e z y .

I  dla tego to w łaśnie  stara się wszędzie ściśle 

rozróżnić  jedne od drugich *, co się nie ła tw o dostrze­

gać daje , w samych nawet naszych um iejętnościach.

INauka jeg o  c zyli  teorija , jest szczerą nauką do­

św ia dczen ia :  jest tak prostą , czystą  i wolną od w szel­

kich  urojeń , jak  samo przyrodzenie : a praktyka na tej 

nauce oparta i je j  pom yśln ość, za le ż y  ty lko na zdrowej 

i mocnej tak uwadze , jako też logice .

Rozumieć , że ł lan cm an  i je g o  stronnicy prakty­

kując żadnych lekarstw chor) m nie dają, jest  to rozu­
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mieć , że alho nikogo rzetelnie nie w y le czy l i  i ludzie  

dla jakiegoś tylko przesądu i zabobon u garną sic do 

n ic h ,  robiąc dostateczny do utrz\ mania się dochód; albo 

że wszystkie choroby na święcie są udawane : s łowem , 

są niczem, albo ja k  nasz Autor n azyw a  dziurą w zdrowiu.

P raw da , że Haneman i jego uczniow ie , lub p r z y ­

jaciele  krótko się t łu m a c z ą ,  i dosyć często nie jaśnie, 

ale to dla t e g o , że w tak nowej rzeczy  i b yć  inaczej 

nie m oże ;  bo postrzeżenia i doświadczenia muszą za­

wsze poprzedzać w y k ł a d y .  —  T a k  krótko t łu m a czy li  

się pierwsi Astronomowie i F iz y c y ,  tah i sam Kopernik , 

gdy nam d o w o d z i ł , źe nie słońce około ziemi , a!e zie­

mia około niego obraca się. — Jak tedy długo n iew ie-  

rzono Astronomom, ab y  planety na niczem nie oparte 

m o g ły  się po niebie posuwać, jak długo niewierzono K o ­

pernikowi , aby ziemia obracała się około słońca , kiedy 

przeciw nie widziano : tak nie w ierzą  dziś H anem anowi.

Rozum bowiem ludzki w te d y  tylko jaśn ie  działa­

nie  przyrodzone w i d z i ,  w tedy  na jego w ykład  cz 

na teoriją , chętnie przystaje  , kiedy pojmuje, alho p r zy ­

najmniej pojmować zdaje się ów naturalny i konieczny 

z w ią z e k ,  jaki zachodzi między skutkiem a przyczyn ą. 

C ó ż  więcej niedowiarstwa dziś yv święcie zrobiło  , co 

obruszyło  wszystkich  prawie uczonych przec iw  l ła n e -  

n iau o w i?  jak  nie ta nieskończona małość lekarstw, któ­

rą  iny za nic za dziurę p o czytu jem y . —  Stąd to w ła ­

śnie w y n ik ły  w szystk ie  yv te j  m ierze kłutnie , w któ­

ry c h  ju z  przyszło  do n ajgrubszych  przym ówek; grub­

szy c h  mów’ię nierównie od t y c h ,  które u naszego auto­

ra  albo w weselu borneopatycznem czytam y. (Ob. B a ­

ł a m u t ) —  L e k a r z e  n azyw ają  Hanemana dziwakiem, i lak 

jak  się ju ż  w y że j  w y r a z i ło ,  a on lekarzy półgłówka­

mi . —  Obie stron y  źle zapewne r o b i ą , ale któż tu
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w i n n i e j s z y ? —  Oto l laneinan c z u j e ,  że za prawdę zo­

stał prześladow anym  i z o jc z y z n y  w y g n an y m  , gdy le­

karze i dotąd nie ty lko , że tej prawdy nawet j u ż  go­

towej nie poznają , ale go za nią prześladować nieprze- 

s t a j ą . — Płacąc tedy wetem za w e t ,  też same pociski 

na nichże sam ych ohraca .

W y t o c z y  się ta sprawa zapewne przed sad bez­

stronnej potomności , znajdzie się może za wiek, alho 

za więcej ta k i ,  który p r zy czy n ę  tego działania  pokaże 

i dowiedzie tak j>k Newton pokazał i dowiodł p r z y ­

czynę właściwą ruchów w cia łach  niebieskich, t j m  spo­

sobem zostanie metoda llan cin an a powszechniejszą  za­

p e w n e :  a w te d y  jakże się nie zawstydzi strona prze­

grana ? —  I słońca temu nie pokażesz kto alho nie ma 

w z r o k u ,  alho go dobrowolnie z a k r y w a .

Możność lub  nie możność działania tak mały eh czą­

stek lekarstw powinnahy się zd ecyd ow ać  w F izyce:  w tej 

powszechnej teoryi działań p r z y r o d z o n y c h , ho to działa­

nie zawsze je s t  jeszcze  m iędzy m ateriją a rnateriją . —  

K ażdy  szuka p r a w d y , każdy chce ją  p o z n a ć , bo to 

z  potrzeby rozumu naszego w y n i k a . —  Czuje nasz ro­

zum  taką żądzę , c zy l i  pociąg poznania rzeczyw istości,  

ja k  eia ło  czuje do w łaściw ych  jem u  pokarmów lub na­

pojów •
Nie mam i nigdy nie m iałem wszystkich medyków 

za n ieznająoych F izy  ki , za n iezuających  tego , że cała 

m edycyna opiera się głównie na tej umiejętności; nie 

mogę tedy r o zu m ie ć ,  aby się je j  nie radzili w sprawie

H o m e o p a t i i  L e c z  cóż tam za w yro k  otrzy mać mogli

oprócz źe: wszelkie dzia ła n ie m aterij na materiją je st  
to stosunku massy prostym , D ~  DI czy li jaśn ie j ,  

że tam jest  większe d z ia ła n ie ,  gdzie niassa’ większa 

i p rzec iw n ie .  —  A  że cząstka decylionowa , łub i kw iu-
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(lecylionowa jednego graiia, lub kropli jest jak  M =  °/i —  O 

c zy l i  żadne prawie, więc postanowiono, że sl.utek 

lekarstw homeopaty cznycli  także nie może Imć większym* 

Jestto prosty w samej rzeczy i oczewisty wniosek z te­

go , co wiemy z całej F i z y k i .  —  Mówię z c a łe j ,  gdyż  

chociaż wzór Neutona  na przeciąganie zawiera w sobie
M

oprócz massy i odległość jeszcze  : to je s t  ] j = r - _ ; chcę

mówić chociaż uczy  że działanie jest w stosunku pro­

stym  massy a odw rotnym  kwadratowej o d leg łośc i:  ina­

c z e j ,  że tam jest  ono mocniejsze , gdzie mnssh większa’, 

a odległość przez siehie pomnożona jest mniejsza ; je­

dnakże , prawo to właściwie mówiąc dotąd s łu ży  t\ II;o 

dla astronomóyy ; dla chemików zaś i lekarzy s łu ży ć  

nie m o g ł o . —  S łow em ; najpilniej szukając fizycznego 

wykładu tego nowego o b jaw ien ia ,  i nieznajdując go do­

tąd w ca łe j  F iz y c e  , słusznie poniekąd powątpiewali le­

karze o rzeczyw istości  podania l lan em aua .

Gdy ten znowu u t r z y m a ł ,  że chociaż to działa­

nie z dotychczasowej nauki w samej rzeczy  nie w y p a ­

da , w doświadczeniu jednak widzieć je każdy może 

pow iadając: » róbcie tak jak ja  robię, a będziecie to wi­
dzieć co ja  u idzę . u

Ilaneman te d y ,  jak w idzim y, w ydając  swoje dzie­

ła dla całego św iata, i o niczem w nich nie zam ilcza­

ją c  nic więcej nic mógł odpowiedzieć na owo pow ąt­

piewanie i na ową n ie w iarę .  Obaezm yż cóż je m u  na 

to odpowiadają m e d y c y .

S ta ry  i zasłużony łlu ff ło ud  z a p y ta n y , coby sądził 

o nowym yv m edycynie sposobie leczenia ? jako praktyk, 

f i lozof  i p rzy jac ie l  rodzaju ludzkiego , a nic swojego 

widzimi s ic ,  odpow iedział:  )) jeszcze się Akta medyczne
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)) n ie za m kn ęły  , w iele te<hj je s z c z e  do nich  wnieść ino- 

» zna . (i— G d y drugi bez  ogródki prawie wyraża się. 

j> H anem an chce abyśm y dośw iadczali d zia ła n ia  j<*(fo 

)) lek a rstw ; a le  ja  mam za w aryata każdego , ktoby 

n n ie  ty lko  c h cia ł ta k ie  robić dośw iadczenia  , a le na~ 

)) wet o nich mówić , albo m yśleć  . » Odpowiedź krotka 

i j a s n a . — T e m u  Panu słońca naw et nie pokazujm y. 

A stąd w n oszę, że jeżeli Ilomeopatija nie roI»i jeszcze 

pożytków dla ludzkości , którehy , jak  rozumiem przy  

wspólne ni je j  pielęgnowaniu robie ju ż  b yła  w stan ie ,  

to winie za to n a le ż y ,  i -o .  F iz y k ę ,  która nam jeszcze 

w szystkich  praw działania  m aterijalnego nie odkryła i 

jaśnie  nie d o w io d ła .  —  2-o. L e k a r z y ,  którzy ezy zau­

fawszy jakby  j u ż  skończonej swojej o przy rodzeniu w ia­

dom ości, czyli  też dla le n is tw a ,  doświadczeń Hanema- 

na nawet sprawdzać nie r a c z ą . — INadewszystko zaś 3-o. 

tych  p ro fa n ó w , którzy  przychodzą do nowej św iątyni 

w y szy d za ć  Jtłancmana w swoich weselach hom eopaty­

c zn y ch  i tem chcą lud pobożny i c ierpiący niby zaba­

w ia ć  w tedy : kiedy tenże Haneman za zdrowie jego nie­

sie Bóstyru w  ofierze syvój rozum , syyoją nadludzką pra­

wie pracowitość , syyoje nadwątlone na doświadczeniach 

lekarstw zdroyvie i męczeńskie od przeciyynikóyy ponie­

sione p r ze ś la d o w a n ia .

Oyyoż dla czego metoda Hanemana nie ła tw o  prze­

chodzi do upoyyszcehnienia : dla czego j e j  Alopatija m o­

że uigdy całkiem syyojego miejsca nie u s tą p i . —  Będą 

one ja k  rozumiem zayysze obie is tn ia ły ,  będą długo 

przynajm niej dwiema częściami jednej sztuki medy cznej; 

bo to w reszc ie  z natury organicznych działań , i z  na­

t u r y  um ysłu  naszego koniecznie wypada .

W  organizm ie nadwerężone i zepsute części, s ło ­

wem cliorohne pierwiastki , raz się dają mocą processit
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organicznego w yprowadzać, a drugi raz siłami jego prze­

rabiać na zdrowe i w nim do dalszego zostawać u ży t­

k u . —  T a k  rozumiem i tego zdafte się ledw’o nie m ógł­

b ym  d o w i e ś ć . —  I w samej r z e c z y ,  mądra i o u trz y -  

maniu ż y c i a ,  jako najwięk>zego swojego d z ie ła ,  troskli­

wa natura , pow inn a b yła  zdaje się dwie przynajm uicj 

do jego ratowania zostaw ić  d r o g i . —  I  trudno jest  po­

z w o l ić ,  aby n aw et w gorączkach i zapaleniach jedna 

tylko z  nich b y ła  : to je s t  , p rzez j)asck fe lcze r sk i,

pijawki , ue.zykalorye i  t. <1.
R ozum  zaś w ybiera jąc  zawsze drogi dla siebie ła ­

twiejsze , woli proste i krótkie ogóły w A lo p a t y i ,  jak  

ów ocean , ów las n iezm iern y szczegółów w Homcopa- 

t j i ,  woli psuć części c iała  chociażby czasem i zdrowe 

j e s z c z e ;  s ło w e m ,  cia ło  ro sk ła d a ć ; bo to je s t  zawsze 

łatw iej , jak  długo pracować nad t e m ,  aby części nad- 

psutc i obumarłe poprawić i o ż y w i ć ,  bo to je s t  nie 

rów nic  trudniej.

T o k  rozumiem i zdaje się , że inaczej nie będzie. 

I le  bowiem z jak ie jko lw iek  mojej znajomości obtidwócli 

metod zebrać m ogę, ży c ie  c a ł c , c z y l i  procesś organi­
czny , mieć chcia łbym  za skład dwóch processów od sie­

bie tak r ó ż n y c h ,  jak -j- a i —  a .  —  Jeden z  nich ar- 

terijalny , czyli  składowy ; a drugi w eualny  czyli  roskła- 

d o w y .  —  Na każdy z nich z osobna d z ia ła ją c ,  często 

do jednego celu dojść m ożna. —  A lopatya o czew iścic  

na roskładach , w ypróżnieniach z a l e ż y ; stądto w  nie j 

owo powszechnie przez  dobrych praktyków p rzy­

jęte p r a w id ło :  vias evacuationis apertas te n e r e . — • 

Przejdźm y w szystk ie  nasze m a ter i ja ły  aptekarskie, a 
we w szystk ich  tę własność zn a jd z ie m y , że działa­

ją  na roskłady i w y p r ó ż n ie n ia ,  osobliwie w w y ższy c h  

ęokolwiek dozach : nawet samej chiny nie w yjm ując. 

Gr. Jf doici 35
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K ie d y  Homeopatija więcej do poprawy składów n iew ąt­

pliwie zm ierza  i onym  bardzo często skutecznie po- 
#maga .

Owoż dwie m am y d ro g i ,  do działań m ed yczn ych  

z których w jednych  przypadkach je d n ą , a W' drugich 

drugą w y b ie ra ć  m ożn a. Gdzie sił  jest pódostatKieni i 

gdzie pierwiastek chorobriy , że tak powiem, na w ierz­

chu leży ; jak  np. W chorobach świeżych , ostrych, z mo­

cą i pośpiechem przechodzących ; tam dobra je s t  alo-  

p n t i j a . —  P rzec iw n ie  zaś za rę cza m , że H om eop atija  

lepiej u służy  , gdzie ćhorohna materija głęboko i odda- 

wna l e ż ą c ,  całą  już ińasśę, bo aż do na jf-ubtelriiejsze- 

go ducha nerw ow ego przeniknęła , gdzie już wiele s i ł  

żywrotnycli n ad w ą tli ła :  jak to byw a w chorobach fa­

m ilijn ych  , sukcessyjnych , lub przynajm niej  w młodo­

ści pdw zięłyćh ; s ło w e m ,  jak  mówimy w chronicznych. 

T u  chcieć pierwiastek chorobny róskładać i w y p ro w a ­

dzać ; b yłob y  je d n o ,  co całe  ciało z e p s u ć ,  a nowe na 

jego  miejsce z ł o ż y ć . —  1 ta to jest właśnie p r z y c z y ­

na , dla której a lop atya  tak mało w przypadkach tego 

rodzaju zw ykła  być szczęśliwą : i która najrostropniej

p o stęp uje ,  gdy przestaje na tak nazw anych tym cza­

sow ych  i łagodzących (palliatiou) środkach , lub na lek­

kich i ostrożnych w y p ró żn ie n ia ch ,  któremi p r zy u aj-  

m niej coraz odradzający się p ie rw ia stek , na drogi w y ­

próżnienia naprowadza .

D la  tych  to p rzyczyn  , w  żaden sposób przy sfnć 

na to zdanie nic m o g ę , ze H om eop a tija  chiba ty lko  

w lekkich  goraczkach skutek ja k ik o lw iek robić z d o ła :  u 

bo tę chować zw y kłe m  do najw ażn iejszych i najtrudniej­

szych  ch o ró b .  —  Sam n aw et pow ażny llu fflan d  , daje 

podobucż św iadectw o: » w id zia łe m , mówi on, bardzo 

» trudn e p rzy p a d k i , łatw o łeczon e hom eopatycznie  , i
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nprzeciw nie  , w idziałem  m n iejszej wagi , któreby ła -  

)) tw iej p o sz ły  w A lo p a t y i .

P odług tego w yobrażenia  rozum ieć zdaje się ko­

nieczn ie  należy , że lekargtwa homeopatyczne właśnie 

dla najm niejszej ile tylko b yć  może i lo śc i ,  raz dodają 

częściom chorobnym b y lu  dynamicznego , c zy l i  j-: o ż y ­

wiają  na n o w o ;  drugi raz  naturę ich czyli  siłę odmie­

niają na inną i, że tak p o w ie m , z wrogów ciała  na­

szego robią dla niego p r z y j a c i ó ł . — B e z  przesadzenia 

bowiem  d o z y ,  nie ma zw y cza jn ie  ż;idnego pomnożenia 

wypróżnień  , któreby chorobncmi nazwać można. —  A 

działanie jakieś wewnętrzne (ak się wyraźnie obudzą, iż 

o niem nie z urojenia wiedzą lekarze homeopatyczni, 

ani też nie z bypotez  , ale z (ego , co a1l>o sami cho­

r z y  c z u ją ,  albo co przytom ni postrzegają i opowiada­

j ą . —  Jcdnem  s ło w em  , nie ma żadnej wątpliwości, że 

lekarstwa tego rodzaju działają, byleb y  dobrze trafione, 

a d/.iałają często (ak m o c n o ,  że nikt z praktyków nie 

m yśli  o ich powiększeniu , owszem częściej długo roz­

ważać n a l e ż y ,  c zy  dać całą  kroplę decylionową lub quin- 

decylionową , c zy  na kulkach do tego przygotowanych 

(z krochmalu i cukru rnleezuego) czyli  też może samo 

tylko rozlania tego powąchanie lepsze b ę d z i e . —  T r a -  

f iają się osoby , szczególnie kobiety, tak uiepojęcie czu­

łe  , iż dla nich ten naw et ostatni sposób lekarstw tych 

udzielania b yw a  aż nadto dostatecznym , co się prędko 

w pogorszeniu pokazuje tak w yraźnie  , iż nikt prześlc- 

pić go nie m o ż e . — J e s lto  fa c tu m , jeslto jakieś pra­

wo przyrodzenia , którego skutków pierwszy Jlaneman 
dostrzegł w doświadczeniach lekarstw , eoraz i coraz 

w słabszych dozach , a którego nikt w y t łu m a c z y ć  do­

tąd nie p o tra f i ł .  —  Jeżeli  temu n ie w ie rz e m y ,  i jeżeli 

llanemanowi z łorzeczym y jako za w ym ysł  lub dziwactwo
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do m e d y c yn y  w prow adzające się *, to tein większy hołd 

oddajemy jeg o  pomysłom i p ra cy  , a sohie tem większą 

w y r z ą d z a m y  k r z y w d ę . —  T e m  bowiem w yraźnie  do- 

wodzicm y , źe nie tylko nic podobnego w ynaleźć  , ale 

nawet w yn alez ion eg o  i danego nam w ręce użyć i po­

ją ć  nie jesteśm y w  s t a n i e . —  Jestto n ow y cud mądre­

go przyrodzenia , jestto  now a dla nas kraina praw jego 

i d z ia ła ń ,  jestto  now y zaw ód dla F iz y k ó w  do ich ba­

dań : słowem , jestto  może przejście od grnbyeh działań 

m echanicznych  i chemiczny cli , do najsubtelniejszy ch 

ż y w o t n y c h . —  T u  zdaniem mojćm pracować należy 

M edykom i F izy  kom razem  , bo tu zdaje się b y ć  wła­

śc iw y  zw iązek  c z y  ognisko , w którem się ich kierunki 

schodzić  p o w in n y .

Co do mnie jakie ja  mam o tej rzeczy w y o b ra ­

żenie, jakb ym  ja  to działanie  po jm o w ał i w ykładał; 

w  następującej części w y łu szczy e  zamierzam .

I I .

D rugi nie mniej dz iu raw y  , a raczej samą dziu­

rę stanowiący z a r z u t ,  j e s t :  jakoby Ilomeopatija  miała 

się zasadzać na tem nic logicznem p rzypuszczen iu  )) ze 
cześć jest daleko większa od całości . «

Jeżeli  trudna i niepodobna zn aleźć  dziecko , któ- 

r ch y  przy  zdro w ym  rozsądku tak rozum iało; to jakże 

lnożua myśli podobne p rzypisyw ać  llnncm anowi ? który 

p ierw ej b y ł  Doktorem jednego z najlepszych un iw ersy­

te tó w  niem ieckich , p ierw ej napisał w iele  dzie ł  znanych 

i poważanych w Europie , nim przystąpił  do reform y
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m ed ycyn y1 • —  Talią  n iedorzeczność talii niefozsądck co 

mówię talią zbrodnię logiczną , takiemu mężowi i to pu­

blicznie zadawać , nie jestże  to jedno , co pisać na sie­

bie samego najhaniebniejszy dekret?  Cóż prawa c y w i l ­

ne stanowią na tych , co obwiniają drugich, a w in y  nie 

dowodzą ?

Z e  część mo/c b y ć  większa od całości , tego ni­

gdzie nie napisał l la n cm a n  , i o tćm  nigdy pomyśleć 

nie m ó g ł : bo i dziecko to dobrze czuje  , że rękaw lub 

Jiołnierz je s t  m niejszy od całej koszuli , a nitka od 

liich każdego.

T u  uw ażny k rytyk  powinien b y ł  się zastanow ić, 

że w tein właśnie , co on I lancm auow i chce zarzucać, 

może w samej rzeczy  cos ukrywać się n o w e g o :  to jest., 

m oże działanie części b yw a  w samej rzeczy  niekiedy 

mocniejsze od działania całości ; a przynajm niej , mo­

że mniejsza rzecz  m ocniejszy  czasem skutek sprawić zdo­

ła  od w i ę k s z e j .—  T u  naturalnie trzeba b yło  pierwej 

w yro zu in  eć myśl l lan cm ana , nim się podało do gazet 

zdanie , które się może w żarcie od kogoś posłyszało.

Jakoż w z ią w s zy  ten w y ra z  d z ia ła n ie , w całej 

obszerności jego znaczenia , znajdziemy w koło siebie 

w iele dowodów za tern , co się tu pow iedziało. W s z a k ­

że łechtanie końcami palców , lub kłosem , często nie­

skończenie jest  przykrzejsze od uderzenia całą  pięścią, 

albo sn opem ; lwu i słoniowi mocniej p o w iad a ją ,  do- 

liiicza mucha w nosie , niż kula karabinowa w udzie .—  

W  szakże i nam okruszyna chicha w krtani często bez 

porównania więcej przykrości robi , niż wielki jego ka­

w a ł  za strząg łszy  w gardle , którem połykamy.—  W szak­

że ukąszenie owadu często jest boleśniejszym od uką­

szenia  dość wielkiego zw ierza  . —  V> szakże deska kra­

wędzią , rogiem , m ocniej nas c i ś n i e , niż całą powierz-
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c l i u i ą ; —  wszakże taż saina sztuka drzewa Jul) żelaza 

ła tw ie j  przenika mniejszą pow ierzchn ią  niż większą, a 

najłatwiej powierzchnią nieskończenie m ałą,którą ostrzem 

n a zyw a m y ; —  wszakże ołów cło m niejszej objętości 

z b i ły  mocniej c ią ży  w  wodzie niż n ie z b i t y ; — wszakże 

woda mr>cniej d z ia ła ,  ez>li prędzej i głębiej przenika 

w kroplach lub w p a r z e , niż w wielkiej mossic lodu 

lub strum ien iu; —  wszakże lekkie ciepło słoneczne wię­

cej pomaga życiu  niż ogień m o c n y .- — W szakże wiatr 

przez  dziurkę w oknie w ięcej  nam szk o d z i ,  niż hurza 

na p o l u ; —  wszakże trucizn y  w kawałkach wielkich 

mniej są czyn ne , niż mała ich część w rozpuszczeniu; 

wszakże całe działanie chem iczne prędzej i łatwiej od­

b y w a  się w cząstkach najdrobniejszych , niż w sztu­

kach wielkich ; —  wszakże pokarmy i napoje więcej nas 

w zm acniają  w małej , a p rzyn ajm n iej  w miernej ilości, 

niż  w nadm iarze; —  wszakże same lekarstwa w  z b y t  

w ielkich  dozach stają się tru c izn a m i,  a trucizn y  w ma­

ły c h  przechodzą w lekarstw a ; —  wszakże z b y t  mniej 

i lości pr7\mieszanego metalu żaden jeszc ze  Chemik nie 

o d e b r a ł ,  ani z ł o t u ,  ani też p la ty n ie ;  więc im mniej­

sza jeg o  będzie tam cząstka , tem mocniej trzym ać się 

musi , czego bez działania pojąć w żaden sposob nie 

m o ż n a .  —  Podobnież powiedzieć godzi s ię ,  owszem na­

leży  , i o c i e p l i k u . — Owoż choć tak przynajm niej u- 

w a/ać  b y ł  powinien Autor Pamiętników rozumowany ch 

d z ia ła n ie ; kiedy chciał rozum ieć lla n em a u a . Z e  sto 

gran sublimatu  , arszeniku  , la rta ri em etici . opium  i 

t. d. prędzej i doskonale j c iało  nasze rozłożą , prędzej 

i doskonalej ż y c ie  w niein w yniszczą  , a niżeli jedno; 

o tem łlannman  d aw n iej  i lepiej wiedział  od naszego 

Autora  i od w ielu  jemu podobnych , bo tego nawet le­

dwo nie każda wieśniaczka mocno nam dow iedzie.

27 G
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Ale o (oz cl lodziło JTancmanotti? nad tem żeby 

V lelki (en ‘ człow iek  swój czas traeil ? —  W e  « sza stkich 

swoich yv tym przedmiocie pismach mówi Haneman o 

działaniu na nas lekarstw dodatnem i przy jaeiel.-kićm, 

że tak rzekę , actio remediorum p o sith a  positire  A r z -  

neivirkung . —-  TVad poznaniem tedy tej w nich aniel­

s k ie j ,  że się w yrażę , c n o t y ,  i pracował ł  łan eman i 

p r a c u j e ; — a czego w swej pracy d o k a z a ł , tego nas chee 

nauczyć  w czystej  m ed y czn ej:  lioinc Mrznei m ilte l-

lehre  .

T o  doda(nc działanie jest w samej rzeczy  tom 

mocniejsze : to jest , tem silniej do swtłgo celu zmierza
i tem wierniej 550 osięga; im massa lekarstw a jest  mniej­

sza . Chcę powiedzieć , że ahy najdzielniejsze w me­

d ycynie  lekarstwo nic a nie nam nieszliodzilo przez 

roskład , a tylko prosto pomagało przez  swój \ipływ na 

szl;odyr; po trzeba, ahy j^go ilość, czyli  doza, b y ła  nie­

skończenie mała .

i) Cóż to znbtcń iłowego ? jakże to rozumieć ?« Z a ­

pyta się nie jeden zapeyvnc z naszym autorem.—  Otoż 

to yyłaśnie jest óyyyyęzeł gordyjski, 'którego nikt z prze­

ciwników llaiiem ana nie rożyViązał, a podobno i roz- 

wiązyyyae nieprohoyy a ł . —  Ko la t y\ i ej jest na/.yvać 

m arzeniem, brednią, o b łu d ą, lub ni 1'rozsądkiem to, cze­

go nie rozum iem y; jak m o ril lć  sic nad zrozumieniem, 

wykładem  tak yvy proyy adzenietn z yyłaściwyeh począ- 

tkóyv tego eo się postrzega . —  Cii plik yv dostatecznej 

ilości yyszystko prayyie rozyriększa , rospuszcza , ulatnia; 

słoyyem kształt yv nie 111 dawny bytu psrtje i na syyój 

przerabia , albo przynajm niej przerobić umiłuje. ' l ’o 

yy ięc działanie dla c i a ł .  które są jego przedmiotem, 

jest  oczeyyiście nieprzy jacielskie, które odjcniuem actio 
negativa  nazyyyamy.
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P rzec iw n ie  zaś cieplik działając na też same cia­

ła  w  m alej  ilości sam w nich przepada , i w nie się 

p rze is ta cza ,  ho swoję naturę promienistą na ich stałą 

z a m ie n ia ; —  i zdaje się n a w e t ,  że gd yb y  i a ttrakcyi  

nie b yło  , eząstkiby ich zb liża ł  do siebie w miarę uby­

wania; takie działanie  je s t  j u ż  dla niego szkodliw e, n ic— 

p r z y ja ż u e ,  odjemue, a dla c ia ł  dodatne, bo się im zawsze 

coś tym  sposobem dodaje , dopóki przy  swojem u trzy­

m ują się istnienia k sz ta łc ie .  —  Co g d y  tak je s t  a nie 

inaczej , ktoż tu się nic domyśli , że im mocniej ciało 

rozgrzew am y , tem więcej dążemy do jego  rospuszeze- 

nia , do jego zepsucia , ez\ li działam y nań odjemnie; a 

im więcej ujmujemy mu cieplika c z y l i  studziem y, tem 

mocniej działam y nań d od atn ie ,  i że jedno z tych dzia­

łań zawsze jest  w stosunku odwrotnym do drugiego —  

Sama tedy najmniejsza t j  Iko tej promienistej istoty czą­

stka w mnssie twardej lub ciekłej , działa najsilniej na 

jej ko rzyść  : to jest. dodatnie .

1 jako pierwej cieplik te ciała rozm iękczał,  roz­

r z e d z a ł ,  r o z w ią z y w a ł ,  tak teraz hędzie je  u tr z \ m y ­

w ał , ściskał i nawet twardziejszemi r o b i ł . —  W r e ­

s z c i e ,  ktohy to m ógł inaczej r o z u m i e ć . — Podobny mże 

sposobem ifanem an  rozum ie o działaniu  dodatucm le­

karstw dla naszego c ia ła .  —  I w samej rzeczy  zdaje 

s ię ,  że on j e  najwłośeiw i ej od wszystkich uczonych 

z r o z u m ia ł ,  a p rzyn ajm n iej  n a j lep ie j  to powszechne 

prawo f izyczn e do m edycyn y  zastoso w ał;  kiedy mówi, 

żc każde lekarstwo ma dwa dla nas d z ia ła n ia ,  tak jak  

każda rzecz  w św i ecie ma dwie s t r o n y ,  prawą i lewą. 

Prawda że Haneman w swojem tłumaczeniu się , czyli  

w sw ojej  teoryi , na tem ju ż  przestaje , dalej sic nie 

o b jaśn ia ,  co też zdaniem mnjem najlepiej z r o b i ł .  Iio 

to praw o działania dodatuego i odjeninego nie jest  szcze-
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góluym  udziałem  M edycyny , jest, ono raczej prawem 

powszechnem całego h y lu  matcrijalnego , a y aw e t  i mo­

ralnego ; i cnota powiadamy zamienia się w zbrodnią, 

biedy przejdzie za swoje g r a n ic e .  —  Jcstto prawo ilo­

ści m atem atyczn ych  , c zy l i  wszystkiego co się da po­

w iększyć  lub zm n ie js z y ć ,  jcstto  więc prawo pierwiast­

kow e całego b y t u ,  a które tak się wyraża %  1, */„. 

Kto te trasy radzaje wielkości dobrze zrozum ie, ten za ­

stosowawszy je  do F izy k i  zrozumie należycie  F izy k ę ,  a 

zastosow aw szy do M e d yc y n y  pojmie M edycynę . W ł a ­

ściw ie  tedy m ów iąc, trzeba b yło  pierwej to prawo tę 

m yśl  g łó w n ą Matematyków zastosować do F iz y k i ,  pier­

wej trzeba b y ło  je  lam dobrze w y p r a c o w a ć .  Co gdy­

by  zrobiono, Haneman nieoinieszkałby b y ł  odnieść się 

choć po krotce do n ie g o . —  Pisać zaś długie rosprawy 

f i z y c z n e ,  i może w nich całkiem tę n au kę, przewracać, 

reformować , zaiste nie do praktycznego lekarza nale­

ża ło  .
K iedy  słyszę , lub czytam  owe powątpiewania ,—  

t> inozei część gran a , czy kropli ilecyliouowa , albo je-  
» szcze i <yuindecylionowa ja k i skutek w ciele zrobić, 
)) kiedy go często ca le grano albo cała kropla owszem 
)) kilka ich nie robi , a przynajm niej nie tak wielki ? » 

T o  mówię gdy s ły s z ę ,  lub c z y t a m ,  nie mogę w strzy­

mać się od tego w n io sk u ,  że ci F i lo z o fo w ie ,  ci zn aw ­

cy  przyrodzenia m aterijalncgo , i sublimat i arszennik, 
i opium , kładą na jednej szali swojego pojmowania, 

obok naszych klusek, pirogów, zrazów i pieczeni huzar­

skiej : przeb óg! cóż to za pojm ow anie?  cóż to za zna­

jomość F iz y k i  nawet domowej albo wiejskiej '! —  wszak­

że tych pokarmów potrzebujem y funta przynajmniej 

abyśm y ich skutek poczuli, kiedy lekarstw pomienionycli 

dość nie raz grana albo kropli , aby je  poczuć aż nad- 

Gr. fJ dou i  36
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to , bo z boleścią  , ho często ze smicrtelnemi mękami. 

A  jaduż węża lub psa wściekłego ile funtów potrzeba , ahy 

ży c ie  do ostatka zamięszać i w y n iszczy ć  ? a za ra z y ż  

ospy , o d r y ,  s z k a r la t y n y ,  t y f u s y ,  ozum y nie dosyć 

atomu nie pojętego , ahy tysiące w y g u b ić ?  nawet pro­

sto z jednej i tejże samej nitki zarażonej ; a do psa 

gończego hib legawego w iele  się dostaje m ateryi zw ie ­

rza lub ptaka? a przecież ou c z u je ,  i nawet tak czu je ,  

iż często rozróżniać zdaje się ślad zająca od śladu , wilka, 

a przepiórkę w  trawie od k u r o p a t w y . —  INaostrttck, 

zapach p iżm a , rneedy  i t. d. w szy scy  c z u je m y ,  w ielu  

zaś on mocno d o k u c za :  a przecież dostaje się ich do 

nas ilość prawdziwie nieoceniona , nieskończenie mała 

część g r a n a . —  Czcm że to się dzieje jeżeli nie silą  j a ­

kąś w ew n ętrzną  , którą te rzeczy  zostały  obdarzone? a 

której nie posiadają pokarmy w łaściwe lub n a p o j e . —  

S i ła  zaś jest rzecz  f izyczn a  , musi zatem  ona jakimsiś 

sposobem i porządkiem z attrakcyi w y n i k a ć . trzehaby 

więc b y ło  w y ło ż y ć  to uczenie  c z y l i  (eorycznic , chcąc 

zrozum ieć  to , co tak oczew iście  i codziennie w prakty­

ce w id z ie m y .  —  K tó ż to nam tak jaśnie w y t łu m a c z y ł ,  

kto n a u c z y ł ,  dla czego tak niepojęcie małe atomy tak 

w yra źn ie  skutkują?

F izyka  w yraźnie p o w iad a , i jaśnie bardzo dowo­

dzi , że każde działanie jest  w stosunku złożonym  mas- 

sy i s i ł y ,  c zy l i  jak D  =  M S . —  Z  matematyki zaś w ie­

m y ,  żc u c zyn iw szy  w tej mnogości jedno którekolwiek 

z  nich równe zeru up. M =  O, cała  mnogość M S  ró­

wn ać się musi także zeru  to je s t  D  =  M S =  O, co nas 

tego tylko u c z y ,  że tam żadnego niema działania, gdzie 

jedna z tych ilości jest m ierna c z y l i  skończona, a dru­

ga nieskończenie mała.

2S0
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2S1

Jcstto nnul;a jasna jak  słońce i pewna jak to, że 

gdzie jest  skutek tam p r zy czy n a  koniecznie b yć  musi* 

J e ż e l i  tedy pomimo tę nieskończoną małość massy za­

razy  dostające się do naszego ciała  skutek robią , tak 

jeszcze w y r a ź n y  ; więc chcąc to w y tłu m a c z y ć  uczenie, 

trzeba pow yższe zrów nanie  D = M S ,  uczyn ić  równe p rzy­

najmniej 1. —  T u  ju ż  sama przez się m yśl  nam p rzy j­

dzie następującą .-— Z e  gdy  MS =  1- a M =  °/,, ilości 

nieskończenie małej , w te d y  S  musi się koniecznie ró­

w n ać  =  '/„ , c zy l i  ilości nieskończenie w ie lk ie j ;  gdyż 

tym  ty lko  sposobem z MS otrzym ać można i .  Jakoż 

M S =  “/, X  Vo =  °/0 =  1. —  W iem y bow i cm z prostej 

a r y t m e t y k i ,  że ułomek w którym licznik rów n y jest 

mianownikowi zn aczy  jed n o ść .  —  Stądto m ówiem y, że 

cząstka bezstosunkow ie , czyli  nieskończenie m a ła ,  ob­

darzona albo bardzo m ałą albo tylko dość, to je s t  skoń­

czenie , wielką s i ł ą ,  ma działalność jak O, gdy taż czą­

stka obdarzona siłą bezitóśnnhowle wielką ma tej dzia­

łalności przynajmniej jak  1. to jest jak  nasze np. ciało 

które je s t  pewną j e d n o ś c i ą . — -C ó ż  tedy za dziw jeżeli  

óno z  taką cząstką j a d u ,  t r u c iz n y ,  zarazy w a ż y ć  się 

me raz m u s i . — W r e s z c ie  jak tylko ten skutek niewąt­

p liw ie  w id z icm y  , to p rzyczyn ę jakąś koniecznie p rzy­

ją ć  m u s ie m y , a to podług mego zdania nie może b yć  

inną od w y ło ż o n e j .  —  Owoż w id z ic m y ,  jak  praktyka 

rodzi teoryą , c z y l i  n a u k ę ,  a ta jak wspiera praktykę. 

Han eman ze swojej strony pokazał na swoim i innych 

ciele : l -o  że lekarstw a różnią się od pokarmów siłą b ar­

dzo wielką , kiedy pokarmy od lekarstw massą przema- 

gającą nad n ie .  —  2-e Z e  najdzielniejsze lekarstwa, j a ­

dy i zarazy  stanowią w naturze rodzaje inateryi,  ob­

darzone siłą przynajmniej w stosunku naszego ciała  nie­

skończenie w ielką  ; s ł owem , tein w iększą , im mniejsza
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ich ilość większe skutki spraw uje • — « T ę  ostatnią praw­

dę i  prosty wieśniak zrozum ie i  chętnie na nią zezwo­

li ; bo w ic  dobrze , że mocnego spirytusu mniej wypić  

n a l e ż y , a s łabej wódki więcej , gdy zechce w  ohudwu 

razach do jednego podchmielić się stopnia .

Matematyka zaś i F iz y k a  w y ło ż y ć  nam kiedyś to 

postrzeżenie p o w in n a ,  czemu i te r a z ,  jak  w idzim y ju ż  

n ieźle zadosyć c z y n i ;  —  chcę m ó w ić ,  odnosi j u ż  do­

sy ć  dobrze do pow szechnych  i p ierw szych początków 

czy l i  źródeł wszelkiego działania w przyrodzeniu , to 

j e s t  do n atury  ilości , i do tych pierw szych  działaczów, 

mat ery i i s i ł y ; bez których o niczein pomyśleć nie po­

dobna .

Ha ncniau tedy jest  wielkim w yn alazcą  i w M e d ycy­

n ie  i w F i z y c e ;  pokazał on tej o sta tn ie j ,  że nie ty l­

ko są w  przyrodzeniu i takie działania , które rosną 

w  stosunku odw rotnym  tnassy ; to jest tein silniejsze, 

im ta jest  m n ie jszą;  kiedy tymczasem F izyka  nie sta- 

yyała dotąd w jego ob ro n ie ;  ale to podobno dla tego, że 

jeszcze  m ed ycy  lilueili się o rzetelność fenomenu . — • 

T r u d n o  to bowiem  tłu m a czyć  , o czem nic jes te śm y  j e ­

szcze p e w n i ,  czy  j e s t ;  a stąd nowy dowod , że pier­

wsze są doświadczenia niż t e o r y a ,  a p ierw sza Medyr-  

cyn a  niż F i z y k a . — Czuli ten niedostatek w F iz y c e  nie­

którzy  lekarze; czuli oni potrzebę tej różności s i ł  w ma- 

te ry i  , aby można w szystko w ytłu m aczyć  f izy czn ie ,  co 

się w materyi p o strzega , —  Ale ci m edycy będąc na 

nieszczęście skłonnymi do robienia h ip o tez ,  n atw orzyli  

nam s i ł  urojouych mnóstwo nieskończone, owszem sa­

me n aw et inaterjje jako to : świetlik i ciep lik , elektry­
czność i (jios n aw et wzięli  za s i ły  ; a pomięszawszy 

wszystko r a z e m ,  zamiast przekształcenia Fizy  ki i u c zy­

nienia je j  użyteczniejszą  dla M edycyn y , zrobili z niej
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praw dziw y starożytności chaos; nic nam naturalnie nie 

w y t łu m a c z y w s z y .  (1)

W z ią w sz y  np. 1,000  gran jakiego bardzo dzielne­

go lekarstwa i postawiwszy je w stanic  najsubtelniej­

szego rozpuszczenia (co w Ilomeopatyi g łó w n ą  stanowi 

o koliczność),  zrobiem y z niego najotwartszego i naj- 

sroższega n ieprzyjacie la  dla każdego żyjącego jestestwa; 

będzie to bezwarunkowa trucizna virus absolut inn wszy -  

stko je j  uledz będzie musiało ; lecz dzieląc tę ma.ssę 

przez  10, otrzym am y z niej 1#0% 0 =  1^0. 1#u/10 =  10. 

Każda z nich mniej czyn na b yć  musi oczewiście ; aż 

naostatek l8/10 =  1. żadnego ju ż  może skutku nic zro­

bi j przynajm niej na mocnym o rgan izm ie .

T e r a z  dzielm y i tę jedność przez 10 . coraz dalej,

a otrzym am y Vio » Vi«0 > Viono 5 Yioooo » c0 *nowu, 
zdaje się zam ienić  można na 19/, —  1”°/i —  10u%  —

albo prosto n a — ( 0 —  100 —  1000 —  10000 a ten

szereg z łą c z y w s z y  z p o w yżs zym , o tr z y m a m y :  —j— 1000 

(o o - j -  1 0 - f  l —  io  —  100 —  1000  —  10000  . —  Skąd 

oczew iście  w idziem y , że jak od 1 idąc na lewo coraz 

l iczb y  rosną dodatne , tak znowu na prawo rosną od- 

jentne , każdy zaś z tych  w yrazów  szeregu w kształcie 

u łam kow ym  w yraża stosunek s i ły  lekarstw a, do s i ły  na­

szego ciała  , to j e s t :  jak  po lewej stronie jedności, le­

karstwo przemagało nad ciałem , tak po prawej prze- 

maga organizm nad lekarstwem  , rów nież w temże sto­

sunku , sama tylko jedność znaczy rów no w agę. —  Z a ­

m ieniwszy w  ca ły m  szeregu wszystkie znaki na prze­

c iw n e  (co podług praw Matematyki je s t  pozwolono],

(I )  Obacz i wyrozumiej dobrze C. Spręgla w Fizjologii: 
Iiłstilutiones Phisiologiae pars 1.
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rzecz staje się n ajjaśn ie jszą ,  ze ile rosnąc lekarstwo 

w ilości szkodzi c i a ł u ,  ko rozkłada i p s u je ,  t\ le  ub y­

w ając  sprzyjać  mu powinno, bo do składów w liitn z m ie ­

rza  . —  In acze j  pojąć nie m o ż n a ,  jak tylko przez ową 

siłę  jego nieskończenie w ie lk ą  ’/„, która naturalnie b e z­

czyn n a  b yć  nie może i nie p o w in n a ,  bo ta cboć w nie­

skończenie drobnej cząstce , wszelako jest jeszc ze  jak  

1. a zatem  dość w ielka . — • Skąd łatwo uczuć można, 

że pow yższy  za rzu t naszego Autora zupełnie tu miejsca 

mieć nie może , i nic powinien ; —  bo gdzie działanie 

jest  jak  1. tam jeg o  skutków za O brać nie godzi się. 

§. F izyka  u c z y ,  że podzielność m ateryi  idzie do nie­

skoń czo n ości:  że dzieląc je j  massę coraz napołow ę, ni­

gdy je j  z n is z c z y ć ,  nigdy do w łaściw eg o  nic doprowa­

dzić nie można , zawsze je j  coś z tego podziału zostać 

się musi , co nam Matematyka przez °/l czyli  prosto 

przez O. w y kazyw ać  z w y k ła  .

Idzie zatem , że sublim at snblimatem  , a arszen- 
nik arszennikietn  i t. d. w centylionowej n aw et nie 

t j l k o  w deeylionowej części grana być je szc ze  m u s i ,  i 

n atu ry  swojej nie o d m ie n i .  —  D ziałanie  tylko je g o  na 

nas zamieni się jak  widzimy na zupełnie przeciw ne te­

mu które 011 w y w ie ra ł  w ilości skończonej;  to jest:  j e ­

żeli z n atury swojej , swoim sposobem , i do siebie ty l­

ko należące części lub kouhinacyc c ia ła  naszego psuł, 

roskładał i na inne z a m ie n ia ł;  to teraz też same czę­

ści lub kom binacye będzie poprawiał, s k ła d a ł ,  a p rzy­

najmniej sile życia  w tej robocie po m agał.  INie wiem 

jak ten wy kład przez u czonych  p rzy ję tym  zostanie: c z y  

się odmieni , c zy l i  też  całk iem  odrzuci , co do mnie, 

widzę w nim tak jaśnie p r zy czy n ę  działań homeopa­

tycznych  , ja k  widzę p r z y c z y n ę ,  dla której całe ciała 

na doł spadają , w  cząstkach . lub swoich trzymają się-

2 S i
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B e z  s i ły  w ma tery i nie p o ją ć , nawet jej sobie 

Wyobrazić nie mogę , siła więc i w naszym razie całą 

rzecz stanów ić powinno .

Każde z lekarstw ma ją oddzielną i swoim sposo­

bem ntodifikowaną , i diii tego każde innym  sposobem 

działa  na nasz organizm . Ciało więc nasze je s t  naj­

lep szym  probierskim kam ieniem , na którym każda ma- 

terija  w swoim pokazllje się kolorze; a Han eman jest 

n ajp ierw szym  uczonym rzemieślnikiem , k tóry  nam ten 

kamień pokazał i n a u c z y ł ,  nie tylko z niego sądzie o 

obosiceznośei lekarstw i o ich na obie strony własno­

ściach , ale nawet odkrył m m różność sił  f izy czn y ch  i 

w ic ie  pomógł F i z y c e .  D ob rze  zrozumiawszy w łaściw ą 

myśl Hanc mana nic można go zdaje się posądzać o to, 

co mu zarzuca nasz Autor to jest , aby chcia ł  leczyć 

choroby przez samo ich proste podniesienie , lub przez 

dodatek ichżc sam ych do siebie •

Prawda , żc często mówi o pogorszeniu homcopa- 

tyczn cm , co w  samej rzeczy  podniesienie wszystkich sym - 

ptomatów choroby obecnej oznacza , czyli  dodatek tejże 

choroby do s ieb ie :  prawda i to ,  że nawet zdaje się 

żądać tego podniesienia koniecznie; lecz  to dla tego t y l ­

ko , aby nie mieszać działania homeopatycznego z  anty-  

patycznćm  . — W y r a ź n ie  bowiem mówi i zaręcza (a ja  

jego zaręczenia i przestrogi wszędzie znajduję ważne- 

mi i spraw i edli weini) , żc gdy lekarstwo od razu dobrze 

działa  i ulgę przynosi i to je zn iszczyć  i drugie dobie­

rać n ależy  , bo później działać będzie nieprzyjemnie 

i szkodliwie .

Z  tego łatwo każdy wnieść m oże , że dla tej już 

samej wątpliwości dla praktyka bardzo w a ż n e j ,  lepiej 

Jfcst, żc się choroba nieco podniesie, i medy ka o homco- 

patyczuein działaniu lekarstwa u p e w n i,  a niżeli  zb yt
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małn doza żadnego pogorszenia nie robiąc owszem od 

razu  dodatnie korzystnie dla c iała  działając , ściągnie 

na się podejrzenie , że może ona później działać będzie 

antypatycznie  , jak  każde prawie tym czasowe, łagodzą­

ce , c z y l i  tak nazwane płaszczykowe remedium p a llia -  
t ivit.ni.

Hom eopatycznie często le c z y ł  l l ip p o kratcs , i inni 

starożytni lekarze, skąd poszło dawne ich zdanie vomi- 
łus tom itu cnratur ; skąd w manii reratrum album da­

w ali  . —  Homeopatycznie leczem y i m y teraz w alopa- 

ty i  i rebarbarum dajem y w różnych rozwolnieniach żo­

łądka ,  a assafetę  w kouwulsijaeli . — Ju ż  llippokratcs 

w y r z e k ł ;  »im cięższa jest  choroba, tem lżejsze powin­

no b yć  le k a r s tw o . (( co bardzo wspiera prawidło ho­

m eopatyczn e, o którem tu m o w a .

III.

Jeże li  pisano o sandałach i różnych obuwiaeh da­

w n yc h  Greków i R zym ian  , jeże l i  takie wiadomości mo­

gą należeć do lekarzy  ■, to jakże nic m ialahy do nich 

n ależe ć  wiadomość takieh stosunków, czyli  takiego mie­

nia się lekarstw do nas , jak ie  w nich istotnie chcia­

ła  mieć n a tu r a ,  a jakie Haneman p o k a z u j e .—  Jeżeli 

w szystko w naturze ma dwie jak  m ówiem y strony , to 

dla czegożby w  samej r ze c zy  nie m iały  ich mieć lekar­

stwa , i raz jedną  , drugi raz drngą , pomagać nam Iuh 

szkodzić?  l le ż to  nie trafia się nam widzieć nadużycia 

mer kury uszu i c h in y ?  a zapewne nie te tylko dwa na­

sze działacze n adużyć  się m o g ą . —  Ja  widziałem okro-
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pne konw ulsyc w  dziecku z nadużycia rumianku i te 

u s ia ły  za jedncm  powąclianiem 12-go rozlania pulsatil- 

lae c zy l i  snowego soku ; innego zaś ltkarsl>va dać 

naw et w ew n ątrz  w  żaden sposób niepodobna b y ł o . — • 

Nie w ypadałożby więc obeznać się z tą lekarstw , że 

tak rzekę niecnotą , z tą ich dla nas n ieprzyjaźnią, nie­

kiedy równie jak  z okolicznościami ostrzegającemi o tein 

i ze sposobem zaradzenia tym  nadużycia skutkom? Ż a ­

den już prawie z n iem edjkó w  n aw et niepowie , że chi- 

na ty lko wzmacnia i pomaga , a dobrzy praktycy  zaw ­

sze pilnie nas ostrzegają , aby długo nie dawać antimo- 

nialnycli p re p a r a tó w , gdy  ledwo powiedziećby nie mo­

żna , ze aloesem w iele  się narobiło hemoroidów i upła- 

w ów  krwi ś m ie r t e ln y c h , tam gdzie by one nigdy nie 

b y ł y  . —  P rzynajm niej będąc ostrzeżonym wcześnie o tem 

złem  ju ż  działaniu , k tóżby nie c hcia ł  jem u zaradzić ?

# L c c z  na to trzeba ju ż  znać własność lekarstw z gruntu, 

to jest dobrą i z łą  ich s tro n ę , jak każda w nas w yglą­

da , i czego każda potrzebuje ; a czego sama tylko uczy 

llom eop atija  z najdrohniejszemi szczcgólnościami.—  Nad­

to r o zw ażyw szy  to mnóstwo przypadków , w  których  

c h orzy  dla jakiejkolw iek bądź p rzy czy n y  nie mogą zno­

sić le k a r s tw ,  najlepiej skąd inąd wskazywanych i w olą  

bez żadnej zostać pomocy, ja k  one zażyw ać. — Nadto je­

szcze j i leż to r a zy  nielrafia się wyczerpać wszystkie 

środki alopatyi bez .skutków i w y rz e c  nareszcie, źe cho­

r y  jest  bez ratunku , in c u ra b ilis .

W  tych tedy i wielu innych przypadkach niemo­

żności in p ossib ilita tis  nie przychodzisz nam często 

m yśl popróbowania tego łu b o w e g o  środka ratunku, któ­

r y  może z n iem ałem  poświęceniem chorego , a z  na- 

szem Uniżającem rozum j bo że się tak w yrażę  ślepem 

m a can ie m , jest połączouy . -— 'N ie  lepie jżeby b y ło  u ży ć  
Gr. f f  iloui 37
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tam  speoificum  , to je s t  niezawodnego na daną chorobę 

lekarstw a , gdzie wielka czynność nasza causa lis, c zy l i  

na znajomości p r zy czy n  chorohnyeh zależąca , ju ż  ju ż  

u sta je?  A te specifica  nigdy prawie nieszkodzące, sama 

ty lko  podaje Hom eopatija  . P o w a żn y  Iluffland dając o 

niej w żurnale swoim zdanie, z a p e w n ia :  że tą tylko 

drogą można do specifików dochodzić , a b e z  tych jak­

by nasza sztuka w yglądała , każdy to z praktyków do­

b rze  czuć  m oże . —  Na cożby się nam p r zy d a ły  naj­

dzielniejsze rozum owania o p r zy c zy n ie  w chorobie we­

n eryczn e j,  gdyhy  nie merkuryusz? Co w w ielu  febrach 

przepuszcza jących (iutermittcns) gd yb y  nie chi na . Co 

w  spazmach i k o n w u ls ja c h ,  g d yh y  nic tak nazwane 

antispasmotica i n er tin a , które prawie w szystkie  są 
przypadkiem  odkryte .

A  zatem  stąd n ow y dowód czerpany , że na tru ­

dne przypadki sama tylko H om eopatia  podaje nam naj­

dzielniejsze i najpew niejsze  środki, bo podaje specifica  
odkrywa zaś ono i podaje w  sposób rozum ny i uczony, 

bo na doświadczeniu , na mocnem a głębokicui ro zu ­

mowaniu zasadzone .

Z a p e w n e  ma H om eopatya granice , tak jak Alopa- 

t i ja  i każda ludzka sz tu k a ,  ho możuóść bez granic, sa­

mej ty lko Wszechmocności jest w ł a ś c i w a ; —  ale ktoź 

teg;o nie uczuje  , że te granice zajmując l lom eopatija  

po za Alopatiją  p rzy czy n ia  nam możności działania 

w  dwójnasób przynajm niej . ?—  J a  od 8-iu lat prakty­

kując homeopatycznie , ju ż  miałem przyjem ność w y le ­

c z y ć  ty m  jedynie  sposobem w ie le  gorączek tak nazw a­

n yc h  su c h o tn ic zyc h  [feber treetica ), kilka przypadków 

dość w yra źn ych  s u c h o t ,  manii chron icznej, jed en  mi­
serere , k ilka  krupów w ostatnym ju ż  prawie zakresie, 

j e d e n  raka o tw a r te g o , wiele tak n azw an ych  spazmów
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od drugich /o s ła w io n y c h ,  kilku tyfusów i t. <1. nie li­

c ząc  w to w iele nagłych  i trudnych choróh gorączko­

w ych z w y s y p k a m i,  lub bez n i c h ,  alho w en eryczn ych  

św ieżych , lub zastarzałych ; a używając ohudnócli spo­

sobów w i c le  także mogąc powiedzieć na stronę Alopa- 

tyi , zaw sze przekonywani się o gruntów ności tego zala­

nia Hufflanda, że Homeopaty a skuteczniejsza jest  w tru­

dnych przyp.-.dkaeh, gdy Alopatija  lepsza w łatw y ch, 

a p r z y n a jm n ie j ,  że obie znać każdemu Medykowi na- 

lę ż y  , jako dwie stanowiące części sztuki naszej.

T o  gdy u tr zy m u ję ,  nie dążę bynajm niej do prze­

konania Rządu , aby ten każdemu pozwalał le czy ć  h o ­

meopatycznie gdyż zupełnie innego jestem w tej mie­

rze zd an ia .  N ic  ho wiem prędzej nie osłabi ważności 

naszych obrzędów re l ig i jn y c h ,  ja k  owe pozwolenie każ­

demu celebrować na nieb . —  Z  (ego względu mam za 

bardzo dobre i mądre wszystkie jego w (ej mierze obo­

strzen ia ,  które bez wątpienia samej nawet JIomeopa(yi 

wiele na przyszłość pom ogą.

Ogól ne dążenie naszego Au(ora jest,  pokazać b ez­

zasadność l lo m e o p a ty i .  —  S ły s z a ł  to on podobno od 

młody ch Alopatów , którzy uprzedziwszy się o zasadno­

ści, c zy l i  jak mówią, o racyonalności swojej sztuki,  ro­

zu m ieją ,  że nie nad nią jaśniejszego nie m a .  Dla ta­

lach więc n atu ra ln ie , każde ods(ąpienie od tego p r z y ­

jętego prawa , każda jego reforma jest koniecznie alho 

niczem , albo naw et szkodliwa . —  Tak i ja  dość długo 

rozumiałem , lak każdy rozumie z Medy ków , albo j e ­

szcze nic obeznanych , alho obeznać się nie ch cących , 

łub naostatek tak i sam Haneman w początkach sądzić 

m u s ia ł . —  1 zapewne działać tak lub i n a c z e j , a nie 

dać p rz y c z y n y  swojego działania , i tylko opierać się 

na tern, że tak drudzy d z i a ł a l i , lub tah ś lepy przypa-
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dek odkrył  i n a u c z y ł , je s t  to działać nie raeyonalnie, 

ale cóż robić kiedy większa część naszych działań jest 

tego rodzaju . —  Jeszeze wszystkie nasze w ykład y  czy-  

li teorije  są tak nie jasne i nie p ew n e, iż siniało je  

u w ażać można za rachunek dopiero w obrocie , z któ­

rego je szc ze  nie ma ogólnego wypadku , a bez tego j e ­

dnakże nic do ostatka zrozum ieć  nie m o ż n a .

P ra w d a  , że Homeopatija zasadza się na tym  je ­

dynym  początku : i) że jeś li  jakie lekarstwo w dość w iel— 

» kich dozach zd ro w ym  ludziom dawane , zrobi tę , a 

u nie inną chorobę , to toż samo lekarstwo w nieskoń- 

» ozenie małej ilości w podobnej chorobie u ż y te  pomin- 

» uo się w y l e c z \ ć « . —  Co inuemi s ło w y  pow iedziaw szy 

to tylko ozm icza: że każde lekarstwo działa na orga­

n izm  ż y w y  dla jakiejsiś  własności , dla jakiejsiś  s i ły  

w ew n ętrzn e j  , którą mu w lała  natura , a o której naj­

mniejszego nie m amy wyobrażenia , c z \ l i  jesze ze  ina­

czej  , że działa  nie w iedzieć dla czego ; ale wiemyż 

co więcej o działaniu  s a le t r y ,  rebarbarum  , ipekakua- 

n y  , ehiuy , a n tym on ialn ych  i merkuryaluyoli prepara- 

r a t ó w ,  a raczej o c a ły m  zbiorze naszych lekarstw? Pra­

ktyka  tedy Alopatyczn a b yła b y  z tej strony równie bez­

zasadną jak h o m e o p a ty czn a ;  z  tą tylko ró żn icą ,  że 

pierwsza ma te lekarstw w łasn o śc i , albo od ślepego tra­

fu  czyli  przypadku : albo też całk iem  od dzikich naro- 

dow ; u ż y w a m y  ehiuy, rebarbarum, ipekakuany, kołuin- 

bo i t. d. dla tego, że one tak prawie b y ł y  używane 

od niepam iętn ych  wieków u Meksy l ia n ó w , T artarów  i 

w y s p i a r z y ,  albo u nas od bab w ie jsk ich ,  kiedy Ho-* 

meopatija u żyw a ich  dla te g o ,  że te własności sama 

zn alazła  potwierdzonemi lub fa łszyw e m i , a now ych 

mnóstwo o d k r y ła ,  p rzez  co wyjaśniła  wiele przypada 

fcó>v dotąd zupełnie nie rozum ianych a do innych nu-
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wą całkiem o tw o rzy ła  drogę . —  Co się zaś tyczy  F i -  

z y o l o g i i , c zy l i  przystosowania F i z y k i ,  C h em ii ,  Anato­

mii do M edycyny , te j  prawda mało , a raczej nie zu­

pełnie Hanem an nie używa : nie idzie stąd jednakże, 

nhy 011 m iał  te nauki za niepotrzchnc dla Medyka . —  

l e z u ł  on tylko n ajm ocniej,  (i co mu właśnie praw dzi­

w y  za szczyt  p rzyn o si) ,  że dopóki te nauki same się nie 

yv\doskonalą i nie dojrzeją , dopóki w każdej z nich 

choć po jednej będzie niepewności hipotezie luh dopu­

szczeniu : dopóty chcieć ich u ż y w a ć  w M edycynie, b y­

łob y  jedno co w ykład ać  , czyli  objaśniać rzeczy  niezna­

ne , przez  r ó w n ie ż ,  nlho też  i gorzej jeszcze nie zna­

ne ; jak  F izy k a  o si łach  n a u c za ,  w yże j  się powiedzia­

ł o ;  o działaniach zaś organicznych najmniejszego nic 

robi nam w y o b r a ż e n ia :  —  Chem ija oddziela nam tylko 

czyn ne pierwiastki, dotąd pokazuje skład wielu prepara­

tów aptekarskich , a te jak się one mają do organizmu, 

o tein ani w sp om in a . —  Analomija naostatek sama jest  

w kolebce j e s z c z e ;  w ie le  dotykalnych naw et rze c zy ,  

chociaż najpotrzebn iejszych nie poznała należycie, la­

kiem jest  njt. samo krwi k rą że n ie ,  a coż dopiero mó­

wić o n erw ach  o ich całkow itym  w pływ ie  na życie zdro­

we i chorohuc ? G d y b y śm y  zresztą wszystko ju ż  po­

znali : to same nerw y położą uain tamę nie przełam a­

n a . —  Cóż o nich w ie m y ?  a ich  nie poznawszy do 

ostatk a , coż za tłumaczenia uasze będą? Matematyka 

ta najpewniejsza i prawdziwie racyonalna umiejętność 

u c z y :  że sto nawet ilości z n a n y c h ,  stają się niczuane- 

mi , skoro ty lko  do nich jedna nieznana przymięsza 

s i ę . — - N a  to wszystko zgodziwszy' s i ę ,  pomyślmy t y l ­

ko , ile to nieszczęść nie narobi yv M edycynie jedna 

hipoteka , albo też jed en  błąd w yraźn y  , a u ezu jem y 

joli uiehęspicczną je s t  rzeczą  wprow adzać do praktyk i
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t o  , co je s t  satno , jak  się mówi niedowarzone , nie do­

pieczone . —  T o  Hancm an najmocniej u czu ł  od w szy­

stkich M edyków * i w tein to on włośnie zdaniem mo- 

je m  na w ieczną wdzięczność z a s ł u ż y ł . —  P rzerzuć­

m y  Richtera  i innych dobrych praktyków praw ie nam 

w sp ółczesnych  , a w n ich  nic z naszego szkolarstwa nic 

z n a jd z ie m y .  T a c y  tedy mężowie dawno j u ż  poddawa­

li myśl do zostawienia całkiem teoryi szkolnej , czy l i  

t e o r e t y c z n e j ,  a utworzenia nowej p ra ktyc zn e j .  — Po 

odkryciu przez  Anatom iją robactwa w ciele  źyw ćin , ileż 

t o  nie p o lo w a n o ,  że powiem na nie ta m , gdzie ich na­

w e t  i nie było  , a gdzie może n ależało  zaradzać zapa­

len iu  mózgu grożącemu śmiercią , albo puehlizną wo­

dną . —  P ozn aw szy  potem  tę ch u ro bę, ileż  nie nasta­

wiono pijawek i w e z y k a t o r \ i gdzie znów u hy ł  może pro­

sty ból g ło w y  z  gorączką , jako skutek trudno w y r z y -  

n ająeyeh sie zębów . i\ a os ta tek gdy i na ten proeess 

zw róco n o l iw ogę , i leż  nie uakaleezono dziąseł ju ż  za- 

jątrzon yeh  ; a stąd niesprawiono gangren i śmierci w tem 

fałszyw em  p rzyp u szc zen iu ,  że te b y ły  p rzyczyn ą  nie- 

pokazyw an ia  się z ę b ó w .  —  INadto do jak  szkodliwego 

działania prowadzi dom ysł Merkura , że nerwowa go­
rączka zależy na zapaleniu mózgu o tem praktycy ła-  

łatwo sądzić mogą . T e  i tym podobne maeaniny od­

rzu ciw szy  biegli lekarze , przestali na prostych znakach 

p ow ierzchow n ych  c z y l i  symptomatach b yn ajm n iej  nie 

wchodząc w tak nazwane chorobna p r z y c z y n y  . ■—  Go 

gdy tak j e s t ,  cóż więcej zarzucie można Hancmniiowi, 

który  chcąc uniknąć wszelkiego błędu , powoduje się, 

to n i  t> lko w skazan iam i, które są niezawodne na ża­

dnym  domyśle nie oparte ■, najpewniejsze : bo pod każ­

dy zam ysł i pod uwagę podpadające .
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D o lego z m i e r z a , i na tem za le ży  cała reforma 

M e d yc y n y  przez llauem ana uczyniona. —  Szuka on ja ­

kie lekarstwo do jakiego ograuu ma powinnowactwo , i - 

jak go odm ienia, c zy l i  w jaki sposób nań d z ia ła ;  a 

dostrzegłszy  tego , c z y l i  w yn alaz łszy  spccificum u ży w a  

w  takiej ilości w jakiej  je  chora osłabiona i zajątrzona 

część c ia ła  znieść z d o ł a . —  Oczew iście więc ilość ta 

musi b yć  najmniejsza wtedy.,  kiedy choroba jest  naj­

w i ę k s z a . —  T y m  tedy sposobem najściślej wypełnia to 

prawo llipokratasa (juo grarior est m orlus co minus re­
m edium  .

L e o n  U s z c z a p o w s k i .
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O M Y Ł K I  1J U U K U.

Jest Poprawić.

Ani 011 lgnie «Io f;ili ni do Ńi lgnie do niego fala ani

niego fala 011 do fnli

Str .  1 w ier. 5 . bo to w roku— ho to co roku 

— . 47 —  12. wspomina rzekę— wspaniała rzeka

.—  4 7 —  13. i czo ła  — --- i na czo ła

—  49 —  13. b a w ią c e — --- barwiące

_  50 —  30 . J a k i m ------------- T a kim

•— • 69 —  2 4 . W i e c z n i e -------- W ieczna ,

—  7 4 — 13 . Niepokolanej — Niepokalanej.

—  7 4 —  17. D la  m n i e  D la  siebie

—  76  — • 10. nieskończone Nieskończonego dobra i nie­

go i nieskończonej m i-— skończonej m iłości,  

łości dobra

—  7 6 —  19 . uczucie oświe- — uczucie oświecone m yślą,

conc , m yśli

—  7 7 — 1S. Bądz u c z u c i e — B ądz przeczucie.

—  89 —  18 . L e o n ty  (wpro (L e o n ty  >v prowadza B la n -

wadza w Blan kę do — ■ kę do sali), 

sali)
—  H 3 — 2S. m eteorycznycli— meteorologicznych 

,—  i 13 —  50 . rolę —  —  — rolą. '

—  117 —  1S. A l n w i l e i  A hw ile i.

—  1 2 8 —  1. błogie lata — d ługie .
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